
  
    
      
    
  


  Meg Ca­bot


  Chłopak z sąsiedztwa


  Chłopak z sąsiedztwa tom: 1


  Tytuł ory­ginalny: The boy next door
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  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Dział Kadr ‹dzial.kadr@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Spóź­nie­nie


  Dro­gi/a Me­lis­so Ful­ler.


  To jest au­to­ma­tycz­na wia­do­mość z Dzia­łu Kadr „New York Jo­ur­nal”, wio­dą­cej no­wo­jor­skiej ga­ze­ty co­dzien­nej. Pra­gnie­my pana/ią za­wia­do­mić, że zgod­nie z in­for­ma­cja­mi otrzy­ma­ny­mi od pana/i zwierzch­ni­ka. Za­stęp­cy Re­dak­to­ra Na­czel­ne­go Geo­r­ge’a San­che­za. pana/i dzień pra­cy roz­po­czy­na się w „Jo­ur­nal” punk­tu­al­nie o 9 rano. co ozna­cza, że dzi­siaj spóź­nił/a się pan/i 68 mi­nut. Me­lis­so Ful­ler. w bie­żą­cym roku jest to pana/i 57. spóź­nie­nie prze­kra­cza­ją­ce dwa­dzie­ścia mi­nut.


  Nam, pra­cow­ni­kom Dzia­łu Kadr wca­le nie za­le­ży na „wy­ła­py­wa­niu spóź­nial­skich”, jak to zo­sta­ło nie­spra­wie­dli­wie sfor­mu­ło­wa­ne w ostat­nim nu­me­rze ga­zet­ki za­kła­do­wej. Spóź­nie­nia to po­waż­ny i kosz­tow­ny pro­blem, z któ­rym bo­ry­ka­ją się pra­co­daw­cy w ca­łej Ame­ry­ce. Pra­cow­ni­cy za­zwy­czaj lek­ce­wa­żą tę kwe­stię, tym­cza­sem no­to­rycz­ne spóź­nia­nie się czę­sto bywa ob­ja­wem ja­kie­goś po­waż­niej­sze­go pro­ble­mu, na przy­kład:


  al­ko­ho­li­zmu


  uza­leż­nie­nia od nar­ko­ty­ków


  uza­leż­nie­nia od ha­zar­du


  prze­mo­cy do­mo­wej ze stro­ny part­ne­ra


  za­bu­rzeń snu


  de­pre­sji


  oraz wie­lu in­nych do­le­gli­wo­ści. Je­że­li cier­pi pan/i na któ­re­kol­wiek z wy­żej wy­mie­nio­nych, pro­szę bez­zwłocz­nie skon­tak­to­wać się ze swo­im przed­sta­wi­cie­lem Dzia­łu Kadr, Amy Jen­kins. Przed­sta­wi­ciel Dzia­łu Kadr z przy­jem­no­ścią za­pi­sze pana/ią do dzia­ła­ją­ce­go w „New York Jo­ur­nal” Pro­gra­mu Po­mo­cy Pra­cow­ni­czej. W ra­mach pro­gra­mu zo­sta­nie pan/i skie­ro­wa­ny/a do od­po­wied­nie­go spe­cja­li­sty, któ­ry po­sta­ra się po­móc panu/i od­zy­skać pe­łen za­wo­do­wy po­ten­cjał.


  Me­lis­so Ful­ler. my wszy­scy two­rzy­my w „New York Jo­ur­nal” je­den ze­spół. Jako ze­spół od­no­si­my suk­ce­sy i jako ze­spół do­zna­je­my po­ra­żek. Me­lis­so Ful­ler. czy nie pra­gnie pan/i być człon­kiem zwy­cię­skie­go ze­spo­łu? Pro­si­my za­tem do­ło­żyć wszel­kich sta­rań, by od tej pory po­ja­wiać się w pra­cy na czas!


  Z po­wa­ża­niem


  Dział Kadr


  „New York Jo­ur­nal”


  Pro­szę pa­mię­tać, że ja­kie­kol­wiek ko­lej­ne spóź­nie­nia mogą pro­wa­dzić do za­wie­sze­nia w obo­wiąz­kach służ­bo­wych lub wy­po­wie­dze­nia sto­sun­ku pra­cy.


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Masz kło­po­ty


  Mel, gdzie ty się po­dzie­wasz? Wi­dzia­łam, jak ta cała Amy Jen­kins z kadr krę­ci­ła się koło two­je­go bok­su. Chy­ba cze­ka cię ko­lej­ne upo­mnie­nie za spóź­nie­nie. Któ­re to bę­dzie, pięć­dzie­sią­te?


  Le­piej tym ra­zem po­sta­raj się o sen­sow­ną wy­mów­kę, bo Geo­r­ge do­pie­ro co od­gra­żał się, że re­dak­to­rek ko­lumn plot­kar­skich jest na pęcz­ki i że mógł­by w każ­dej chwi­li mieć na two­je miej­sce Liz Smith, gdy­by tyl­ko ze­chciał. Chy­ba żar­to­wał. Trud­no było wy­czuć, bo ze­psuł się au­to­mat z na­po­ja­mi i Geo­r­ge nie do­stał jesz­cze swo­jej po­ran­nej daw­ki mo­un­ta­in dew. Przy oka­zji, czy wczo­raj wie­czo­rem coś za­szło mię­dzy tobą i Aaro­nem? Znów słu­cha w swo­im bok­sie Wa­gne­ra. Wiesz, jak to wku­rza Geo­r­ge’a. Za­li­czy­li­ście ko­lej­ną kłót­nię? Idzie­my póź­niej na lunch?


  Nad­ine:-)


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Aaron Spen­der ‹aaron.spen­der@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Wczo­raj­szy wie­czór


  Gdzie je­steś, Mel? Masz za­miar za­cho­wy­wać się jak dziec­ko i nie po­ja­wić się w re­dak­cji, do­pó­ki się nie upew­nisz, że ja już wy­sze­dłem z pra­cy? O to ci cho­dzi? Nie mo­gli­by­śmy usiąść i po­roz­ma­wiać jak do­ro­śli?


  Aaron Spen­der


  Re­dak­tor Dzia­łu Za­gra­nicz­ne­go


  „New York Jo­ur­nal”


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Dol­ly Var­gas ‹dol­ly.var­gas@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Aaron Spen­der


  Me­lis­so -


  Tyl­ko nie zro­zum mnie źle, kot­ku. Ja WCA­LE was nie szpie­go­wa­łam, ale mu­sia­ła­bym być chy­ba ŚLE­PA, żeby nie za­uwa­żyć, jak wczo­raj wie­czo­rem w Pa­stis rąb­nę­łaś Aaro­na po gło­wie to­reb­ką. Chy­ba na­wet mnie nie wi­dzia­łaś; sie­dzia­łam przy ba­rze i obej­rza­łam się, bo wy­da­ło mi się, że sły­szę two­je imię, co aku­rat w tam­tym miej­scu mnie zdzi­wi­ło – czy nie mia­łaś cza­sem ro­bić re­la­cji z po­ka­zu Prą­dy? – i wte­dy na­gle ŁUPS? – pa­styl­ki od­świe­ża­ją­ce od­dech i ko­sme­ty­ki May­bel­li­ne sy­pią się po ca­łej pod­ło­dze. I Ko­cha­nie, to było fan­ta­stycz­ne.


  Wiesz, na­praw­dę masz re­we­la­cyj­ny cel. Ale bar­dzo wąt­pię, żeby Kate Spa­de za­pro­jek­to­wa­ła tę ślicz­ną małą ko­per­tów­kę do użyt­ku w cha­rak­te­rze po­ci­sku ba­li­stycz­ne­go i je­stem pew­na, że do­bra­ła­by moc­niej­szy za­mek, gdy­by tyl­ko wie­dzia­ła, że ko­bie­ty będą wa­lić nią z bek­hen­du jak ra­kie­tą te­ni­so­wą.


  A po­waż­nie, kot­ku, chcia­ła­bym wie­dzieć jed­no: czy mię­dzy tobą i Aaro­nem wszyst­ko skoń­czo­ne? Bo oso­bi­ście za­wsze są­dzi­łam, że do sie­bie nie pa­su­je­cie. To zna­czy, prze­cież on miał szan­sę na Pu­lit­ze­ra, na li­tość bo­ską! Cho­ciaż, je­śli mam być szcze­ra, każ­dy mógł na­pi­sać tam­tą hi­sto­rię o ma­łym chłop­cu z Etio­pii. Wy­da­la mi się nie­zno­śnie ckli­wa. Ten frag­ment, kie­dy jego sio­stra sprze­da­je się, żeby zdo­być dla nie­go tro­chę ryżu… Bła­gam, nie! Czy­sty Dic­kens.


  No więc, chy­ba nie za­mie­rzasz ro­bić mi tu ja­kichś trud­no­ści/ praw­da? Bo do­sta­łam za­pro­sze­nie do Ste­ve­na, do Hamp­tons i mia­łam za­miar wziąć ze sobą Aaro­na. Ktoś musi mi mie­szać kok­taj­le. Ale za­po­mnę o tym po­my­śle, je­że­li mia­ła­byś po­tem rzu­cić się na mnie w sty­lu Joan Col­lins. PS Na­praw­dę trze­ba było za­dzwo­nić, je­że­li nie mia­łaś za­mia­ru dziś przy­cho­dzić, ko­cha­nie. Chy­ba wpa­dłaś w ta­ra­pa­ty. Wi­dzia­łam tego ma­łe­go trol­la (Amy Coś­tam?) z kadr; krę­ci­ła się ja­kiś czas temu koło two­je­go biur­ka.


  Bu­zia­ki


  Dol­ly


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Geo­r­ge San­chez ‹geo­r­ge.san­chez@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Gdzie ty je­steś, do cho­le­ry?


  Gdzie ty je­steś, do cho­le­ry? Zda­je się, że masz błęd­ne wra­że­nie, ja­ko­by dni kom­pu­te­ro­wych nie trze­ba było wcze­śniej uzgad­niać ze swo­im prze­ło­żo­nym. To mnie by­naj­mniej nie prze­ko­nu­je do cie­bie jako ma­te­ria­łu na re­dak­to­ra dzia­łu wy­da­rzeń. Na­da­jesz się tyl­ko na ko­rek­tor­kę, Ful­ler.


  Geo­r­ge


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Aaron Spen­der ‹aaron.spen­der@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Wczo­raj­szy wie­czór


  Me­lis­so, to na­praw­dę do cie­bie nie pa­su­je. Prze­cież, na mi­łość bo­ską, Bar­ba­ra i ja zna­leź­li­śmy się ra­zem w STRE­FIE DZIA­ŁAŃ WO­JEN­NYCH. Wszę­dzie wko­ło nas eks­plo­do­wa­ły po­ci­ski obro­ny prze­ciw­lot­ni­czej. W każ­dej chwi­li mo­gli nas poj­mać re­be­lian­ci. Nie po­tra­fisz tego zro­zu­mieć?


  Me­lis­so, dla mnie tam­ta spra­wa nie mia­ła żad­ne­go zna­cze­nia, przy­się­gam.


  Mój Boże, nie po­wi­nie­nem był nic ci wspo­mi­nać. My­śla­łem, że po­tra­fisz po­dejść do tego w spo­sób doj­rza­ły. Ale żeby tak się za­cho­wać i zni­kać…


  No cóż, z two­jej stro­ny ni­g­dy się cze­goś ta­kie­go nie spo­dzie­wa­łem. To wszyst­ko, co mam do po­wie­dze­nia.


  Aaron Spen­der


  Re­dak­tor Dzia­łu Za­gra­nicz­ne­go


  „New York Jo­ur­nal”


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: To nie jest za­baw­ne


  Dziew­czy­no, gdzie ty je­steś? Za­czy­nam się nie­po­ko­ić. Cze­mu do mnie na­wet nie za­dzwo­nisz? Mam na­dzie­ję, że nie wpa­dłaś pod au­to­bus, ani nic ta­kie­go. Po­dej­rze­wam jed­nak, że gdy­byś wpa­dła, za­dzwo­ni­li­by do nas. To zna­czy, pod wa­run­kiem że no­sisz przy so­bie le­gi­ty­ma­cję pra­so­wą.


  No do­bra, wca­le tak bar­dzo się nie boję, że umar­łaś. Boję się za to okrop­nie, że wy­le­cisz z pra­cy i znów będę mu­sia­ła cho­dzić na lunch z Do­iły. Sko­ro ba­wisz się w Za­gi­nio­ną w ak­cji, mu­sia­łam ra­zem z nią za­mó­wić so­bie ja­kieś je­dze­nie na wy­nos i omal mnie to nie do­bi­ło. Ta ko­bie­ta ja­dła sa­łat­kę bez dres­sin­gu. Ro­zu­miesz, co chcę przez to po­wie­dzieć? BEZ DRES­SIN­GU.


  A poza tym czu­ła się w obo­wiąz­ku ko­men­to­wać każ­dy kęs, któ­ry bra­łam do ust. „Masz po­ję­cie, ile gra­mów tłusz­czu jest w tej fryt­ce?”, „Wiesz, Nad­ine, do­brym sub­sty­tu­tem ma­jo­ne­zu jest ni­sko­tłusz­czo­wy jo­gurt”.


  Mia­łam ocho­tę po­wie­dzieć jej, gdzie może so­bie wsa­dzić ten ni­sko­tłusz­czo­wy jo­gurt.


  Ale przy oka­zji, po­win­naś chy­ba wie­dzieć, że Spen­der krę­ci się po re­dak­cji i opo­wia­da, że spóź­niasz się ze wzglę­du na to, co za­szło mię­dzy wami wczo­raj wie­czo­rem. Je­że­li to cię nie ścią­gnie do biu­ra, i to pron­to, to ja już nie wiem, co ro­bić.


  Nad­ine:-)


  



  Do: Geo­r­ge San­chez ‹geo­r­ge.san­chez@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Gdzie, do cho­le­ry, by­łam


  Sko­ro naj­wy­raź­niej dla cie­bie i Amy Jen­kins jest tak waż­ne, żeby pra­cow­ni­cy do­kład­nie spo­wia­da­li się z każ­dej mi­nu­ty spę­dza­nej poza re­dak­cją, po­da­ję ci szcze­gó­ło­wy opis za­jęć i oko­licz­no­ści, któ­re spra­wi­ły, że ab­so­lut­nie nie mo­głam sta­wić się w pra­cy. Go­tów? Sły­szę, że au­to­mat na dole w dzia­le kul­tu­ry jest w peł­ni spraw­ny. Po­ra­nek Mel:


  7.15 Dzwo­ni bu­dzik. Na­ci­skam gu­zik drzem­ki.


  7.20 Dzwo­ni bu­dzik. Na­ci­skam gu­zik drzem­ki.


  7.25 Dzwo­ni bu­dzik. Na­ci­skam gu­zik drzem­ki.


  7.26 Bu­dzi mnie szcze­ka­nie psa są­siad­ki. Wy­łą­czam bu­dzik.


  7.27 Wlo­kę się do ła­zien­ki. Od­pra­wiam po­ran­ne ablu­cje.


  7.55 Wlo­kę się do kuch­ni. Zja­dam śnia­da­nie w po­sta­ci ba­to­ni­ka Nu­tri­gra­in i resz­tek kung pao na wy­nos z wtor­ko­we­go wie­czo­ru.


  7.56 Pies są­siad­ki wciąż szcze­ka.


  7.57 Su­szę wło­sy su­szar­ką.


  8.10 Spraw­dzam po­go­dę na Chan­nel One.


  8.11 Pies są­siad­ki wciąż szcze­ka.


  8.12 Pró­bu­ję zna­leźć coś do ubra­nia wśród roz­ma­itych ciu­chów wtło­czo­nych do po­je­dyn­czej sza­fy roz­mia­rów lo­dów­ki, je­dy­nej, jaką dys­po­nu­ję w tej ka­wa­ler­ce.


  8.30 Pod­da­ję się. Wkła­dam czar­ną spód­ni­cę ze sztucz­ne­go je­dwa­biu, czar­ną bluz­kę ze sztucz­ne­go je­dwa­biu i czar­ne wsu­wa­ne pan­to­fle na pła­skim ob­ca­sie.


  8.35 Chwy­tam czar­ną tor­bę. Roz­glą­dam się za klu­cza­mi.


  8.40 Znaj­du­ję klu­cze w to­reb­ce. Wy­cho­dzę z miesz­ka­nia.


  8.41 Za­uwa­żam, że eg­zem­plarz „New York Chro­ni­cie” pani Frie­dlan­der wciąż leży na pod­ło­dze przed drzwia­mi do jej miesz­ka­nia (tak, Geo­r­ge, moja naj­bliż­sza są­siad­ka pre­nu­me­ru­je na­sze­go naj­więk­sze­go ry­wa­la. Może wresz­cie zgo­dzisz się ze mną, że na­praw­dę po­win­ni­śmy spró­bo­wać przy­cią­gnąć uwa­gę nie­co star­szych czy­tel­ni­ków). Ona za­zwy­czaj wsta­je o szó­stej, żeby wy­pro­wa­dzić psa, i wte­dy za­bie­ra pra­sę.


  8.42 Za­uwa­żam, że pies pani Frie­dlan­der cią­gle szcze­ka. Pu­kam do drzwi, chcąc się upew­nić, czy wszyst­ko jest w po­rząd­ku. (Tak się skła­da, że nie­któ­rzy spo­śród nas, no­wo­jor­czy­ków, in­te­re­su­ją się tym, co się dzie­je z na­szy­mi są­sia­da­mi, Geo­r­ge. Oczy­wi­ście, skąd ty miał­byś o tym wie­dzieć, sko­ro hi­sto­rie o lu­dziach, któ­rzy fak­tycz­nie dba­ją o in­nych człon­ków spo­łecz­no­ści, nie zwięk­sza­ją sprze­da­ży ga­ze­ty. Jak za­uwa­ży­łam, te­ma­ty w „Jo­ur­nal” cią­żą ra­czej w stro­nę hi­sto­rii o są­sia­dach, któ­rzy strze­la­ją do sie­bie, nie ta­kich, któ­rzy po­ży­cza­ją so­bie na­wza­jem szklan­kę cu­kru).


  8.45 Po kil­ka­krot­nym pu­ka­niu pani Frie­dlan­der na­dal nie pod­cho­dzi do drzwi. Paco, jej dog nie­miec­ki, szcze­ka jed­nak ze zdwo­jo­nym za­pa­łem.


  8.46 Pró­bu­ję ru­szyć klam­ką drzwi miesz­ka­nia pani Frie­dlan­der. Dziw­ne, ale są otwar­te. Wcho­dzę do środ­ka.


  8.47 Wita mnie dog nie­miec­ki i dwa sy­jam­skie koty. Ani śla­du pani Frie­dlan­der.


  8.48 Znaj­du­ję pa­nią Frie­dlan­der. Leży twa­rzą do zie­mi na dy­wa­nie w sa­lo­nie.


  No i jak, Geo­r­ge? Chwy­tasz już, Geo­r­ge? Ko­bie­ta le­ża­ła twa­rzą do zie­mi na dy­wa­nie w swo­im sa­lo­nie! Co mia­łam ro­bić, Geo­r­ge? No, co? Za­dzwo­nić do Amy Jen­kins z kadr? Nie, Geo­r­ge. Wi­dzisz, ten kurs pierw­szej po­mo­cy, do któ­re­go zmu­si­łeś nas wszyst­kich, przy­dał się na coś. Sama umia­łam stwier­dzić i że pani Frie­dlan­der ma puls, i że od­dy­cha. Więc za­dzwo­ni­łam pod 911 i po­cze­ka­łam przy niej, póki nie przy­je­cha­ła ka­ret­ka.


  A z ka­ret­ką, Geo­r­ge, przy­je­cha­ły gli­ny. I zgad­nij, co gli­ny po­wie­dzia­ły, Geo­r­ge? Po­wie­dzia­ły, że wy­glą­da im na to, że pani Frie­dlan­der zo­sta­ła ude­rzo­na. Od tyłu, Geo­r­ge. Ja­kiś łaj­dak wal­nął tę bied­ną sta­rusz­kę w po­ty­li­cę!


  Dał­byś wia­rę? Jak moż­na zro­bić coś ta­kie­go osiem­dzie­się­cio­let­niej ko­bie­cie?


  Nie wiem, co się dzie­je z tym mia­stem, Geo­r­ge, sko­ro bied­ne star­sze pa­nie nie są bez­piecz­ne na­wet we wła­snych miesz­ka­niach. Ale po­wiem ci jed­no. W tym tkwi pe­wien te­mat – i uwa­żam, że po­win­nam go opi­sać. Co ty na to, Geo­r­ge?


  Mel


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Geo­r­ge San­chez ‹geo­r­ge.san­chez@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: W tym tkwi pe­wien te­mat


  Te­mat to tkwi tam, gdzie ja go wi­dzę. Ja zaś wi­dzę, że nie wia­do­mo cze­mu, tyl­ko dla­te­go, że ktoś rąb­nął two­ją są­siad­kę w gło­wę, ty nie ra­czy­łaś przyjść do re­dak­cji ani choć­by na­wet za­dzwo­nić i dać ko­muś znać, co się z tobą dzie­je. I na ten te­mat na­praw­dę chęt­nie cze­goś po­słu­cham.


  Geo­r­ge


  



  Do: Geo­r­ge San­chez ‹geo­r­ge.san­chez@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Co się ze mną dzia­ło


  Geo­r­ge, masz ser­ce z ka­mie­nia. Zna­la­złam swo­ją są­siad­kę twa­rzą w dół na dy­wa­nie w sa­lo­nie, ofia­rę bru­tal­nej na­pa­ści, a two­im zda­niem po­win­nam była my­śleć tyl­ko o tym, żeby dzwo­nić do swo­je­go pra­co­daw­cy i wy­ja­śniać, cze­mu się spóź­nię?


  No cóż, przy­kro mi Geo­r­ge, ale taka myśl na­wet mi nie prze­szła? przez gło­wę. Prze­cież pani Frie­dlan­der to moja przy­ja­ciół­ka. Chcia­łam wsiąść do ka­ret­ki i je­chać z nią do szpi­ta­la, ale wy­ło­nił się mały pro­blem z Paco.


  Może po­win­nam ra­czej po­wie­dzieć: duży pro­blem z Paco. Paco to dog nie­miec­ki pani Frie­dlan­der, Geo­r­ge. Ten pies waży sześć­dzie­siąt czte­ry kilo, Geo­r­ge, to zna­czy wię­cej niż ja. A on po­trze­bo­wał wyjść na spa­cer. I to szyb­ko. Więc po spa­ce­rze na­kar­mi­łam go i da­łam mu wody, i na­po­iłam też Twe­edle­du­ma i Pana Pep­pe­ra, jej sy­jam­skie koty (Twe­edle­dee, przy­kro mi to mó­wić, zmarł w ze­szłym roku). Kie­dy się tym zaj­mo­wa­łam, gli­ny spraw­dza­ły drzwi miesz­ka­nia, szu­ka­jąc śla­dów wła­ma­nia. Ale, Geo­r­ge, żad­nych śla­dów nie było. Wiesz, co to zna­czy? To zna­czy, że ona naj­praw­do­po­dob­niej zna­ła tego, kto ją na­padł, Geo­r­ge. Praw­do­po­dob­nie sama, z wła­snej woli, wpu­ści­ła go do środ­ka!


  Co jesz­cze dziw­niej­sze, w port­mo­net­ce w jej tor­bie le­ża­ło nie­tknię­te dwie­ście sie­dem­dzie­siąt sześć do­la­rów go­tów­ką. Bi­żu­te­rii też nikt nie ru­szył, Geo­r­ge. To nie był na­pad ra­bun­ko­wy. Geo­r­ge, cze­mu nie chcesz uwie­rzyć, że w tym tkwi ja­kiś ma­te­riał na ar­ty­kuł? Coś w tej spra­wie śmier­dzi. Bar­dzo śmier­dzi. Kie­dy wresz­cie do­tar­łam do szpi­ta­la, po­in­for­mo­wa­no mnie, że pani Frie­dlan­der jest na blo­ku ope­ra­cyj­nym. Le­ka­rze roz­pacz­li­wie usi­ło­wa­li zmniej­szyć ucisk na mózg, spo­wo­do­wa­ny wiel­kim krwia­kiem, któ­ry wy­two­rzył się pod czasz­ką! Co mia­łam zro­bić, Geo­r­ge? Odejść? Gli­ny nie zdo­ła­ły skon­tak­to­wać się z ni­kim z jej ro­dzi­ny. Ona ma tyl­ko mnie, Geo­r­ge. Dwa­na­ście go­dzin. Za­ję­ło im to dwa­na­ście go­dzin. Jesz­cze dwa razy mu­sia­łam wra­cać do jej miesz­ka­nia i wy­pro­wa­dzać Paco, za­nim ope­ra­cja w ogó­le się skoń­czy­ła. A kie­dy już się skoń­czy­ła, le­ka­rze wy­szli do mnie i po­wie­dzie­li mi, że tyl­ko czę­ścio­wo się uda­ła. Pani Frie­dlan­der jest w śpiącz­ce, Geo­r­ge! Może już ni­g­dy z tego nie wyjść.


  A do­pó­ki jest w śpiącz­ce, zgad­nij kto bę­dzie się mu­siał zaj­mo­wać Paco, Twe­edle­du­mem i Pa­nem Pep­pe­rem? No, Geo­r­ge. Zgad­nij.


  Nie pró­bu­ję do­pra­szać się tu­taj zro­zu­mie­nia. Ja wiem. Po­win­nam była za­dzwo­nić. Ale pra­ca nie­ko­niecz­nie była tym, co mi wte­dy za­przą­ta­ło gło­wę, Geo­r­ge.


  Po­słu­chaj jed­nak: te­raz, kie­dy wresz­cie je­stem w re­dak­cji, może byś mi po­zwo­lił na­pi­sać ja­kiś mały ar­ty­ku­lik o tym, co się wy­da­rzy­ło? No wiesz, mo­gli­by­śmy spoj­rzeć na to pod ta­kim ką­tem: uwa­żaj czło­wie­ku, kogo wpusz­czasz do wła­sne­go domu. Gli­ny jesz­cze nie od­szu­ka­ły naj­bliż­szych krew­nych pani Frie­dlan­der – chy­ba cho­dzi o jej sio­strzeń­ca – ale kie­dy go znaj­dą, mo­gła­bym z nim zro­bić wy­wiad. Ro­zu­miesz, to była na­praw­dę cu­dow­na ko­bie­ta. Mimo osiem­dzie­siąt­ki na­dal trzy razy w ty­go­dniu cho­dzi­ła na si­łow­nię, a w ze­szłym mie­sią­cu po­le­cia­ła do Hel­si­nek na spek­takl Pier­ścień Ni­be­lun­ga. Se­rio. Jej mę­żem był Hen­ry Frie­dlan­der, ten Frie­dlan­der, któ­ry zro­bił for­tu­nę na dru­ci­kach. Tych ta­kich, któ­ry­mi się okrę­ca pla­sti­ko­we tor­by ze śmie­cia­mi. Ona jest war­ta przy­naj­mniej sześć czy sie­dem mi­lio­nów do­la­rów.


  Zgódź się, Geo­r­ge. Po­zwól mi spró­bo­wać. Nie mo­żesz do koń­ca ży­cia trzy­mać mnie w ko­lum­nie plot­kar­skiej na stro­nie dzie­sią­tej.


  Mel


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Geo­r­ge San­chez ‹geo­r­ge.san­chez@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Nie mo­żesz do koń­ca ży­cia trzy­mać mnie w ko­lum­nie plot­kar­skiej na stro­nie dzie­sią­tej


  Ow­szem, mogę.


  A wiesz, cze­mu? Bo w tej ga­ze­cie je­stem za­stęp­cą na­czel­ne­go i mogę ro­bić, co mi się żyw­nie po­do­ba. Poza tym, Ful­ler, stro­na dzie­sią­ta cię po­trze­bu­je. Chcia­ła­byś pew­nie wie­dzieć, cze­mu cię po­trze­bu­je stro­na dzie­sią­ta? Otóż dla­te­go, że – trze­ba przy­znać, Ful­ler – cie­bie te rze­czy ob­cho­dzą. Ob­cho­dzą cię bi­twy, któ­re Wi­no­na Ry­der sta­cza przed są­dem. Ob­cho­dzi cię, że Har­ri­son Ford miał za­bieg che­micz­ne­go złusz­cza­nia cery. Ob­cho­dzą cię pier­si Co­urt­ney Love oraz py­ta­nie, czy są fa­sze­ro­wa­ne si­li­ko­nem, czy nie. Przy­znaj się, Ful­ler. Cie­bie to ob­cho­dzi. Co do tej dru­giej kwe­stii – to ża­den te­mat. Roz­ma­ite sta­rusz­ki co­dzien­nie ob­ry­wa­ją po gło­wie, bo ktoś chce po­ło­żyć łapę na ich cze­ku z ren­tą.


  A, jest ta­kie coś, co się na­zy­wa te-le-fon. Na­stęp­nym ra­zem dzwoń.


  Ca­pi­sce?


  Te­raz da­waj mi tu ko­pię re­la­cji z po­ka­zu Pra­dy.


  Geo­r­ge


  



  Do: Geo­r­ge San­chez ‹geo­r­ge.san­chez@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Nic mnie nie ob­cho­dzą pier­si Co­urt­ney Love…


  …a ty po­ża­łu­jesz, że nie po­zwo­li­łeś mi za­jąć się te­ma­tem na­pa­ści na pa­nią Frie­dlan­der, Geo­r­ge. Mó­wię ci, w tym coś jest. Czu­ję pi­smo no­sem.


  Tak przy oka­zji, Har­ri­son NI­G­DY by so­bie nie zro­bił za­bie­gu che­micz­ne­go złusz­cza­nia cery.


  Mel


  PS Czy w ogó­le ist­nie­je ktoś, kto się nie przej­mu­je Wi­no­na Ry­der? Po­patrz tyl­ko, jaka jest uro­cza. Nie chcesz, żeby wy­pu­ści­li ją z wię­zie­nia, Geo­r­ge?


  



  Do: Dział Kadr ‹dzial.kadr@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Moje spóź­nie­nie


  Dro­gi Dzia­le Kadr, cóż mogę po­wie­dzieć. Zo­sta­łam przej­rza­na. Nę­ka­ją­ce mnie:


  al­ko­ho­lizm


  uza­leż­nie­nie od nar­ko­ty­ków


  uza­leż­nie­nie od ha­zar­du


  prze­moc do­mo­wa


  bez­sen­ność


  de­pre­sja


  i wszel­kie inne za­bu­rze­nia wresz­cie przy­wio­dły mnie na samo dno. Pro­szę na­tych­miast za­pi­sać mnie do Pro­gra­mu Po­mo­cy Pra­cow­ni­czej! By­ła­bym wdzięcz­na, gdy­by­ście mo­gli umó­wić mnie z psy­chia­trą, któ­ry bę­dzie po­dob­ny do Bren­da­na Fra­se­ra, a już naj­le­piej, żeby pro­wa­dził se­sje te­ra­peu­tycz­ne bez ko­szu­li. Oto pod­sta­wo­wy pro­blem, któ­ry przy­spa­rza mi trosk: je­stem dwu­dzie­sto­sied­mio­let­nią miesz­kan­ką No­we­go Jor­ku i wciąż nie mogę zna­leźć przy­zwo­ite­go fa­ce­ta. Jed­ne­go je­dy­ne­go fa­ce­ta, któ­ry nie bę­dzie mnie oszu­ki­wał, nie bę­dzie miesz­kał z ma­mu­sią, a w nie­dzie­lę rano nie się­ga za­raz po prze­bu­dze­niu do dzia­łu kul­tu­ry w „Chro­ni­cie”, o ile ro­zu­mie­cie, co chcę przez to po­wie­dzieć. Czy ja pro­szę o tak wie­le???


  Prze­ko­naj­my się, czy Pro­gram Po­mo­cy Pra­cow­ni­czej so­bie z tym po­ra­dzi.


  Mel Ful­ler


  Re­dak­tor­ka Stro­ny Dzie­sią­tej


  „New York Jo­ur­nal”


  



  Do: Aaron Spen­der ‹aaron.spen­der@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Nie mo­gli­by­śmy usiąść i po­roz­ma­wiać jak do­ro­śli?


  Nie ma o czym roz­ma­wiać. Na­praw­dę, Aaron. Przy­kro mi, że rzu­ci­łam w cie­bie to­reb­ką. To był dzie­cin­ny wy­buch i te­raz bar­dzo tego ża­łu­ję.


  I nie chcę, że­byś so­bie wy­obra­żał, że po­wód, dla któ­re­go zry­wa­my ze sobą, ma co­kol­wiek wspól­ne­go z Bar­ba­rą. Se­rio, Aaron, mię­dzy nami wszyst­ko się skoń­czy­ło, na dłu­go za­nim opo­wie­dzia­łeś mi o Bar­ba­rze. Spójrz­my praw­dzie w oczy, Aaron, po pro­stu za bar­dzo się róż­ni­my: ty lu­bisz Ste­phe­na Haw­kin­ga. Ja lu­bię Ste­phe­na Kin­ga. Wiesz, że to by się ni­g­dy nie uda­ło.


  Mel


  



  Do: Dol­ly Var­gas ‹dol­ly.var­gas@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Aaron Spen­der


  Nie rzu­ci­łam to­reb­ką. Wy­pa­dła mi z ręki, kie­dy się­ga­łam po drin­ka, przy­pad­ko­wo po­le­cia­ła po­nad sto­łem i ude­rzy­ła Aaro­na w oko. A je­śli go chcesz, Dol­ly, to go so­bie bierz.


  Mel


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Gdzie by­łam


  Do­brze już, do­brze. Po­win­nam była za­dzwo­nić. To był je­den wiel­ki kosz­mar. Ale po­słu­chaj mnie te­raz. Ni­g­dy mi nie uwie­rzysz.


  Aaron zdra­dził mnie w Ka­bu­lu.


  Tak wła­śnie. I ni­g­dy nie zgad­niesz z kim. Se­rio. Spró­buj tyl­ko. Ni­g­dy ci się nie uda.


  No do­bra, po­wiem ci. Z Bar­ba­rą Bel­le­rie­ve. Tak, tak. Do­brze wi­dzisz: z Bar­ba­rą Bel­le­rie­ve, zna­ną re­dak­tor­ką dzia­łu za­gra­nicz­ne­go ABC News, a ostat­nio rów­nież pre­zen­ter­ką te­le­wi­zyj­ne­go pro­gra­mu in­for­ma­cyj­ne­go Dwa­dzie­ścia Czte­ry/Sie­dem, któ­rą w ze­szłym mie­sią­cu ma­ga­zyn „Pe­ople” umie­ścił na swo­jej li­ście pięć­dzie­się­ciu naj­pięk­niej­szych lu­dzi na świe­cie. Uwie­rzy­ła­byś, że ona prze­spa­ła się z AARO­NEM??? Prze­cież mo­gła­by mieć Geo­r­ge’a Clo­oneya, na li­tość bo­ską. Cze­go mo­gła szu­kać u AARO­NA???


  Nie że­bym ni­cze­go nie po­dej­rze­wa­ła. Za­wsze uwa­ża­łam, że opo­wie­ści, któ­re prze­sy­łał mi ma­iłem przez cały tam­ten mie­siąc, kie­dy ro­bił ko­re­spon­den­cje z Ka­bu­lu, były okrop­nie męt­ne. Wiesz, jak to od­kry­łam? Wiesz? On mi PO­WIE­DZIAŁ. Po­czuł, że „doj­rzał do ko­lej­ne­go po­zio­mu in­tym­no­ści” w swo­im związ­ku ze mną (zgad­nij, co to za po­ziom – do trzech razy sztu­ka), i po­czuł, że w tym celu musi „zrzu­cić ka­mień z ser­ca”. Mówi, że od­kąd to się sta­ło, „zże­ra­ło go po­czu­cie winy” i że „to było coś zu­peł­nie bez zna­cze­nia”.


  Boże, co za du­pek. Nie wie­rzę, że stra­ci­łam na nie­go trzy mie­sią­ce ży­cia.


  Czy na świe­cie nie ma już przy­zwo­itych fa­ce­tów? To zna­czy, oprócz To­nie­go. Przy­się­gam, Nad­ine, twój chło­pak to ostat­ni po­rząd­ny męż­czy­zna na tej zie­mi. Ostat­ni! Trzy­maj się go i ni­g­dy nie wy­pusz­czaj z rąk, bo mó­wię ci, tam, na ze­wnątrz, jest ist­na dżun­gla.


  Mel


  PS Nie mogę iść dzi­siaj na lunch. Mu­szę wra­cać do domu i wy­pro­wa­dzić psa są­siad­ki. Nie py­taj o co cho­dzi; to dłu­ga hi­sto­ria.


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Ten pa­lant


  Słu­chaj, fa­cet zro­bił ci przy­słu­gę. Bądź szcze­ra, Mel. Na­praw­dę wy­obra­ża­łaś so­bie wspól­ną przy­szłość dla was dwoj­ga? Do li­cha cięż­kie­go, prze­cież on PALI FAJ­KĘ. A ta cała mu­zy­ka kla­sycz­na? Co on so­bie wy­obra­ża, że kim niby jest? Ha­rol­dem Blo­omem?


  Nie. Jest dzien­ni­ka­rzem, jak my wszy­scy. Da­le­ko mu do two­rze­nia li­te­ra­tu­ry pięk­nej. Więc, po dia­bła usta­wił po­pier­sie Wil­lia­ma Szek­spi­ra na swo­im mo­ni­to­rze? Ten fa­cet to na­dę­ty hi­po­kry­ta i ty o tym wiesz, Mel. To dla­te­go, mimo że spo­ty­ka­li­ście się przez trzy mie­sią­ce, ni­g­dy się z nim nie prze­spa­łaś. Zga­dza się?


  Nad­ine;-)


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Ten pa­lant


  Ni­g­dy się z nim nie prze­spa­łam, bo ma ko­zią bród­kę. Nie mo­głam prze­spać się z kimś, kto wy­glą­da jak Ro­bin Hood.


  Na­wet nie pra­gnął mnie na tyle, żeby ją zgo­lić.


  Co jest ze mną nie tak, Nad­ine? Czy dla mnie na­praw­dę nie war­to się go­lić?


  Mel


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Ten pa­lant


  Tyl­ko nie za­czy­naj uża­lać się nad sobą, Mel. Wiesz, że je­steś świet­na. Fa­cet naj­wy­raź­niej cier­pi na ja­kieś za­bu­rze­nia psy­chicz­ne. Po­win­ny­śmy go rzu­cić na po­żar­cie Amy Jen­kins. Dla­cze­go nie mo­żesz dzi­siaj iść na lunch? I nie martw się, nie pla­no­wa­łam wy­ciecz­ki do Bur­ger He­aven. Je­śli w dwa mie­sią­ce nie schud­nę do roz­mia­ru dwa­na­ście, od­wo­łam ślub. Wszyst­kie dziew­czy­ny w na­szej ro­dzi­nie wkła­da­ły z tej oka­zji suk­nię ślub­ną mo­jej mamy. Nie będę pierw­szą z ro­dzi­ny Wil­coc­ków, któ­ra po­le­ci po suk­nię do Kli­ne­feld’s.


  Nad­ine:-)


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Lunch


  Nie mogę iść na lunch. Mu­szę wra­cać do domu i wy­pro­wa­dzić na spa­cer psa pani Frie­dlan­der. Sły­sza­łaś ostat­nie wia­do­mo­ści? Chris Noth i Wi­no­na. Nie żar­tu­ję. Wi­dzia­no, jak się ca­ło­wa­li przed Crunch Fit­ness Cen­ter na La­fay­et­te Stre­et.


  Jak ona może być tak śle­pa? Nie wi­dzi, że on się dla niej zu­peł­nie nie na­da­je? Po­patrz tyl­ko, jak po­trak­to­wał bied­ną Sa­rah Jes­si­cę Par­ker w Sek­sie w wiel­kim mie­ście.


  Mel


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Test na kon­takt z rze­czy­wi­sto­ścią


  Mel, strasz­nie mi przy­kro, że wła­śnie ja mu­szę ci to uświa­do­mić, ale Seks w wiel­kim mie­ście to se­rial opar­ty na fik­cji li­te­rac­kiej, a nie do­ku­ment. Sły­sza­łaś może już przed­tem o ist­nie­niu ta­kich fil­mów te­le­wi­zyj­nych? Tak, one są w ca­ło­ści zmy­ślo­ne. To, co się w nich dzie­je, w ża­den spo­sób nie od­zwier­cie­dla praw­dzi­we­go ży­cia. Na przy­kład w rze­czy­wi­sto­ści Sa­rah Jes­si­ca Par­ker jest żoną Mat­thew Bro­de­ric­ka, więc co­kol­wiek po­stać gra­na w fil­mie przez Chri­sa No­tha zro­bi­ła jej po­sta­ci, nie zda­rzy­ło się na­praw­dę.


  In­ny­mi sło­wy, uwa­żam, że po­win­naś w mniej­szym stop­niu zaj­mo­wać się Wi­no­ną, a w więk­szym sobą. To tyl­ko moja opi­nia, oczy­wi­ście.


  Nad­ine


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Tim Gra­bow­ski ‹ti­mo­thy.gra­bow­ski@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: PO­UF­NE


  Do­bra, dziew­czy­ny, le­piej so­bie usiądź­cie. Mam in­for­ma­cje, o któ­re pro­si­ły­ście, to zna­czy pod­wyż­ki pen­sji na przy­szły rok. To nie było ła­twe.


  Je­że­li ko­mu­kol­wiek zdra­dzi­cie, skąd to wie­cie, oskar­żę was o uza­leż­nie­nie od ha­zar­du i zo­sta­nie­cie zmu­szo­ne do udzia­łu w Pro­gra­mie Po­mo­cy Pra­cow­ni­czej, nim zdą­ży­cie mru­gnąć okiem. No to je­dzie­my:


  Na­zwi­sko: Sta­no­wi­sko: Pen­sja:


  Pe­ter Har­gra­ve Re­dak­tor Na­czel­ny $ 120 000


  Geo­r­ge San­chez Za­stęp­ca Red. Nacz $ 85 000


  Dol­ly Var­gas Re­dak­tor Dzia­łu Roz­ryw­ki $ 75 000


  Aaron Spen­der Re­dak­tor Dzia­łu Za­gra­nicz­ne­go $ 75 000


  Nad­ine Wil­cock Re­dak­tor Dzia­łu Ku­li­nar­ne­go $ 45 000


  Me­lis­sa Ful­ler Re­dak­tor Stro­ny Dzie­sią­tej $ 45 000


  Amy Jen­kins Ad­mi­ni­stra­tor, Dział Kadr $ 45 000


  Czy­taj­cie i płacz­cie, dziew­czy­ny.


  Ti­mo­thy Gra­bow­ski


  In­for­ma­tyk


  „New York Jo­ur­nal”


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: PO­UF­NE


  W gło­wie mi się nie mie­ści, że Amy Jen­kins za­ra­bia tyle samo co my. Co ona niby robi ta­kie­go? Przez cały dzień sie­dzi so­bie i wy­słu­chu­je, jak lu­dzie ma­ru­dzą na te­mat swo­je­go pla­nu opie­ki den­ty­stycz­nej. Li­to­ści.


  Zdzi­wi­ła mnie Dol­ly. My­śla­łam, że do­sta­je wię­cej. No bo niby skąd ona bie­rze kasę na apasz­ki Her­me­sa, ma­jąc głu­pie sie­dem­dzie­siąt pięć ty­się­cy rocz­nie?


  Nad­ine;-)


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: PO­UF­NE


  Ty chy­ba żar­tu­jesz! Do­iły po­cho­dzi z bo­ga­tej ro­dzi­ny. Ni­g­dy nie sły­sza­łaś, jak mó­wi­ła, że kie­dyś wszyst­kie let­nie wa­ka­cje spę­dza­ła w New­port?


  Mia­łam za­miar za­pro­sić Aaro­na na prze­pro­si­no­we­go drin­ka po pra­cy – NIE po to, żeby się z nim znów po­go­dzić, tyl­ko żeby wresz­cie prze­stał mę­czyć lu­dzi Wa­gne­rem – ale te­raz, kie­dy wiem, o ile wię­cej ode mnie za­ra­bia, nie chcę na­wet na nie­go pa­trzeć. WIEM, że pi­szę le­piej niż on. Więc za co Aaron do­sta­je


  sie­dem­dzie­siąt pięć ty­się­cy do­la­rów rocz­nie, pod­czas gdy ja utkwi­łam na czter­dzie­stu pię­ciu ty­sią­cach, opi­su­jąc po­ka­zy mody i pre­mie­ry fil­mo­we?


  Mel


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: PO­UF­NE


  Hm, bo je­steś w tym do­bra? To zna­czy w re­la­cjo­no­wa­niu po­ka­zów mody i pre­mier fil­mo­wych.


  Nad­ine;-)


  PS Mu­szę opi­sać tę nową re­stau­ra­cję na Mott, gdzie dają kacz­kę po pe­kiń­sku. Chodź ze mną.


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Fu­iler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Lunch


  Nie mogę. Wiesz, że nie mogę. Mu­szę wy­pro­wa­dzić psa na spa­cer.


  Mel


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Lunch i ten pies


  Okay, jak dłu­go to po­trwa? To zna­czy, ty i ten pies? Prze­cież nie mogę co­dzien­nie cho­dzić sama na lunch. Kto mnie po­wstrzy­ma przed za­ma­wia­niem za­pie­kan­ki z po­dwój­nym ched­da­rem? Mó­wię se­rio. Ta wy­mów­ka z psem na mnie nie po­dzia­ła.


  Nad­ine


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Lunch i ten pies


  Nad­ine, co ja mam niby zro­bić? Po­zwo­lić, żeby to bied­ne stwo­rze­nie sie­dzia­ło za­mknię­te przez cały dzień? Aż mu pę­cherz pęk­nie? Wiem, że nie je­steś mi­ło­śnicz­ką psów, ale miej­że odro­bi­nę współ­czu­cia. To po­trwa tyl­ko tro­chę, póki pani Frie­dlan­der nie po­czu­je się le­piej.


  Mel


  PS Wła­śnie przy­szło: Har­ri­son Ford i jego żona. Znów się po­go­dzi­li. Przy­się­gam.


  Cie­szę się ze wzglę­du na ich dzie­ci, wiesz? Bo tyl­ko one tu się li­czą.


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: To po­trwa tyl­ko tro­chę, póki pani Frie­dlan­der nie po­czu­je się le­piej


  A kie­dy TO na­stą­pi? Zie­mia do Mel. Obudź się, Mel. Ta ko­bie­ta leży w ŚPIĄCZ­CE. My­ślę, że trze­ba za­ła­twić ja­kieś al­ter­na­tyw­ne roz­wią­za­nie dla po­trzeb jej zwie­rząt do­mo­wych. Je­steś zwy­czaj­nym POD­NÓŻ­KIEM. Ko­bie­ta w ŚPIĄCZ­CE uży­wa cię w cha­rak­te­rze POD­NÓŻ­KA.


  Prze­cież ona musi mieć ja­kichś krew­nych, Mel. ZNAJDŹ ICH. A poza tym, lu­dzie nie po­win­ni trzy­mać do­gów nie­miec­kich w mie­ście. To okrut­ne.


  Nad­ine:-(


  PS Je­steś chy­ba je­dy­ną oso­bą, któ­rą jesz­cze ob­cho­dzi, czy Har­ri­son Ford i jego żona doj­dą do po­ro­zu­mie­nia. Daj so­bie spo­kój, dziew­czy­no.


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Don i Be­ver­ly Ful­ler ‹Don­Bev@dnr.com›


  Te­mat: Deb­bie Phil­lips


  Me­lis­so, ko­cha­nie, tu mama. Patrz, twój tata i ja mamy ma­iła! Czy to nie wspa­nia­łe? Te­raz mogę do cie­bie pi­sać, a ty może raz na od­mia­nę mi od­po­wiesz! Oczy­wi­ście, tyl­ko żar­tu­ję, złot­ko.


  W każ­dym ra­zie, ta­tuś i Ja po­my­śle­li­śmy so­bie, ze z ra­do­ścią to usły­szysz: mała Deb­bie Phil­lips – pa­mię­tasz Deb­bie, praw­da? Có­recz­ka dok­to­ra Phil­lip­sa? Byt two­im den­ty­stą – A poza tym, Deb­bie zo­sta­ła też chy­ba Kró­lo­wą Balu Ma­tu­ral­ne­go w two­im li­ceum. No, w każ­dym ra­zie, Deb­bie wła­śnie wy­szła za mąż! Tak! W ga­ze­cie uka­za­ło się za­wia­do­mie­nie. I wiesz co, Me­lis­so? „Du­ane Co­un­ty Re­gi­ster” wy­stę­pu­je te­raz w In­ter­ne­cie… Och, ta­tuś mi tłu­ma­czy, że mówi się, że ga­ze­ta jest DO­STĘP­NA w IN­TER­NE­CIE, a nie że tam wy­stę­pu­je. No cóż, nie­waż­ne. Cią­gle mi się to wszyst­ko myli. W każ­dym ra­zie, za­wia­do­mie­nie Deb­bie jest do­stęp­ne w In­ter­ne­cie, więc prze­sy­łam ci je w tym, co się na­zy­wa za­łącz­ni­kiem. Mam na­dzie­je, że się ucie­szysz, ko­cha­nie. Wy­szła za mąż za le­ka­rza z Wes­t­che­ste­ru! No cóż, za­wsze wie­dzie­li­śmy, że bę­dzie umia­ła do­brze się w ży­ciu urzą­dzić. I ta cała masa pięk­nych blond wło­sów. Po­patrz, zro­bi­ła dy­plom z wy­róż­nie­niem w Prin­ce­ton! A po­tem po­szła na stu­dia praw­ni­cze. Do­praw­dy im­po­nu­ją­ce.


  Nie żeby było coś złe­go w za­wo­dzie dzien­ni­ka­rza. Dzien­ni­ka­rze są do­kład­nie tak samo po­trzeb­ni jak praw­ni­cy! I Bóg je­den wie, że wszy­scy od cza­su do cza­su po­trze­bu­je­my po­czy­tać so­bie tro­chę mi­łych plo­te­czek. Za­raz, a sły­sza­łaś o Te­dzie Tur­ne­rze i Mar­cie Ste­wart? Po pro­stu zwa­li­ło mnie z nóg. No cóż, mi­łej lek­tu­ry! Tyl­ko pa­mię­taj, za­wsze spraw­dzaj, czy za­mknę­łaś na noc drzwi. Ta­tuś i ja mar­twi­my się o cie­bie; miesz­kasz sama w tym wiel­kim mie­ście…


  No to na ra­zie. Ma­mu­sia


  Za­łącz­nik: ES (ele­ganc­ka fo­to­gra­fia pary no­wo­żeń­ców)


  De­bo­rah Ma­rie Phi­tlips, cór­ka dok­to­ra i pani Reed An­drew Phil­lips z Lan­sing, w ze­szłym ty­go­dniu wy­szła za mąż za Mi­cha­ela Bo­ur­ke, syna dok­to­ra i pani Re­gi­nald Bo­ur­ke z Cha­pa­qua w sta­nie Nowy Jork. Wie­leb­ny Ja­mes Smith od­pra­wił ce­re­mo­nię za­ślu­bin w rzym­sko­ka­to­lic­kim ko­ście­le św. An­to­nie­go w Lan­sing.


  Pan­na Phil­lips (26 lat) pra­cu­je jako rad­ca praw­ny w Schu­ler, Hig­gins i Brandt. mię­dzy­na­ro­do­wej fir­mie praw­ni­czej z sie­dzi­bą w No­wym Jor­ku. Otrzy­ma­ła sto­pień li­cen­cjac­ki na uni­wer­sy­te­cie Prin­ce­ton, któ­ry ukoń­czy­ła z wy­róż­nie­niem, oraz sto­pień ma­gi­stra pra­wa na Ha­rvar­dzie. Jej oj­ciec jest sto­ma­to­lo­giem i spe­cja­li­stą od chi­rur­gii szczę­ko­wej w Lan­sing, gdzie pro­wa­dzi ga­bi­net sto­ma­to­lo­gicz­ny.


  Pan Bo­ur­ke (31 lat) otrzy­mał sto­pień li­cen­cja­ta w Yale i sto­pień MBA na uni­wer­sy­te­cie Co­lum­bia – Jest do­rad­cą w ban­ku in­we­sty­cyj­nym Leh­man Bro­thers. Jego oj­ciec, obec­nie już na eme­ry­tu­rze, był pre­ze­sem Bo­ur­ke & Part­ne­rzy, pry­wat­nej fir­my zaj­mu­ją­cej się do­radz­twem in­we­sty­cyj­nym.


  Po mio­do­wym mie­sią­cu spę­dzo­nym w Taj­lan­dii mło­da para za­miesz­ka w Cha­pa­qua.


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Dol­ly Var­gas ‹dol­ly.var­gas@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Mat­ki


  Ko­cha­nie, kie­dy przed se­kun­dą usły­sza­łam ten dzi­ki wrzask z two­je­go bok­su, my­śla­łam przez chwi­lę, że co naj­mniej Tom Cru­ise ujaw­nił wresz­cie se­kret swo­jej orien­ta­cji. Ale Nad­ine mówi mi, że to tyl­ko e-mail. któ­ry do­sta­łaś od mat­ki.


  O, jak­że cię ro­zu­miem. Sama bar­dzo się cie­szę, że moja mat­ka jest naj­czę­ściej zde­cy­do­wa­nie zbyt pi­ja­na, by na­uczyć się pi­sać na kla­wia­tu­rze. Usil­nie za­le­cam, że­byś prze­sta­ła swo­im tro­skli­wym ro­dzi­com skrzyn­kę cam­pa­ri i prze­sta­ła się nimi przej­mo­wać.


  Za­ufaj mi, to je­dy­ny spo­sób, żeby raz na za­wsze prze­sta­li uży­wać tego obrzy­dli­we­go sło­wa na Ś. Na przy­kład: „Cze­mu nie je­steś jesz­cze po Ś? Wszyst­kie two­je przy­ja­ciół­ki już daw­no wzię­ły Ś. Na­wet nie pró­bu­jesz po­my­śleć o Ś. Nie chcesz, że­bym się do­cze­ka­ła wnu­ków, za­nim umrę?” Jak­bym KIE­DY­KOL­WIEK za­mie­rza­ła ro­dzić dziec­ko. Przy­pusz­czam, że do­brze wy­cho­wa­ny sze­ścio­la­tek był­by do przy­ję­cia, ale one po pro­stu NIE ZJA­WIA­IĄ SIĘ w ta­kiej po­sta­ci. Trze­ba je naj­pierw so­bie WY­TRE­SO­WAĆ. Zbyt mę­czą­ce. Ro­zu­miem two­ją iry­ta­cję.


  Bu­zia­ki Dol­ly


  PS Za­uwa­ży­łaś, że Aaron się ogo­lił? Wiel­ka szko­da. Nie mia­łam po­ję­cia, że on ma tak sła­bo za­ry­so­wa­ny pod­bró­dek.


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Amy Jen­kins ‹amy.jen­kins@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Pro­gram Po­mo­cy Pra­cow­ni­czej


  Dro­ga pan­no Ful­ler,


  może pani wy­da­je się, że lek­ce­wa­że­nie oka­zy­wa­ne przez pa­nią Pro­gra­mo­wi Po­mo­cy Pra­cow­ni­czej opra­co­wa­ne­mu przez Dział Kadr jest za­baw­ne, ale za­pew­niam, wie­lu pani ko­le­gów wspar­li­śmy w trud­nych i mrocz­nych chwi­lach. Dzię­ki te­ra­pii i do­radz­twu per­so­nal­ne­mu wszyst­kim z nich uda­ło się od­zy­skać sens i ra­dość ży­cia. Na­praw­dę przy­gnę­bia mnie fakt, że wy­śmie­wa pani pro­gram, któ­ry uczy­nił tak wie­le dla tylu lu­dzi. Chcia­ła­bym do­dać, że ko­pia pani ostat­nie­go ma­iła zo­sta­ła umiesz­czo­na w ak­tach per­so­nal­nych i po­zo­sta­nie tam do wglą­du zwierzch­ni­ków pod­czas na­stęp­nej oce­ny pra­cow­ni­czej.


  Amy Jen­kins


  Ad­mi­ni­stra­tor, Dział Kadr „New York Jo­ur­nal”


  



  Do: Amy Jen­kins ‹amy.jen­kins@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Pro­gram Po­mo­cy Pra­cow­ni­czej


  Dro­ga pan­no Jen­kins,


  mnie zaś na­praw­dę przy­gnę­bia fakt, że kie­dy wy­cią­gnę­łam rękę do pani i po­zo­sta­łych ad­mi­ni­stra­to­rów z Dzia­łu Kadr, za­miast po­mo­cy, któ­rej tak roz­pacz­li­wie po­trze­bo­wa­łam, otrzy­ma­łam je­dy­nie ostre wy­mów­ki. Pró­bu­je mi pani po­wie­dzieć, że w swo­im prze­wle­kłym sta­tu­sie ko­bie­ty sa­mot­nej nie za­słu­gu­ję na wspar­cie? Czy ja mu­szę pani tłu­ma­czyć, jak upo­ka­rza­ją­ce jest ku­po­wa­nie co wie­czór die­te­tycz­nych obia­dów dla jed­nej oso­by w Food Em­po­rium? A za­ma­wia­nie piz­zy w po­je­dyn­czych ka­wał­kach? My­śli pani, że to mnie nie po­zba­wia wia­ry w sie­bie ka­wa­łek po (co­raz bar­dziej zgnę­bio­nym) ka­wał­ku? A poza tym sa­ła­ta. Czy pani ma po­ję­cie, ile kilo sa­ła­ty zja­dłam, usi­łu­jąc utrzy­mać fi­gu­rę roz­mia­ru sześć, żeby móc zwró­cić na sie­bie uwa­gę ja­kie­goś męż­czy­zny? Cho­ciaż moja fe­mi­ni­stycz­na du­sza każ­dym włó­kien­kiem pro­te­stu­je prze­ciw­ko na­gi­na­niu się do mi­zo­gi­ni­stycz­nych ocze­ki­wań, ja­kie na­rzu­ca nam za­chod­nia kul­tu­ra, upie­ra­jąc się, że atrak­cyj­ność ko­bie­ty mie­rzy się ob­wo­dem jej ta­lii. Je­śli pani chce mi wma­wiać, że los sa­mot­nej ko­bie­ty w No­wym Jor­ku nie jest czymś nie­na­tu­ral­nym, to w ta­kim ra­zie za­le­cam pani wi­zy­tę w ja­kich­kol­wiek de­li­ka­te­sach na Man­hat­ta­nie w so­bot­ni wie­czór. Kto się tam tło­czy wko­ło baru sa­łat­ko­we­go? Tak wła­śnie. Sa­mot­ne dziew­czy­ny.


  Spójrz w oczy rze­czy­wi­sto­ści, Amy. Tam na ze­wnątrz jest dżun­gla. Za­bi­jasz albo gi­niesz. Ja tyl­ko su­ge­ru­ję, że­byś, jako eks­pert od kwe­stii zdro­wia psy­chicz­ne­go, przy­ję­ła tę praw­dę do wia­do­mo­ści i od­nio­sła się do niej w prak­ty­ce.


  Me­lis­sa Ful­ler


  Re­dak­tor­ka Stro­ny Dzie­sią­tej


  „New York Jo­ur­nal”


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Geo­r­ge San­chez ‹geo­r­ge.san­chez@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Da­ruj so­bie


  Prze­stań do­ku­czać Amy Jen­kins z kadr. Wiesz, że ona nie ma po­czu­cia hu­mo­ru. Sko­ro masz aż tak dużo wol­ne­go cza­su, po­zwól tu do mnie. Dam ci mnó­stwo ro­bo­ty. Fa­cet od ne­kro­lo­gów wła­śnie rzu­cił pra­cę.


  Geo­r­ge


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Aaron Spen­der ‹aaron.spen­der@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Wy­bacz mi


  Nie wiem, od cze­go za­cząć. Po pierw­sze, nie mogę znieść tego wszyst­kie­go. Za­py­tasz, cze­go.


  Wy­tłu­ma­czę ci: „To wszyst­ko” to­wa­rzy­szy mi przez cały dzień, kie­dy pa­trzę, jak sie­dzisz tam obok w swo­im bok­sie i kie­dy przy­po­mi­nam so­bie two­je sło­wa, że ni­g­dy wię­cej się do mnie nie ode­zwiesz.


  „To wszyst­ko” jest we mnie, kie­dy wi­dzę, jak idziesz w moją stro­nę i my­ślę, że może zmie­ni­łaś zda­nie, a po­tem ob­ser­wu­ję, jak mi­jasz mnie, na­wet na mnie nie spoj­rzaw­szy.


  „To wszyst­ko” do­pa­da mnie, kie­dy wiem, że wie­czo­rem, po pra­cy, wyj­dziesz stąd, a ja na­wet nie mam po­ję­cia, gdzie bę­dziesz ani co bę­dziesz ro­bi­ła i cała wiecz­ność upły­nie, za­nim wej­dziesz do re­dak­cji na­stęp­ne­go dnia.


  Na „to wszyst­ko” zło­ży­ły się – a może po­wi­nie­nem po­wie­dzieć „skła­da­ją się”? – nie­zli­czo­ne go­dzi­ny w cią­gu dnia, pod­czas któ­rych nie mogę się sku­pić, bo moje my­śli idą two­im śla­dem, kie­dy wy­cho­dzisz z re­dak­cji, i uda­ją się w dłu­gą po­dróż, któ­ra pro­wa­dzi do­ni­kąd, czy ra­czej z po­wro­tem tu­taj, skąd za­czą­łem swo­ją wę­drów­kę, sie­dząc i my­śląc o „tym wszyst­kim”.


  Aaron Spen­der


  Re­dak­tor Dzia­łu Za­gra­nicz­ne­go


  „New York Jo­ur­nal”


  



  Do: Aaron Spen­der ‹aaron.spen­der@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: „To wszyst­ko”


  Sza­le­nie po­ru­sza­ją­ce, Aaron. Za­sta­na­wia­łeś się już kie­dyś, czy nie za­ra­biać na ży­cie pi­sa­niem po­wie­ści? Se­rio. My­ślę, że masz praw­dzi­wy ta­lent.


  Mel


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Tony Sa­ler­no ‹szam­ka@fre­sche.com›


  Te­mat: Mamy In­ter­net!


  Nad­ine!!! Po­patrz!!! Mamy In­ter­net!!! Su­per, nie? Mo­żesz do mnie pi­sać na ad­res: szam­ka@fre­sche.com. Ła­piesz? Szam­ka to ja, bo to ja je­stem tu sze­fem kuch­ni!!!


  W każ­dym ra­zie po­my­śla­łem, że po­wiem ci cześć. Te­raz mo­że­my przez cały dzień prze­sy­łać do sie­bie ma­ile! W co się dzi­siaj ubra­łaś? I dla­cze­go ni­g­dy nie wkła­dasz do pra­cy tego biu­sto­no­sza, któ­ry ci ku­pi­łem? Chcesz wie­dzieć, co mamy dzi­siaj wie­czo­rem w kar­cie?


  Czub­ki szpa­ra­gów owi­ja­ne pla­ster­ka­mi ło­so­sia


  Kra­by


  Zupę z ho­ma­ra


  Ma­ka­ron put­ta­ne­sca


  Oko­nia w so­sie z klu­secz­ka­mi or­re­chiet­te


  Fi­let mi­gnon


  Cre­me bru­lee


  Zo­sta­wię dla cie­bie tro­chę zup­ki.


  Hej, a przy oka­zji – mój wu­jek Gio­van­ni urzą­dza dla nas przy­ję­cie za­rę­czy­no­we w przy­szły week­end. Nic wy­myśl­ne­go, im­pre­za przy ba­se­nie w jego domu na Long Is­land. Więc nie uma­wiaj się na so­bo­tę!


  Ko­cham cię Tony


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Znów to samo


  Słu­chaj, wu­jek Tony’ego, Gio, robi dla nas przy­ję­cie za­rę­czy­no­we (tak, jesz­cze jed­no) i oświad­czam ci z miej­sca, MU­SISZ PRZYJŚĆ. Mel, mó­wię po­waż­nie. Chy­ba so­bie nie po­ra­dzę, je­że­li znów będę mu­sia­ła sta­wić czo­ło ban­dzie Sa­ler­nów bez cie­bie. Wiesz, jacy oni są.


  A ten ma ba­sen. Wiesz, że mnie wrzu­cą do wody. Po pro­stu nie wi­dzę ina­czej. Po­wiedz, że pój­dziesz ze mną i nie po­zwo­lisz mnie upo­ko­rzyć.


  BŁA­GAM. Nad­ine:-0


  PS Tyl­ko nie pró­buj za­sła­niać się przede mną tą cho­ler­ną wy­mów­ką z psem.


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Nie mogę


  Wiesz, że nie mogę iść. Jak mam je­chać taki ka­wał dro­gi na Long Is­land, sko­ro mu­szę my­śleć o Paco? Prze­cież trze­ba go wy­pro­wa­dzać co czte­ry, pięć go­dzin. Już i tak znisz­czy­łam so­bie adi­da­sy od Ste­ve’a Mad­den­sa, kie­dy tak bie­gam tam i z po­wro­tem mię­dzy re­dak­cją i moją ka­mie­ni­cą, usi­łu­jąc zdą­żyć na czas i za­brać go na spa­cer. W ża­den spo­sób nie zdo­łam po­je­chać na Long Is­land. Bie­da­czek mógł­by eks­plo­do­wać.


  Mel


  PS Vi­vi­ca – wiesz, ta su­per­mo­del­ka i ostat­nia ozdo­ba ra­mie­nia Do­nal­da Trum­pa – rzu­ci­ła go! Po­waż­nie! Rzu­ci­ła Do­nal­da! Mówi się, że jest zroz­pa­czo­ny, a ona gdzieś się za­szy­ła. Bie­dac­twa. Na­praw­dę mia­łam na­dzie­ję, że im się ja­koś ra­zem uło­ży.


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Paco


  Do­bra, to jest po pro­stu śmiesz­ne. Mel, nie mo­żesz od­kła­dać na póź­niej ca­łe­go swo­je­go ży­cia tyl­ko dla­te­go, że two­ja są­siad­ka aku­rat za­pa­dła w śpiącz­kę. Po­waż­nie. Ta ko­bie­ta musi mieć w ro­dzi­nie ko­goś, kto mógł­by za­dbać o tego głu­pie­go psa. Dla­cze­go TY masz to ro­bić?


  Na li­tość bo­ską, już do­syć zro­bi­łaś. Po­patrz, praw­do­po­dob­nie ura­to­wa­łaś jej ży­cie. Niech ktoś inny zaj­mie się Paco i roz­kła­dem jego wi­zyt w par­ku.


  Mó­wię se­rio. Ja nie mam za­mia­ru wy­lą­do­wać w tym ba­se­nie bez cie­bie. Je­śli ty nie znaj­dziesz krew­nych tej ko­bie­ty, sama się tym zaj­mę.


  Nad­ine:-(


  PS Wy­bacz, ro­zu­miem two­ją tro­skę wo­bec Wi­no­ny, ale Do­nald? I Vi­vi­ca, dziew­czy­na z ka­ta­lo­gu Vic­to­ria’s Se­cret? Oni so­bie po­ra­dzą. Uwierz mi.


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Paco


  Ła­two ci mó­wić: niech ktoś inny zaj­mie się Paco. Po­zwo­lę so­bie za­py­tać: KTO?


  Je­dy­nym ży­ją­cym krew­nym pani Frie­dlan­der jest jej sio­strze­niec Max i na­wet gli­ny nie po­tra­fi­ły fa­ce­ta od­szu­kać, żeby mu po­wie­dzieć, co się z nią sta­ło. Wiem, że miesz­ka gdzieś w mie­ście, ale jego nu­mer te­le­fo­nu jest za­strze­żo­ny. Zda­je się, że robi ka­rie­rę jako fo­to­graf – wy­sta­wił ja­kieś tam zdję­cia w ga­le­rii Whit­ney, czy coś ta­kie­go. W każ­dym ra­zie tak kie­dyś mó­wi­ła pani Frie­dlan­der. I cie­szy się wiel­ką po­pu­lar­no­ścią u ko­biet… Pew­nie stąd za­strze­żo­ny nu­mer, żeby mę­żo­wie tych pań nie mo­gli go na­mie­rzyć.


  No i oczy­wi­ście pani Frie­dlan­der ni­g­dzie so­bie tego nu­me­ru nie za­pi­sa­ła, bo naj­wy­raź­niej zna­ła go na pa­mięć. Sama po­wiedz, czy ja mam inne wyj­ście? Nie mogę za­mknąć tego bie­dac­twa w schro­ni­sku. On już i tak wy­star­cza­ją­co prze­ży­wa, że jego wła­ści­ciel­ka jest… no wiesz. Jak mia­ła­bym go gdzieś zo­sta­wić, za­mknię­te­go w klat­ce? Po­waż­nie, Nad­ine, gdy­byś tyl­ko zo­ba­czy­ła oczy tego psa, też nie po­tra­fi­ła­byś tego zro­bić. To jest naj­słod­sze stwo­rze­nie, ja­kie kie­dy­kol­wiek spo­tka­łam, i to wli­cza­jąc cza­ru­ją­cych sio­strzeń­ców. Gdy­by był fa­ce­tem, wy­szła­bym za nie­go za mąż. Przy­się­gam.


  Mel


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Tony Sa­ler­no ‹szam­ka@fre­sche.com›


  Te­mat: Jak to nie po­je­dziesz?


  Nad­ine, MU­SISZ po­je­chać. Im­pre­za jest dla CIE­BIE. No, po­wiedz­my, dla nas. Nie mo­żesz nie je­chać. I nie sprze­da­waj mi kitu, że nie chcesz, żeby cię ktoś z mo­jej ro­dzi­ny wi­dział w ko­stiu­mie ką­pie­lo­wym. Ile razy mam ci po­wta­rzać, że je­steś naj­bar­dziej pod­nie­ca­ją­cą dziew­czy­ną na świe­cie? Czy ty my­ślisz, że mnie ob­cho­dzi, jaki roz­miar ubrań no­sisz? Ko­bie­to, nie wy­mi­gasz się. Tyl­ko po­win­naś czę­ściej no­sić te strin­gi, któ­re ci ku­pi­łem. Nie wiem, co to za róż­ni­ca, czy Mel po­je­dzie, czy nie? Dla­cze­go ko­bie­ty za­wsze mu­szą ro­bić róż­ne rze­czy ra­zem? To nie ma sen­su. Poza tym, je­że­li tak się tym przej­mu­jesz, po pro­stu po­wiedz im, że masz za­pa­le­nie ucha i nie mo­żesz go za­nu­rzać w wo­dzie. Jezu. Nie ro­zu­miem was, baby. Na­praw­dę nie ro­zu­miem.


  Tony


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Dol­ly Var­gas ‹dol­ly.var­gas@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Wasz mały kło­pot


  Dziew­czyn­ki,


  nie mo­głam przed chwi­lą nie usły­szeć tej krót­kiej wy­mia­ny zdań na osob­no­ści w dam­skiej to­a­le­cie. By­łam tro­chę za­ję­ta, ina­czej włą­czy­ła­bym się do roz­mo­wy (na­praw­dę trze­ba by z kimś po­ga­dać o cia­sno­cie tych ka­bin). Na szczę­ście Jim­my – no wie­cie, ten nowy chło­pak od kse­ro­ko­piar­ki – jest na­praw­dę za­ska­ku­ją­co zwin­ny, w prze­ciw­nym ra­zie w ogó­le nic by nam z tego nie wy­szło.;-)


  Po pierw­sze – Mel, kot­ku, Max Frie­dlan­der nie wy­sta­wił w Whit­ney ja­kichś tam zdjęć. Gdy­byś cza­sa­mi za­in­te­re­so­wa­ła się czymś poza na­gro­da­mi Block­bu­ster i zdo­ła­ła li­znąć nie­co praw­dzi­wej kul­tu­ry, na pew­no byś o tym wie­dzia­ła. Na bien­na­le umie­ścił tam olśnie­wa­ją­cy au­to­por­tret, na któ­rym wy­stą­pił sans ap­pa­re­il. Je­śli chce­cie znać moje zda­nie, ten czło­wiek to ge­niusz fo­to­gra­fii. Cho­ciaż moż­li­we, że jego praw­dzi­wy ta­lent kry­je się, są­dząc z tego zdję­cia, jesz­cze gdzie in­dziej… Je­śli wie­cie, o co mi cho­dzi. Na pew­no wie­cie.


  W każ­dym ra­zie, z po­wo­dów dla mnie nie­zro­zu­mia­łych, Max zde­cy­do­wał się ta­nio sprze­dać ów ta­lent i spro­sty­tu­ował się jako fo­to­graf, bo na przy­kład zro­bił se­sję z ko­stiu­ma­mi ką­pie­lo­wy­mi dla ze­szło­rocz­nej zi­mo­wej edy­cji „Sports Il­lu­stra­ted”. I o ile mi wia­do­mo, do­pie­ro co skoń­czył pra­cę nad gwiazd­ko­wym ka­ta­lo­giem Vic­to­ria’s Se­cret.


  Dzie­ci, mu­si­cie tyl­ko skon­tak­to­wać się z tymi tak zwa­ny­mi pu­bli­ka­cja­mi, a oni już tam na pew­no wie­dzą, jak mu prze­ka­zać wia­do­mość. Do­bra, pa pa na ra­zie.


  Bu­zia­ki Dol­ly


  PS Och, Mel, jesz­cze co do Aaro­na. Słu­chaj, może rzuć mu ja­kiś ochłap co? Kie­dy jest w ta­kim sta­nie, nic z nie­go nie zdo­łam wy­krze­sać. A od tego ca­łe­go Wa­gne­ra do­sta­ję mi­gre­ny.


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Max Frie­dlan­der


  Słu­chaj, zda­je się, że dzię­ki Do­iły wresz­cie uda­ło mi się na­mie­rzyć Mak­sa Frie­dlan­de­ra!


  Chy­ba nikt nie ma jego te­le­fo­nu, ale przy­naj­mniej do­sta­łam ad­res ma­ilo­wy. Po­móż mi zre­da­go­wać ja­kąś wia­do­mość dla nie­go. Wiesz, że nie bar­dzo mi wy­cho­dzi czoł­ga­nie się u czy­ichś stóp.


  Mel


  



  Do: Max Frie­dlan­der ‹fo­to­graf@stop­the­pres­ses.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Pań­ska ciot­ka


  Sza­now­ny Pa­nie Frie­dlan­der!


  Mam na­dzie­ję, że otrzy­ma pan tę wia­do­mość. Praw­do­po­dob­nie nie zda­je pan so­bie spra­wy, że po­li­cja pró­bu­je się z pa­nem skon­tak­to­wać już od kil­ku dni. Przy­kro mi, że mu­szę pana o tym po­in­for­mo­wać, ale pań­ska ciot­ka, He­len Frie­dlan­der, zo­sta­ła po­waż­nie ran­na. Pa­dła ofia­rą ja­kie­goś bru­tal­ne­go ban­dy­ty we wła­snym miesz­ka­niu.


  Obec­nie znaj­du­je się w Szpi­ta­lu Beth Isra­el, tu, w No­wym Jor­ku. Nie­ste­ty, jest w sta­nie kry­tycz­nym, w śpiącz­ce, i le­ka­rze nie po­tra­fią prze­wi­dzieć, czy kie­dy­kol­wiek z niej wyj­dzie. Pa­nie Frie­dlan­der, je­że­li ta wia­do­mość do pana do­trze, bar­dzo pro­szę skon­tak­to­wać się ze mną jak naj­szyb­ciej pod nu­me­rem ko­mór­ko­wym 917-555-212 lub, je­śli pan woli, pro­szę do mnie na­pi­sać pocz­tą elek­tro­nicz­ną. Mu­si­my prze­dys­ku­to­wać, jak pań­skim zda­niem pana ciot­ka chcia­ła­by roz­wią­zać kwe­stię opie­ki nad swo­imi zwie­rzę­ta­mi, do­pó­ki ona sama jest w szpi­ta­lu. Wiem, że to ostat­nia rzecz, jaką chciał­by pan w tej chwi­li za­przą­tać so­bie gło­wę, bio­rąc pod uwa­gę stan, w ja­kim zna­la­zła się pań­ska ciot­ka, nie­mniej nie po­tra­fię so­bie wy­obra­zić, żeby pani Frie­dlan­der, bę­dąc wiel­ką mi­ło­śnicz­ką zwie­rząt, nie za­pla­no­wa­ła ni­cze­go na wy­pa­dek wła­śnie ta­kich oko­licz­no­ści jak obec­ne. Je­stem naj­bliż­szą są­siad­ką pań­skiej ciot­ki (lo­kal 15B) i na ra­zie wy­pro­wa­dzam psa oraz zaj­mu­ję się jej ko­ta­mi, ale oba­wiam się, że moje wła­sne obo­wiąz­ki nie po­zwa­la­ją mi opie­ko­wać się zwie­rzę­ta­mi w peł­nym za­kre­sie. Obec­na sy­tu­acja za­czy­na ne­ga­tyw­nie wpły­wać na moje spra­wy za­wo­do­we. Pro­szę skon­tak­to­wać się ze mną jak naj­szyb­ciej.


  Me­lis­sa Ful­ler


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: List


  Po­do­ba mi się. Zwię­zły, ale sym­pa­tycz­ny. I prze­ka­zu­je naj­waż­niej­szą in­for­ma­cję.


  Nad­ine:-)


  PS Wy­da­je mi się, że do­brze zro­bi­łaś, wy­rzu­ca­jąc ten frag­ment o swo­ich spóź­nie­niach. W praw­dzi­wym świe­cie nikt się nie przej­mu­je spóź­nie­nia­mi. Tyl­ko w NA­SZYM za­sra­nym miej­scu pra­cy spraw­dza­ją, czy przy­cho­dzi­my na czas.


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: List


  Tak, ale jak są­dzisz, czy on go w ogó­le od­bie­rze? Z tego, cze­go się do tej pory do­wie­dzia­łam z roz­mów z ludź­mi, ten cały Max Frie­dlan­der wy­da­je się nada­wać roli play­boya-ar­ty­sty cał­kiem nowy wy­miar. W grun­cie rze­czy aż trud­no mi uwie­rzyć, że jesz­cze nie tra­fił na stro­nę dzie­sią­tą!


  Poza tym, wy­glą­da na to, że on nie usie­dzi w jed­nym miej­scu. Fa­cet w ze­szłym mie­sią­cu ro­bił se­sję zdję­cio­wą w Taj­lan­dii, ty­dzień temu na Ha­wa­jach… Kto wie, do­kąd go za­nio­sło w tym ty­go­dniu. Nikt nie ma po­ję­cia, gdzie on może być.


  Och, i nie ma sen­su dzwo­nić do nie­go na ko­mór­kę – we­dług lu­dzi ze „Sports Il­lu­stra­ted” zgu­bił ją, kie­dy nur­ko­wał z tle­nem na Be­li­ze.


  A na­wet je­śli kie­dy­kol­wiek do­sta­nie moją wia­do­mość, czy są­dząc z opi­su, ten fa­cet brzmi dla cie­bie jak ktoś, kto w ogó­le co­kol­wiek w tej spra­wie zro­bi? Tro­chę się nie­po­ko­ję.


  Poza tym te­raz jest cał­kiem faj­nie. To zna­czy, na­wią­za­łam cał­kiem do­bry kon­takt z ko­ta­mi (praw­dę mó­wiąc. Pan Pep­per cią­gle jesz­cze nie chce wy­cho­dzić spod sofy), a Paco to już na­praw­dę mój naj­lep­szy przy­ja­ciel.


  Ale do­sta­łam pięć ko­lej­nych za­wia­do­mień o spóź­nie­niach z Dzia­łu Kadr. Oni po­waż­nie mają za­miar dać mi na­ga­nę! Ale co mogę zro­bić? Paco MUSI co rano od­być po­rząd­ny, go­dzin­ny spa­cer.


  Nie­mniej, je­śli będę mu­sia­ła opu­ścić jesz­cze jed­ną im­pre­zę to­wa­rzy­ską dla­te­go, że trze­ba wra­cać do domu i wy­pro­wa­dzać tego psa na dwór, to je­stem ra­czej pew­na, że mnie wy­wa­lą z pra­cy. Na­wet się nie po­ka­za­łam na im­pre­zie z Sa­rah Jes­si­cą Par­ker wczo­raj wie­czo­rem, bo Paco po pro­stu nie chciał wra­cać do domu. Mu­sia­łam z nim spa­ce­ro­wać przez bitą go­dzi­nę. Geo­r­ge był wście­kły, bo w „Chro­ni­cie” za­mie­ści­li wzmian­kę o tym przy­ję­ciu.


  Cho­ciaż nie mam po­ję­cia, co im się sta­ło, tym z „Chro­ni­cie”. Prze­cież to się na­da­je do ko­lum­ny z plot­ka­mi. Za­wsze my­śla­łam, że na ta­kie rze­czy za bar­dzo za­dzie­ra­ją nosa!


  Mel


  



  Do: Tom Bar­rett ‹re­cep­cja@pa­ra­di­se­inn.com›


  Od: Max Frie­dlan­der ‹fo­to­graf@stop­the­pres­ses.com›


  Te­mat: Wia­do­mość


  Sza­now­ni Pań­stwo,


  pro­szę prze­ka­zać po­niż­szą wia­do­mość pani Vi­vi­ce Chan­dler, So­pra­diua Cot­ta­ge.


  Viv, nie od­bie­raj – po­wta­rzam: NIE OD­BIE­RAJ – żad­nych wia­do­mo­ści, te­le­fo­nów, fak­sów, ma­ili, itd. do mnie od ko­bie­ty na­zwi­skiem Ful­ler. Me­lis­sa Ful­ler.


  Nie, nie martw się, to nie jest żad­na moja była. To są­siad­ka mo­jej ciot­ki. Naj­wy­raź­niej He­len prze­wró­ci­ła się, a baba usi­łu­je się ze mną skon­tak­to­wać, że­bym się za­jął ja­kimś głu­pim psem. Ale nie po­zwo­li­my, żeby nam ze­psu­ta tę małą wy­ciecz­kę, praw­da?


  Więc na­wet nie otwie­raj ni­ko­mu drzwi, do­pó­ki nie wró­cę. Koń­czę już se­sję z Neve Camp­bell, a po­tem zła­pię noc­ny lot, więc po­wi­nie­nem zdą­żyć w samą porę, żeby obej­rzeć z tobą za­chód słoń­ca, mała.


  Buź­ka Max


  



  Do: Max Frie­dlan­der ‹fo­to­graf@stop­the­pres­ses.com›


  Od: Tom Bar­rett ‹re­cep­cja@pa­ra­di­se­inn.com›


  Te­mat: Wia­do­mość


  Sza­now­ny Pa­nie Frie­dlan­der,


  mam przy­jem­ność za­ko­mu­ni­ko­wać panu, że pań­ska wia­do­mość dla pan­ny Chan­dler zo­sta­ła prze­ka­za­na. Je­śli pra­cow­ni­cy Pa­ra­di­se Inn mogą jesz­cze czym­kol­wiek słu­żyć, aby uprzy­jem­nić panu po­byt, pro­si­my nie­zwłocz­nie się do nas zwra­cać. Mamy na­dzie­ję, że ju­tro znów pan do nas za­wi­ta.


  Z po­wa­ża­niem


  Tom Bar­rett


  Re­cep­cjo­ni­sta Pa­ra­di­se Inn Key West, Flo­ry­da


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Max Frie­dlan­der ‹fo­to­graf@stop­the­pres­ses.com›


  Te­mat: Moja ciot­ka


  Dro­ga pan­no Ful­ler,


  je­stem wstrzą­śnię­ty – głę­bo­ko wstrzą­śnię­ty i za­szo­ko­wa­ny tym, co spo­tka­ło moją ciot­kę He­len. Jest ona, jak za­pew­ne pani wia­do­mo, moją je­dy­ną ży­ją­cą krew­ną. Nie po­tra­fię pani wy­ra­zić swo­jej wdzięcz­no­ści za wy­sił­ki po­nie­sio­ne, aby się ze mną skon­tak­to­wać i dać mi znać o tej tra­ge­dii. Cho­ciaż w chwi­li obec­nej je­stem na zle­ce­niu w Afry­ce (być może sły­sza­ła pani o su­szy w Etio­pii? Prze­pro­wa­dzam tu­taj wła­śnie se­sję zdję­cio­wą dla fun­da­cji Chroń­my Dzie­ci), za­cznę na­tych­miast szy­ko­wać się do po­wro­tu do No­we­go Jor­ku. Gdy­by moja ciot­ka od­zy­ska­ła przy­tom­ność, za­nim tam do­trę, pro­szę ją za­pew­nić, że je­stem w dro­dze.


  Dzię­ku­ję pani jesz­cze raz, pan­no Ful­ler. Wszyst­ko, co mówi się o chło­dzie i obo­jęt­no­ści no­wo­jor­czy­ków, jest naj­wy­raź­niej w pani przy­pad­ku nie­praw­dzi­we. Niech Bóg pa­nią pro­wa­dzi.


  Z po­wa­ża­niem Ma­xwell Frie­dlan­der


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Max Frie­dlan­der ‹fo­to­graf@stop­the­pres­ses.com›


  Te­mat: SOS


  Słu­chaj, fa­cet! Mam kło­po­ty.


  Mó­wię po­waż­nie. Na­wet nie wy­obra­żasz so­bie, o jaką staw­kę gram – mam moż­li­wość po­je­chać na dłuż­sze wa­ka­cje z Vi­vi­cą. Tak, do­brze prze­czy­ta­łeś, z Vi­vi­cą. Z tą su­per­mo­del­ką. Tą, któ­ra wła­śnie rzu­ci­ła Do­nal­da Trum­pa. Tą z re­klam no­we­go sta­ni­ka z pomp­ką wod­ną. Tą z okład­ki „Sports Il­lu­stra­ted”. Tak. Z NIĄ.


  Ale nie uda mi się, sta­ry, je­że­li nie wy­świad­czysz mi pew­nej drob­nej przy­słu­gi. Ma­łej, ma­lut­kiej przy­słu­gi. O nic wię­cej nie pro­szę. I wiem, że nie mu­szę ci przy­po­mi­nać o tam­tym nu­me­rze, kie­dy w Las Ve­gas ura­to­wa­łem ci sam wiesz co. Pa­mię­tasz? Wio­sen­ne fe­rie na ostat­nim roku? Ni­g­dy nie wi­dzia­łem jesz­cze, żeby ktoś wy­pił tyle szkla­nek mar­gha­ri­ty, ile ty wy­pi­łeś tam­tej nocy. Mó­wię ci, czło­wie­ku, gdy­by nie ja, dzi­siaj pła­cił­byś ali­men­ty. URA­TO­WA­ŁEM cię. A ty na­stęp­ne­go dnia przy­sią­głeś (przy ba­se­nie, pa­mię­tasz?), że je­śli bę­dziesz mógł zro­bić dla mnie co­kol­wiek, zro­bisz to.


  No cóż, dzi­siaj nad­szedł ten dzień. Od­grze­wam spra­wę. Przy­słu­ga za przy­słu­gę.


  Cho­le­ra, każą mi wy­łą­czyć urzą­dze­nia elek­tro­nicz­ne przed star­tem sa­mo­lo­tu. Na­pi­szę póź­niej, fa­cet.


  Max


  



  Do: Ja­son Trent ‹ja­son.trent@trent­ca­pi­tal.com›


  Od: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Te­mat: Max Frie­dlan­der


  Wie­dzia­łem, że ta chwi­la na­dej­dzie. Wie­dzia­łem, że to się prę­dzej czy póź­niej sta­nie, no i wła­śnie sta­ło się: do­sta­łem wia­do­mość od Mak­sa Frie­dlan­de­ra, któ­ry do­ma­ga się, że­bym mu się od­wdzię­czył za przy­słu­gę, jaką mi wy­świad­czył na ostat­nim roku stu­diów.


  Mój Boże, to było dzie­sięć lat temu. Ten czło­wiek ma pa­mięć jak sito. Nie pa­mię­ta wła­sne­go nu­me­ru ubez­pie­cze­nio­we­go, ale o tej „przy­słu­dze”, któ­rą mu za­wdzię­czam, nie za­po­mniał. Za co mnie to spo­ty­ka?


  Pa­mię­tasz Mak­sa, praw­da, Jase? Na ostat­nim roku miesz­ka­łem z nim w aka­de­mi­ku, a po­tem wspól­nie wy­na­ję­li­śmy pierw­sze miesz­ka­nie, kie­dy prze­nio­słem się do mia­sta po dy­plo­mie. Ta dziu­ra w Hell’s Kit­chen, gdzie fa­cet obe­rwał no­żem w ple­cy za­raz pierw­sze­go wie­czo­ru po na­szej prze­pro­wadz­ce – pa­mię­tasz? Było o tym w ga­ze­tach na­stęp­ne­go dnia… W grun­cie rze­czy my­ślę, że wła­śnie to zde­cy­do­wa­ło, że zo­sta­łem re­por­te­rem od spraw kry­mi­nal­nych.


  Pa­mię­tasz, jak Mim pro­po­no­wa­ła, że za­pła­ci moją część kau­cji, że­bym mógł prze­pro­wa­dzić się do niej i miesz­kać, cy­tu­ję jej wy­ra­że­nie, „jak czło­wiek”? Boże, po dwóch mie­sią­cach ży­cia z Mak­sem omal się nie zgo­dzi­łem. Fa­ce­to­wi się wy­da­wa­ło, że wciąż je­ste­śmy na stu­diach – pół Man­hat­ta­nu co ty­dzień, w po­nie­dzia­łek, zwa­la­ło się do na­sze­go sa­lo­nu, żeby oglą­dać mecz. Cho­ciaż od­kąd się wy­pro­wa­dzi­łem, nie mam pre­ten­sji. Na­dal dzwo­ni do mnie co parę mie­się­cy do­wie­dzieć się, co sły­chać. A te­raz to.


  Bóg ra­czy wie­dzieć, cze­go Max ode mnie chce. Pew­nie mam ura­to­wać tra­twę peł­ną ba­let­nic, któ­re ucie­kły z Kuby. Albo prze­no­co­wać u sie­bie w domu au­stra­lij­ską re­pre­zen­ta­cję rug­by. Albo po­ży­czyć mu pięć­dzie­siąt ty­się­cy do­la­rów, któ­re jest wi­nien ro­syj­skiej ma­fii.


  Po­waż­nie roz­wa­żam wy­jazd za gra­ni­cę, Jase. Jak my­ślisz, czy Mim po­zwo­li­ła­by mi wziąć lear jeta na week­end?


  John


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Ja­son Trent ‹ja­son.trent@trent­ca­pi­tal.com›


  Te­mat: Max Frie­dlan­der


  Oczy­wi­ście, tro­chę się wa­ham, za­da­jąc to py­ta­nie, ale jako twój star­szy brat uwa­żam, że mam pra­wo wie­dzieć:


  Co kon­kret­nie zro­bił Max Frie­dlan­der, że masz u nie­go taki dług wdzięcz­no­ści?


  Ja­son


  PS Sta­cy mówi, że­byś do nas wpadł z wi­zy­tą. Dzie­ci do­py­ty­wa­ły się o cie­bie. Brit­ta­ny na­uczy­ła się jeź­dzić ga­lo­pem, a Ha­ley do­sta­ła na­gro­dę w sko­kach przez prze­szko­dy na ze­szło­ty­go­dnio­wych za­wo­dach. Le­ara wy­bij so­bie z gło­wy. Ju­lia z nie­go ko­rzy­sta.


  



  Do: Ja­son Trent ‹Ja­son.trent@trent­ca­pi­tal.com›


  Od: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Te­mat: Max Frie­dlan­der


  Na imię mia­ła He­idi. Była tan­cer­ką re­wio­wą. Mia­ła pió­ra we wło­sach i moc­no wy­cię­ty de­kolt. No do­bra, nie­zu­peł­nie. Ale fak­tycz­nie na imię mia­ła He­idi i była tan­cer­ką. A ja, naj­wy­raź­niej, by­łem moc­no zde­cy­do­wa­ny uczy­nić ją pa­nią Trent. Oczy­wi­ście, ty tego nie zro­zu­miesz, sko­ro w ca­łym swo­im trzy­dzie­sto­pię­cio­let­nim ży­ciu ni­g­dy nie zro­bi­łeś ni­cze­go choć tro­chę nie­wła­ści­we­go, ale spró­buj się po­sta­wić na moim miej­scu:


  To były wio­sen­ne fe­rie. Mia­łem dwa­dzie­ścia dwa lata. By­łem za­ko­cha­ny. Wy­pi­łem o wie­le za dużo mar­gha­ri­ty. Max wy­wlókł mnie z ka­pli­cy ślub­nej, wy­słał He­idi do domu, ode­brał mi klu­czy­ki, że­bym nie mógł za nią po­je­chać, otrzeź­wił mnie i po­ło­żył do łóż­ka.


  Cza­sa­mi jesz­cze o niej my­ślę. Mia­ła rude wło­sy i nie­co wy­sta­ją­ce zęby. Była uro­cza. Ale nie­war­ta TEGO.


  John


  PS Po­gra­tu­luj Ha­ley i Brit­ta­ny ode mnie. Je­dzie­cie do Vi­ney­ard w ten week­end? Mógł­bym tam do was zaj­rzeć. W za­leż­no­ści od tego, w jaki spo­sób będę się mu­siał od­wdzię­czyć Mak­so­wi.


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Ja­son Trent ‹ja­son.trent@trent­ca­pi­tal.com›


  Te­mat: Max Frie­dlan­der


  Aha. No to te­raz wszyst­ko ja­sne. Wiem, jak na cie­bie dzia­ła­ją rude.


  No więc co ma być tym re­wan­żem, któ­re­go on ocze­ku­je?


  Ja­son PS Nie, je­dzie­my do domu w Hamp­ton. Za­pra­sza­my cię do nas.


  



  Do: Max Frie­dlan­der ‹fo­to­graf@stop­the­pres­ses.com›


  Od: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Te­mat: SOS


  Aż się boję za­py­tać. No więc, cze­go chcesz ode mnie, Max? I pro­szę, bła­gam cię, niech to nie bę­dzie nie­le­gal­ne w No­wym Jor­ku ani żad­nym in­nym sta­nie.


  John


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Max Frie­dlan­der ‹fo­to­graf@stop­the­pres­ses.com›


  Te­mat: SOS


  Słu­chaj, to pest­ka. Chcę tyl­ko, że­byś tro­chę po­był mną. Tyl­ko przez ty­dzień czy dwa. No cóż, do­bra, może przez ja­kiś mie­siąc.


  Pro­ste, praw­da? No to masz gry­plan:


  Moja ciot­ka – wiesz, ta wstręt­na bo­ga­ta sta­ru­cha, któ­ra za­wsze tro­chę przy­po­mi­na­ła mi two­ją bab­kę, Mimi, czy jak tam jej, cho­le­ra, na imię. Ta, któ­ra oka­za­ła się taka ską­pa w spra­wie na­sze­go miesz­ka­nia. Oko­li­ca NIE BYŁA wca­le aż taka zła.


  W każ­dym ra­zie moja ciot­ka, naj­wy­raź­niej w chwi­li star­cze­go za­ćmie­nia, wpu­ści­ła do swo­je­go miesz­ka­nia ja­kie­goś psy­cho­pa­tę, któ­ry trzep­nął ją w gło­wę i zwiał, a te­raz ona leży w cha­rak­te­rze wa­rzy­wa w szpi­ta­lu na OIOM-ie.


  We­dług le­ka­rzy ist­nie­je pew­na szan­sa – cho­ciaż nie­wiel­ka – że uda jej się z tego wyjść.


  Ro­zu­miesz więc, że po pro­stu nie moż­na po­zwo­lić, żeby obu­dzi­ła się i stwier­dzi­ła, iż jej uko­cha­ny Mak­sio nie przy­biegł w te pędy czu­wać przy jej łóż­ku, gdy tyl­ko usły­szał o wy­pad­ku. Te­sta­ment ciot­ki He­len jest po­dzie­lo­ny w sto­sun­ku osiem­dzie­siąt do dwu­dzie­stu – osiem­dzie­siąt pro­cent z dwu­na­stu mi­lio­nów do­la­rów, któ­re war­ta jest moja ciot­ka, ma po jej śmier­ci przejść na mnie, a dwa­dzie­ścia pro­cent za­pi­sa­ła róż­nym or­ga­ni­za­cjom cha­ry­ta­tyw­nym, któ­re wspie­ra. Nie chcie­li­by­śmy, żeby do­szło do ja­kiejś nie­prze­my­śla­nej za­mia­ny w tych pro­por­cjach, kie­dy oka­że się, że Max pod­czas tej okrop­nej tra­ge­dii ba­wił się w dom z pew­ną su­per­mo­del­ką, nie­praw­daż? Oczy­wi­ście, że nie chcie­li­by­śmy. I w tym miej­scu wkra­czasz ty, mój przy­ja­cie­lu:


  Po­wiesz są­siad­ce ciot­ki, że je­steś mną. To wszyst­ko. Po pro­stu bę­dziesz mną, żeby pan­na Me­lis­sa Ful­ler mo­gła po­wtó­rzyć ciot­ce – o ile ta kie­dy­kol­wiek się ock­nie, co jest bar­dzo wąt­pli­we – że tak, oczy­wi­ście jej uko­cha­ny sio­strze­niec po­ja­wił się, kie­dy tyl­ko usły­szał o tym przy­krym wy­pad­ku.


  Och, i je­śli sta­ra kwo­ka wy­ka­że naj­mniej­szy za­miar po­wro­tu do przy­tom­no­ści, dzwo­nisz do mnie. Ja­sne? A ja na­tych­miast przy­jeż­dżam.


  Ale po­nie­waż moim zda­niem praw­do­po­do­bień­stwo, że osiem­dzie­się­cio­let­nia ko­bie­ta wyj­dzie z ta­kie­go sta­nu, jest prak­tycz­nie ze­ro­we, nie spo­dzie­wam się, że za­dzwo­nisz. Wiesz, że nie pro­sił­bym cię o coś po­dob­ne­go, gdy­by­śmy nie mó­wi­li tu­taj o Vi­vi­ce. Ro­zu­miesz? VI­VI­CE. Ta dziew­czy­na po­dob­no świet­nie zna się na jo­dze. NA JO­DZE, Trent.


  Zro­bisz to dla mnie, a wte­dy mię­dzy nami kwi­ta, fa­cet. Co ty na to?


  Max


  



  Do: Max Frie­dlan­der ‹fo­to­graf@stop­the­pres­ses.com›


  Od: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Te­mat: SOS


  Zo­bacz­my, czy cię do­brze zro­zu­mia­łem:


  Two­ja ciot­ka pa­dła ofia­rą bru­tal­nej na­pa­ści, a cie­bie to nie ob­cho­dzi do tego stop­nia, że na­wet nie prze­ry­wasz so­bie wa­ka­cji? Frie­dlan­der, je­steś bez ser­ca. Po pro­stu bez ser­ca. I w do­dat­ku ocze­ku­jesz ode mnie, że się wcie­lę w cie­bie. O to cho­dzi? My­ślę, że ra­czej wo­lał­bym być żo­na­ty z tan­cer­ką re­wio­wą.


  John


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Max Frie­dlan­der ‹fo­to­graf@stop­the­pres­ses.com›


  Te­mat: SOS


  Wy wszy­scy re­por­te­rzy od spraw kry­mi­nal­nych je­ste­ście tacy sami.


  Cze­mu mu­sisz uj­mo­wać to tak, że brzmi jak ja­kaś zbrod­nia? Mó­wi­łem ci, He­len jest w śpiącz­ce. Ni­g­dy się o ni­czym nie do­wie. Je­śli się prze­krę­ci, dasz mi znać, a ja z miej­sca wra­cam i zaj­mu­ję się po­grze­bem. Je­śli się obu­dzi, dasz mi znać, a ja wra­cam i wspie­ram ją w re­kon­wa­le­scen­cji. Ale do­pó­ki jest nie­przy­tom­na, to dla niej żad­na róż­ni­ca. Więc po co mam z cze­go­kol­wiek re­zy­gno­wać? Poza tym, w grę wcho­dzi prze­cież Vi­vi­ca. Wi­dzisz, jak pro­ste mogą być pew­ne rze­czy, je­śli się ich za­nad­to nie ana­li­zu­je? Ale ty za­wsze by­łeś taki. Pa­mię­tam te­sty na bio­lo­gii. Za­wsze mó­wi­łeś: „To nie może być A, bo to za oczy­wi­ste. Na pew­no pró­bu­ją nas na­brać”. I wy­bie­ra­łeś D, pod­czas gdy od­po­wie­dzią było EWI­DENT­NIE A. Jak dłu­go ciot­ka He­len – oraz jej praw­ni­cy – nic nie wie­dzą, cze­mu nie miał­bym się na­cie­szyć mo­imi krót­ki­mi, za­słu­żo­ny­mi wa­ka­cja­mi? Uspo­kój tę jej są­siad­kę. To wszyst­ko, o co pro­szę. Tyl­ko przej­mij od niej obo­wiąz­ki zwią­za­ne z wy­pro­wa­dza­niem pie­ska.


  Moim zda­niem to bar­dzo ni­ska cena, je­śli wziąć pod uwa­gę, że cię ura­to­wa­łem przed po­peł­nie­niem naj­gor­sze­go ży­cio­we­go błę­du. Po­myśl, czy sta­ra Mim­sy na­dal za­pra­sza­ła­by cię na po­po­łu­dnio­we przy­ję­cia do Vi­ney­ard, gdy­byś za żonę miał tan­cer­kę re­wio­wą z Ve­gas? Nie wy­da­je mi się. My­ślę, że spo­ro za­wdzię­czasz swo­je­mu kum­plo­wi Mak­so­wi.


  Max


  



  Do: Ja­son Trent ‹ja­son.trent@trent­ca­pi­tal.com›


  Od: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Te­mat: Max Frie­dlan­der


  On chce, że­bym uda­wał, że je­stem nim i wy­pro­wa­dzał na spa­cer psa jego ciot­ki, któ­ra leży w śpiącz­ce, pod­czas gdy on bę­dzie so­bie im­pre­zo­wał z ja­kąś su­per­mo­del­ką. Chy­ba mo­gło być go­rzej. O wie­le go­rzej. Tyl­ko cze­mu mam w związ­ku z tą spra­wą tak fa­tal­ne prze­czu­cia?


  John


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Ja­son Trent ‹ja­son.trent@trent­ca­pi­tal.com›


  Te­mat: Max Frie­dlan­der


  Masz ra­cję. Mo­gło być go­rzej. Wcho­dzisz w to?


  Ja­son


  PS Sta­cy ka­za­ła ci prze­ka­zać, że ma dla cie­bie ide­al­ną dziew­czy­nę: to in­struk­tor­ka Ha­ley. In­struk­tor­ka od kon­nej jaz­dy. Dwa­dzie­ścia dzie­więć lat, roz­miar czte­ry, blon­dyn­ka, nie­bie­skie oczy, do­bra fi­gu­ra. Co ty na to?


  



  Do: Ja­son Trent ‹ja­son.trent@trent­ca­pi­tal.com›


  Od: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Te­mat: Max Frie­dlan­der


  Cze­mu nie?


  Mam na my­śli wy­pro­wa­dza­nie psa star­szej pani… W koń­cu co to za kło­pot?


  John


  PS Wiesz, że nie cier­pię kon­kur­sów ujeż­dża­nia. Jest coś strasz­nie nie­na­tu­ral­ne­go w zmu­sza­niu ko­nia, żeby tań­czył.


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Ja­son Trent ‹ja­son.trent@trent­ca­pi­tal.com›


  Te­mat: Max Frie­dlan­der


  Ujeż­dże­nia, nie ujeż­dża­nia, to po pierw­sze. A po dru­gie, na kon­kur­sach ujeż­dże­nia ko­nie nie tań­czą, ba­ra­nie. To taki spe­cjal­ny chód.


  I czy kie­dy­kol­wiek za­sta­no­wi­łeś się nad tym, że ty i He­idi mo­gli­ście zna­ko­mi­cie do sie­bie pa­so­wać? To zna­czy, bio­rąc pod uwa­gę szczę­ście do ko­biet, ja­kie mia­łeś ostat­ni­mi cza­sy, He­idi mo­gła sta­no­wić two­ją ostat­nią szan­sę na praw­dzi­we speł­nie­nie. Za­sta­nów się tyl­ko – gdy­byś kie­ro­wał się gło­sem ser­ca, a nie ro­zum­kiem Mak­sa Frie­dlan­de­ra, to sam mógł­byś mnie wy­rę­czyć i w grud­niu spre­zen­to­wać Mim ko­lej­ne­go wnu­ka.


  Ja­son


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Ja­son Trent ‹ja­son.trent@trent­ca­pi­tal.com›


  Te­mat: Max Frie­dlan­der


  Mó­wi­łem ci ostat­nio, że cię nie cier­pię?


  John


  



  Do: Max Frie­dlan­der ‹fo­to­graf@stop­the­pres­ses.com›


  Od: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Te­mat: SOS


  Do­bra, wcho­dzę w to. John


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Max Frie­dlan­der ‹fo­to­graf@stop­the­pres­ses.com›


  Te­mat: Ope­ra­cja Paco


  Do­bra. Dam znać są­siad­ce, że dziś wie­czo­rem ma cie­bie (to zna­czy mnie) ocze­ki­wać. Po­zna cię w trak­cie wiel­kiej sce­ny od­bie­ra­nia klu­czy. Ona ma za­pa­so­wy kom­plet. Naj­wy­raź­niej nie przy­szło jej do gło­wy spraw­dzić, cze­mu ciot­ka He­len ni­g­dy nie dała mi klu­cza do swo­je­go miesz­ka­nia. (Ten po­żar w jej po­przed­nim domu to nie moja wina. In­sta­la­cja elek­trycz­na była tro­chę wa­dli­wa). Pa­mię­taj, masz być mną, więc spró­buj się za­cho­wy­wać, jak­by cię ob­cho­dził krwiak ciot­ki, czy co to tam było. I po­słu­chaj, jak dłu­go uda­jesz mnie, czy mógł­byś się ubie­rać nie­co bar­dziej… Ja­kie­go sło­wa ja tu szu­kam? Och, już wiem. STY­LO­WO. Wiem, że fa­ce­tom ta­kim jak ty, któ­rzy uro­dzi­li się z pie­niędz­mi, in­stynkt każe ra­czej się ukry­wać z try­lio­na­mi, któ­re je­ste­ście war­ci.


  Je­że­li cho­dzi o mnie – nie ma spra­wy. To zna­czy, po­tra­fię to wszyst­ko zro­zu­mieć. Na przy­kład że wy­bie­rasz praw­dzi­wą pra­cę, za­miast spo­cząć na lau­rach na cie­płej po­sad­ce, któ­rą pro­po­no­wał ci brat.


  I na­praw­dę mi to nie prze­szka­dza. Je­śli chcesz uda­wać, że za­ra­biasz tyl­ko czter­dzie­ści pięć ka­wał­ków na rok, nie ma spra­wy. Ale póki je­steś mną, BAR­DZO PRO­SZĘ, nie ubie­raj się jak stu­dent ostat­nie­go roku. Bła­gam cię: żad­nych ko­szu­lek Gra­te­ful Dead. Ani tych okrop­nych te­ni­só­wek bez sznu­ro­wa­deł. Czy na­praw­dę sznu­ro­wa­dła w czymś by ci za­gra­ża­ły? I na li­tość bo­ską, za­in­we­stuj w za­mszo­wą kurt­kę. Pro­szę cię. Wiem, że to ozna­cza na­ru­sze­nie paru z tych cen­nych mi­lio­nów, któ­re leżą w fun­du­szu po­wier­ni­czym usta­no­wio­nym dla cie­bie przez dziad­ka, ale na­praw­dę ja­kiś ciuch NIE z Gap bar­dzo by ci się przy­dał. To wszyst­ko. To wszyst­ko, o co pro­szę. Po pro­stu po­sta­raj się do­brze wy­glą­dać, kie­dy bę­dziesz mnie od­gry­wał. Wiesz, mam re­pu­ta­cję, któ­rej nie chciał­bym stra­cić.


  Max


  PS Są­siad­ka zo­sta­wi­ła swój nu­mer te­le­fo­nu, ale go zgu­bi­łem. Jej ad­res ma­ilo­wy to me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com.


  



  Do: Max Frie­dlan­der ‹fo­to­graf@stop­the­pres­ses.com›


  Od: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Te­mat: SOS


  Chry­ste, Frie­dlan­der, ona pra­cu­je dla „New York Jo­ur­nal”??? Nie mó­wi­łeś mi o tym. Nic nie wspo­mi­na­łeś, że są­siad­ka two­jej ciot­ki pra­cu­je dla „New York Jo­ur­nal”. Nie ro­zu­miesz, Max? Ona może mnie ZNAĆ. Je­stem dzien­ni­ka­rzem. Ow­szem, pra­cu­je­my dla kon­ku­ren­cyj­nych ga­zet, ale na li­tość bo­ską, to dość małe po­dwór­ko. A je­śli otwo­rzy mi drzwi i oka­że się, że by­wa­li­śmy na tych sa­mych kon­fe­ren­cjach pra­so­wych? Albo spo­ty­ka­li­śmy się na miej­scach zbrod­ni? Wszyst­ko się wyda. Nic cię to nie ob­cho­dzi?


  John


  PS I jak mam jej prze­słać ma­ila? Bę­dzie wie­dzia­ła, że ja to nie ty, kie­dy tyl­ko prze­czy­ta mój ad­res.


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Max Frie­dlan­der ‹fo­to­graf@stop­the­pres­ses.com›


  Te­mat: Ope­ra­cja Paco


  Oczy­wi­ście, że mnie to ob­cho­dzi. Nie martw się, już ją spraw­dzi­łem. Ona re­da­gu­je ko­lum­nę z plot­ka­mi. Wąt­pię, że­byś kie­dy­kol­wiek spo­ty­kał re­dak­tor­ki plot­kar­skich ko­lumn w miej­scach zbrod­ni, któ­ry­mi ostat­nio się zaj­mo­wa­łeś.


  Max


  PS Za­łóż so­bie dru­gie kon­to pocz­ty elek­tro­nicz­nej. Prze­stań się mnie cze­piać. Vi­vi­ca i ja pró­bu­je­my obej­rzeć za­chód słoń­ca.


  



  Do: Max Frie­dlan­der ‹fo­to­graf@stop­the­pres­ses.com›


  Od: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Te­mat: Nie je­stem uszczę­śli­wio­ny


  Ko­lum­na plot­kar­ska? Ona re­da­gu­je ko­lum­nę plot­kar­ską, Max? No to bę­dzie wie­dzia­ła, że ja to nie ty. NA PEW­NO.


  John


  



  Do: Max Frie­dlan­der ‹fo­to­graf@stop­the­pres­ses.com›


  Od: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Te­mat: Nie je­stem uszczę­śli­wio­ny


  MAX? MAX??? GDZIE JE­STEŚ?


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Max Frie­dlan­der


  O mój Boże, Nad­ine, ode­zwał się do mnie! Jest na ja­kimś zle­ce­niu w Etio­pii, fo­to­gra­fu­je małe, gło­du­ją­ce Mu­rzy­niąt­ka dla fun­da­cji Chroń­my Dzie­ci! A ja go wła­śnie po­pro­si­łam, żeby wra­cał do domu i za­jął się psem swo­jej ciot­ki! Mu­sia­łam mu się wy­dać na­praw­dę okrop­ną babą. Och Boże, wie­dzia­łam, że nie­po­trzeb­nie pró­bu­ję się z nim skon­tak­to­wać.


  Mel


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Max Frie­dlan­der


  Co jest dla nie­go waż­niej­sze: ban­da gło­du­ją­cych dzie­cia­ków, któ­rych oso­bi­ście nie zna, czy pies wła­snej ciot­ki?


  Nie chcia­ła­bym wy­dać się oso­bą obo­jęt­ną, ale nie­za­leż­nie od gło­du­ją­cych dzie­ci, ten czło­wiek ma pew­ne zo­bo­wią­za­nia. Poza tym, jego ciot­ka jest w śpiącz­ce, Mel. To zna­czy, na li­tość bo­ską, kie­dy twój je­dy­ny ży­ją­cy krew­ny za­pa­da w śpiącz­kę, wte­dy po pro­stu wra­casz do domu, na­wet je­śli Etio­pia umie­ra z gło­du. A tak w ogó­le, to kie­dy on tu przy­jeż­dża? Czy uda ci się po­je­chać na tę im­pre­zę nad ba­se­nem? Bo Tony gro­zi, że ze­rwie za­rę­czy­ny, je­że­li ja się nie zja­wię.


  Nad­ine:-)


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Dol­ly Var­gas ‹dol­ly.var­gas@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Max Frie­dlan­der


  Kot­ku, u sie­bie w dzia­le roz­ryw­ki, na koń­cu ko­ry­ta­rza, sły­sza­łam, jak wrzesz­czysz. My­śla­łam, że co naj­mniej roz­pa­dła się ob­sa­da Przy­ja­ciół.


  Ale te­raz do­wia­du­ję się, że to tyl­ko Max Frie­dlan­der wy­słał ci ma­ila.


  Czy­ja do­brze sły­szę, że on do cie­bie pi­sał z Etio­pii? Max Frie­dlan­der NI­G­DY nie po­je­chał­by do Etio­pii. Mój Boże, ten kraj jest taki ja­kiś… za­ku­rzo­ny. Mu­sia­łaś po­my­lić go z kimś in­nym. A te­raz po­słu­chaj, w kwe­stii Aaro­na: je­stem go­to­wa (i zde­ter­mi­no­wa­na!) zmie­nić go w coś, cze­go nie będę się wsty­dzi­ła przed­sta­wić Ste­ve­no­wi. Więc jak są­dzisz, czy bę­dzie się bar­dzo opie­rał, kie­dy za­cznę go dys­kret­nie po­py­chać w stro­nę Bar­neya? On po pro­stu musi ku­pić so­bie kil­ka par lnia­nych spodni, nie uwa­żasz? W lnie wy­glą­dał­by za­bój­czo, zu­peł­nie jak F. Scott Fit­zge­rald. Czy na­stęp­nym ra­zem, kie­dy bę­dziesz go mi­jać w dro­dze do kse­ro­ko­piar­ki, nie mo­gła­byś mu, kot­ku, cze­goś po­wie­dzieć? Cze­goś kom­plet­nie koń­czą­ce­go, na przy­kład: „Ja­kie faj­ne bo­jów­ki, szko­da, że odro­bi­nę prze­cho­dzo­ne!” To go po­win­no wpro­wa­dzić w taki na­strój, w ja­kim go chcę wi­dzieć.


  Bu­zia­ki Dol­ly


  



  Do: Don i Be­ver­ly Ful­ler ‹Don­Bev@dnr.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Deb­bie Phil­lips


  Cześć, mamo. Prze­pra­szam, że tyle cza­su zwle­ka­łam z od­po­wie­dzią. By­łam tu ostat­nio bar­dzo za­ję­ta, tak jak ci wspo­mi­na-łam przez te­le­fon. Wciąż wy­pro­wa­dzam psa pani Frie­dlan­der, ale dzi­siaj wie­czo­rem ma przyjść jej sio­strze­niec i mam na­dzie­ję, że ra­zem znaj­dzie­my ja­kieś wyj­ście z tej sy­tu­acji. By­ło­by do­brze, bo ze wzglę­du na co­dzien­ne spóź­nie­nia za­czę­łam mieć kło­po­ty w pra­cy. Nie wiem, dla­cze­go typ­ki z dzia­łu kadr mu­szą się tak strasz­nie wy­ży­wać na bied­nych pra­cu­ją­cych lu­dziach. Zu­peł­nie jak­by im się wy­da­wa­ło, że są kimś spe­cjal­nym czy coś, bo mają wgląd do na­szych akt oso­bo­wych.


  W każ­dym ra­zie, poza spra­wą z pa­nią Frie­dlan­der, wszyst­ko jest w po­rząd­ku. (Mamo, nie martw się, ta ka­mie­ni­ca jest bar­dzo bez­piecz­na. Poza tym wiesz, że za­pła­ci­łam kau­cję za miesz­ka­nie – nie mogę, ot tak, wziąć i wy­pro­wa­dzić się. Poza tym za­wsze za­my­kam drzwi i ni­g­dy nie otwie­ram nie­zna­jo­mym w do­dat­ku Ralph, odźwier­ny, za nic nie wpu­ścił­by na górę ko­goś ob­ce­go, nie za­dzwo­niw­szy naj­pierw do mnie). W dal­szy­mi cią­gu tkwię w ro­bo­cie dla stro­ny dzie­sią­tej. Nie mogę prze­ko­nać pana San­che­za, mo­je­go sze­fa, że na­praw­dę po­ra­dzi­ła­bym so­bie z twar­dą re­por­ter­ką.


  Za­sta­nów­my się, co jesz­cze? Aha, ze­rwa­łam z tym fa­ce­tem, o któ­rym ci mó­wi­łam. To do ni­cze­go nie pro­wa­dzi­ło. No cóż, przy­naj­mniej nie chcia­łam, żeby pro­wa­dzi­ło w stro­nę, w któ­rą on ten zwią­zek pchał. Poza tym oka­za­ło się, że zdra­dzał mnie z Bar­ba­rą Bel­le­rie­ve. Wła­ści­wie zresz­tą na­wet nie zdra­dzał, bo prze­cież my i tak ni­g­dy ze sobą nie ro­bi­li­śmy nic z tych rze­czy – nie po­zwól ta­cie tego czy­tać, do­brze? Och, dzwo­ni do­mo­fon. To sio­strze­niec pani Frie­dlan­der. Mu­szę iść.


  Buź­ka


  Mel


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Don i Be­ver­ly Ful­ler ‹Don­Bev@dnr.com›


  Te­mat: Nie­zna­jo­mi męż­czyź­ni


  Me­lis­so!


  Za­dzwoń do mnie na­tych­miast, kie­dy ten czło­wiek od cie­bie wyj­dzie! Jak mo­głaś wpu­ścić do miesz­ka­nia ko­goś, kogo ni­g­dy wcze­śniej nie wi­dzia­łaś na oczy? To mógł być ten se­ryj­ny mor­der­ca, o któ­rym trą­bią ostat­nio w te­le­wi­zji! Ten, któ­ry za­kła­da na sie­bie ubra­nia swo­ich ofiar, a po­tem pa­ra­du­je w nich, kie­dy już skoń­czy rą­bać ich cia­ła na ka­wał­ki! Je­że­li nie ode­zwiesz się do ta­tu­sia i do mnie w cią­gu go­dzi­ny, za­dzwo­nię na po­li­cję. Me­lis­so, ja nie żar­tu­ję.


  Ma­mu­sia


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Max Frie­dlan­der


  No i??? Jaki on jest??? Nad­ine


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Tony Sa­ler­no ‹szam­ka@fre­sche.com›


  Te­mat: I co???


  NIE MÓW NAD­INE, ŻE DO CIE­BIE PI­SA­ŁEM.


  Ale po­słu­chaj, Mel, MU­SISZ skło­nić fa­ce­ta, żeby prze­jął od cie­bie to całe wy­pro­wa­dza­nie psa. Bo je­śli tego nie zro­bisz i nie bę­dziesz mo­gła po­je­chać na przy­ję­cie za­rę­czy­no­we do mo­je­go wuj­ka Gio­van­nie­go, to Nad­ine chy­ba się za­ła­mie psy­chicz­nie. Przy­się­gam na Boga.


  Nie py­taj mnie cze­mu, ale wbi­ła so­bie do gło­wy, że ma pro­blem z wagą i po­trze­bu­je wszel­kie­go two­je­go wspar­cia mo­ral­ne­go, czy cze­goś tam, za każ­dym ra­zem, kie­dy musi wło­żyć na sie­bie ko­stium ką­pie­lo­wy.


  Jako jej głów­na druh­na masz obo­wią­zek po­ja­wić się na tym przy­ję­ciu w so­bo­tę. Więc zmuś fa­ce­ta, żeby tego dnia wy­pro­wa­dził psa, okay?


  Je­śli bę­dzie ci ro­bił trud­no­ści, daj mi znać. Zaj­mę się nim. Lu­dziom się wy­da­je, że każ­dy ku­charz to mię­czak, ale to nie­praw­da. Zro­bię z twa­rzy go­ścia to, co zro­bi­łem dziś ze spe­cjal­no­ścią dnia, a tak się skła­da, że jest to pi­cat­ta z cie­lę­ci­ny – cie­niut­ko roz­bi­tej i pły­wa­ją­cej w so­sie z bia­łe­go wina, naj­de­li­kat­niej­szym, jaki mo­żesz so­bie wy­obra­zić. Je­śli bę­dziesz chcia­ła, dam ci póź­niej prze­pis. TYL­KO NIE ZA­PO­MNIJ!!!


  Tony


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Max Frie­dlan­der ‹fo­to­graf@stop­the­pres­ses.com›


  Te­mat: Ope­ra­cja Paco


  Mia­łeś sznu­ro­wa­dła, praw­da? W te­ni­sów­kach? Dziś wie­czo­rem, kie­dy po­sze­dłeś ją od­wie­dzić? Pro­szę, po­wiedz mi, że mia­łeś sznu­ro­wa­dła.


  Max


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Ja­son Trent ‹ja­son.trent@trent­ca­pi­tal.com›


  Te­mat: Jak po­szło?


  Cie­kaw je­stem tyl­ko, jak wy­szło ci dziś wie­czo­rem to małe przed­sta­wie­nie.


  A Sta­cy pyta, czy przyj­dziesz w nie­dzie­lę na obiad, tak jak pla­no­wa­li­śmy.


  Ja­son


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Max Frie­dlan­der ‹fo­to­graf@stop­the­pres­ses.com›


  Te­mat: CZEŚĆ!!!


  CZEŚĆ!!! TO JA, VI­VI­CA, PRZY­JA­CIÓŁ­KA MAK­SA. WŁA­ŚNIE PI­SZĘ DO CIE­BIE MA­IŁA. MAX JEST W WAN­NIE, ALE PRO­SIŁ MNIE, ŻE­BYM ZA­PY­TA­ŁA, JAK CI PO­SZŁO Z TĄ DZI­WACZ­NĄ BABĄ, KTÓ­RA MA PRO­BLEM Z PSEM. UWIE­RZY­ŁA, ŻE TY TO MAX???


  DZIW­NIE ML SIĘ PI­SZE DO CIE­BIE, SKO­RO NA­WET CIĘ NIE ZNAM. JAKA JEST TE­RAZ PO­GO­DA W NO­WYM)ORKU? TU JEST DWA­DZIE­ŚCIA SZEŚĆ STOP­NI I BAR­DZO PIĘK­NIE.


  DZI­SIAJ OBE|RZE­LI­ŚMY PRZED­STA­WIE­NIE TAŃ­CZĄ­CE KOTY. TO BYŁO PRZE­DZIW­NE!! KTO BY PO­MY­ŚLAŁ, ŻE KOTY TYLE PO­TRA­FIĄ??? OCH, MAX MÓWI, ŻEBY CIĘ PO­PRO­SIĆ, ŻE­BYŚ ZA­DZWO­NIŁ TU­TAJ, JAK TYL­KO DO­STA­NIESZ TĘ WIA­DO­MOŚĆ. NASZ NU­MER TO: 305-555-6576. PROŚ O PO­ŁĄ­CZE­NIE Z SU­PRA­DIL­LA COT­TA­GE. SU­PRA­DIL­LA TO TAKI KWIAT. RO­ŚNIE WSZĘ­DZIE W PO­BLI­ŻU KEY­WEST. KEY­WEST LEŻY ZA­LE­D­WIE STO PIĘĆ­DZIE­SIĄT KI­LO­ME­TRÓW OD KUBY, GDZIE KIE­DYŚ MIA­ŁAM SE­SJĘ ZDJĘ­CIO­WĄ KO­STIU­MÓW KĄ­PIE­LO­WYCH. MU­SZĘ LE­CIEĆ, MAX WY­SZEDŁ Z WAN­NY.


  VLVI­CA


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Jaki on jest


  Do­bra, tak w skró­cie:


  Po­wie­dzia­ła­bym, że ma z metr osiem­dzie­siąt pięć. Sze­ro­kie ra­mio­na. No, na­praw­dę sze­ro­kie. Ciem­ne wło­sy, ale nie za ciem­ne. Piw­ne oczy. Sama wiesz ja­kie. Chwi­la­mi zie­lo­ne. Chwi­la­mi brą­zo­we. Chwi­la­mi za­glą­da­ją­ce w głąb mo­jej du­szy… Żar­tu­ję tyl­ko.


  Co do resz­ty, sama nie wiem. Tro­chę mi to trud­no wy­ja­śnić. Nie spo­dzie­wa­łam się, że bę­dzie wła­śnie taki, to na pew­no. To zna­czy, z tego co sły­sza­łam o róż­nych se­sjach z mo­del­ka­mi i tak da­lej, ocze­ki­wa­łam na­praw­dę pew­ne­go sie­bie ko­le­sia, wiesz?


  Ale wi­dzia­łaś, żeby pew­ny sie­bie ko­leś cho­dził w ko­szul­ce Gra­te­ful Dead? Poza tym miał na so­bie dżin­sy. I te­ni­sów­ki bez sznu­ro­wa­deł.


  A ja się spo­dzie­wa­łam co naj­mniej mo­ka­sy­nów od Guc­cie­go. I był taki skrom­ny – to zna­czy, jak na fa­ce­ta, któ­ry wy­słał swo­je na­gie zdję­cie na bien­na­le. My­ślę, że Dol­ly prze­sa­dzi­ła w swo­ich opo­wie­ściach. Może on wca­le nie był nagi. Może miał na so­bie ta­kie try­ko­ty w cie­li­stym ko­lo­rze, ja­kie za­kła­da­ją, no wiesz, w fil­mach.


  I wca­le nie chciał opo­wia­dać o swo­jej po­dró­ży do Etio­pii! Kie­dy wspo­mnia­łam o pra­cy, jaką wy­ko­nu­je dla fun­da­cji Chroń­my Dzie­ci, wy­dał się wręcz za­że­no­wa­ny i pró­bo­wał zmie­nić te­mat. Mó­wię ci, Nad­ine, on wca­le nie jest taki, jak mó­wi­ła Do­iły. Na­wet pani Frie­dlan­der nie­spra­wie­dli­wie go osą­dza­ła. Za­wsze wy­ra­ża­ła się o nim tak, jak­by uwa­ża­ła go za czło­wie­ka ra­czej nie­od­po­wie­dzial­ne­go, ale po­wta­rzam ci, Nad­ine, on mi się wca­le taki nie wy­da­wał. Wy­py­tał mnie do­kład­nie o to, co się sta­ło – to zna­czy o wła­ma­nie i tak da­lej. Cho­ciaż to chy­ba wca­le nie było wła­ma­nie, sko­ro drzwi nie były na­wet za­mknię­te… W każ­dym ra­zie tro­chę mnie wzru­szył, bo wy­da­wał się bar­dzo prze­ję­ty lo­sem ciot­ki. Po­pro­sił, że­bym mu po­ka­za­ła, gdzie ją zna­la­złam i w ja­kiej po­zy­cji le­ża­ła, i py­tał, czy z miesz­ka­nia co­kol­wiek zgi­nę­ło…


  Tak to brzmia­ło, jak­by miał ja­kieś do­świad­cze­nie, je­że­li cho­dzi o na­pa­dy, prze­moc i ta­kie tam… Sama nie wiem. Może pod­czas zdjęć do ka­ta­lo­gu Vic­to­ria’s Se­cret dziew­czy­ny się po­bi­ły???!


  I jesz­cze jed­na dziw­na rzecz: wy­da­ło mi się, że tro­chę go za­sko­czy­ło, że Paco jest taki duży. To zna­czy, bio­rąc pod uwa­gę, że Max był na obie­dzie u pani Frie­dlan­der parę mie­się­cy temu, a Paco ma pięć lat… ro­zu­miesz, mało praw­do­po­dob­ne, żeby pies od tam­te­go cza­su urósł. Kie­dy wspo­mnia­łam, że w ze­szłym ty­go­dniu Paco o mało nie wy­rwał mi ra­mie­nia ze sta­wu, Max po­wie­dział, że nie wie, jak taka kru­cha star­sza pani w ogó­le mo­gła re­gu­lar­nie wy­pro­wa­dzać ta­kie­go wiel­kie­go psa. Czy to nie za­baw­ne? Chy­ba tyl­ko sio­strze­niec pani Frie­dlan­der mógł na­zwać ją kru­chą. Mnie za­wsze wy­da­wa­ła się twar­dą sta­rusz­ką. W koń­cu w ze­szłym roku prze­je­cha­ła na ro­we­rze całe Yose­mi­te…


  W każ­dym ra­zie, Nad­ine, cie­szę się, że mnie z nim skon­tak­to­wa­łaś! Bo po­wie­dział, że to nie w po­rząd­ku, że­bym mu­sia­ła wy­pro­wa­dzać psa z tym swo­im zwich­nię­tym ra­mie­niem i że ma za­miar wpro­wa­dzić się do ciot­ki, za­jąć się zwie­rzę­ta­mi i mieć wszyst­ko tro­chę na oku.


  Uwie­rzy­ła­byś w to? Męż­czy­zna, któ­ry za­cho­wu­je się na­praw­dę od­po­wie­dzial­nie? Wciąż je­stem w szo­ku. Mu­szę już iść – ktoś puka do drzwi. O Chry­ste, to gli­ny! Mu­szę le­cieć.


  Mel.


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Jaki on jest


  Do­bra, gli­ny już po­szły. Wy­ja­śni­łam im, że moja mat­ka ma ob­se­sję na te­mat se­ryj­ne­go mor­der­cy, wiesz, tego trans­we­sty­ty. Na­wet się tak bar­dzo nie wście­ka­li. W każ­dym ra­zie, Nad­ine, chcesz się jesz­cze cze­goś do­wie­dzieć? To zna­czy, o Mak­sie Frie­dlan­de­rze. Je­że­li wy­trzy­masz jesz­cze tro­chę… Z miej­sca, w któ­rym sie­dzę tu, w domu, mogę zaj­rzeć do jego miesz­ka­nia – to zna­czy, do miesz­ka­nia pani Fric­dian­der. Do­kład­nie mó­wiąc, do go­ścin­nej sy­pial­ni, w któ­rej pani Frie­dlan­der za­wsze opusz­cza­ła ro­le­ty, ale Max je pod­niósł do sa­mej góry (pew­nie żeby po­pa­trzeć na świa­tła mia­sta – tu, na pięt­na­stym pię­trze, mamy na­praw­dę pięk­ny wi­dok) i ob­ser­wu­ję te­raz, jak leży na łóż­ku, pi­sząc coś na lap­to­pie. Twe­edle­dum leży na łóż­ku obok nie­go, no i oczy­wi­ście Paco też (ani śla­du Pana Pep­pe­ra, ale on jest nie­śmia­ły).


  Wiem, że nie­ład­nie jest ko­goś pod­glą­dać, ale Nad­ine, oni ra­zem wy­glą­da­ją tak ład­nie i są tacy szczę­śli­wi! I to chy­ba nic nie szko­dzi, że Max ma bar­dzo ład­ne przed­ra­mio­na… O Boże, le­piej pój­dę spać. Zda­je się, że mi od­bi­ja.


  Ca­łu­ję Mel


  



  Do: Ja­son Trent ‹ja­son.trent@trent­ca­pi­tal.com›


  Od: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Te­mat: Jak po­szło?


  Ona jest ruda. Ra­tun­ku.


  John


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Dol­ly Var­gas ‹dol­ly.var­gas@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Max Frie­dlan­der


  Kot­ku, czy ja do­brze pod­słu­cha­łam, kie­dy dziś rano wpa­dłam na cie­bie i Nad­ine w Star­bucks? Na­praw­dę po­wie­dzia­łaś, że Max Frie­dlan­der WPRO­WA­DZIŁ SIĘ DO MIESZ­KA­NIA OBOK­CIE­BIE? I że ty go, w grun­cie rze­czy, POD­GLĄ­DASZ? I że wi­dzia­łaś go NA­GIE­GO???


  W ostat­ni week­end u Ste­ve­na mu­sia­ło mi się do­stać do uszu tro­chę wody, więc po pro­stu chcę się upew­nić, czy do­brze cię zro­zu­mia­łam, za­nim ob­dzwo­nię wszyst­kich swo­ich zna­jo­mych i im opo­wiem.


  Bu­zia­ki Dol­ly


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Dol­ly


  Mel!


  Prze­stań, po­pa­dasz w ob­se­sję. Komu ona niby po­wie? Dol­ly nie zna aż tak wie­lu lu­dzi tu w re­dak­cji.


  A ci, któ­rych zna, wszy­scy zgod­nie jej nie­na­wi­dzą. I tak by jej nie uwie­rzy­li.


  Za­ufaj mi.


  Nad­ine


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Aaron Spen­der ‹aaron.spen­der@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Ty


  Mel, czy ja do­brze usły­sza­łem, co mó­wi­ła Dol­ly? Do miesz­ka­nia obok cie­bie wpro­wa­dził się nagi męż­czy­zna? A co się sta­ło z tą star­szą pa­nią? Ko­niec koń­ców umar­ła? Nic nie wie­dzia­łem. Przy­kro mi, że po­nio­słaś taką stra­tę. O ile tak to od­bie­rasz. Wiem, że jak na man­hat­tań­skie sto­sun­ki są­siedz­kie, by­ły­ście dość bli­sko ze sobą zwią­za­ne.


  Ale nie uwa­żam, by to było w po­rząd­ku, że ja­kiś fa­cet pa­ra­du­je nago przed swo­imi są­sia­da­mi. Na­praw­dę po­win­naś po­skar­żyć się w tej spra­wie do za­rzą­du osie­dla, Me­lis­so. Wiem, że tyl­ko wy­naj­mu­jesz tam miesz­ka­nie i że pew­nie nie chcesz wy­wo­ły­wać za­mie­sza­nia, sko­ro na ta­kich ko­rzyst­nych wa­run­kach uda­ło ci się tę ka­wa­ler­kę za­ła­twić, ale tego typu za­cho­wa­nia moż­na pod­cią­gnąć pod mo­le­sto­wa­nie sek­su­al­ne. Na­praw­dę, moż­na. Me­lis­so, za­sta­na­wia­łem się, czy my­śla­łaś choć tro­chę na te­mat tego, co ci po­wie­dzia­łem parę dni temu w win­dzie. Na­praw­dę mó­wi­łem se­rio. My­ślę, że już czas.


  Pa­mię­tam ten dzień, kie­dy po­szli­śmy na spa­cer przez Cen­tral Park w cza­sie lun­chu. Wy­da­je mi się, że to było tak daw­no temu, ale prze­cież to się dzia­ło za­le­d­wie wio­sną. Ku­pi­łaś so­bie hot doga na ulicz­nym sto­isku, cho­ciaż ci od­ra­dza­łem. Aku­rat pi­sa­łem wte­dy ten ar­ty­kuł o ra­ko­twór­czych czyn­ni­kach w je­dze­niu z fast fo­odów.


  Ni­g­dy nie za­po­mnę, jak two­je błę­kit­ne oczy za­bły­sły, kie­dy na mnie spoj­rza­łaś i po­wie­dzia­łaś: – Aaron, żeby umrzeć, naj­pierw trze­ba tro­chę po­żyć. Me­lis­so, zde­cy­do­wa­łem się: chcę żyć. A oso­bą, z któ­rą chciał­bym żyć, bar­dziej niż z kim­kol­wiek in­nym na tym świe­cie, je­steś ty. Wie­rzę, że je­stem w sta­nie pod­jąć ta­kie zo­bo­wią­za­nie. Och, Me­lis­so, pro­szę, po­zwo­lisz mi pod­jąć ta­kie zo­bo­wią­za­nie wo­bec cie­bie?


  Aaron Spen­der


  Re­dak­tor Dzia­łu Za­gra­nicz­ne­go


  „New York Jo­ur­nal”


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Geo­r­ge San­chez ‹geo­r­ge.san­chez@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Spóź­nie­nia


  No więc. Do­iły mi mówi, że wresz­cie skon­tak­to­wa­łaś się z fa­ce­tem od psa. To by wy­ja­śnia­ło, cze­mu dzi­siaj rano po­ja­wi­łaś się w pra­cy punk­tu­al­nie po raz pierw­szy od dwu­dzie­stu sied­miu dni. Gra­tu­la­cje, dzie­cia­ku. Je­stem z cie­bie dum­ny. Je­śli jesz­cze za­czniesz na czas do­star­czać mi ma­te­ria­ły, nie będę mu­siał cię wy­wa­lać z pra­cy. Ale pew­nie nie mam na co li­czyć, sko­ro sły­szę, że twój nowy są­siad cał­kiem nie­źle wy­glą­da bez ciu­chów.


  Geo­r­ge


  



  Do: Dol­ly Var­gas ‹dol­ly.var­gas@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Max Frie­dlan­der


  Do­iły, przy­się­gam na Boga, je­że­li jesz­cze jed­nej oso­bie po­wiesz, że wi­dzia­łam Mak­sa Frie­dlan­de­ra bez ubra­nia, przyj­dę i oso­bi­ście wbi­ję ci w ser­ce ko­łek, co, sły­sza­łam, jest je­dy­nym spo­so­bem na uśmier­ce­nie ko­goś ta­kie­go jak ty. On nie był NAGI, do­bra? Jak naj­bar­dziej miał na so­bie ubra­nie.


  PRZEZ CAŁY CZAS BYŁ KOM­PLET­NIE UBRA­NY.


  No cóż, po­mi­ja­jąc przed­ra­mio­na. Ale to wszyst­ko, co wi­dzia­łam, przy­się­gam. Więc prze­stań wma­wiać lu­dziom coś in­ne­go!!!


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Dol­ly Var­gas ‹dol­ly.var­gas@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Max Frie­dlan­der


  Kot­ku, czyż­bym tra­fi­ła w ja­kiś czu­ły nerw, czy co? Ni­g­dy jesz­cze nie wi­dzia­łam, że­byś nad­uży­wa­ła wiel­kich li­ter. Max na­praw­dę mu­siał wy­wrzeć na to­bie wra­że­nie, sko­ro je­steś taka pod­eks­cy­to­wa­na.


  No, ale on już tak dzia­ła na ko­bie­ty. Nic na to nie może po­ra­dzić. Wiesz, fe­ro­mo­ny. Ten fa­cet od nich pęka. Nie­waż­ne, mu­szę le­cieć. Pe­ter Har­gra­ve za­bie­ra mnie na lunch. Tak, zga­dza się: Pe­ter Har­gra­ve, re­dak­tor na­czel­ny. Kto wie, kie­dy wró­cę z lun­chu, może będę mia­ła w gar­ści miłą, tłu­stą pod­wyż­kę i awans. Ale nie martw się, nie za­po­mnę o ma­lucz­kich.


  Bu­zia­ki Dol­ly


  PS Co my­ślisz o no­wych spodniach Aaro­na? Do­kład­nie to, o co mi cho­dzi­ło. Hugo Boss.


  Wiem, wiem. Ale za­wsze to ja­kiś po­czą­tek.


  



  Do: Tony Sa­ler­no ‹szam­ka@fre­sche.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: So­bo­ta


  Cześć! Pi­szę tyl­ko parę słów, że­byś się nie mar­twił – będę tam w so­bo­tę.


  Tak, fa­cet od psa wresz­cie się po­ja­wił!


  Do zo­ba­cze­nia.


  Dum­na, że je­stem głów­ną druh­ną two­jej przy­szłej żony,


  Mel


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Ja­son Trent ‹ja­son.trent@trent­ca­pi­tal.com›


  Te­mat: Jak po­szło?


  Ona jest ruda? To WSZYST­KO? Masz za­miar tak mnie z tym zo­sta­wić? JAK PO­SZŁO???


  Ja­son


  PS Sta­cy też jest cie­ka­wa.


  



  Do: Ja­son Trent ‹ja­son.trent@trent­ca­pi­tal.com›


  Od: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Te­mat: Jak po­szło


  Prze­pra­szam. Mu­sia­łem się za­jąć jed­ną spra­wą, a po­tem wró­cić do miesz­ka­nia Mak­sa Frie­dlan­de­ra i wy­pro­wa­dzić psa na spa­cer. Max za­po­mniał za­zna­czyć, że Paco jest DO­GIEM NIE­MIEC­KIM. Ten pies waży wię­cej niż Mim. No więc, co chcesz wie­dzieć?


  Czy uwie­rzy­ła, że je­stem Mak­sem Frie­dlan­de­rem? Przy­kro mi to stwier­dzić, ale ow­szem.


  Czy per­fek­cyj­nie ode­gra­łem rolę Mak­sa Frie­dlan­de­ra? Chy­ba tak, ina­czej nie uwie­rzy­ła­by, że ja to on.


  Czy czu­ję się jak gów­niarz z pierw­szej kla­sy, bo to zro­bi­łem? W rze­czy sa­mej. Na­le­ży mi się sa­mo­bi­czo­wa­nie.


  Co naj­gor­sze… No cóż, naj­gor­sze już ci po­wie­dzia­łem. ONA UWA­ŻA MNIE ZA MAK­SA FRIE­DLAN­DE­RA. Mak­sa Frie­dlan­de­ra, zim­ne­go dra­nia, któ­re­go nie ob­cho­dzi na­wet to, że ktoś usi­ło­wał wy­koń­czyć jego osiem­dzie­się­cio­let­nią ciot­kę. Me­lis­sę to jed­nak ob­cho­dzi.


  Tak ma na imię ta ruda. Me­lis­sa. Lu­dzie mó­wią na nią Mel. Tak. mi wła­śnie po­wie­dzia­ła: „Lu­dzie mó­wią na mnie Mel”. Prze­pro­wa­dzi­ła się do mia­sta tuż po stu­diach, co zna­czy, że ma gdzieś tak oko­ło dwu­dzie­stu sied­miu lat, bo miesz­ka tu już od pię­ciu. Uro­dzi­ła się w Lan­sing w sta­nie Il­li­no­is. Sły­sza­łeś kie­dyś o Lan­sing w sta­nie Il­li­no­is? Ja sły­sza­łem o Lan­sing w sta­nie Mi­chi­gan, ale nie o Lan­sing w sta­nie Il­li­no­is. Ona mówi, że to małe mia­stecz­ko, gdzie moż­na spa­ce­ro­wać uli­cą Głów­ną, a wszy­scy cię wi­ta­ją: „Cześć, Mel”. Wła­śnie tak: „Cześć, Mel”.


  Na pół­kach, poza całą masą in­nych ksią­żek, ma chy­ba wszyst­ko, co kie­dy­kol­wiek na­pi­sał Ste­phen King. Me­lis­sa wy­zna­je taką teo­rię, że w każ­dym stu­le­ciu po­ja­wia się ja­kiś pi­sarz, któ­ry jest uoso­bie­niem kul­tu­ry ma­so­wej swo­je­go cza­su, i że je­śli dla dzie­więt­na­ste­go wie­ku był nim Dic­kens, to dla dwu­dzie­ste­go jest to Ste­phen King.


  Mówi, że jesz­cze trze­ba się za­sta­no­wić nad tym, kto bę­dzie uosa­biał wiek dwu­dzie­sty pierw­szy.


  Ja­son, wiesz, co mia­ła na pół­kach z książ­ka­mi moja była dziew­czy­na, He­ather? (Pa­mię­tasz He­ather, praw­da, Ja­son? Tę, któ­rą ty i Sta­cy na­zy­wa­li­ście żabą?).


  Dzie­ła ze­bra­ne Kier­ke­ga­ar­da. Oczy­wi­ście, ni­g­dy tego Kier­ke­ga­ar­da nie czy­ta­ła, ale okład­ki ksią­żek pa­so­wa­ły jej do ko­lo­ru po­du­szek na ka­na­pie.


  I tak mnie wła­śnie wi­dzia­ła. To zna­czy, He­ather. By­łem dla niej ksią­żecz­ką cze­ko­wą o wzro­ście metr osiem­dzie­siąt pięć, któ­ra za­pła­ci ra­chun­ki od de­ko­ra­to­ra wnętrz. Mo­żesz mi jesz­cze raz przy­po­mnieć, cze­mu Mim prze­ży­ła ta­kie roz­cza­ro­wa­nie, kie­dy He­ather i ja ze­rwa­li­śmy? Och, a sko­ro już przy tym je­ste­śmy, po­czę­sto­wa­ła mnie pi­wem. Me­lis­sa, nie He­ather.


  Nie wodą mi­ne­ral­ną. Nie wi­nem. Nie glen­fid­dich z lo­dem ani nie co­smo. Pi­wem. Po­wie­dzia­ła, że ma dwa ro­dza­je: ja­sne i ciem­ne. Wzią­łem so­bie ciem­ne. Ona też. Po­ka­za­ła mi, gdzie ciot­ka Mak­sa trzy­ma ko­cie i psie je­dze­nie. Po­wie­dzia­ła mi, gdzie mam ku­pić wię­cej, je­że­li mi się skoń­czy. Po­wie­dzia­ła mi, ja­kie są ulu­bio­ne tra­sy spa­ce­ro­we psa. Po­ka­za­ła mi, jak wy­wa­biać spod łóż­ka kota, któ­ry ma na imię (i wca­le nie żar­tu­ję) Pan Pep­per.


  Za­py­ta­ła mnie o moją pra­cę dla fun­da­cji Chroń­my Dzie­ci. Za­py­ta­ła mnie o po­byt w Etio­pii. Za­py­ta­ła mnie, czy już od­wie­dzi­łem ciot­kę w szpi­ta­lu i czy bar­dzo się zmar­twi­łem, wi­dząc ją z tymi wszyst­ki­mi rur­ka­mi, któ­re z niej wy­sta­ją. Po­kle­pa­ła mnie po ra­mie­niu i po­wie­dzia­ła, że­bym się nie przej­mo­wał, bo je­że­li ktoś zdo­ła wyjść ze śpiącz­ki, to wła­śnie moja ciot­ka He­len. A ja tam sta­łem uśmiech­nię­ty jak idio­ta i uda­wa­łem, że je­stem Mak­sem Frie­dlan­de­rem.


  W każ­dym ra­zie, wpro­wa­dzam się. Do miesz­ka­nia He­len Frie­dlan­der. Więc je­śli chcesz się ze mną kon­tak­to­wać, to pod nu­me­rem 212-555-8972. Ale nie dzwoń, pro­szę. Jak za­uwa­ży­łem, dzwo­nek te­le­fo­nu de­ner­wu­je Pana Pep­pe­ra.


  Mu­szę iść. John


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Ja­son Trent ‹ja­son.trent@trent­ca­pi­tal.com›


  Te­mat: Kim je­steś?


  I co zro­bi­łeś z moim bra­tem?


  Kie­dyś, za­nim za­czął uda­wać Mak­sa Frie­dlan­de­ra i po­znał tę Me­lis­sę, był my­ślą­cą isto­tą ludz­ką. CZYŚ TY ZWA­RIO­WAŁ??? Nie mo­żesz wpro­wa­dzać się do miesz­ka­nia tej ko­bie­ty. Co ci od­bi­ło? WY­NOŚ SIĘ STAM­TĄD, PÓKI JESZ­CZE MO­ŻESZ.


  Ja­son


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Ja­son Trent ‹ja­son.trent@trent­ca­pi­tal.com›


  Te­mat: To po pro­stu uro­cze


  Cześć, John. Tu Sta­cy. Ja­son po­zwo­lił mi prze­czy­tać two­je­go ostat­nie­go ma­iła. Mam na­dzie­ję, że się nie gnie­wasz. Mam też na­dzie­ję, że go nie po­słu­chasz. My­ślę, że to, co ro­bisz, jest na­praw­dę uro­cze – to, że po­ma­gasz tej bied­nej dziew­czy­nie z są­siedz­twa opie­ko­wać się zwie­rza­ka­mi star­szej pani. Ja­son usi­łu­je mi wma­wiać, że nie kie­ru­je tobą uprzej­mość i coś mi tu gada o ru­dych wło­sach, ale ja nie zwra­cam na nie­go uwa­gi. On ma na­praw­dę cho­ry umysł. Za­le­d­wie wczo­raj po­wie­dział mi, że ścież­ka dźwię­ko­wa na mo­jej ka­se­cie wi­deo z ćwi­cze­nia­mi dla cię­żar­nych brzmi jak pod­kład z por­no­sa! Kie­dy on niby oglą­da por­no­sy, chcia­ła­bym wie­dzieć. W każ­dym ra­zie, mó­wię tyl­ko, że nie po­wi­nie­neś ro­bić so­bie wy­rzu­tów, że uda­jesz tego two­je­go zna­jo­me­go, Mak­sa. To w do­brej spra­wie. I dla­cze­go nie przy­pro­wa­dzisz do nas tej ru­dej na obiad w nie­dzie­lę? Na­mó­wię dziew­czyn­ki, żeby zwra­ca­ły się do cie­bie: Max. Po­my­ślą, że to świet­na za­ba­wa, je­stem pew­na. Jak w ki­nie! No cóż, na ra­zie to wszyst­ko. Mam na­dzie­ję, że nie­dłu­go się zo­ba­czy­my.


  Two­ja ko­cha­ją­ca szwa­gier­ka Sta­cy


  



  Do: Mi­cha­el Eve­rett ‹mi­cha­el.eve­rett@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Te­mat: Kon­takt


  Chciał­bym za­wia­do­mić, że przez kil­ka ko­lej­nych ty­go­dni będę do­stęp­ny wy­łącz­nie pod te­le­fo­nem ko­mór­ko­wym. Pro­szę nie zo­sta­wiać wia­do­mo­ści na se­kre­tar­ce pod moim do­mo­wym nu­me­rem. Za­wsze moż­na mnie zła­pać ma­iłem albo pod obec­nym ad­re­sem, albo pod no­wym: jer­ry­zy­je@fre­ema­il.com. Dzię­ku­ję,


  John Trent


  Re­dak­tor Dzia­łu Spraw Kry­mi­nal­nych


  „New York Chro­ni­cie”


  



  Do: Ja­son Trent ‹ja­son.trent@trent­ca­pi­tal.com›


  Od: jer­ry­zy­je@fre­ema­il.com


  Te­mat: Dla Sta­cy


  Dro­ga Sta­cy,


  chcę ci tyl­ko po­dzię­ko­wać za to, że oka­zu­jesz życz­li­we zro­zu­mie­nie dla mo­jej obec­nej sy­tu­acji. Wi­dzisz, mój brat, a twój mąż, ma pew­ną skłon­ność do cy­nicz­ne­go uj­mo­wa­nia rze­czy­wi­sto­ści.


  Nie py­taj mnie, jak to się sta­ło, że taki jest. Ja­so­no­wi prze­cież za­wsze we wszyst­kim się wio­dło: to jemu tra­fi­ła się gło­wa do in­te­re­sów, pod­czas gdy mnie tra­fi­ła się wy­łącz­nie, wy­bacz ba­nal­ne okre­śle­nie, skłon­ność do grze­chu. Miał też dość szczę­ścia, żeby tra­fić na cie­bie, Sta­cy. Pew­nie ła­two jest fa­ce­to­wi, któ­ry ma za żonę taki klej­not, sie­dzieć so­bie wy­god­nie i kry­ty­ko­wać całą resz­tę bied­nych pa­lan­tów, któ­rzy – jak ja – nie po­tra­fią zna­leźć na świe­cie choć­by ka­wał­ka ka­mycz­ka, co do­pie­ro mó­wić o klej­no­tach. Ja­son chy­ba już nie pa­mię­ta, jak trud­no mu było tra­fić na dziew­czy­nę, któ­ra za­in­te­re­su­je się nim sa­mym, a nie ma­jąt­kiem ro­dzi­ny Tren­tów. Naj­wy­raź­niej Ja­son za­po­mniał już o Mi­chel­le. Sta­cy, pa­mię­taj, żeby go o nią za­py­tać. Albo o Fio­nę, sko­ro już je­ste­śmy przy te­ma­cie. Albo Mo­ni­kę, Ka­ren, Lo­uise, Ca­thy czy ewen­tu­al­nie Aly­son.


  No już, za­py­taj go. Cie­kaw je­stem, co bę­dzie miał do po­wie­dze­nia na te­mat któ­rej­kol­wiek z nich.


  Ja­son chy­ba nie zda­je so­bie spra­wy, że już zna­lazł naj­lep­szą dziew­czy­nę pod słoń­cem. Za­po­mi­na, że nie­któ­rzy z nas, nie­udacz­ni­ków, na­dal szu­ka­ją.


  Więc po­wiedz swo­je­mu mę­żo­wi, żeby mi tro­chę od­pu­ścił, do­bra, Sta­cy?


  I dzię­ki za za­pro­sze­nie, ale je­śli nie masz nic prze­ciw­ko temu, da­ru­ję so­bie obiad w tę nie­dzie­lę.


  Ca­łu­ję John


  PS Pisz do mnie na mój nowy ad­res, ten co w na­głów­ku. Nie je­stem pe­wien, czy już dzia­ła.


  



  Do: jer­ry­zy­je@fre­ema­il.com


  Od: Ja­son Trent ‹Ja­son.trent@trent­ca­pi­tal.com›


  Te­mat: Twój nowy ad­res ma­ilo­wy


  John!


  Jer­ry żyje? Czyś ty zwa­rio­wał? Czyś ty ro­zum po­stra­dał? To jest ad­res, któ­ry wy­bie­rasz dla swo­je­go kon­ta prze­zna­czo­ne­go do kon­tak­tów z rudą?


  Może się zdzi­wisz, ale więk­szość dziew­czyn nie lubi Jer­ry’ego Gar­cii, John. Wolą Ma­riah Ca­rey. Wiem to, bo oglą­dam VH1.


  I prze­stań już pi­sać do mo­jej żony. Przez cały dzień sły­szę od niej wy­łącz­nie: „Kto to jest Aly­son?”, „Kto to jest Mi­chel­le”?


  Na­stęp­nym ra­zem, kie­dy cię zo­ba­czę, Jer­ry, łeb ci ukrę­cę.


  Ja­son


  



  Do: Ja­son Trent ‹ja­son.trent@trent­ca­pi­tal.com›


  Od: jer­ry­zy­je@fre­ema­il.com


  Te­mat: Jer­ry


  I tu się my­lisz. Więk­szość dziew­czyn woli Jer­ry’ego Gar­cię od Ma­riah Ca­rey. Wła­śnie prze­pro­wa­dzi­łem w re­dak­cji krót­ką an­kie­tę i Jer­ry po­ko­nał Ma­riah w sto­sun­ku nie­mal pięć do jed­ne­go – cho­ciaż dziew­czy­na z eks­pe­dy­cji pocz­to­wej nie lubi ani’ jego, ani jej, więc ten glos się nie li­czy. Poza tym zer­k­ną­łem na kom­pak­ty Me­lis­sy, kie­dy po­szła do kuch­ni po ciem­ne piwo i nie wi­dzia­łem tam ani jed­nej pły­ty Ma­riah Ca­rey. Nie wiesz nic o ko­bie­tach.


  



  Do: Ja­son Trent ‹ja­son.trent@trent­ca­pi­tal.com›


  Od: jer­ry­zy­je@fre­ema­il.com


  Te­mat: Nie wiesz nic o ko­bie­tach


  A ty niby wiesz???


  Ja­son


  



  Do: Sier­żant Paul Re­ese ‹pre­ese@89ko­mi­sa­riat.nyc.org›


  Od: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Te­mat: He­len Frie­dlan­der


  Re­ese, za­sta­na­wia­łem się, czy mógł­byś mi wy­świad­czyć przy­słu­gę. Chciał­bym rzu­cić okiem na co­kol­wiek, co masz na te­mat He­len Frie­dlan­der, 12-17 Osiem­dzie­sią­ta Dru­ga Za­chod­nia, lo­kal 15A. O ile wiem, jest ofia­rą na­pa­du z wła­ma­niem – dość po­waż­ne­go, bo od tam­tej pory leży na OIOM-ie w śpiącz­ce.


  



  Był­bym ci bar­dzo wdzięcz­ny. Jesz­cze jed­no, to nie są in­for­ma­cje dla ga­ze­ty, więc nie przej­muj się swo­im zwierzch­ni­kiem.


  John Trent


  Re­dak­tor Dzia­łu Spraw Kry­mi­nal­nych


  „New York Chro­ni­cie”


  



  Do: Max Frie­dlan­der ‹fo­to­graf@stop­the­pres­ses.com›


  Od: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Te­mat: He­len Frie­dlan­der


  Nie przej­muj się. Wszyst­ko po­szło śpie­wa­ją­co. Spryt­nie wy­wi­ną­łem się od py­tań pan­ny Ful­ler na te­mat mo­jej pra­cy dla fun­da­cji Chroń­my Dzie­ci. Nie­zły nu­mer, swo­ją dro­gą. Pew­nie mó­wiąc „dzie­ci” masz na my­śli te pa­ty­ko­wa­te, żu­ją­ce gumę osiem­na­sto­lat­ki, któ­re ca­ły­mi dnia­mi fo­to­gra­fu­jesz w ciu­chach, na ja­kie stać wy­łącz­nie pięć­dzie­się­cio­let­nie roz­wód­ki? Na­praw­dę ka­wał ło­bu­za z cie­bie, wiesz?


  John


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Max Frie­dlan­der ‹fo­to­graf@stop­the­pres­ses.com›


  Te­mat: Wy­lu­zuj


  Boże, za­po­mnia­łem już, jaki po­tra­fisz być upier­dli­wy. Nic dziw­ne­go, że od tak daw­na nie masz dziew­czy­ny. Co było nie tak z ostat­nią? Och tak, już so­bie przy­po­mi­nam, dzie­ła Kier­ke­ga­ar­da, któ­re pa­so­wa­ły do ka­na­py. Fa­cet, po­trze­bu­jesz tro­chę so­bie od­pu­ścić. Czy to waż­ne, ja­kie książ­ki ko­bie­ta trzy­ma na pól­kach? Li­czy się to, jaka sama jest mię­dzy okład­ka­mi, che, che, che.


  Max


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Sier­żant Paul Re­ese ‹pre­ese@89ko­mi­sa­riat.nyc.org›


  Te­mat: He­len Frie­dlan­der


  Trent, pa­pie­ry są w dro­dze. A może po­wi­nie­nem po­wie­dzieć: ko­pia pa­pie­rów, któ­re przy­pad­kiem tra­fi­ły na kse­ro, kie­dy in­spek­tor po­szedł na lunch. Je­śli ja­ka­kol­wiek wzmian­ka na ten te­mat uka­że się w two­jej ga­ze­cie, uca­łuj swo­je­go for­da mu­stan­ga na do wi­dze­nia. Po­trak­tuj to jako so­len­ną obiet­ni­cę. Oto krót­kie pod­su­mo­wa­nie spra­wy He­len Frie­dlan­der:


  Za­wia­do­mie­nie o prze­stęp­stwie do­sta­li­śmy oko­ło 8.50 rano, z ad­no­ta­cją, że ko­bie­ta leży nie­przy­tom­na w swo­im miesz­ka­niu. Mie­li­śmy pa­trol nie­da­le­ko stam­tąd, w par­ku. Zja­wi­li się na sce­nie oko­ło 8.55 rano. Zna­leź­li ofia­rę, któ­rej udzie­la­ła pierw­szej po­mo­cy ko­bie­ta przed­sta­wia­ją­ca się jako są­siad­ka. Póź­niej zi­den­ty­fi­ko­wa­na jako Me­lis­sa Ful­ler, miesz­ka­ją­ca obok w lo­ka­lu 15B.


  Ofia­ra była ko­bie­tą w wie­ku lat oko­ło osiem­dzie­się­ciu. Kędy ją zna­le­zio­no, le­ża­ła twa­rzą w dół na dy­wa­nie w sa­lo­nie. Świa­dek w swo­im ze­zna­niu twier­dzi, że od­wró­ci­ła ran­ną na ple­cy, chcąc spraw­dzić puls, udroż­nić dro­gi od­de­cho­we itd. Ofia­ra od­dy­cha­ła i mia­ła sła­by puls, kie­dy o 9.02 nad­je­cha­ła ka­ret­ka. W miesz­ka­niu żad­nych śla­dów wła­ma­nia ani wej­ścia przy uży­ciu siły. Ze­wnętrz­ny za­mek nie­na­ru­szo­ny. We­dług są­siad­ki drzwi były otwar­te.


  W opi­nii le­ka­rzy ofia­ra zo­sta­ła ude­rzo­na w tył gło­wy tę­pym na­rzę­dziem, moż­li­we, że pi­sto­le­tem nie­wiel­kie­go ka­li­bru. Na­pad miał miej­sce oko­ło dwu­na­stu go­dzin przed od­na­le­zie­niem ofia­ry. Py­ta­nia po­sta­wio­ne odźwier­ne­mu i są­sia­dom ujaw­ni­ły, co na­stę­pu­je:


  a) w wie­czór po­prze­dza­ją­cy zna­le­zie­nie ofia­ry nikt nie dzwo­nił do­mo­fo­nem do miesz­ka­nia nu­mer 15A,


  b) oko­ło go­dzi­ny 21.00 tego dnia nikt nie sły­szał żad­ne­go za­mie­sza­nia.


  Uwa­ga wła­sna: na łóż­ku le­ża­ło kil­ka roz­rzu­co­nych ubrań ofia­ry, jak­by przed na­pa­dem za­sta­na­wia­ła się, co ma na sie­bie wło­żyć. Jed­nak kie­dy ją zna­le­zio­no, mia­ła na so­bie noc­ną bie­li­znę, wło­sy za­krę­co­ne na wał­ki itp.


  Re­por­ter mógł­by pró­bo­wać pod­cią­gnąć tę spra­wę pod ko­lej­ny atak ze stro­ny se­ryj­ne­go mor­der­cy-trans­we­sty­ty. Jed­nak po­zo­sta­je jed­na za­sad­ni­cza róż­ni­ca: mor­der­ca-trans­we­sty­ta do­bi­ja swo­je ofia­ry i na ogół krę­ci się przy nich dość dłu­go, by zy­skać pew­ność, że istot­nie nie żyją.


  Po­nad­to, wszyst­kie ofia­ry mor­der­cy-trans­we­sty­ty mia­ły od dwu­dzie­stu do czter­dzie­stu lat. Pa­nią Frie­dlan­der, choć jest jak na swój wiek w do­brej for­mie, ra­czej trud­no by­ło­by wziąć za mło­dą ko­bie­tę.


  No cóż, to wszyst­ko. Wła­ści­wie nic nie mamy. Oczy­wi­ście, je­że­li star­sza pani się prze­krę­ci, zmie­nia­my kwa­li­fi­ka­cję czy­nu. Ale póki to się nie sta­nie, spra­wa bę­dzie trak­to­wa­na jako na­pad ra­bun­ko­wy, w któ­rym prze­stęp­ca zo­stał spło­szo­ny. To wszyst­ko, co mi na ra­zie przy­cho­dzi do gło­wy.


  Po­wo­dze­nia Paul


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: On nie miał tego na my­śli


  Nad­ine, wiesz, że on nie miał tego na my­śli. Przy­naj­mniej nie tak, jak ty to uję­łaś.


  Tony po­wie­dział tyl­ko, że je­że­li chcesz sie­dzieć i wciąż się ża­lić na swo­ją tu­szę, to le­piej zrób z tym coś i za­pisz się do si­łow­ni. Ni­g­dy nie po­wie­dział, że je­steś gru­ba. Do­bra? By­łam przy tym.


  NIE PO­WIE­DZIAŁ, ŻE JE­STEŚ GRU­BA.


  I na­praw­dę se­rio chcesz mi wma­wiać, że się źle ba­wi­łaś na so­bot­nim przy­ję­ciu? A prze­cież wu­jek Tony’ego, Gio­van­ni, jest uro­czy. Ten to­ast, któ­ry dla was wy­gło­sił… To było ta­kie słod­kie! Przy­się­gam, Nad­ine, cza­sem tak ci za­zdrosz­czę, że o mało nie pęk­nę.


  Da­ła­bym wszyst­ko, żeby zna­leźć ta­kie­go fa­ce­ta – i żeby ten fa­cet miał wuj­ka Gio­van­nie­go, któ­ry mnie wrzu­ci do ba­se­nu i po­rów­na do We­nus Bot­ti­cel­le­go.


  A ty WCA­LE nie wy­glą­da­łaś gru­bo w ko­stiu­mie. Mój Boże, w nim jest tyle go­re­tek­su, że sam Mar­lon Bran­do wy­glą­dał­by jak chu­dzi­na. Twój ma­lut­ki brzu­szek nie miał cie­nia szan­sy. Więc z ła­ski swo­jej prze­stań się wście­kać i za­cznij za­cho­wy­wać jak do­ro­sły czło­wiek.


  Je­że­li bę­dziesz grzecz­na, to może po­zwo­lę ci przyjść do mnie i pod­glą­dać ze mną Mak­sa Frie­dlan­de­ra… Oooch słu­chaj, dzi­siaj ma na so­bie pod­ko­szu­lek bez rę­ka­wów…


  Mel


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Mój ty­łek


  Kła­miesz. Kła­miesz o pod­ko­szul­ku bez rę­ka­wów i kła­miesz co do zna­cze­nia słów Tony’ego. Sama do­sko­na­le wiesz, o co mu cho­dzi­ło. Ma do­syć mo­je­go tył­ka w roz­mia­rze szes­na­ście. JA też mam do­syć mo­je­go tył­ka w roz­mia­rze szes­na­ście. I nie­odwo­łal­nie za­mie­rzam za­pi­sać się na si­łow­nię. Ja tyl­ko nie po­trze­bu­ję, żeby Tony mi to pod­po­wia­dał. To jego wina, że no­szę roz­miar szes­na­ście. Wiesz, że no­si­łam dwu­nast­kę, do­pó­ki się nie zja­wił i nie za­czął ro­bić mi co wie­czór swo­jej słyn­nej pa­par­del­le alla To­sca­na z czte­re­ma se­ra­mi i so­sem win­nym. „Och, kot­ku, no chodź. Tyl­ko spró­buj, ni­g­dy cze­goś ta­kie­go nie ja­dłaś”. Ha!


  A jego ri­ga­to­ni alla vod­ka? Wód­ka, kur­czę bla­de. To sos ze śmie­ta­ną i niech mi nikt nie mówi, że jest ina­czej. Je­śli cho­dzi o po­rów­ny­wa­nie ko­goś do We­nus Bot­ti­cel­le­go, za­pew­niam cię, ist­nie­ją przy­jem­niej­sze kom­ple­men­ty.


  No do­bra, co tak na­praw­dę ma na so­bie ten fa­cet od psa?


  Nad­ine:-)


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Co on ma na so­bie


  A co cię to ob­cho­dzi, co on ma na so­bie? Je­steś za­rę­czo­na. Ale sko­ro na­le­gasz…


  Po­pa­trz­my. Leży so­bie (a może „wy­le­gu­je się”? Nic dziw­ne­go, że utknę­łam na stro­nie dzie­sią­tej…) na łóż­ku w dżin­sach i ko­szul­ce (wy­bacz, ale z rę­ka­wa­mi – mia­łaś ra­cję, skła­ma­łam, żeby prze­ko­nać się, czy czy­tasz uważ­nie). Znów wy­jął swój lap­top. Paco jest tam obok nie­go. Paco ma nie­przy­zwo­icie szczę­śli­wą minę, mu­szę przy­znać. Ten pies ni­g­dy nie mie­wał ta­kiej miny, kie­dy ja tam by­wa­łam. Może… O Boże! Nic dziw­ne­go, że ten pies jest taki szczę­śli­wy! On go kar­mi alpo – i to na łóż­ku! Paco wła­śnie roz­rzu­ca psie chrup­ki po ca­łej ko­ron­ko­wej na­rzu­cie w go­ścin­nym po­ko­ju pani Frie­dlan­der! Czy ten czło­wiek osza­lał? CZY ON NIE ZDA­JE SO­BIE SPRA­WY, ŻE TAKĄ KO­RON­KĘ CZY­ŚCI SIĘ CHE­MICZ­NIE?


  To jest ta­kie ża­ło­sne. To jest ta­kie ża­ło­sne, Nad­ine. Wła­śnie w tej chwi­li ogar­nę­ło mnie po­czu­cie, ja­kie to wszyst­ko jest ża­ło­sne. Sie­dzę tu­taj, w swo­im miesz­ka­niu, opi­su­jąc mo­jej naj­lep­szej, za­rę­czo­nej przy­ja­ciół­ce czyn­no­ści fa­ce­ta, któ­ry miesz­ka po są­siedz­ku. Nad­ine, prze­cież ty wy­cho­dzisz za mąż! A ja co ro­bię? Prze­sia­du­ję w domu w dre­sie i wy­sy­łam ma­ile do mo­jej naj­lep­szej przy­ja­ciół­ki.


  JE­STEM ŻA­ŁO­SNA!!! Je­stem go­rzej niż ża­ło­sna, je­stem…


  O MÓJ BOŻE. o MÓJ BOŻE, Nad­ine! On mnie przed chwi­lą zo­ba­czył. Nie żar­tu­ję. Wła­śnie mi po­ma­chał!!! Tak mi głu­pio. Za­raz umrę. Mam za­miar… O mój Boże, on otwie­ra okno. Otwie­ra okno. Mówi coś do mnie. Ode­zwę się.


  Mel


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: OD­PISZ!!!!


  je­że­li jesz­cze dzi­siaj wie­czo­rem nie ode­zwiesz się do mnie, przy­się­gam, we­zwę gli­ny. Nie ob­cho­dzi mnie, czy je­stem taka sama jak two­ja mat­ka. Nic nie wiesz o tym fa­ce­cie, tyle tyl­ko, że jego sza­lo­na ciot­ka miesz­ka drzwi w drzwi z tobą i że on wy­sta­wił swo­je na­gie zdję­cie w Whit­ney. Przy oka­zji, moim zda­niem po­win­ny­śmy wy­brać się we wto­rek na maty re­ko­ne­sans do ga­le­rii i je so­bie obej­rzeć. OD­PISZ­MI…


  Albo chło­pa­ki z osiem­dzie­sią­te­go siód­me­go ko­mi­sa­ria­tu zło­żą ci ko­lej­ną wi­zy­tę.


  Nad­ine


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­me.wil­cock@the­ny­jo­umal.com›


  Od: Tony Sa­ler­no ‹szam­ka@fre­sche.com›


  Te­mat: Prze­stań wresz­cie


  Od prze­szło dwóch go­dzin usi­łu­ję do­dzwo­nić się do cie­bie, ale te­le­fon jest sta­łe za­ję­ty. Wi­dzę tyl­ko dwie moż­li­wo­ści; albo źle odło­ży­łaś słu­chaw­kę, bo nie chcesz ze mną ga­dać, albo mie­lesz ję­zo­rem z Mel w sie­ci. Je­śli to dru­gie, wy­le­guj się i od­dzwoń do mnie do re­stau­ra­cji, je­że­li to pierw­sze, prze­stań się wy­głu­piać.


  Ja tyl­ko po­wie­dzia­łem, że je­śli je­steś do tego stop­nia prze­ra­żo­na całą spra­wą z suk­nią ślub­ną, to za­łatw so­bie pry­wat­ne­go tre­ne­ra fit­nes­su, czy coś. fezu, Nad­ine, ty mnie do­pro­wa­dzisz do sza­leń­stwa tym roz­mia­rem dwa­na­ście. Kogo to ob­cho­dzi, jaki roz­miar no­sisz? Mnie nie ob­cho­dzi. Ko­cham cię do­kład­nie taką, jaka je­steś.


  Prze­stań mnie czę­sto­wać tymi bzdu­ra­mi i wy­li­czać, ile two­ich sióstr no­si­ło głu­pią suk­nię two­jej mat­ki. I tak nie cier­pię tej suk­ni. Jest brzyd­ka. Po pro­stu idź i kup so­bie nową, taką, któ­ra bę­dzie pa­so­wać do two­jej OBEC­NEJ fi­gu­ry. Bę­dziesz się w niej le­piej czu­ła i bę­dziesz le­piej wy­glą­da­ła. Two­ja mat­ka zro­zu­mie, a kogo ob­cho­dzi, co po­my­ślą two­je sio­stry? A niech się walą i tyle.


  Mu­szę iść. Sto­lik siód­my wła­śnie ode­słał ło­so­sia, bo był nie­do­go­to­wa­ny. Wi­dzisz, co przez cie­bie zro­bi­łem?


  Tony


  



  Do: Tony Sa­ler­no ‹szam­ka@fre­sche.com›


  Od: Nad­me Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Wy­bacz, ale…


  …nic po­do­ba mi się two­ja po­sta­wa wo­bec mo­ich sióstr. Tak się skła­da, że Ja lu­bię swo­je sio­stry. A gdy­bym Ja po­wie­dzia­ła: twoi bra­cia niech się walą? A gdy­bym po­wie­dzia­ła: ten twój wu­jek Gio­van­ni niech się wali? Po­do­ba­ło by ci się. co? Ła­two ci mó­wić – Ty mu­sisz tyl­ko wrzu­cić na sie­bie ja­kiś smo­king z wy­po­ży­czal­ni. JA z dru­giej stro­ny mam być olśnie­wa­ją­ca.


  NIE RO­ZU­MIESZ??? Boże, fa­ce­ci mają na­praw­dę lek­kie ży­cie.


  Nad­ine


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Nic się nie dzia­ło


  On po pro­stu nie po­tra­fił po­ra­dzić so­bie z elek­trycz­nym otwie­ra­czem do kon­serw. Ku­pił Panu Pep­pe­ro­wi tro­chę praw­dzi­we­go tuń­czy­ka, chcąc go wy­wa­bić spod łóż­ka. Oczy­wi­ście nie uda­ło się. Za­su­ge­ro­wa­łam mu, żeby na­stęp­nym ra­zem ku­pił tuń­czy­ka w so­sie wła­snym, nic w ole­ju. Koty wca­le nie prze­pa­da­ją tak bar­dzo za ole­jem.


  W każ­dym ra­zie, kie­dy był u mnie, py­tał, gdzie w są­siedz­twie naj­le­piej za­ma­wiać chińsz­czy­znę na wy­nos. No więc mu po­wie­dzia­łam, a po­lem za­py­tał mnie, czy ja­dłam obiad i od­par­łam, że nie, więc spy­tał, czy nie mia­ła­bym ocho­ty za­mó­wić cze­goś z nim na spół­kę. Zgo­dzi­łam się i zje­dli­śmy so­bie że­ber­ka z gril­la, klu­ski z se­za­mem na zim­no, wie­przo­wi­nę moo shu i kur­cza­ka z bro­ku­ła­mi.


  Wiem, co mi te­raz za­mie­rzasz po­wie­dzieć, ale nie, to nie była rand­ka, Nad­ine. Na mi­łość bo­ską, to była wy­łącz­nie chińsz­czy­zna. W kuch­ni jego ciot­ki. Z Paco sie­dzą­cym obok i cze­ka­ją­cym, aż któ­reś z nas upu­ści coś, co bę­dzie mógł zmieść z pod­ło­gi.


  I nie, nie pró­bo­wał się do mnie przy­sta­wiać. To zna­czy Max, nie Paco. Cho­ciaż na­praw­dę nie ro­zu­miem, jak mógł mi się oprzeć. Prze­cież na pew­no wy­glą­da­łam za­bój­czo w tym moim dre­sie: „Jest so­bo­ta, a ja sie­dzę w domu, bo z ni­kim się nie umó­wi­łam”. W grun­cie rze­czy Dol­ly mu­sia­ła się my­lić co do Mak­sa. Ża­den z nie­go ba­wi­da­mek. To wszyst­ko było bar­dzo przy­ja­ciel­skie i zwy­czaj­ne. Oka­zu­je się, że mamy ze sobą mnó­stwo wspól­ne­go. On lubi kry­mi­na­ły, tak jak i ja, więc po­ga­da­li­śmy so­bie o na­szych ulu­bio­nych. Wiesz, że on jest cał­kiem oczy­ta­ny, jak na fa­ce­ta, któ­ry pra­cu­je w bran­ży ar­ty­stycz­nej? Wy­obra­żasz so­bie, żeby Lar­ry kon­wer­so­wał ze zna­jo­mo­ścią rze­czy na te­mat Ed­ga­ra Al­la­na Po­ego? Bo ja nie.


  O Boże, przy­szła mi wła­śnie do gło­wy strasz­na myśl: może to wszyst­ko, co mó­wi­ła mi Dol­ly, jest praw­dą i on fak­tycz­nie JEST ba­wi­dam­kiem? Ro­zu­miesz? Jest ba­wi­dam­kiem i w ogó­le nie pró­bu­je mnie po­de­rwać. To może zna­czyć tyl­ko jed­no! O Boże, je­stem od­ra­ża­ją­ca!


  Mel


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Idź, weź pa­na­dol…


  …bar­dzo cię pro­szę, do­brze? Nie je­steś od­ra­ża­ją­ca. Je­stem pew­na, że wszyst­kie te rze­czy, któ­re Dol­ly opo­wia­da­ła o Mak­sie Frie­dlan­de­rze, to bzdu­ry. Prze­cież to DOL­LY, na li­tość bo­ską. Ona kie­dyś zaj­mo­wa­ła TWO­JE sta­no­wi­sko. Tyl­ko że w prze­ci­wień­stwie do cie­bie, nie bar­dzo przej­mo­wa­ła się tym, o czym pi­sa­ła. Na przy­kład po­waż­nie wąt­pię, czy ona czu­ła­by mo­ral­ne obu­rze­nie na wieść o tym, jak Matt Da­mon po­trak­to­wał Wi­no­nę.


  Je­stem pew­na, że Max to bar­dzo miły fa­cet, tak jak sama po­wie­dzia­łaś.


  Nad­ine:-)


  



  Do: Dol­ly Var­gas ‹dol­ly.var­gas@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Max Frie­dlan­der


  Do­bra. Ze­zna­waj. Kim na­praw­dę jest ten fa­cet? Bo on się prak­tycz­nie wpro­wa­dził do miesz­ka­nia obok Mel i ona jest naj­wy­raź­niej nim za­uro­czo­na, mimo że się tego wy­pie­ra. Na­praw­dę jest taki pod­ły czy jak zwy­kle prze­sa­dzasz? I pa­mię­taj: ja je­stem re­dak­tor­ką ru­bry­ki ku­li­nar­nej w tej ga­ze­cie. Je­den te­le­fon i spra­wię, że ni­g­dy wię­cej nie do­sta­niesz sto­li­ka w Nobu. Więc le­piej ze mną nie za­dzie­raj, Dol­ly.


  Nad­ine


  



  Do: jer­ry­zy­je@fre­ema­il.com


  Od: Ja­son Trent ‹ja­son.trent@trent­ca­pi­tal.com›


  Te­mat: I co?


  Nie od­zy­wasz się do mnie, co? Prze­cież ja nic ta­kie­go nie po­wie­dzia­łem. Ale fak­tycz­nie, tym, cze­go nie wiesz o ko­bie­tach, da­ło­by się za­peł­nić Wiel­ki Ka­nion. Coś ty się na­gle zro­bił taki draż­li­wy?


  Ja­son


  PS Sta­cy chce wie­dzieć, czy za­pro­si­łeś już tę rudą na rand­kę.


  



  Do: Ja­son Trent ‹ja­son.trent@trent­ca­pi­tal.com›


  Od: jer­ry­zy­je@fre­ema­il.com


  Te­mat: I co?


  Nie je­stem draż­li­wy. Cze­go ty ode mnie chcesz? Nie każ­dy z nas ma oso­bi­stą asy­stent­kę, szo­fe­ra, dziew­czy­nę do dzie­ci, go­spo­się, ogrod­ni­ka, cały ze­spół pra­cow­ni­ków do czysz­cze­nia ba­se­nu, in­struk­to­ra te­ni­sa, die­te­tycz­kę i sta­no­wi­sko po­da­ne na srebr­nej tacy przez na­sze­go dziad­ka. Je­stem po pro­stu za­ję­ty, wiesz? Mój Boże, pra­cu­ję na peł­ny etat i mam pod opie­ką doga nie­miec­kie­go, któ­re­go mu­szę czte­ry razy dzien­nie wy­pro­wa­dzać na spa­cer.


  John


  PS Po­wiedz Sta­cy, że nad tym pra­cu­ję.


  



  Do: jer­ry­zy­je@fre­ema­il.com


  Od: Ja­son Trent ‹ja­son.trent@trent­ca­pi­tal.com›


  Te­mat: Po­wi­nie­neś po­szu­kać spe­cja­li­stycz­nej po­mo­cy


  Słu­chaj, psy­cho­tycz­ny ba­ra­nie: skąd się bie­rze ta two­ja wro­gość? Wiesz, że mógł­byś mieć pra­cę w fir­mie na­sze­go dziad­ka, wy­star­czy kiw­nąć pal­cem. To samo, je­że­li cho­dzi o oso­bi­stą asy­stent­kę. Nie wiem, co z ze­spo­łem lu­dzi do kon­ser­wa­cji ba­se­nu, sko­ro miesz­kasz w śród­mie­ściu i ba­se­nu nie masz. Ale mógł­byś mieć do­kład­nie to samo co ja, gdy­byś tyl­ko rzu­cił tę ab­sur­dal­ną kru­cja­tę, na któ­rą wy­ru­szy­łeś, by do­wieść, że mo­żesz so­bie po­ra­dzić bez pie­nię­dzy Mim.


  Mó­wię ci, je­dy­na rzecz, któ­rej po­trze­bu­jesz, a nie masz, to psy­chia­tra, ko­leś. Bo zda­je się, że zna­la­złeś się w śmier­tel­nym nie­bez­pie­czeń­stwie. I zda­je się, że za­po­mnia­łeś o jed­nym ma­łym dro­bia­zgu: TY nie mu­sisz wy­pro­wa­dzać czte­ry razy dzien­nie tego cho­ler­ne­go psa. Dla­cze­go? Bo nie je­steś Mak­sem Frie­dlan­de­rem. Do­tar­ło?


  NIE IE­STEŚ MAK­SEM FRIE­DLAN­DE­REM, nie­waż­ne, co wma­wiasz tam­tej bied­nej dziew­czy­nie.


  A te­raz weź się w garść.


  Ja­son


  PS Mim pyta, czy przy­je­dziesz na otwar­cie no­we­go skrzy­dła, któ­re ufun­do­wa­li­śmy dla kli­ni­ki Slo­an-Ket­te­ring. Je­że­li tak, to pro­si, że­byś raz na od­mia­nę za­ło­żył kra­wat.


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: jer­ry­zy­je@fre­ema­il.com


  Te­mat: Cześć


  To ja. To zna­czy, Max Frie­dlan­der. Mój ad­res: jer­ry­zy­je@fre­ema­il.com. To taka alu­zja do Jer­ry’ego Gar­cii. Był wo­ka­li­stą Gra­te­ful Dead. W ra­zie gdy­byś nie wie­dzia­ła.


  Jak się masz? Mam na­dzie­ję, że nie pró­bo­wa­łaś jeść resz­tek wczo­raj­szych klu­sek z se­za­mem. Moja por­cja przez noc za­sty­gła w coś, co przy­po­mi­na gips.


  Słu­chaj, chy­ba ja­kieś two­je pra­nie tra­fi­ło wczo­raj wie­czo­rem do miesz­ka­nia mo­jej ciot­ki, za­miast do cie­bie. Ja­koś mi się nie wy­da­je, żeby ciot­ka no­si­ła bluz­ki z na­dru­kiem w lam­par­cie cęt­ki – a przy­naj­mniej, je­że­li ta­kie ma, to chy­ba nie mia­ła ostat­nio oka­zji czę­sto ich za­kła­dać – więc to two­je rze­czy, ra­cja? Może mo­gli­by­śmy się po­tem spo­tkać na wy­mia­nę pa­czek z pral­ni che­micz­nej. Och, a przy oka­zji, ju­tro w Film Fo­rum gra­ją cy­fro­wo prze­two­rzo­ną wer­sję Cie­nia wąt­pli­wo­ści. Pa­mię­tam, jak mó­wi­łaś, że to twój ulu­bio­ny film Hitch­coc­ka. Po­my­śla­łem, że może by­śmy się wy­bra­li na se­ans o siód­mej, je­że­li nie masz in­nych pla­nów, a po­tem po­szli­by­śmy coś zjeść – byle nie chińsz­czy­znę. Daj mi znać.


  Max Frie­dlan­der


  PS Mia­łem za­miar ci po­wie­dzieć już wcze­śniej, przy­ja­cie­le mó­wią do mnie John. To sta­re prze­zwi­sko ze stu­diów, ja­koś tak przy­lgnę­ło.


  



  Do: jer­ry­zy­je@fre­ema­il.com


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Cześć, cześć


  Ja­sne. Se­ans o siód­mej mi od­po­wia­da. Mo­gli­by­śmy póź­niej pójść do Bro­ther’s Bar­be­cue. To na­prze­ciw­ko Film Fo­rum. Dzię­ki za ura­to­wa­nie mo­jej pacz­ki z pral­ni. Ra­ipho­wi za­wsze myli się 15A i 15B. Bez prze­rwy do­sta­ję pod drzwi do­sta­wy wiel­kich to­reb je­dze­nia dla psów iams. Zaj­rzę koło dzie­wią­tej po bluz­kę, o ile to nie za póź­na pora. Po pra­cy idę na im­pre­zę – wer­ni­saż, któ­ry mu­szę po­tem opi­sać w swo­jej ko­lum­nie. Fa­cet, wy­obraź so­bie, robi rzeź­by z wa­ze­li­ny. Ja wca­le nie żar­tu­ję. A lu­dzie na­praw­dę je ku­pu­ją.


  No cóż, po­ga­da­my póź­niej.


  Mel


  PS John to tro­chę dziw­ne prze­zwi­sko, nie uwa­żasz?


  Może się zdzi­wisz, ale tak się skła­da, że wiem, kto to jest Jer­ry Gar­cia. Na­wet wi­dzia­łam go raz kie­dyś na kon­cer­cie.


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: O MÓJ BOŻE


  ZA­PRO­SIŁ MNIE NA RAND­KĘ!!!


  No, tak jak­by. To tyl­ko wyj­ście do kina, ale też się chy­ba ja­koś li­czy, nie­praw­daż?


  Masz, prze­czy­taj so­bie ko­pię mo­jej od­po­wie­dzi i po­wiedz mi, czy nie za­brzmia­łam zbyt ocho­czo.


  Mel


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Dol­ly Var­gas ‹dol­ly.var­gas@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Max Frie­dlan­der


  Do­bry Boże, ro­zu­miem, o co ci cho­dzi. Jesz­cze nie wi­dzia­łam Mel w sta­nie ta­kie­go pod­nie­ce­nia. No, może kie­dy da­wa­li tam­ten ju­bi­le­uszo­wy od­ci­nek Dom­ku na pre­rii (pa­mię­tasz bied­ną nie­wi­do­mą Mary? Nie­na­wi­dzę ta­kich wy­ci­ska­czy łez). Dzię­ki Bogu, że Aaron pi­sze ko­re­spon­den­cje z Bot­swa­ny i nie musi wy­słu­chi­wać tych za­chwy­co­nych pi­sków, któ­re do­cho­dzą z bok­su Mel. On wciąż jest nią za­uro­czo­ny. To aż śmiesz­ne. A dla­cze­go Mel od­rzu­ca ta­kie­go obie­cu­ją­ce­go fa­ce­ta jak Aaron dla ta­kie­go by­dla­ka jak Max, tego so­bie nie po­tra­fię wy­tłu­ma­czyć. No bo Aaron przy­naj­mniej ma ja­kiś po­ten­cjał. Je­śli cho­dzi o Mak­sa, to znam wie­le ko­biet, któ­re pró­bo­wa­ły go zmie­nić. Bez­sku­tecz­nie. In­ny­mi sło­wy, Nad­ine, bój się, i to bój się bar­dzo. Max ma w so­bie wszyst­ko to, przed czym tak ostrze­ga­ły nas mat­ki (no cóż, moja też by mnie pew­nie ostrze­gła przed ta­ki­mi typ­ka­mi jak Max, gdy­by tyl­ko kie­dyś przy­pad­kiem po­by­ła dłu­żej w domu). Oto mo­dus ope­ran­di Mak­sa: bar­dzo nad­ska­ku­ją­cy, do­pó­ki nie zwa­bi dziew­czy­ny do łóż­ka, a po­tem za­czy­na się wy­co­fy­wać. Do tego cza­su mło­da dama za­zwy­czaj jest już po­grą­żo­na i nie po­tra­fi po­jąć, cze­mu Max, do tej pory tak za­an­ga­żo­wa­ny, na­gle prze­sta­je dzwo­nić. Na­stę­pu­ją ża­ło­sne sce­ny, w któ­rych na py­ta­nia: „Cze­mu nie za­dzwo­ni­łeś?” i „Kim była ta ko­bie­ta, z któ­rą wi­dzia­łam cię wczo­raj?” otrzy­mu­je się od­po­wie­dzi: „Prze­stań mnie ogra­ni­czać” oraz „Nie je­stem jesz­cze go­to­wy na bliż­szy zwią­zek”. Wa­ria­cje na ten te­mat obej­mu­ją za­kres od: „Nie mo­że­my po pro­stu trak­to­wać tego lek­ko?” do: „Za­dzwo­nię do cie­bie w pią­tek, przy­się­gam”. Ład­ny ob­ra­zek?


  Och, a czy ja ci mó­wi­łam o tym, że pod­czas se­sji z ko­stiu­ma­mi ką­pie­lo­wy­mi do „Sports Il­lu­stra­ted” Max zmu­sił wszyst­kie mo­del­ki, żeby schło­dzi­ły so­bie sut­ki lo­dem, bo nie dość im ster­cza­ły? Ko­cha­na, on na­szą małą Mel chap­nie i prze­łknie na śnia­da­nie. Ale o Nobu nie mó­wi­łaś po­waż­nie, praw­da?


  Bu­zia­ki Dol­ly


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: OK, to co ja mam na sie­bie wło­żyć?


  Po­waż­nie. Ostat­nio, kie­dy go wi­dzia­łam, mia­łam na so­bie dres, więc tym ra­zem na­praw­dę chcia­ła­bym wy­glą­dać do­brze. Chodź ze mną na lunch i po­móż mi coś wy­brać. Za­sta­na­wiam się nad su­kien­ką hal­ką, któ­rą wi­dzia­łam w Bebe. Ale może to tro­chę za­nad­to dziw­ko­wa­ty strój jak na pierw­szą rand­kę?


  Mel


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Mu­si­my po­ga­dać


  Spo­tkaj­my się za pięć mi­nut w dam­skiej ła­zien­ce.


  Nad­ine


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Dol­ly Var­gas ‹dol­ly.var­gas@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Geo­r­ge San­chez ‹geo­r­ge.san­chez@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Czy tu­taj już nikt nie pra­cu­je?


  Gdzie wy wszyst­kie ła­zi­cie, do cho­le­ry? Czy wam nie przy­szło do gło­wy, że mamy tu ga­ze­tę do skle­ce­nia? Do­iły, gdzie jest ten ar­ty­kuł, któ­ry mia­łaś na­pi­sać o wy­so­kich ob­ca­sach, ci­chych mor­der­cach?


  Nad­ine, ja na­dal cze­kam na re­cen­zję no­wej re­stau­ra­cji Bob­by’ego Flaya.


  Mel, by­łaś czy nie by­łaś wczo­raj wie­czo­rem na pre­mie­rze ostat­nie­go fil­mu Bil­ly’ego Boba Thorn­to­na? Ocze­ki­wa­łem co naj­mniej dia­try­by na te­mat jego pod­ło­ści, bo zo­sta­wił blond la­skę z Par­ku Ju­raj­skie­go dla tam­tej dzi­wacz­nej dzie­wu­chy, któ­rej od­bi­ło na punk­cie wła­sne­go bra­ta.


  Je­że­li nie zo­ba­czę paru tył­ków na paru krze­słach, i to za­raz, żad­na z was nie do­sta­nie cia­sta na chrzci­nach ma­łej Stel­li. I tym ra­zem mó­wię po­waż­nie.


  Geo­r­ge


  



  Do: Ja­son Trent ‹ja­son.trent@trent­ca­pi­tal.com›


  Od: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Te­mat: Ja i wro­gość?


  Po­wi­nie­neś przej­rzeć się w lu­strze, Jase. To nie ze wzglę­du na geny przed­wcze­śnie ły­sie­jesz, sta­ry. Je­stem prak­tycz­nie two­im ge­ne­tycz­nym du­pli­ka­tem, a – nie chwa­ląc się – wciąż mam wszyst­kie wło­sy na gło­wie. Sam masz w so­bie za dużo stłu­mio­nej wro­go­ści, któ­ra za­bi­ja ci ce­bul­ki wło­so­we. A je­śli chcesz znać moje zda­nie, ta wro­gość jest skie­ro­wa­na prze­ciw­ko Mim. To wy­łącz­nie two­ja wina, że po­zwo­li­łeś jej kie­ro­wać wła­snym ży­ciem. Po­patrz, ja się wy­rwa­łem z oków, i zgad­nij co? Kie­dy bu­dzę się rano, ani jed­ne­go wy­pad­nię­te­go wło­ska nie ma na mo­jej po­dusz­ce.


  Je­stem skłon­ny chwi­lo­wo zi­gno­ro­wać twój ewi­dent­ny brak po­czu­cia wła­snej war­to­ści, żeby cię po­in­for­mo­wać, iż nie mogę zja­wić się ju­tro na otwar­ciu skrzy­dła w kli­ni­ce, po­nie­waż mam już inne pla­ny.


  Nie będę nic wię­cej wy­ja­śniał, z oba­wy przed dal­szym bra­ter­skim gnie­wem.


  Po­do­ba mi się ten „dal­szy bra­ter­ski gniew”. Może to umiesz­czę w swo­jej po­wie­ści. Bra­ter­sko od­da­ny, twój wier­ny brat


  John


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Dol­ly Var­gas ‹dol­ly.var­gas@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Uspo­kój­cie się


  Po­win­ny­ście się obie nie­co wy­lu­zo­wać. IDĘ z FA­CE­TEM NA RAND­KĘ, zro­zu­mia­ły? Nie wska­ku­ję mu do łóż­ka. Jak może za­świad­czyć Aaron, ni­ko­mu nie wska­ku­ję tak szyb­ko do łóż­ka, ja­sne? Na­praw­dę prze­sa­dza­cie, dziew­czy­ny. Po pierw­sze, Do­iły, ja w ogó­le nie wie­rzę w tę hi­sto­rię z sut­ka­mi. A ty, Nad­ine, po­słu­chaj, nie je­stem emo­cjo­nal­nie nie­sta­bil­ną kru­szy­ną, za jaką mnie bie­rzesz. No do­bra, FAK­TYCZ­NIE przej­mu­ję się Wi­no­ną Ry­der, ale to mi nie prze­szka­dza do­brze spać w nocy. I to samo się ty­czy Lau­ry Dern.


  Po­tra­fię o sie­bie za­dbać.


  Poza tym, to tyl­ko wyj­ście do kina, na mi­łość bo­ską. Nie­mniej, dzię­ki za tro­skę.


  Mel


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Co się tu­taj dzie­je?


  Co TO niby mia­ło być? Zbroj­na in­ter­wen­cja? O mało nie pa­dłam, kie­dy we­szłam do dam­skiej ła­zien­ki i zo­ba­czy­łam, że Do­iły jest tam z TOBĄ. Cały czas roz­glą­da­łam się za tym chło­pa­kiem od fak­su, bo my­śla­łam, że się ukry­wa w jed­nej z ka­bin z pacz­ką kon­do­mów i ja­kimś ja­dal­nym olej­kiem do ma­sa­żu, a to, że Do­iły jest na ze­wnątrz, to tyl­ko ja­kiś okrop­ny zbieg oko­licz­no­ści. Nad­ine, nie ob­cho­dzi mnie, co Do­iły mówi o Mak­sie Frie­dlan­de­rze. On wca­le nie jest taki. Może był taki kie­dyś, ale się zmie­nił. Ja to WIEM. Spę­dzi­łam tro­chę cza­su z tym fa­ce­tem. I ob­ser­wo­wa­łam go z Paco, a zwłasz­cza z Pa­nem Pep­pe­rem. (Do­bra, przy­zna­ję, pod­glą­da­łam go przez okno. Nie je­stem z tego spe­cjal­nie dum­na). Pan Pep­per nie cier­pi lu­dzi, ale na­praw­dę za­czy­na co­raz cie­plej od­no­sić się do Mak­sa. Wiem, że nie moż­na oce­niać czło­wie­ka po tym, jaki ma kon­takt ze zwie­rzę­ta­mi, ale Maks tyle cza­su po­świę­cił, żeby się za­przy­jaź­nić ze zwie­rzę­ta­mi swo­jej ciot­ki, że na­wet nie­uf­ny i zwy­kle aspo­łecz­ny kot (a taki jest Pan Pep­per) za­czy­na się z nim za­przy­jaź­niać. To chy­ba o czymś świad­czy, nie? Do­bra?


  Cóż, może cel­ność mo­ich są­dów nie jest już taka jak daw­niej, bio­rąc pod uwa­gę, że Aaron sy­piał z Bar­ba­rą Bel­le­rie­ve za mo­imi ple­ca­mi, a ja ni­cze­go się nie do­my­śla­łam, ale na­praw­dę nie są­dzę, że Mak­so­wi za­le­ży na tym, żeby mnie za­cią­gnąć do łóż­ka. Bo je­śli to, co mówi Do­iły, jest praw­dą, Max Frie­dlan­der może mieć każ­dą. Więc cze­mu miał­by chcieć mnie? I wca­le nie pró­bu­ję tu­taj sa­mej so­bie do­ko­py­wać. Tyl­ko dla­cze­go fa­cet taki jak on miał­by pod­ry­wać ni­ską rudą re­dak­tor­kę ko­lum­ny plot­kar­skiej, kie­dy mógł­by mieć… No cóż, mógł­by mieć Cin­dy Craw­ford, gdy­by nie była szczę­śli­wie za­męż­na z tym fa­ce­tem, któ­ry jest wła­ści­cie­lem Sky­bar, albo księż­nicz­kę Ste­fa­nię z Mo­na­ko czy ko­goś ta­kie­go. Na­praw­dę, za­sta­nów się nad tym po­waż­nie, Nad­ine. To wszyst­ko. I nie je­stem wście­kła, wca­le nie. No, może tyl­ko tro­chę ura­żo­na. Ale w koń­cu nie je­stem dziec­kiem.


  Mel


  PS Mo­żesz się zre­ha­bi­li­to­wać, po­ma­ga­jąc mi wy­brać w Ninę West nowe buty, któ­re będą pa­so­wa­ły do mo­jej no­wej su­kien­ki.


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Do­bra. Spo­tkaj się z nim. Prze­ko­naj się, czy mnie to ob­cho­dzi.


  Ale ży­czę so­bie do­stać pe­łen ra­port na­tych­miast po two­im po­wro­cie. Zro­zu­mia­no?


  I ostrze­gam cię, Mel, je­że­li ten fa­cet zła­mie ci ser­ce i na moim ślu­bie bę­dziesz przy­gnę­bio­na, to oso­bi­ście za­mor­du­ję i jego, i cie­bie.


  Nad­ine:-[


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Ja­son Trent ‹ja­son.trent@trent­ca­pi­tal.com›


  Te­mat: Jaka po­wieść?


  Te­raz znów pi­szesz po­wieść? Zrzu­ci­łeś kaj­da­ny ro­dzin­nej for­tu­ny, pro­wa­dzisz po­dwój­ne ży­cie, usi­łu­jesz roz­wią­zać ta­jem­ni­cę kry­ją­cą się za na­pa­dem na star­szą pa­nią ORAZ pi­szesz po­wieść? Ty so­bie wy­obra­żasz, że kim niby je­steś? Bru­ce’em Way­ne’em?


  Ja­son


  



  Do: Ja­son Trent ‹ja­son.trent@trent­ca­pi­tal.com›


  Od: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Te­mat: Bat­man


  W grun­cie rze­czy nie wy­da­je mi się, żeby Bru­ce Way­ne kie­dy­kol­wiek na­pi­sał po­wieść ani żeby zrzu­cał oko­wy ro­dzin­ne­go ma­jąt­ku. Wy­da­je mi się, że z ro­dzin­ne­go ma­jąt­ku ko­rzy­stał na­der chęt­nie w trak­cie swo­ich wy­sił­ków na rzecz zwal­cza­nia prze­stęp­czo­ści. Cho­ciaż ow­szem, fak­tycz­nie pro­wa­dził po­dwój­ne ży­cie.


  A je­śli cho­dzi o roz­wią­za­nie za­gad­ki kry­ją­cej się za na­pa­ścią na star­szą pa­nią, Bru­ce pew­nie już daw­no by so­bie z tym po­ra­dził. Ja po pro­stu nie mogę zro­zu­mieć jed­ne­go – dla­cze­go ktoś taki bru­tal­nie ogłu­szył nie­szko­dli­wą sta­rusz­kę? Po­li­cja twier­dzi, że to na­pad ra­bun­ko­wy, któ­ry nie do­szedł do skut­ku. Ale jak zo­stał prze­rwa­ny? I przez kogo?


  Mel wspo­mnia­ła mi, że odźwier­ny czę­sto myli jej nu­mer miesz­ka­nia, 15B, i nu­mer miesz­ka­nia pani Frie­dlan­der, 15A. Wte­dy po­my­śla­łem o tym, co po­wie­dział mój kum­pel po­li­cjant – że to wy­glą­da­ło pra­wie jak ro­bo­ta se­ryj­ne­go mor­der­cy-trans­we­sty­ty, tyle że star­sza pani nie pa­su­je do pro­fi­lu ofia­ry. Za­sta­na­wiam się tro­chę, czy cza­sem fa­cet nie po­my­lił miesz­kań… Może pani Frie­dlan­der wca­le nie była jego upa­trzo­ną ofia­rą. A po­tem, kie­dy już się zo­rien­to­wał w po­mył­ce, pró­bo­wał mimo wszyst­ko zro­bić swo­je, ale nie miał do tego ser­ca i zo­sta­wił spra­wę nie­do­koń­czo­ną.


  Nie wiem. Tyl­ko się nad tym za­sta­na­wiam. Wy­py­ta­łem odźwier­nych z ka­mie­ni­cy i ża­den z nich nie pa­mię­ta, żeby tam­te­go wie­czo­ru wpusz­czał ko­goś na pięt­na­ste pię­tro – ale je­den z nich spy­tał mnie, czy się ostrzy­głem. Naj­wy­raź­niej wi­dział kie­dyś przed­tem Mak­sa i cho­ciaż zo­rien­to­wał się, że nie je­stem do koń­ca praw­dzi­wym eg­zem­pla­rzem, to nie był w sta­nie do­kład­nie okre­ślić, co się w moim wy­glą­dzie zmie­ni­ło. To prze­ra­ża­ją­ce, że uzna­je­my spo­strze­gaw­czość ochro­nia­rzy za pew­nik, nie­praw­daż?


  W każ­dym ra­zie, je­że­li bę­dziesz grzecz­ny, prze­ślę ci pierw­sze roz­dzia­ły mo­jej książ­ki. To hi­sto­ria o gru­pie lu­dzi, któ­rym brak ja­kichś przy­zwo­it­szych cech cha­rak­te­ru – są tro­chę po­dob­ni do przy­ja­ciół Mim. Spodo­ba ci się.


  O mój Boże, mu­szę już iść. Mam być w Film Fo­rum za pięt­na­ście mi­nut…


  John


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Ja­son Trent ‹ja­son.trent@trent­ca­pi­tal.com›


  Te­mat: Je­steś nie­po­praw­ny


  Film Fo­rum? Dla­te­go nie mo­żesz się zja­wić na otwar­ciu? Bo idziesz do kina?


  Ta ruda ma z tym coś wspól­ne­go, praw­da?


  Ja­son


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Za­pis mo­jej rand­ki


  18.00


  Roz­po­czy­nam przy­go­to­wa­nia do rand­ki. Wkła­dam ślicz­ną, krót­ką, nie­bie­ską su­kien­kę, któ­rą po­mo­głaś mi wy­brać. Stwier­dzam, że tro­chę ZA BAR­DZO rzu­ca się w oczy jak na wyj­ście do kina i na ko­la­cję. Do­da­ję ba­weł­nia­ny swe­te­rek. Ma­mu­sia by­ła­by dum­na.


  Pa­mię­tam jej ka­za­nia: wiesz, jak zim­no po­tra­fi się zro­bić w ki­nie la­tem.


  Przez pół go­dzi­ny ćwi­czę cho­dze­nie w mo­ich no­wych san­da­łach na ko­tur­nie. Skrę­cam so­bie nogę w ko­st­ce tyl­ko dwa razy. Bar­dziej go­to­wa już nie będę.


  18.30


  Wy­cho­dzę. Wiem, że mu­szę ład­nie wy­glą­dać, bo ja­kiś fa­cet ob­ma­cu­je mnie w me­trze mię­dzy Ti­mes Squ­are i Penn Sta­tion. Walę ob­ma­cy­wa­cza łok­ciem w do­łek. Do­sta­ję bra­wa od współ­pa­sa­że­rów. Ob­ma­cy­wacz wy­sia­da z za­wsty­dzo­ną miną.


  19.00


  Zja­wiam się przed ki­nem. Strasz­na ko­lej­ka! Roz­glą­dam się ner­wo­wo, szu­ka­jąc Joh­na (czy ja ci już mó­wi­łam, że Max pro­sił, że­bym na­zy­wa­ła go Joh­nem? To sta­re prze­zwi­sko ze stu­diów). Wresz­cie za­uwa­żam go na koń­cu ko­lej­ki, już trzy­ma bi­le­ty. Mój plan, żeby po­dzie­lić wy­dat­ki pół na pół (i w ten spo­sób zro­bić z tego kum­plow­ską wy­pra­wę do kina, a nie rand­kę, zgod­nie z two­ją su­ge­stią) upa­da z miej­sca! Ra­tu­ję się, in­for­mu­jąc go, że sama ku­pię po­pcorn i coś do pi­cia. Za­pew­ne z przy­jem­no­ścią do­wiesz się, że John nie sprze­ci­wia się tym pla­nom.


  19.00- 19.20


  Sto­imy w ko­lej­ce i roz­ma­wia­my o wiel­kiej dziu­rze w jezd­ni, któ­ra otwo­rzy­ła się na Sie­dem­dzie­sią­tej Dzie­wią­tej uli­cy. Wiesz, że ja uwiel­biam wszel­kie na­tu­ral­ne ka­ta­kli­zmy. No cóż, oka­zu­je się, że John też! Wy­wią­zu­je się dłu­ga roz­mo­wa na te­mat na­szych ulu­bio­nych klęsk ży­wio­ło­wych.


  19.21


  Ko­lej­ka za­czy­na się po­su­wać. John idzie zna­leźć na­sze miej­sca. Ja idę ku­pić po­pcorn i pi­cie. Z roz­pa­czą zda­ję so­bie spra­wę, że za­po­mnia­łam go po­pro­sić, żeby za­jął dla mnie miej­sce przy przej­ściu, bo mam ab­sur­dal­nie mały pę­cherz. Ale kie­dy wcho­dzę na salę, oka­zu­je się, że do­kład­nie tak zro­bił – zo­sta­wił dla mnie miej­sce przy przej­ściu! No to po­wiedz te­raz sama, Nad­ine, czy Tony kie­dy­kol­wiek zo­sta­wił dla cie­bie miej­sce przy przej­ściu? Nie, ni­g­dy, i ty o tym świet­nie wiesz. 19.30-21.30


  Oglą­da­my film. Jemy po­pcorn. John po­tra­fi jeść i jed­no­cze­śnie od­dy­chać no­sem. To zna­czą­ca po­pra­wa w po­rów­na­niu z Aaro­nem, któ­ry – na pew­no so­bie przy­po­mi­nasz – ma z tym pe­wien pro­blem. Za­sta­na­wiam się, czy Do­iły już to za­uwa­ży­ła. Poza tym John nie pa­trzy na ze­ga­rek, kie­dy leci film. To był je­den z naj­bar­dziej de­ner­wu­ją­cych zwy­cza­jów Aaro­na. Po­tem za­uwa­żam, że John w ogó­le nie nosi ze­gar­ka. Wy­pa­da zde­cy­do­wa­nie le­piej niż Aaron, któ­ry nie tyl­ko ze­ga­rek no­sił, ale i ob­se­syj­nie spraw­dzał czas co dwa­dzie­ścia mi­nut.


  21.30-22.00


  Idzie­my na dru­gą stro­nę uli­cy do Bro­thers Bar­be­cue i od­kry­wa­my, że jak więk­szość po­pu­lar­nych re­stau­ra­cji na Man­hat­ta­nie, jest peł­na tu­ry­stów. Na sto­lik trze­ba cze­kać dwie go­dzi­ny. Pro­po­nu­ję, że­by­śmy po­szli na ka­wa­łek piz­zy do Joe’s, gdzie jak wiesz dają naj­lep­szą piz­zę w mie­ście. Po dro­dze John opo­wia­da mi za­baw­ną hi­sto­rię o swo­im bra­cie i pi­jac­kiej wy­pra­wie do Joe’s. Mó­wię, że nie wie­dzia­łam, że on ma bra­ta, a on mi wy­ja­śnia, że cho­dzi­ło mu o kum­pla z kor­po­ra­cji stu­denc­kiej. To mnie tro­chę smu­ci, bo nie wiem, czy ci kie­dy­kol­wiek mó­wi­łam, ale po pew­nym szcze­gól­nie upo­ka­rza­ją­cym wy­da­rze­niu, kie­dy jesz­cze by­łam na stu­diach (w grę wcho­dził czło­nek kor­po­ra­cji Del­ta Upsi­lon i skar­pet­ka), przy­się­głam so­bie, że ni­g­dy wię­cej nie będę cho­dzi­ła na rand­ki z ludź­mi ze stu­denc­kich sto­wa­rzy­szeń. A po­tem przy­po­mi­nam so­bie, że to prze­cież nie jest rand­ka, ale wyj­ście do kina z przy­ja­cie­lem, tak jak su­ge­ro­wa­łaś, więc znów mogę się roz­luź­nić.


  22.30-24.00


  Piz­zę jemy na sto­ją­co, bo sie­dzą­cych miejsc nie ma. Kie­dy jemy, przy­ta­czam za­baw­ną aneg­do­tę o tym, jak to kie­dyś wpa­dłam w Joe’s na Gwy­neth Pal­trow, a ona za­mó­wi­ła ka­wa­łek piz­zy z wa­rzy­wa­mi i so­sem, ale bez sera! To pro­wa­dzi do dys­ku­sji na te­mat mo­jej pra­cy i tego, jak bar­dzo chcia­ła­bym pi­sać po­waż­ne ar­ty­ku­ły. Oka­zu­je się, że John czy­ta stro­nę dzie­sią­tą i bar­dzo mu się po­do­ba mój lek­ki i pe­łen wi­go­ru styl! To były jego wła­sne sło­wa! Lek­ki! I pe­łen wi­go­ru! JE­STEM lek­ka i peł­na wi­go­ru, praw­da? No więc, po­tem pró­bu­ję go wy­py­tać o JEGO pra­cę. My­śla­łam, że zdo­łam się sub­tel­nie do­wie­dzieć praw­dy o tej ca­łej hi­sto­rii z sut­ka­mi.


  Ale on wca­le nie chciał mó­wić o so­bie! Chciał tyl­ko wie­dzieć, gdzie stu­dio­wa­łam i ta­kie tam. Wy­py­ty­wał mnie o mnó­stwo rze­czy na te­mat Lan­sing. Jak­by TO mo­gło być in­te­re­su­ją­ce! Opo­wie­dzia­łam mu, jak raz kie­dyś do mia­stecz­ka przy­je­cha­ły Anio­ły Pie­kieł, no i oczy­wi­ście o tor­na­dzie, któ­re zdar­ło dach z bu­dyn­ku sto­łów­ki gim­na­zjum (nie­ste­ty, sta­ło się to la­tem, więc na­wet nie mie­li­śmy wol­ne­go).


  Wresz­cie za­bra­kło mi pary i za­pro­po­no­wa­łam, że­by­śmy wró­ci­li do domu. Ale po dro­dze do me­tra mi­ja­li­śmy bar, gdzie gra­li blu­esa na żywo! Wiesz, że nie umiem się oprzeć blu­eso­wi. Albo za­uwa­żył, że mam ża­ło­sną minę, albo co, w każ­dym ra­zie po­wie­dział: „Wejdź­my do środ­ka”.


  Kie­dy zo­ba­czy­łam, że wstęp kosz­tu­je pięt­na­ście do­la­rów i jesz­cze trze­ba za­mó­wić mi­ni­mum dwa drin­ki, po­wie­dzia­łam coś w ro­dza­ju: „Nie, na­praw­dę nie mu­si­my…”, ale on stwier­dził, że kupi drin­ki, je­że­li ja za­pła­cę za wjazd, co moim zda­niem było bar­dzo przy­zwo­ite z jego stro­ny, bo sama wiesz, że w ta­kich miej­scach li­czą so­bie po dzie­sięć do­la­rów za jed­no piwo. Więc we­szli­śmy do środ­ka i wte­dy ja­koś od­zy­ska­łam wi­gor, i bar­dzo do­brze się ba­wi­łam, i pi­łam piwo, i ja­dłam orzesz­ki ziem­ne, i rzu­ca­łam sko­rup­ki na pod­ło­gę, a po­tem ze­spół zro­bił so­bie prze­rwę i oka­za­ło się, że jest pół­noc, i obo­je jak na ko­men­dę wrza­snę­li­śmy: „O mój Boże, Paco!”


  No więc po­gna­li­śmy z po­wro­tem – po­dzie­li­li­śmy się opła­tą za tak­sów­kę, dość spo­rą, ale o tej po­rze dużo szyb­ciej tak­sów­ką niż me­trem – i uda­ło nam się wró­cić, za­nim na­stą­pił ja­kiś po­waż­niej­szy wy­pa­dek (pies na­wet nie zdą­żył za­cząć wyć), no więc po­wie­dzia­łam mu „do­bra­noc” przy win­dzie, a on po­wie­dział, że po­win­ni­śmy to kie­dyś po­wtó­rzyć, a ja stwier­dzi­łam, że bar­dzo chęt­nie i że wie, gdzie mnie zna­leźć, i wte­dy po­szłam do sie­bie do miesz­ka­nia i wzię­łam prysz­nic, żeby zmyć z wło­sów ten dym z baru, bo cała by­łam prze­siąk­nię­ta tym dy­mem.


  Za­uważ pro­szę, że nie do­szło do żad­nych awan­sów (to do­ty­czy obu stron) i że wszyst­ko od­by­ło się w bar­dzo przy­ja­znej at­mos­fe­rze, bez nie­do­mó­wień i po do­ro­słe­mu. I te­raz mam na­dzie­ję, że bę­dziesz się wsty­dzi­ła za sie­bie i za te wszyst­kie pod­łe rze­czy, któ­re o nim my­śla­łaś, bo on jest na­praw­dę bar­dzo miły i za­baw­ny, i miał na so­bie bar­dzo faj­ne dżin­sy, daw­no ta­kich nie wi­dzia­łam – nie za ob­ci­słe, ale też i nie za luź­ne, z pa­ro­ma sza­le­nie in­te­re­su­ją­cy­mi wy­tar­ty­mi miej­sca­mi, plus rę­ka­wy ko­szu­li pod­wi­nię­te nie­mal do łok­cia…


  Oho, idzie Geo­r­ge. Za­raz mnie za­bi­je, bo wciąż jesz­cze nie do­stał ju­trzej­szej ko­lum­ny. Mu­szę spa­dać.


  



  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Za­raz, za­raz…


  …dla­cze­go on NIE PRÓ­BO­WAŁ mnie pod­ry­wać? O mój Boże! Ja jed­nak na­praw­dę mu­szę być od­ra­ża­ją­ca!


  Mel


  



  Do: Ja­son Trent ‹ja­son.trent@trent­ca­pi­tal.com›


  Od: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Te­mat: Ta ruda ma z tym coś wspól­ne­go, praw­da?


  No cóż, OCZY­WI­ŚCIE. John


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Mo­żesz mnie za­skar­żyć


  Do­bra. Po pierw­sze, nie je­steś od­ra­ża­ją­ca. Skąd ci się bio­rą ta­kie po­my­sły?


  Po dru­gie, za­wsze je­stem skłon­na przy­znać się do po­mył­ki, więc te­raz przy­zna­ję: my­li­łam się co do tego fa­ce­ta. Przy­naj­mniej jak do tej pory.


  Moim zda­niem to tro­chę dziw­ne, że on chce, że­byś na­zy­wa­ła go John. No bo co to za prze­zwi­sko: JOHN? Po­wiem ci od razu: to jest imię, a nie prze­zwi­sko.


  Ale nie­waż­ne. Mia­łaś ra­cję. Nie je­steś dziec­kiem. Mo­żesz po­dej­mo­wać wła­sne de­cy­zje. Chcesz sie­dzieć i słu­chać blu­esa, jeść orzesz­ki ziem­ne i roz­ma­wiać z nim o ka­ta­kli­zmach na­tu­ry? A pro­szę cię bar­dzo. Nie będę pró­bo­wa­ła cię po­wstrzy­my­wać. To na­praw­dę nie jest moja spra­wa.


  Nad­ine


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Co się z tobą…


  …dzie­je? Od pię­ciu lat, od­kąd się zna­my, wty­ka­łaś nos we wszyst­kie szcze­gó­ły mo­je­go ży­cia – tak samo jak ja w szcze­gó­ły two­je­go. Więc skąd te­raz na­gle te bzdu­ry w ro­dza­ju: „To na­praw­dę nie jest moja spra­wa”?


  Czy sta­ło się coś złe­go, a ty mi o tym nie po­wie­dzia­łaś? Ty i Tony po­go­dzi­li­ście się, praw­da? To zna­czy, po kłót­ni na te­mat tego, co Tony po­wie­dział u wuj­ka Gio­van­nie­go. Mam ra­cję? Praw­da?


  Nad­ine, ty i Tony nie mo­że­cie ze sobą ze­rwać. Je­ste­ście je­dy­ną zna­ną mi parą, któ­ra fak­tycz­nie wy­da­je się szczę­śli­wa. Oczy­wi­ście poza Ja­me­sem i Bar­brą.


  Mel


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Tak, Tony i ja…


  …po­go­dzi­li­śmy się. To nie ma z nim nic wspól­ne­go. A przy­naj­mniej nie bez­po­śred­nio. Tyl­ko że – i na­praw­dę nie chcę, żeby to brzmia­ło jak uża­la­nie się nad sobą albo bez­sen­sow­ne ma­ru­dze­nie, albo coś ta­kie­go, ale… – rzecz w tym, Mel, że je­stem po pro­stu… GRU­BA!


  Je­stem tak strasz­nie gru­ba i w ża­den spo­sób nie mogę schud­nąć, i mam do­syć je­dze­nia chru­pek ry­żo­wych, a Tony cią­gle przy­no­si do domu z re­stau­ra­cji reszt­ki świe­że­go chle­ba, i robi z nich rano fran­cu­skie grzan­ki…


  Ja ko­cham Tony’ego, na­praw­dę go ko­cham, ale sama myśl, że sta­nę przed oł­ta­rzem i do ca­łej jego ro­dzi­ny od­wró­cę się tył­kiem w ta­kim roz­mia­rze, spra­wia, że mam ocho­tę się po­wie­sić. Mó­wię po­waż­nie. Gdy­by­śmy tyl­ko mo­gli ra­zem uciec…


  Nad­ine:-(


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Nie!


  Nie mo­że­cie uciec. Je­że­li uciek­nie­cie, to co ja zro­bię z tą głu­pią su­kien­ką druh­ny w ko­lo­rze ba­kła­ża­na, któ­rą ka­za­łaś mi ku­pić. Do­bra. Do­syć tego, Nad­ine. Sama mnie do tego zmu­si­łaś. Ale chcę, że­byś pa­mię­ta­ła o jed­nym – ro­bię to dla two­je­go do­bra.


  Mel


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Ro­bisz co?


  Mel, o co cho­dzi? Strasz­nie mnie zde­ner­wo­wa­łaś. Nie cier­pię, kie­dy je­steś taka.


  A ja my­śla­łam, że po­do­ba­ły ci się su­kien­ki dla dru­hen, któ­re wy­bra­łam.


  Mel???


  MEL???


  Nad­ine.


  



  Do: Amy Jen­kins ‹amy.jen­kions@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Pro­gram utra­ty wagi


  Dro­ga pan­no Jen­kins,


  sko­ro wy, pra­cow­ni­cy Dzia­łu Kadr, je­ste­ście tak chęt­ni do udzie­la­nia po­mo­cy nam, za­bie­ga­nym re­dak­to­rom z new­sro­omu, za­sta­na­wiam się wła­śnie, czy mo­gła­by pani dać nam znać, gdy­by New York Jo­ur­nal” ofe­ro­wał swo­im pra­cow­ni­kom zniż­ko­we kar­ne­ty do któ­rej­kol­wiek z po­bli­skich si­łow­ni? Pro­szę mnie za­wia­do­mić jak naj­szyb­ciej. Dzię­ku­ję.


  Me­lis­sa Ful­ler


  Re­dak­tor­ka Stro­ny Dzie­sią­tej


  „New York Jo­ur­nal”


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Czyś ty kom­plet­nie osza­la­ła?


  CO TY WŁA­ŚCI­WIE WY­RA­BIASZ NAJ­LEP­SZE­GO???


  Ja nie mogę się za­pi­sać do si­łow­ni! Mam de­pre­sję, a nie skłon­no­ści sa­mo­bój­cze! Ja cię po pro­stu za­mor­du­ję…


  Nad­ine


  



  Do: jer­ry­zy­je@fre­ema­il.com


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.conn›


  Te­mat: Sko­ro już mowa o ka­ta­stro­fach


  Cześć, sły­sza­łeś naj­now­sze wia­do­mo­ści? Na Ba­ha­mach two­rzy się po­tęż­ny tro­pi­kal­ny niż. Moim zda­niem wkrót­ce zro­bi nam się z tego tro­pi­kal­ny hu­ra­gan, i to już na dniach. Trzy­maj kciu­ki.


  Mel


  PS Na­stęp­nym ra­zem, kie­dy bę­dziesz chciał iść od­wie­dzić ciot­kę, daj mi znać, a chęt­nie pój­dę z tobą. Sły­sza­łam, że lu­dzie w śpiącz­ce roz­po­zna­ją gło­sy zna­jo­mych, więc może mo­gła­bym coś do niej po­ga­dać. Wiesz, kie­dyś wi­dy­wa­łam się z nią pra­wie co­dzien­nie…


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Max Frie­dlan­der ‹fo­to­graf@stop­the­pres­ses.com›


  Te­mat: Ja


  Cześć! Jak leci? Daw­no się nie sły­sze­li­śmy, co? Po­my­śla­łem so­bie wła­śnie, że spraw­dzę, jak się rze­czy mają. Co u ciot­ki? Prze­krę­ci­ła się już?


  Tyl­ko żar­tu­ję. Wiem, że je­steś na ten te­mat prze­wraż­li­wio­ny, więc nie będę so­bie dow­cip­ko­wał na te­mat star­szych pań, któ­re się wy­bie­ra­ją na spo­tka­nie ze Stwór­cą.


  Poza tym, ja ko­cham tę sta­rą har­pię. Na­praw­dę.


  No cóż, tu w Key West wszyst­ko idzie pły­wa­ją­ce. Mó­wię to do­słow­nie. Viv i ja od­kry­li­śmy któ­re­goś dnia pla­żę nu­dy­stów i mogę ci, John, po­wie­dzieć tyl­ko jed­no – je­że­li nie pły­wa­łeś na go­la­sa z su­per­mo­del­ką o wy­gim­na­sty­ko­wa­nych no­gach, to nie znasz ży­cia, synu.


  Te­raz Viv jest w mie­ście i de­pi­lu­je so­bie oko­li­ce bi­ki­ni (to na te oka­zje, kie­dy mu­si­my za­kła­dać ciu­chy, na przy­kład przy ba­se­nie ho­te­lo­wym), po­sta­no­wi­łem więc do­wie­dzieć się, co sły­chać u cie­bie, sta­ry. Wiesz, na­praw­dę wy­ra­to­wa­łeś mnie z nie­złych ta­ra­pa­tów i nie myśl so­bie, że tego nie do­ce­niam.


  W rze­czy sa­mej, do­ce­niam do tego stop­nia, że po­sta­no­wi­łem udzie­lić ci paru rad. Rad na te­mat ko­biet, oczy­wi­ście, sko­ro wiem, jak ty so­bie z nimi po­czy­nasz. Przede wszyst­kim, nie po­wi­nie­neś być taki na­dę­ty. Na­praw­dę nie je­steś od­py­cha­ją­cym fa­ce­tem. A te­raz, kie­dy – mam na­dzie­ję – ubie­rasz się dzię­ki moim wska­zów­kom z nie­co więk­szą kla­są, na pew­no tro­chę wię­cej się wo­kół cie­bie dzie­je. My­ślę, że już czas za­jąć się Prze­wod­ni­kiem po Ko­bie­tach – Pa­nop­ti­ko­nem Mak­sa Frie­dlan­de­ra. Ist­nie­je sie­dem ro­dza­jów ko­biet. Za­pi­sa­łeś? Sie­dem. Nie wię­cej. Nie mniej. To wszyst­ko. Oto po­szcze­gól­ne typy:


  1. pta­si


  2. kro­wi


  3. psi


  4. kozi


  5. koń­ski


  6. koci


  7. świ­nio­wa­ty


  Te­raz tak: mogą się tra­fiać kom­bi­na­cje nie­któ­rych cha­rak­te­ry­styk. Na przy­kład moż­na spo­tkać bar­dzo świ­nio­wa­tą mło­dą damę – he­do­ni­stycz­ną, ła­ko­mą itd. – któ­ra ma w so­bie tak­że coś pta­sie­go – pu­stą gło­wę, tro­chę może roz­trze­pa­ną. Twier­dzę, że naj­lep­szym po­łą­cze­niem jest dziew­czy­na taka jak Vi­vi­ca: ko­cia – sek­sow­na i nie­za­leż­na, a jed­no­cze­śnie po­dob­na do ko­nia – dum­na, ale ro­man­tycz­na. Na­praw­dę le­piej uni­kać typu psie­go – zbyt ule­gły – oraz kro­wie­go – na­zwa mówi sama za sie­bie. No i trzy­mał­bym się z da­le­ka od kóz – są krnąbr­ne i za bar­dzo lu­bią róż­ne gier­ki, i tak da­lej.


  No cóż, to wszyst­ko na dzi­siaj. Mam na­dzie­ję, że po­do­ba­ła ci się lek­cja – i że była zro­zu­mia­ła. Wiesz, je­stem w tej chwi­li pi­ja­ny w tru­pa.


  Max


  



  Do: Max Frie­dlan­der ‹fo­to­graf@stop­the­pres­ses.com›


  Od: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Te­mat: Ty


  Pro­szę cię, nie pisz do mnie wię­cej. Będę wy­pro­wa­dzał psa two­jej ciot­ki i kar­mił koty two­jej ciot­ki. Będę uda­wał, że je­stem tobą.


  Ale nie pisz do mnie wię­cej. Czy­ta­nie two­ich ża­ło­snych wy­nu­rzeń na te­mat, któ­re­go naj­wy­raź­niej ni­g­dy, ale to prze­nig­dy nie poj­miesz, to po pro­stu wię­cej, niż mogę na tym eta­pie mo­je­go ży­cia znieść.


  John


  



  Do: jer­ry­zy­je@fre­ema­il.com


  Od: Ja­son Trent ‹ja­son.trent@trent­ca­pi­tal.com›


  Te­mat: Ruda


  Cześć, John, to ja, S tacy. Ja­son nie chciał cię za­py­tać, więc sama to zro­bię: Jak leci? To zna­czy, z tą dziew­czy­ną, uda­wa­niem Mak­sa Frie­dlan­de­ra, i tak da­lej? Daj mi znać!


  Ca­łu­ję Sta­cy


  PS Bra­ko­wa­ło nam cie­bie na otwar­ciu tam­te­go skrzy­dła. Szko­da, że cię nie było. Two­jej bab­ce było bar­dzo przy­kro, dziew­czyn­kom też. Na­praw­dę nie dają mi spo­ko­ju i wy­py­tu­ją, czy jesz­cze kie­dyś do nas przyj­dziesz. Przyj­dziesz?


  



  Do: Ja­son Trent ‹ja­son.trent@trent­ca­pi­tal.com›


  Od: jer­ry­zy­je@fre­ema­il.com


  Te­mat: Jak leci?


  Jak leci? Py­tasz mnie, jak leci, Sta­cy? No to ci po­wiem: jak krew z nosa, dzię­ku­ję. Tak wła­śnie. Jak krew z nosa. Wszyst­ko jest do chrza­nu. Oczy­wi­ście, nic nie po­win­no być do chrza­nu. Wszyst­ko po­win­no być wspa­nia­le. Po­zna­łem tę AB­SO­LUT­NIE świet­ną dziew­czy­nę. Na­praw­dę AB­SO­LUT­NIE świet­ną, Sta­ce: ona lubi tor­na­da i blu­esa, i wszyst­ko, co do­ty­czy se­ryj­nych mor­der­ców. Z ta­kim sa­mym en­tu­zja­zmem łyka plo­tecz­ki na te­mat sław­nych lu­dzi i za­bie­ra się za ta­lerz wie­przo­wi­ny moo shu, nosi buty na o wie­le za wy­so­kich ob­ca­sach i wy­glą­da w nich re­we­la­cyj­nie – ale wy­glą­da tak samo świet­nie w te­ni­sów­kach i w dre­sie. I jest MIŁA. No na­praw­dę, z grun­tu miła. W mie­ście, w któ­rym nikt nie zna swo­ich są­sia­dów, ona nie tyl­ko swo­ich zna, ale jesz­cze się nimi IN­TE­RE­SU­JE. A prze­cież miesz­ka na MAN­HAT­TA­NIE. Na Man­hat­ta­nie, gdzie lu­dzie jak­by ni­g­dy nic prze­cho­dzą nad cia­ła­mi bez­dom­nych, żeby się do­stać do ulu­bio­nej re­stau­ra­cji. Je­że­li cho­dzi o Mel, ona ni­g­dy tak na­praw­dę nie wy­je­cha­ła z Lan­sing w sta­nie Il­li­no­is, mia­stecz­ka o trzy­na­stu ty­sią­cach miesz­kań­ców. Broad­way rów­nie do­brze mógł­by się na­zy­wać: uli­ca Głów­na.


  I zro­zum jesz­cze jed­no: wczo­raj wy­szli­śmy ra­zem na mia­sto i ona nie chcia­ła mi po­zwo­lić, że­bym za nią pła­cił. Tak, do­brze to prze­czy­ta­łaś: NIE CHCIA­ŁA PO­ZWO­LIĆ, ŻE­BYM ZA NIĄ PŁA­CIŁ. Po­win­naś była wi­dzieć jej minę, kie­dy się zo­rien­to­wa­ła, że już zdą­ży­łem ku­pić bi­le­ty do kina. Żad­na ko­bie­ta, z któ­rą się uma­wia­łem (a w prze­ci­wień­stwie do tego, co mógł ci wma­wiać mój brat, wca­le aż tak wie­le ich nie było), ni­g­dy nie za­pła­ci­ła za swój bi­let do kina, kie­dy się ze mną uma­wia­ła – ani za nic in­ne­go, sko­ro już o tym mó­wi­my.


  Nie cho­dzi o to, że kie­dy­kol­wiek prze­szka­dza­ło mi, że pła­cę. Tyl­ko żad­na z nich ni­g­dy na­wet nie ZA­PRO­PO­NO­WA­ŁA. I tak, ow­szem, wszyst­kie wie­dzia­ły, że się uma­wia­ją z Joh­nem Tren­tem z tych Tren­tów z Park Ave­nue. Ale one ni­g­dy na­wet nie PRO­PO­NO­WA­ŁY.


  Na­dą­żasz za mną, jak do tej pory, Sta­ce? Po He­ather i Co­urt­ney, i Me­ghan (mój Boże, pa­mię­tasz Me­ghan? I ka­ta­stro­fę z tek­sań­skim di­pem?), i Ash­ley, i wszyst­kich in­nych, wresz­cie po­zna­łem ja­kąś Mel, któ­ra praw­do­po­dob­nie bar­dziej in­te­re­su­je się mną niż moim port­fe­lem in­we­sty­cyj­nym… A ja na­wet nie mogę jej po­wie­dzieć, jak się na­praw­dę na­zy­wam. Nie, ona my­śli, że je­stem Mak­sem Frie­dlan­de­rem. Mak­sem Frie­dlan­de­rem, któ­re­go mózg, za­czy­nam ży­wić pew­ne oba­wy, uległ atro­fii, kie­dy fa­cet miał mniej wię­cej szes­na­ście lat. Mak­sem Frie­dlan­de­rem, któ­ry spi­sał dla mnie pa­nop­ti­kum ty­pów ko­bie­ce­go cha­rak­te­ru. Moim zda­niem na pew­no pod­parł tę wie­dzę oglą­da­niem po­ran­nych kre­skó­wek Han­na-Bar­be­ra. Wiem, co na to po­wiesz. Do­kład­nie wiem, co za­su­ge­ru­jesz, Sta­ce. A od­po­wiedź brzmi: nie. Nie mogę. Może gdy­bym nie okła­my­wał jej od sa­me­go po­cząt­ku. Może gdy­bym w pierw­szej chwi­li, kie­dy ją po­zna­łem, po­wie­dział: „Słu­chaj, ja nie je­stem Max. Max nie mógł przyjść. Mar­twi się tym, co się sta­ło jego ciot­ce, więc wy­stał mnie w za­stęp­stwie.”


  Ale ja tego nie po­wie­dzia­łem. Skre­wi­łem. Spie­przy­łem spra­wę od sa­me­go po­cząt­ku.


  Te­raz jest już za póź­no, żeby po­wie­dzieć jej praw­dę, bo co­kol­wiek będę jej pró­bo­wał wy­ja­śnić, po­my­śli, że znów ją okła­mu­ję. Może się do tego nie przy­zna. Ale w głę­bi du­cha za­wsze bę­dzie my­śla­ła: „Może te­raz też kła­mie”. Nie pró­buj mi wma­wiać, że tak nie bę­dzie, Sta­ce. A te­raz ona chce, że­bym po­szedł z nią od­wie­dzić ciot­kę Mak­sa. Uwie­rzy­ła­byś? Tę po­grą­żo­ną w śpiącz­ce ciot­kę! Mówi, że czy­ta­ła, że lu­dzie w śpiącz­ce cza­sa­mi sły­szą, co się wo­kół nich dzie­je, a na­wet roz­po­zna­ją gło­sy zna­jo­mych osób. Cóż, ciot­ka He­len w ża­den ludz­ki spo­sób nie roz­po­zna mo­je­go gło­su, praw­da?


  No więc sama wi­dzisz. Oto moje cho­ler­ne ży­cie w pi­guł­ce. Masz na to ja­kąś radę? Ja­kieś sen­sow­ne sło­wa ko­bie­cej mą­dro­ści? Nie, nie są­dzę. Je­stem do­sko­na­le świa­dom, że sam so­bie wy­ko­pa­łem tę mo­gi­łę. Chy­ba nie mam te­raz in­ne­go wyj­ścia, tyl­ko się w niej po­ło­żyć. Po­grze­bo­wo twój,


  John


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Dol­ly Var­gas ‹dol­ly.var­gas@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Max Frie­dlan­der


  Kot­ku, nie mo­głam nie pod­słu­chać two­jej ma­łej po­ga­węd­ki z Nad­ine przy fak­sie – czy to praw­da, że oby­dwie za­pi­sa­ły­ście się na si­łow­nię i za­czy­na­cie za­ję­cia na ro­we­rach sta­cjo­nar­nych? No cóż, bra­wo dla tych pań! Ży­czę wam jak naj­wię­cej pary. Daj­cie mi znać, czy są tam ja­kieś ław­ki albo try­bu­ny, na któ­rych moż­na so­bie usiąść, przy­glą­dać się i do­pin­go­wać was (i czy ofe­ru­ją tam na­po­je chło­dzą­ce, naj­chęt­niej al­ko­ho­lo­we, bo to je­dy­ny spo­sób, żeby MNIE za­cią­gnąć do si­łow­ni, na Boga!).


  W każ­dym ra­zie, chcia­ła­bym coś do­dać do tej dru­giej spra­wy, o któ­rej wspo­mi­na­łaś, jak sły­sza­łam. Za­sta­na­wiasz się, cze­mu Max Frie­dlan­der się do cie­bie nie przy­sta­wiał? Po­myśl tro­chę, a wszyst­ko sta­nie się ja­sne… Weź tyl­ko pod uwa­gę wszyst­kie hi­sto­rie, któ­re sły­sza­łaś o jego przy­go­dach z KO­BIE­TA­MI, mimo tego jego lęku przed pod­ję­ciem zo­bo­wią­zań, jego ob­se­sję zro­bie­nia jak naj­lep­sze­go uję­cia, co­kol­wiek aku­rat fo­to­gra­fu­je, jego sta­lą po­trze­bę ak­cep­ta­cji, jego od­mo­wę ustat­ko­wa­nia się i te­raz tę dzi­wacz­ną zmia­nę imie­nia…


  Na­praw­dę, wszyst­ko to da się spro­wa­dzić do jed­ne­go pro­ste­go fak­tu:


  On jest ge­jem.


  Kot­ku, to zu­peł­nie oczy­wi­ste. To dla­te­go nie pró­bo­wał cię pod­ry­wać.


  Bu­zia­ki Dol­ly


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Uspo­kój się


  On nie jest ge­jem. Ja­sne? To cała na­sza Dol­ly. Ona ci robi wodę z mó­zgu. Nu­dzi się. Pe­ter Har­gra­ve nie chce opu­ścić dla niej swo­jej żony, Aaron wciąż ma­rzy o to­bie, a Do­iły nie ma nic lep­sze­go do ro­bo­ty, niż się nad tobą znę­cać. A ty zga­dzasz się grać jej kar­ta­mi, kie­dy tak się po­zwa­lasz do­ło­wać. No do­bra, ju­tro idzie­my na ro­we­rek o dwu­na­stej czy o sie­dem­na­stej trzy­dzie­ści?


  Nad­ine


  PS Nie mu­szę ci chy­ba mó­wić, z ja­kim obrzy­dze­niem zga­dzam się na to, praw­da? Na te całe ćwi­cze­nia? W ra­zie gdy­byś nie wie­dzia­ła, nie cier­pię tego. Z ca­łe­go ser­ca nie­na­wi­dzę się po­cić. To wbrew na­tu­rze. Na­praw­dę.


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Ale to by wy­ja­śnia­ło…


  …dla­cze­go on nie pró­bo­wał mnie po­ca­ło­wać ani ob­jąć, ani nic!


  On jest ge­jem!


  A ja za­pro­po­no­wa­łam, że na­stęp­nym ra­zem, kie­dy bę­dzie szedł do szpi­ta­la od­wie­dzić ciot­kę, pój­dę z nim. Na pew­no wy­szłam na naj­więk­szą na­rzu­ca­ją­cą się idiot­kę na świe­cie!


  Mel


  PS Chodź­my na dwu­na­stą i bę­dzie­my mia­ły z gło­wy. Wiem, że tego nie cier­pisz, Nad­ine, ale to dla two­je­go do­bra. A po­ce­nie się jest zgod­ne z na­tu­rą. Lu­dzie to ro­bią od ty­się­cy lat.


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Czy ty…


  …cier­pisz na uszko­dze­nie po­łą­czeń sy­nap­tycz­nych?


  Po pierw­sze, on nie jest ge­jem.


  Po dru­gie, gdy­by na­wet był ge­jem, pro­po­zy­cję, że pój­dziesz z nim od­wie­dzić jego po­zo­sta­ją­cą w sta­nie śpiącz­ki ciot­kę, trud­no na­zwać na­rzu­ca­niem się. To w grun­cie rze­czy bar­dzo miłe z two­jej stro­ny.


  Tłu­ma­czy­łam ci, że­byś nie słu­cha­ła Do­iły. Przy­po­mi­nasz so­bie ko­ron­ko­wą na­rzu­tę? Pa­mię­tasz, że wi­dzia­łaś, jak kar­mił psa alpo na środ­ku łóż­ka? Czy ja­ki­kol­wiek gej zro­bił­by coś TA­KIE­GO z ko­ron­ko­wą na­rzu­tą na łóż­ko?


  Nad­ine


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Och


  Tak. Masz ra­cję. Ża­den gej ni­g­dy nie po­trak­to­wał­by ko­ro­nek w taki spo­sób.


  Dzię­ki Bogu, że mam cie­bie, Nad­ine.


  Mel


  PS Ale je­że­li nie jest ge­jem, to dla­cze­go do tej pory mi nie od­pi­sał? Całe wie­ki temu wy­sta­łam mu ma­iła na te­mat ja­kichś tro­pi­kal­nych ni­żów, któ­re tym­cza­sem już zdą­ży­ły się za­mie­nić w hu­ra­gan!


  



  Do: jer­ry­zy­je@fre­ema­il.com


  Od: Ja­son Trent ‹ja­son.trent@trent­ca­pi­tal.com›


  Te­mat: Och, na li­tość bo­ską…


  Po pro­stu za­dzwoń do tej dziew­czy­ny, do­bra? Ty tam sie­dzisz i po­sy­pu­jesz so­bie gło­wę po­pio­łem, a tym­cza­sem ja­kiś inny fa­cet sprząt­nie ci ją sprzed nosa!


  Nie przej­muj się, pro­blem z Mak­sem Frie­dlan­de­rem sam się ja­koś roz­wią­że. Nie uwie­rzył­byś, ja­kie kłam­stwa opo­wia­dał mi Ja­son, kie­dy za­czy­na­li­śmy ze sobą cho­dzić… A naj­lep­sze było chy­ba to, ja­ko­by kie­dyś spo­ty­kał się z Jo­die Fo­ster. Za­po­mniał tyl­ko do­dać, że dzia­ło się to na pro­mie, któ­rym pły­nął do Ka­li­for­nii.


  



  Tak, „spo­ty­kał się” z nią, ja­sne.


  Och, a two­ja bab­ka po­ka­za­ła mi zdję­cie Mi­chel­le, o któ­rej twój brat twier­dzi, że to naj­pięk­niej­sza ko­bie­ta, jaką kie­dy­kol­wiek wi­dział. Ha? Ktoś tu ma źle w gło­wie. A świ­stak sie­dzi i za­wi­ja je w te sre­ber­ka…


  Ja­son wła­śnie przy­szedł. Wrzesz­czy coś o spa­lo­nym se­rze i dla­cze­go so­bie nie za­ło­żę wła­sne­go kon­ta pocz­to­we­go, i cze­mu mu­szę cią­gle grze­bać w jego wła­snym, a na do­da­tek usi­łu­je ze­pchnąć mnie z krze­sła, mimo że je­stem w siód­mym mie­sią­cu cią­ży z jego nie­na­ro­dzo­nym sy­nem; już nie wspo­mnę, że je­stem mat­ką dwóch jego có­rek.


  Sta­cy


  



  Do: jer­ry­zy­je@fre­ema­il.com


  Od: Ja­son Trent ‹ja­son.trent@trent­ca­pi­tal.com›


  Te­mat: Od­czep się


  Chciał­bym tyl­ko za­zna­czyć, że pod­czas gdy ty za­wra­casz gło­wę mo­jej żo­nie swo­imi dur­ny­mi pro­ble­ma­mi – z któ­rych więk­szość, no­ta­be­ne, sam ścią­gną­łeś so­bie na gło­wę – tu­taj wszyst­ko się wali. Przed chwi­lą sam mu­sia­łem zro­bić dziew­czyn­kom lunch. Ser sto­pił mi się w te­ste­rze i wy­wo­łał po­żar. Więc mam ci do po­wie­dze­nia tyl­ko jed­no: znajdź so­bie wresz­cie wła­sną żonę, a od mo­jej się od­czep.


  Ja­son


  



  Do: jer­ry­zy­je@fre­ema­il.com


  Od: Ja­son Trent ‹ja­son.trent@trent­ca­pi­tal.com›


  Te­mat: CZEŚĆ, WUJ­KU JOH­NIE


  TO MY, HA­LEY I BRIT­TA­NY. MA­MU­SIA I TA­TUŚ STRASZ­NIE SIĘ KŁÓ­CĄ O TO, CO PO­WI­NIE­NEŚ ZRO­BIĆ Z TĄ RUDĄ PA­NIĄ. MA­MU­SIA MÓWI, ŻE PO­WI­NIE­NEŚ DO NIEJ ZA­DZWO­NIĆ I ZA­PRO­SIĆ JĄ NA OBIAD, A TA­TUŚ MÓWI, ŻE PO­WI­NIE­NEŚ SZYB­KO PÓJŚĆ NA PSY­CHO­TE­RA­PIĘ.


  JE­ŻE­LI OŻE­NISZ SIĘ Z TĄ RUDĄ PA­NIĄ, TO CZY ONA BĘ­DZIE NA­SZĄ CIO­CIĄ?


  KIE­DY DO NAS PRZYJ­DZIESZ? TĘ­SK­NI­MY ZA TOBĄ. BY­ŁY­ŚMY BAR­DZO GRZECZ­NE. ZA KAŻ­DYM RA­ZEM, KIE­DY TA ŻYŁ­KA NA CZO­LE TA­TU­SIA ROBI SIĘ PUR­PU­RO­WA, ŚPIE­WA­MY PIO­SEN­KĘ, KTÓ­REJ NAS NA­UCZY­ŁEŚ, TAK JAK NAM KA­ZA­ŁEŚ. TĘ O ROZ­STRO­JU ŻO­ŁĄD­KA. NO CÓŻ, MU­SI­MY JUŻ IŚĆ, TA­TUŚ MÓWI NAM ŻE­BY­ŚMY PO­SZŁY PRECZ OD JEGO BIUR­KA. NA­PI­SZE­MY WKRÓT­CE!!!


  CA­ŁU­SY


  BRIT­TA­NY I HA­LEY


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: jer­ry­zy­je@fre­ema­il.com


  Te­mat: Grad wiel­ko­ści pi­tek ba­se­bal­lo­wych i inne ano­ma­lie po­go­do­we


  Dro­ga Me­lis­so!


  Prze­pra­szam, że tak dłu­go się nie od­zy­wa­łem. Było parę spraw, któ­ry­mi mu­sia­łem się za­jąć. Wy­glą­da jed­nak na to, że wszyst­ko zna­la­zło się mniej wię­cej pod kon­tro­lą – o tyle, o ile się chwi­lo­wo da.


  Bar­dzo miło z two­jej stro­ny, że chcesz iść ze mną w od­wie­dzi­ny do ciot­ki, ale to na­praw­dę nie jest ko­niecz­ne. Za­raz. Mo­ment. Wiem, co na to po­wiesz. Więc żeby cię uprze­dzić, czy mogę za­pro­po­no­wać, że­by­śmy po­szli do szpi­ta­la ju­tro wie­czo­rem, je­że­li nie masz in­nych pla­nów? I my­ślę, że mo­gli­by­śmy wy­ko­rzy­stać tę oka­zję, żeby prze­dys­ku­to­wać coś, co już od ja­kie­goś cza­su leży mi na ser­cu – od chwi­li, kie­dy cię po­zna­łem – to zna­czy wiel­ki dług, jaki mam u cie­bie za to, że ura­to­wa­łaś ży­cie mo­jej ciot­ce. Stop. Nic nie mów. Wiem, co masz za­miar od­po­wie­dzieć. Ale w grun­cie rze­czy do­kład­nie coś ta­kie­go zro­bi­łaś. Po­li­cja mi mó­wi­ła.


  Więc cho­ciaż jest to zu­peł­nie nie­wy­star­cza­ją­ca for­ma wy­ra­że­nia mo­jej nie­zmier­nej wdzięcz­no­ści za to, co zro­bi­łaś, mam na­dzie­ję, że po­zwo­lisz mi się za­brać na obiad któ­re­goś wie­czo­ru. A po­nie­waż wiem, jak głę­bo­ko może to ura­zić two­je uczu­cia ro­dem ze Środ­ko­we­go Za­cho­du, je­stem go­tów po­zwo­lić ci wy­brać re­stau­ra­cję, w ra­zie gdy­byś mia­ła się mar­twić, że wy­bio­rę ta­kie miej­sce, któ­re do­pro­wa­dzi mnie do ban­kruc­twa. Prze­myśl to i ode­zwij się. Jak sama wiesz, dzię­ki Paco moje wie­czo­ry są cał­kiem wol­ne gdzieś tak do je­de­na­stej.


  Po­zdra­wiam John


  PS Oglą­da­łaś wczo­raj wie­czo­rem We­ather Chan­nel? Dla­cze­go za­wsze tak jest, że lu­dzie, któ­rzy usi­łu­ją po­ko­nać wo­zem te­re­no­wym rze­kę wez­bra­ną po­wo­dzią, z re­gu­ły nie po­tra­fią pły­wać?


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Od­pi­sał!


  I za­pro­sił mnie na rand­kę.


  No cóż, coś w tym ro­dza­ju. Cho­ciaż to chy­ba ra­czej akt li­to­ści („żal mi cię i je­stem ci wdzięcz­ny”) niż praw­dzi­wa rand­ka. Ale może, je­że­li uda mi się ku­pić od­po­wied­nią su­kien­kę… Je­steś eks­per­tem od re­stau­ra­cji. Któ­rą po­win­nam wy­brać?


  Mel


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Nie bę­dziesz mia­ła for­sy…


  …na czynsz w przy­szłym mie­sią­cu, je­że­li za­mie­rzasz cią­gle ku­po­wać ciu­chy, żeby zro­bić wra­że­nie na tym go­ściu. Mam po­mysł. Włóż coś, co już masz w sza­fie. Nie zdą­żył jesz­cze zo­ba­czyć wszyst­kich two­ich rze­czy. Wpro­wa­dził się za­le­d­wie ze dwa ty­go­dnie temu, a ja wiem, że masz ja­kieś dzie­sięć mi­lio­nów spód­nic.


  Mam jesz­cze inny po­mysł. A gdy­by­ście tak obo­je przy­szli do Fre­sche? W ten spo­sób Tony i ja bę­dzie­my mo­gli przyj­rzeć mu się i po­wie­my ci po­tem, co my­śli­my. To tyl­ko taki po­mysł.


  Nad­ine


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Ha!


  Czy ty masz mnie za idiot­kę? Nie po­ka­że­my się we Fre­sche na­wet za mi­lion lat.


  Mel


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Tony Sa­ler­no ‹szam­ka@fre­sche.com›


  Te­mat: Więc je­ste­śmy za mało wy­szu­ka­ni dla pa­nien­ki, tak?


  Je­śli do­brze zro­zu­mia­łem, wy­bi­ła go­dzi­na praw­dy. No bo naj­wy­raź­niej masz wo­bec mo­jej re­stau­ra­cji ja­kieś uprze­dze­nia. Szko­da, że nic o tym nie wie­dzia­łem. Cóż, zda­wa­ło mi się, że je­ste­śmy przy­ja­ciół­mi.


  Prze­cież ile­kroć pro­po­no­wa­łem, że zro­bię ci ka­wa­łek mo­je­go kla­sycz­ne­go kur­cza­ka pa­il­lard z gril­la, ni­g­dy nie opo­no­wa­łaś. Czy to moż­li­we, że przez cały czas po pro­stu sta­ra­łaś się nie ro­bić mi przy­kro­ści?


  I co z Nad­ine? Tak na­praw­dę ona nie jest two­ją naj­bliż­szą przy­ja­ciół­ką, do­brze mó­wię? Pew­nie masz ja­kąś inną naj­lep­szą przy­ja­ciół­kę upchnię­tą gdzieś na boku na wy­pa­dek sy­tu­acji awa­ryj­nych, tak? Pro­szę, jak te­raz wszyst­ko wy­cho­dzi na jaw.


  Tony


  



  Do: Tony Sa­ler­no ‹szam­ka@fre­sche.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Sam do­sko­na­le wiesz…


  …cze­mu nie chcę iść do two­jej re­stau­ra­cji. Nie mam ocho­ty, żeby cały czas ga­pi­ła się na mnie moja naj­lep­sza przy­ja­ciół­ka i jej na­rze­czo­ny! I ty o tym wiesz.


  Na­praw­dę by­wasz nie­zno­śny, mó­wi­łam ci już? Do­brze cho­ciaż, że je­steś ta­kim świet­nym ku­cha­rzem – no i ta­kim przy­stoj­nia­kiem, na­tu­ral­nie.


  Mel;-)


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Dol­ly Var­gas ‹dol­ly.var­gas@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Obiad


  Kot­ku, czyś ty osza­la­ła? Po pro­stu mu­sisz go skło­nić, żeby cię za­brał do La Gre­no­uil­le.


  I nie myśl so­bie, że go na to nie stać. Mój Boże, Max Frie­dlan­der za­ro­bił for­tu­nę, fo­to­gra­fu­jąc tę małą Vi­vi­cę dla no­wej kam­pa­nii re­kla­mo­wej May­bel­li­ne.


  A poza tym, w koń­cu udzie­li­łaś ko­bie­cie pierw­szej po­mo­cy. Już za to samo jest ci wi­nien ja­kiś dro­biazg, co naj­mniej od Tif­fa­ny’ego albo Car­tie­ra.


  Bu­zia­ki


  Dol­ly


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Geo­r­ge San­chez ‹geo­r­ge.san­chez@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Cor­ner Bi­stro


  Tam niech cię za­bie­rze ten fa­cet. Naj­lep­sze bur­ge­ry w ca­łym mie­ście. Poza tym moż­na przy je­dze­niu obej­rzeć mecz.


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Jim­my Chu ‹ja­mes.chu@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Jak w ogó­le mo­żesz…


  … choć­by my­śleć o tym, żeby pójść gdzie in­dziej niż do Pe­king Duck Ho­use? Wiesz, że tam dają naj­lep­szą kacz­kę po pe­kiń­sku w ca­łym No­wym Jor­ku.


  Jim


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Tim Gra­bow­ski ‹ti­mo­thy.gra­bow­ski@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Ge­jow­ski ra­dar


  Nad­ine dała mi do prze­czy­ta­nia ostat­nie­go ma­iła od two­je­go przy­ja­cie­la, Joh­na, i mogę po­wie­dzieć bez wa­ha­nia, jako zde­kla­ro­wa­ny ho­mo­sek­su­ali­sta, że ten czło­wiek jest he­te­ro. Ża­den gej, któ­re­go znam, nie po­zwo­lił­by ko­bie­cie wy­brać re­stau­ra­cji, na­wet gdy­by oca­li­ła ży­cie jego ciot­ce. Niech on cię za­bie­rze do Fre­sche. Nad­ine i ja, i cała resz­ta pacz­ki mo­gła­by usiąść so­bie przy ba­rze i uda­wać, że cię nie zna­my. Pro­szę cię, niech on cię za­bie­rze do Fre­sche… Baw się do­brze i pa­mię­taj, żeby upra­wiać bez­piecz­ny seks, sły­szysz?


  Tim


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Na mi­łość bo­ską…


  …czy mo­żesz prze­stać opo­wia­dać o moim ży­ciu pry­wat­nym wszyst­kim lu­dziom, któ­rzy tu pra­cu­ją? To ta­kie upo­ka­rza­ją­ce! Tim Gra­bow­ski od in­for­ma­ty­ków wła­śnie przy­słał mi ma­iła. A je­że­li in­for­ma­ty­cy już wie­dzą, to do­sko­na­le wiesz, że za chwi­lecz­kę bę­dzie o tym mó­wić cały dział kul­tu­ry. A je­śli ktoś z dzia­łu kul­tu­ry zna Mak­sa Frie­dlan­de­ra i po­wie mu, że wszy­scy z dzia­łu wy­da­rzeń o nim ga­da­ją? Nad­ine, na li­tość bo­ską, co ty wy­pra­wiasz?!


  Mel


  



  Do: Dol­ly Var­gas ‹dol­ly­var­gas@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Tony Sa­ler­no ‹szam­ka@fre­sche.com›


  Tim Gra­bow­ski ‹ti­mo­thy­gra­bow­ski@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Geo­r­ge San­chez ‹geo­r­ge.san­chez@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Jim­my Chu ‹ja­mes.chu@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Mel


  Słu­chaj­cie lu­dzie, od­czep­cie się od niej. Tyl­ko ją de­ner­wu­je­my. Do­iły, ja mó­wię se­rio, więc na­wet nie myśl o na­stęp­nej za­sadz­ce w dam­skiej ła­zien­ce.


  Nad­ine


  PS Poza tym sami wie­cie, że ona nie umia­ła­by utrzy­mać ta­jem­ni­cy, na­wet gdy­by od tego za­le­ża­ło jej ży­cie. Wy­ga­da się w koń­cu, do­kąd idą, a wte­dy ją mamy.;-)


  



  Do: jer­ry­zy­je@fre­ema­il.com


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Obiad


  Dro­gi Joh­nie!


  Cześć! To na­praw­dę miło, że chcesz mnie za­brać na obiad, ale na­praw­dę nie trze­ba. Z przy­jem­no­ścią zro­bi­łam dla two­jej cio­ci, co się dało. Ża­łu­ję tyl­ko, że nie mo­głam zro­bić nic wię­cej.


  Ale je­śli na­praw­dę na­le­gasz, to mnie jest wszyst­ko jed­no, do­kąd pój­dzie­my.


  No cóż, wła­ści­wie to nie do koń­ca praw­da – jest jed­no miej­sce, do któ­re­go NIE CHCĘ iść, to zna­czy Fre­sche, Ale poza tym może być każ­de inne. Może ty mnie czymś za­sko­czysz?


  Do zo­ba­cze­nia na pięt­na­stym pię­trze dzi­siaj o szó­stej (wi­zy­ty na OIOM-ie tyl­ko mię­dzy szó­stą trzy­dzie­ści a siód­mą).


  Mel


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: jer­ry­zy­je@fre­ema­il.com


  Te­mat: Obiad


  Umo­wa stoi.


  Zro­bię re­zer­wa­cję na ósmą. Jed­nak mam na­dzie­ję, że wiesz, co ro­bisz, po­zwa­la­jąc mi wy­brać re­stau­ra­cję. Wi­dzisz, ja mam wiel­kie upodo­ba­nie do flacz­ków.


  John


  



  Do: jer­ry­zy­je@fre­ema­il.com


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Nie wie­rzę ci


  Chcesz mnie prze­stra­szyć?


  Wy­cho­wa­łam się na far­mie. Je­dli­śmy flacz­ki na grzan­kach co dzień na śnia­da­nie.


  Mel


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: jer­ry­zy­je@fre­ema­il.com


  Te­mat: Te­raz ty…


  …usi­łu­jesz mnie wy­stra­szyć. Do zo­ba­cze­nia o szó­stej.


  John


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Sier­żant Paul Re­ese ‹pre­ese@89ko­mi­sa­riat.nyc.org›


  Te­mat: Wczo­raj­szy wie­czór


  Słu­chaj, Trent, nie wiem, jak cię prze­pra­szać. Nie wiem, o co cho­dzi mię­dzy tobą a tą rudą la­ską, ale nie chcia­łem ci ni­cze­go spie­przyć. Tyl­ko okrop­nie się zdzi­wi­łem na twój wi­dok! To zna­czy – John Trent w Cen­trum Me­dycz­nym dla Zwie­rząt? Co on tu robi, po­my­śla­łem. Tro­pi se­ryj­ne­go mor­der­cę cho­mi­ków, czy jak? Prze­pra­szam. Nie mo­głem się po­wstrzy­mać. A po­waż­nie, po­szli­śmy tam zba­dać Hu­go­na, to nasz po­li­cyj­ny pies, wy­kry­wa ma­te­ria­ły wy­bu­cho­we. Ja­kiś du­reń dał mu po lun­chu reszt­ki je­dze­nia z KFC, a prze­cież wszy­scy mó­wią, że psu nie wol­no da­wać ko­ści z kur­cza­ka… No cóż, oka­za­ło się, że to praw­da. Ale mamy na­dzie­ję, że Hugo się z tego wy­li­że. Na pew­no się wy­li­że. Ale co TY tam ro­bi­łeś, czło­wie­ku? Wy­glą­da­łeś, jak­byś był zde­ner­wo­wa­ny. No cóż, przy­naj­mniej jak na fa­ce­ta ze świet­ną la­ską u boku.


  Daj mi znać, czy mogę coś zro­bić, żeby ci to wy­na­gro­dzić… Może trze­ba anu­lo­wać ja­kieś man­da­ty za złe par­ko­wa­nie? Za­trzy­mać na week­end bez moż­li­wo­ści wyj­ścia za kau­cją męża tej ru­dej? Co­kol­wiek. Zro­bię, co tyl­ko chcesz, żeby tyl­ko to na­pra­wić.


  Paul


  



  Do: Sier­żant Paul Re­ese ‹pre­ese@89ko­mi­sa­riat.nyc.org›


  Od: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Te­mat: Wszyst­ko zo­sta­ło wy­ba­czo­ne


  Przy­naj­mniej na ra­zie, cho­ciaż wczo­raj z ra­do­ścią bym cię udu­sił.


  Nie, oczy­wi­ście, to nie była two­ja wina. W koń­cu po­wie­dzia­łeś tyl­ko: „Jak leci, Trent?”, jak każ­dy nor­mal­ny czło­wiek. Skąd mia­łeś wie­dzieć, że obec­nie uży­wam przy­bra­ne­go na­zwi­ska?


  Ale to, co za­czę­ło się jako naj­bar­dziej nie­uda­ny wie­czór wszech cza­sów (kto by po­my­ślał, że koty zja­da­ją gu­mo­we opa­ski? z pew­no­ścią nie ja), skoń­czy­ło się jako sama ra­dość. Wiec mo­żesz uznać, że ci wy­ba­czo­no, przy­ja­cie­lu. A je­śli cho­dzi o tę rudą, no wiesz… To dłu­ga hi­sto­ria. Może na­wet pew­ne­go dnia ci ją opo­wiem. Za­le­ży, oczy­wi­ście,’ jak wszyst­ko się da­lej po­to­czy.


  Na ra­zie jed­nak mu­szę wra­cać do Cen­trum Me­dycz­ne­go. Mam ode­brać kota, któ­ry po­dob­no szyb­ko wra­ca do zdro­wia po ope­ra­cji je­li­ta. A po dro­dze do domu mam za­miar ku­pić temu kotu naj­więk­szą, naj­bar­dziej śmier­dzą­cą rybę, jaką kie­dy­kol­wiek wi­dzia­łeś, w ra­mach po­dzię­ko­wa­nia za wiel­ką przy­słu­gę, któ­rą mi wy­świad­czył, zże­ra­jąc tę gu­mo­wą opa­skę.


  John


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: No i???


  Co mia­łaś na so­bie? Gdzie w koń­cu je­dli­ście? Do­brze się ba­wi­łaś?


  CO SIĘ STA­ŁO???


  Nad­ine


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Sta­ło się


  › Co mia­łaś na so­bie?


  Czar­ną port­fe­lo­wą spód­ni­cę od Ca­lvi­na Kle­ina z je­dwab­nym ja­sno­nie­bie­skim swe­ter­kiem w se­rek, z rę­ka­wa­mi do łok­cia, i nie­bie­skie san­da­ły wią­za­ne wo­kół ko­stek, na sied­mio­ipół­cen­ty­me­tro­wym ob­ca­sie.


  › Gdzie w koń­cu je­dli­ście?


  W koń­cu ni­g­dzie nie po­szli­śmy. Przy­naj­mniej nie na obiad.


  › Do­brze się ba­wi­łaś?


  TAK.


  › CO SIĘ STA­ŁO???


  To się sta­ło.


  No do­bra, nie­zu­peł­nie, ale pra­wie. Sta­ło się to, że kie­dy na­kła­da­łam ostat­nią war­stwę szmin­ki, roz­le­gło się pu­ka­nie do drzwi. Po­szłam otwo­rzyć. To był John. Na­wet za­ło­żył kra­wat! Nie wie­rzy­łam wła­snym oczom. Wy­glą­dał świet­nie – ale miał na­praw­dę zmar­twio­ną minę. Więc za­py­ta­łam z miej­sca:


  – Co się sta­ło? A on mi na to:


  – Twe­edle­dum. Coś się z nim dzie­je. Mo­gła­byś zaj­rzeć do mnie i zer­k­nąć na nie­go?


  No więc po­szłam i zer­k­nę­łam, i nie było wąt­pli­wo­ści, Twe­edle­dum, któ­ry jest zde­cy­do­wa­nie ak­tyw­niej­szym i bar­dziej przy­ja­znym z dwóch ko­tów pani Frie­dlan­der, le­żał pod sto­łem w sa­lo­nie i miał taką minę, jak­by zjadł o wie­le za dużo wa­fel­ków. Nie dat się ni­ko­mu do­tknąć, pry­chał, kie­dy pró­bo­wa­łam. Na­gle coś so­bie przy­po­mnia­łam i po­wie­dzia­łam:


  – O mój Boże, a zdją­łeś te gu­mo­we opa­ski z „Chro­ni­cie”, kie­dy przy­nio­słeś pra­sę do domu?


  Bo wiesz, „Chro­ni­cie” jest tak za­ro­zu­mia­łą ga­ze­tą, że za­wsze ją do­star­cza­ją spię­tą gu­mo­wą opa­ską, żeby ze środ­ka nie wy­la­ty­wa­ły po­szcze­gól­ne do­dat­ki. Czy­tel­ni­cy do­sta­li­by sza­łu, gdy­by cho­ciaż jed­ne­go za­bra­kło i nie mo­gli­by prze­czy­tać swo­ich uko­cha­nych stron fi­nan­so­wych, czy cze­goś tam. A John po­wie­dział:


  – Nie, a po co?


  I wte­dy zda­łam so­bie spra­wę, że za­po­mnia­łam mu wy­tłu­ma­czyć naj­waż­niej­szą rzecz zwią­za­ną z opie­ką nad psem i ko­ta­mi jego ciot­ki: Twe­edle­dum zja­da te gu­mo­we opa­ski. Jego brat ro­bił to samo. I dla­te­go jego bra­ta już nie ma wśród nas.


  – Mu­si­my na­tych­miast za­brać kota do kli­ni­ki! – krzyk­nę­łam.


  John osłu­piał.


  – Żar­tu­jesz, praw­da?


  – Nie, mó­wię po­waż­nie. Owiń go ręcz­ni­kiem. John cały czas stał bez ru­chu.


  – Ty na­praw­dę mó­wisz po­waż­nie.


  – Ab­so­lut­nie po­waż­nie – od­par­łam. – Trze­ba usu­nąć tę gu­mo­wą opa­skę, za­nim coś mu za­blo­ku­je w środ­ku. W grun­cie rze­czy nie mam po­ję­cia, czy gu­mo­wa opa­ska może co­kol­wiek za­blo­ko­wać, ale wy­star­czy­ło spoj­rzeć w za­mglo­ne oczy kota. To zwie­rzę cier­pia­ło.


  No więc John wziął ręcz­nik i za­wi­nę­li­śmy Twe­edle­du­ma (John do­ro­bił się paru pa­skud­nych za­dra­pań, za­nim mu się uda­ło), i po­je­cha­li­śmy do Cen­trum Me­dycz­ne­go dla Zwie­rząt, bo wiem, że tam wła­śnie pani Frie­dlan­der za­bra­ła Twe­edle­dee, kie­dy miał to fa­tal­ne zaj­ście z gu­mo­wą opa­ską z „Chro­ni­cie”. Wiem, bo po­pro­si­ła ża­łob­ni­ków o prze­sła­nie do­ta­cji dla kli­ni­ki za­miast kwia­tów po zej­ściu Twe­edle­dee.


  Kie­dy tyl­ko we­szli­śmy do środ­ka, za­bra­li Twe­edle­du­ma na prze­świe­tle­nie. Nic nie mo­gli­śmy zro­bić, tyl­ko cze­kać i mo­dlić się. Ale wiesz, tro­chę trud­no było mi cze­kać i się mo­dlić, kie­dy cały czas my­śla­łam o tym, jak nie cier­pię „Chro­ni­cie”, i że moja wiel­ka rand­ka wali się w gru­zy. Przy­naj­mniej, my­śla­łam, to mo­gła­by być rand­ka. Po pro­stu cią­gle my­śla­łam o tym, że „Chro­ni­cie” wiecz­nie nam pod­sta­wia nogę, i o tym, że urzą­dza­ją so­bie przy­ję­cia bo­żo­na­ro­dze­nio­we w Wa­ter Cłub, a na­sze za­wsze się od­by­wa­ją w Bo­wi­mo­re La­nes. I że ich na­kład prze­wyż­sza nasz o ja­kieś sto ty­się­cy i że za­wsze wy­gry­wa­ją róż­ne na­gro­dy dzien­ni­kar­skie, i że ich dział mody ma ko­lo­ro­we zdję­cia, i że na­wet nie mają ko­lum­ny plot­kar­skiej. No cóż, to wszyst­ko wresz­cie za­czę­ło mnie po pro­stu śmie­szyć. Nie wiem dla­cze­go. Ale za­czę­łam się śmiać, że „Chro­ni­cie” znów coś mi zdo­ła­ła ze­psuć.


  A po­tem John za­py­tał mnie, dla­cze­go się śmie­ję, więc mu wy­ja­śni­łam (to zna­czy nie to, że „Chro­ni­cie” zruj­no­wa­ła na­szą rand­kę, ale całą resz­tę).


  No więc wte­dy John też za­czął się śmiać. Nie wiem, dla­cze­go ON tak się śmiał. No cóż, nie wy­da­je mi się ta­kim spe­cjal­nie roz­mo­dlo­nym ty­pem. Śmiał się – co chwi­la wy­bu­chał ta­kim ci­chym śmie­chem. Na­wet pró­bo­wał się opa­no­wać, ale od cza­su do cza­su coś mu się wy­ry­wa­ło.


  Tym­cza­sem do kli­ni­ki przy­cho­dzi­li ja­cyś prze­dziw­ni lu­dzie, z naj­dzi­wacz­niej­szy­mi przy­pad­ka­mi! Była tam na przy­kład jed­na pani ze zło­tym re­trie­ve­rem, któ­ry zjadł jej cały pro­zac. Inna przy­nio­sła igu­anę, któ­ra wy­sko­czy­ła z bal­ko­nu siód­me­go pię­tra (i wy­lą­do­wa­ła, na pierw­szy rzut oka bez szwan­ku, na mar­ki­zie de­li­ka­te­sów na sa­mym dole). A jesz­cze jed­na przy­szła ze swo­im je­żem, któ­ry „był ja­kiś nie­swój i dziw­nie się za­cho­wy­wał”.


  – Jak – szep­nął do mnie John – po­wi­nien za­cho­wy­wać się po­rząd­ny jeż?


  To wca­le nie było śmiesz­ne. Tyl­ko, że my NA­PRAW­DĘ nie mo­gli­śmy prze­stać się śmiać. A wszy­scy rzu­ca­li nam nie­chęt­ne spoj­rze­nia, co nas tyl­ko jesz­cze bar­dziej roz­śmie­sza­ło. No więc sie­dzie­li­śmy tam, naj­szy­kow­niej ubra­ni z tego ca­łe­go to­wa­rzy­stwa, uda­wa­li­śmy, że jest nam wy­god­nie na twar­dych pla­sti­ko­wych krze­seł­kach i pró­bo­wa­li­śmy się nie śmiać, ale nie bar­dzo nam to wy­cho­dzi­ło…


  Tak było, póki nie we­szli ja­cyś gli­nia­rze. Przy­szli zba­dać swo­je­go psa do wy­kry­wa­nia bomb, któ­ry za­krztu­sił się ko­ścią kur­cza­ka. Je­den z po­li­cjan­tów za­uwa­żył Joh­na i po­wie­dział:


  – Cześć, Trent, jak leci?


  I wte­dy John prze­stał się śmiać. Zro­bił się na­gle strasz­nie czer­wo­ny i po­wie­dział:


  – Och, wi­tam, sier­żan­cie Re­ese.


  Po­ło­żył wy­raź­ny na­cisk na sło­wie „sier­żant”. Sier­żant Re­ese zro­bił bar­dzo głu­pią minę. Za­czął coś mó­wić, ale wła­śnie wte­dy wy­szedł we­te­ry­narz i za­wo­łał:


  – Pan Frie­dlan­der? John pod­sko­czył i po­wie­dział:


  – To ja.


  I pod­biegł do le­ka­rza.


  Po­wie­dzie­li nam, że Twe­edle­dum rze­czy­wi­ście po­łknął gu­mo­wą opa­skę i że ona mu się za­plą­ta­ła w je­li­cie cien­kim, i że po­trzeb­ny bę­dzie za­bieg chi­rur­gicz­ny, ina­czej kot na pew­no zdech­nie. Zgo­dzi­li się prze­pro­wa­dzić ope­ra­cję od razu, ale oka­za­ła się bar­dzo dro­ga, bo kosz­to­wa­ła ty­siąc pięć­set do­la­rów i jesz­cze dwie­ście do­la­rów za ca­ło­noc­ny po­byt kota w kli­ni­ce. Ty­siąc sie­dem­set do­la­rów! By­łam za­szo­ko­wa­na. John tyl­ko ski­nął gło­wą, się­gnął po port­fel i za­czął wy­cią­gać swo­ją kar­tę kre­dy­to­wą…


  Ale za­raz szyb­ko ją scho­wał i po­wie­dział, że za­po­mniał, ale na wszyst­kich kar­tach kre­dy­to­wych prze­kro­czył li­mit, i że po pro­stu pój­dzie do ban­ko­ma­tu i weź­mie go­tów­kę. Go­tów­kę! Miał za­miar za­pła­cić ty­siąc sie­dem­set do­la­rów go­tów­ką! Za kota!


  Ja mu jed­nak przy­po­mnia­łam, że nie moż­na wy­cią­gnąć ta­kiej go­tów­ki z ban­ko­ma­tu w cią­gu jed­ne­go dnia. Po­wie­dzia­łam:


  – Po­zwól mi za­pła­cić za to moją kar­tą kre­dy­to­wą, a ty mo­żesz mi zwró­cić pie­nią­dze póź­niej.


  (Wiem, co po­wiesz, Nad­ine, ale to nie­praw­da; zwró­cił­by mi te pie­nią­dze, je­stem tego pew­na).


  Ale on ka­te­go­rycz­nie od­mó­wił. I za­nim się zo­rien­to­wa­łam, co się dzie­je, pod­szedł do ka­sje­ra prze­dys­ku­to­wać roz­ło­że­nie płat­no­ści w cza­sie, i zo­sta­wił mnie samą z we­te­ry­na­rzem i wszyst­ki­mi tymi gli­nia­rza­mi, któ­rzy wciąż sta­li do­ko­ła i ga­pi­li się na mnie. Nie py­taj mnie, dla­cze­go się ga­pi­li. Naj­wy­raź­niej za­wi­ni­ła moja zbyt krót­ka spód­ni­ca.


  A po­tem John wró­cił i po­wie­dział, że wszyst­kim się już za­jął, a gli­nia­rze so­bie po­szli, a po­tem we­te­ry­narz za­pro­po­no­wał, że­by­śmy po­cze­ka­li, do­pó­ki ope­ra­cja się nie skoń­czy, w ra­zie gdy­by do­szło do ja­kichś kom­pli­ka­cji, wiec wró­ci­li­śmy na swo­je krze­sła i za­py­ta­łam:


  – Cze­mu ten po­li­cjant mó­wił do cie­bie Trent? A John od­parł:


  – Och, tacy są po­li­cjan­ci, oni za­wsze wy­my­śla­ją lu­dziom ja­kieś prze­zwi­ska.


  Ale ja mia­łam nie­od­par­te wra­że­nie, że jest coś, cze­go on mi nie mówi.


  On się mu­siał zo­rien­to­wać, że tak my­ślę, bo po­wie­dział mi, że nie mu­szę tam sie­dzieć i cze­kać ra­zem z nim, że za­pła­ci za moją tak­sów­kę i że ma na­dzie­ję, że zjem ko­la­cję bez nie­go. Na co ja za­py­ta­łam go, czy zwa­rio­wał, a on po­wie­dział, że mu się nie wy­da­je, a ja stwier­dzi­łam, że każ­dy, kto ma tak wie­le prze­zwisk jak on, musi mieć ja­kiś po­waż­ny pro­blem ze sobą, a on się ze mną zgo­dził, po czym przez dwie go­dzi­ny sprze­cza­li­śmy się przy­jem­nie na te­mat tego, któ­rzy se­ryj­ni mor­der­cy w dzie­jach świa­ta mie­li naj­bar­dziej nie­rów­no pod su­fi­tem, a wresz­cie we­te­ry­narz wy­szedł i po­wie­dział, że Twe­edle­dum od­po­czy­wa, a my mo­że­my iść so­bie do domu. No więc po­szli­śmy.


  Jak na man­hat­tań­skie stan­dar­dy było już za póź­no, żeby do­stać gdzieś obiad – to zna­czy za­le­d­wie dzie­sią­ta – a John miał wiel­ką ocho­tę na je­dze­nie, mimo że prze­pa­dła nam już re­zer­wa­cja tam, do­kąd za­mie­rzał nas za­brać. Ale mnie już nie chcia­ło się wal­czyć z tłu­ma­mi o póź­ną ko­la­cję, więc John się zgo­dził i po­wie­dział:


  – Chcesz znów za­mó­wić chińsz­czy­znę? A ja po­wie­dzia­łam, że to chy­ba do­bry po­mysł, i po­sie­dzi­my z Paco i Pa­nem Pep­pe­rem, któ­rzy na pew­no zde­ner­wo­wa­li się znik­nię­ciem ko­cie­go bra­ta. Poza tym wy­czy­ta­łam w „TV Gu­ide”, że na PBS miał le­cieć Chu­dy.


  No więc wró­ci­li­śmy do jego miesz­ka­nia – czy ra­czej po­win­nam po­wie­dzieć, do miesz­ka­nia jego ciot­ki – i znów za­mó­wi­li­śmy wie­przo­wi­nę moo shu, i je­dze­nie po­ja­wi­ło się do­kład­nie wte­dy, kie­dy za­czy­nał się film, więc je­dli­śmy je na sto­li­ku do kawy pani Frie­dlan­der, sie­dząc na jej wy­god­nej skó­rza­nej so­fie, na któ­rą upu­ści­łam nie je­den, ale dwa na­le­śni­ki wio­sen­ne wy­ma­za­ne tą po­ma­rań­czo­wą pa­cia­ją.


  I tak się zło­ży­ło, że wła­śnie wte­dy za­czął mnie ca­ło­wać. Po­waż­nie. Ja to­tal­nie prze­pra­sza­łam go za to, że roz­ma­za­łam to po­ma­rań­czo­we pa­skudz­two na so­fie jego ciot­ki, kie­dy on się po­chy­lił, WSA­DZIŁ KO­LA­NO w TĘ MAŹ i za­czął mnie ca­ło­wać. Nie by­łam tak za­szo­ko­wa­na od cza­su, kie­dy mój ko­re­pe­ty­tor z al­ge­bry zro­bił do­kład­nie to samo na po­cząt­ku dru­giej kla­sy li­ceum. Tyl­ko że wte­dy nie było żad­nej po­ma­rań­czo­wej mazi, a my roz­ma­wia­li­śmy o po­tę­gach, nie o pa­pie­ro­wych ręcz­ni­kach. I po­wiem ci jed­no, Max Frie­dlan­der ca­łu­je się o nie­bo le­piej, niż kie­dy­kol­wiek ca­ło­wał się mój ko­re­pe­ty­tor z al­ge­bry. To zna­czy ca­łu­je się, jak­by nic in­ne­go przez całe ży­cie nie ro­bił. My­śla­łam, że mi gło­wa eks­plo­du­je. Po­waż­nie. Aż TAK do­brze ca­łu­je. Zresz­tą może wca­le nie jest aż tak do­bry w te kloc­ki. Może tyl­ko tak daw­no nikt mnie nie ca­ło­wał, jak­by na­praw­dę tego chciał – no wiesz, tak NA­PRAW­DĘ – że już za­po­mnia­łam, jak to Jest, kie­dy czło­wiek się ca­łu­je. John ca­łu­je zna­ko­mi­cie. NA­PRAW­DĘ zna­ko­mi­cie. Kie­dy już prze­stał mnie ca­ło­wać, by­łam w sta­nie ta­kie­go szo­ku i mia­łam ta­kie za­wro­ty gło­wy, że uda­ło mi się wy­krztu­sić wy­łącz­nie:


  – Po co TO zro­bi­łeś?


  Co chy­ba było tro­chę nie­grzecz­ne, ale on się nie prze­jął. Od­parł:


  – Bo mia­łem ocho­tę.


  No wiec za­sta­no­wi­łam się nad tym przez, po­wiedz­my, set­ną cześć se­kun­dy i po­tem wy­cią­gnę­łam ręce, ob­ję­łam go i po­wie­dzia­łam:


  – To do­brze.


  A po­tem ja tro­chę go wy­ca­ło­wa­łam. I to było na­praw­dę przy­jem­ne, bo sofa pani Frie­dlan­der ma mnó­stwo mięk­kich po­du­szek i John tak jak­by osu­nął się na mnie, a ja tak jak­by osu­nę­łam się mię­dzy te po­dusz­ki, a po­tem ca­ło­wa­li­śmy się przez bar­dzo dłu­gi czas. Praw­dę mó­wiąc, ca­ło­wa­li­śmy się, do­pó­ki Paco nie zde­cy­do­wał, że chce wyjść na spa­cer i nie wci­snął swo­je­go wiel­kie­go mo­kre­go nosa mię­dzy na­sze twa­rze. I wte­dy zda­łam so­bie spra­wę, że le­piej bę­dzie, je­śli się stam­tąd wy­nio­sę. Po pierw­sze, wiesz, co na­sze mat­ki za­wsze ma­wia­ły o ca­ło­wa­niu się przed trze­cią rand­ką. A po dru­gie, nie chcia­ła­bym cię zgor­szyć, ale tam na dole dzia­ły się cał­kiem cie­ka­we rze­czy. Je­śli mnie ro­zu­miesz.


  A Max Frie­dlan­der ab­so­lut­nie NIE JEST ge­jem. Geje nie do­sta­ją peł­nej erek­cji od ca­ło­wa­nia się z dziew­czy­na­mi. Tyle to wie na­wet taka dziew­czy­na z ma­łe­go mia­stecz­ka na Środ­ko­wym Za­cho­dzie jak ja.


  No więc, pod­czas gdy John prze­kleń­stwa­mi wy­pę­dzał psa z po­ko­ju, ja do­pro­wa­dzi­łam się do po­rząd­ku i po­wie­dzia­łam skrom­nie:


  – Dzię­ku­ję ci za uro­czy wie­czór, ale chy­ba mu­szę już iść.


  A po­tem ucie­kłam stam­tąd, cho­ciaż on jesz­cze mó­wił:


  – Mel, po­cze­kaj, mu­si­my po­roz­ma­wiać.


  Nie za­cze­ka­łam. Mu­sia­łam się stam­tąd wy­do­stać, póki jesz­cze kon­tro­lo­wa­łam wła­sne funk­cje mo­to­rycz­ne. Mó­wię ci, Nad­ine, po­ca­łun­ki tego fa­ce­ta wy­star­czą, żeby znie­czu­lić czło­wie­ko­wi pień mó­zgo­wy, tak do­brze się ca­łu­je.


  No więc, o czym tu jesz­cze ga­dać?


  Cóż, po­zo­sta­je tyl­ko jed­no: Nad­ine, za­po­wia­dam ci to od razu, na twój ślub przyj­dę z chło­pa­kiem.


  Mu­szę le­cieć. Pal­ce mi zdrę­twia­ły od dłu­gie­go pi­sa­nia, a wciąż jesz­cze mu­szę stwo­rzyć ko­lum­nę na ju­tro. Mię­dzy Wi­no­ną a Chri­sem No­them rze­czy się kla­ru­ją. Mówi się o wa­ka­cjach na Bali. Nie chce mi się wie­rzyć, że Wi­no­ną i ja zna­la­zły­śmy chło­pa­ków w tym sa­mym cza­sie! To tak jak wte­dy, kie­dy ona i Gwy­neth spo­ty­ka­ły się z Mat­tem i Be­nem – tyl­ko jesz­cze faj­niej! Bo tym ra­zem cho­dzi o mnie!


  Mel


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Mam na­dzie­ję, że przy­naj­mniej…


  …po­zwo­li­łaś mu za­pła­cić za chińsz­czy­znę.


  Nad­ine


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: No cóż, ja­sne, że…


  …za­pła­cił za chińsz­czy­znę. Poza na­piw­kiem, fakt. Nie miał jed­no­do­la­ró­wek.


  Dla­cze­go taka je­steś? Ba­wi­łam się świet­nie. My­śla­łam, że było uro­czo.


  I prze­cież wca­le nie po­zwo­li­łam mu się ob­ma­cy­wać ani nic ta­kie­go, na li­tość bo­ską.


  Mel


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Ja po pro­stu my­ślę…


  …że to wszyst­ko dzie­je się za szyb­ko. Na­wet nie wi­dzia­łam tego fa­ce­ta na oczy. Nie ob­raź się, Mel, ale nie masz zbyt po­rząd­nej kar­to­te­ki, je­że­li cho­dzi o męż­czyzn – Aaron jest tego tyl­ko ko­ron­nym przy­kła­dem. A ten czło­nek Del­ta Upsi­lon i nu­mer ze skar­pet­ką, sama wczo­raj wspo­mnia­łaś?


  Ja tyl­ko mó­wię, że po­czu­ła­bym się znacz­nie le­piej z tym wszyst­kim, gdy­bym po pro­stu po­zna­ła tego czło­wie­ka. Mimo wszyst­ko, usły­sza­ły­śmy o nim od Do­iły parę cie­ka­wych rze­czy. Jak mam się czuć, two­im zda­niem? Je­steś dla mnie jak młod­sza sio­stra, któ­rej ni­g­dy nie mia­łam. Chcę się tyl­ko upew­nić, że nikt cię nie zra­ni.


  Więc zmuś go, żeby któ­re­goś dnia przy­szedł po cie­bie i za­brał cię na lunch, czy coś, do­brze? Z naj­wyż­szą przy­jem­no­ścią da­ru­ję so­bie za­ję­cia na ro­wer­kach… Nie wście­kaj się na mnie.


  Nad­ine


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Je­steś taką…


  …mat­ką kur­ką.


  Ale do­brze, sko­ro na­le­gasz, chy­ba mo­gła­bym to ja­koś za­aran­żo­wać, że­by­ście na sie­bie wpa­dli. Boże, cze­go się nie robi dla przy­ja­ciół.


  Mel


  



  Do: John Trent ‹john.trent@ the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Ge­ne­vie­ve Ran­dolph Trent ‹grtrent@trent­ca­pi­tal.com›


  Te­mat: Two­je za­cho­wa­nie ostat­ni­mi cza­sy


  Dro­gi Joh­nie!


  Tu mówi two­ja bab­ka. Czy ra­czej po­win­nam po­wie­dzieć: pi­sze. Jak są­dzę, zdzi­wisz się, otrzy­mu­jąc wia­do­mość ode mnie tą dro­gą. Wy­bra­łam e-ma­ila, ten śro­dek ko­re­spon­den­cji, po­nie­waż nie od­po­wie­dzia­łeś na ani je­den z mo­ich te­le­fo­nów, a twój brat Ja­son za­pew­nia mnie, że o ile być może nie spraw­dzasz wia­do­mo­ści na swo­jej au­to­ma­tycz­nej se­kre­tar­ce, to istot­nie cza­sa­mi od­po­wia­dasz na wia­do­mo­ści prze­sy­ła­ne dro­gą elek­tro­nicz­ną.


  Za­tem, do rze­czy.


  po­tra­fię wy­ba­czyć fakt, że zde­cy­do­wa­łeś się kom­plet­nie zre­zy­gno­wać z prze­zor­no­ści i po­świę­ci­łeś się wła­snej ka­rie­rze za­wo­do­wej na polu, któ­re­go – mó­wiąc otwar­cie – ża­den go­dzien sza­cun­ku Trent – ani Ran­dolph, sko­ro już o tym mowa – ni­g­dy by nie wziął pod uwa­gę. Do­wio­dłeś mi, że nie wszy­scy re­por­te­rzy pra­so­wi to pi­jaw­ki.


  Mogę też wy­ba­czyć fakt, że zde­cy­do­wa­łeś się wy­pro­wa­dzić z domu i za­miesz­ka­łeś sam, naj­pierw w pie­kiel­nej dziu­rze na Trzy­dzie­stej Siód­mej z tym wło­cha­tym sza­leń­cem, a po­tem w two­im obec­nym miesz­ka­niu, w Bro­okly­nie, któ­ry – jak mi mó­wią – jest naj­bar­dziej uro­czą z pię­ciu dziel­nic, po­mi­ja­jąc oka­zjo­nal­ne roz­ru­chy czy za­pa­da­ją­ce się pod zie­mię su­per­mar­ke­ty.


  Po­tra­fię ci wy­ba­czyć, że zde­cy­do­wa­łeś się na­wet nie do­tknąć tych pie­nię­dzy, któ­re trzy­ma­no dla cie­bie na fun­du­szu po­wier­ni­czym od cza­su śmier­ci dziad­ka. Męż­czy­zna po­wi­nien sam to­ro­wać so­bie dro­gę w ży­ciu, je­śli to w ogó­le moż­li­we, a nie po­le­gać na ro­dzi­nie, kie­dy cho­dzi o środ­ki utrzy­ma­nia. Przy­kla­sku­ję two­im wy­sił­kom w tym wzglę­dzie. To o wie­le wię­cej, niż usi­ło­wa­ły zro­bić wszyst­kie inne moje wnu­ki. Spójrz na swo­je­go bra­ta cio­tecz­ne­go, Dic­kie­go. Je­stem pew­na, że gdy­by ten chło­piec miał po­dob­ne po­wo­ła­nie jak ty, John, nie spę­dzał­by po­lo­wy swo­je­go cza­su, pcha­jąc so­bie do nosa sub­stan­cje, któ­re w ża­den spo­sób nie po­win­ny tam tra­fiać.


  Ale do­praw­dy nie po­tra­fię wy­ba­czyć ci, że opu­ści­łeś parę dni temu uro­czy­stość otwar­cia tam­te­go skrzy­dła. Wiesz prze­cież, ile dla mnie zna­czy moja dzia­łal­ność cha­ry­ta­tyw­na. To skrzy­dło on­ko­lo­gicz­ne, któ­re sfi­nan­so­wa­łam, jest dla mnie szcze­gól­nie istot­ne, bo prze­cież wiesz, iż to no­wo­twór za­brał mi two­je­go dziad­ka. Ro­zu­miem, że mo­głeś mieć wcze­śniej­sze zo­bo­wią­za­nia, ale mo­głeś przy­naj­mniej oka­zać tyle grzecz­no­ści, żeby mnie ja­koś za­wia­do­mić. Nie będę ci kła­mać, John. Tego wie­czo­ru szcze­gól­nie za­le­ża­ło mi na two­jej obec­no­ści, po­nie­waż jest pew­na mło­da dama, z któ­rą bar­dzo chcia­łam cię za­zna­jo­mić. Wiem, wiem, co są­dzisz na te­mat przed­sta­wia­nia cię nie­za­męż­nym cór­kom mo­ich przy­ja­ciół. Ale Vic­to­ria Ar­bu­th­not, któ­rą na pew­no pa­mię­tasz z cza­sów dzie­ciń­stwa i swo­ich wa­ka­cji spę­dza­nych w Vi­ney­ard – Ar­bu­th­no­to­wie mie­li po­sia­dłość w Chil­mark – wy­ro­sła na cał­kiem atrak­cyj­ną mło­dą ko­bie­tę – po­ra­dzi­ła so­bie na­wet z tym okrop­nym pro­ble­mem pod­bród­ka, któ­ry do­skwie­rał tak wie­lu Ar­bu­th­no­tom. I z tego co mi wia­do­mo, jest ona kimś waż­nym na ryn­ku in­we­sty­cji ka­pi­ta­ło­wych. Sko­ro ko­bie­ty na­sta­wio­ne na ka­rie­rę za­wsze ci się po­do­ba­ły, po­sta­ra­łam się, żeby Vic­to­ria po­ja­wi­ła się na otwar­ciu skrzy­dła. John wy­szłam na kom­plet­ną idiot­kę! Mu­sia­łam ze­pchnąć Vic­to­rię na bar­ki two­je­go ku­zy­na Bil­ly’ego. A wiesz, co o nim my­ślę.


  I Jak mnie­mam, czer­piesz dumę z tego, że je­steś czar­ną owcą w ro­dzi­nie, John – cho­ciaż co ma być ta­kie­go nie­po­praw­ne­go! w męż­czyź­nie, któ­ry za­ra­bia na utrzy­ma­nie, ro­biąc to, co na­praw­dę lubi, trud­no mi so­bie wy­obra­zić. Twoi ku­zy­ni i ku­zyn­ki,! z ich naj­roz­ma­it­szy­mi uza­leż­nie­nia­mi i nie­chcia­ny­mi cią­ża­mi, o wie­le bar­dziej mnie de­ner­wu­ją.


  Jed­nak­że ten ro­dzaj za­cho­wa­nia na­praw­dę mnie za­ska­ku­je, na­wet u cie­bie. Mogę tyl­ko po­wie­dzieć jed­no, mam na­dzie­ję, że masz bar­dzo do­bre uspra­wie­dli­wie­nie. Po­nad­to, mam na­dzie­ję, że znaj­dziesz czas, żeby od­po­wie­dzieć mi na ten list. To bar­dzo nie­grzecz­ne z two­jej stro­ny, że nie od­po­wie­dzia­łeś na moje te­le­fo­ny.


  Two­ja, mimo wszyst­ko


  Mim


  



  Do: Ge­ne­vie­ve Ran­dolph Trent ‹grtrent@trent­ca­pi­tal.com›


  Od: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Te­mat: Wy­ba­czysz mi?


  Mim, co mogę po­wie­dzieć? Spra­wi­łaś, że na­praw­dę za­wsty­dzi­łem się za sie­bie. To, że nie od­po­wie­dzia­łem na two­je te­le­fo­ny, było bez­myśl­ne. Oto moje je­dy­ne uspra­wie­dli­wie­nie – nie spraw­dzam swo­jej au­to­ma­tycz­nej se­kre­tar­ki tak skru­pu­lat­nie jak kie­dyś, bo ostat­nio miesz­kam w apar­ta­men­cie przy­ja­cie­la. No cóż, nie­zu­peł­nie przy­ja­cie­la – żeby wy­ra­zić się pre­cy­zyj­nie, w apar­ta­men­cie jego ciot­ki, któ­ra zna­la­zła się w szpi­ta­lu i po­trze­bo­wa­ła ko­goś do opie­ki nad swo­imi zwie­rzę­ta­mi.


  Cho­ciaż po tym, co się ostat­nio przy­tra­fi­ło jed­ne­mu z jej ko­tów, nie je­stem prze­ko­na­ny, czy na­da­ję się na opie­ku­na zwie­rząt. W każ­dym ra­zie chciał­bym, że­byś wie­dzia­ła, że nie opu­ści­łem otwar­cia tego skrzy­dła wsku­tek lek­ce­wa­że­nia. Ja po pro­stu mia­łem coś in­ne­go do ro­bo­ty. Coś bar­dzo waż­ne­go. A i jesz­cze jed­no: le­piej niech Vic­kie Ar­bu­th­not nie wstrzy­mu­je od­de­chu, cze­ka­jąc na mnie, Mim. Wła­śnie ko­goś po­zna­łem. Nie, nie znasz tej oso­by, chy­ba że pań­stwo Ful­ler z Lan­sing w sta­nie Il­li­no­is są two­imi do­bry­mi zna­jo­my­mi. Po­dej­rze­wam, że nie.


  Wiem. Wiem. Po przy­go­dzie z He­ather chy­ba cał­kiem we mnie zwąt­pi­łaś. Ale spró­buj zro­zu­mieć. Wy­obraź so­bie na przy­kład, co mo­głem czuć, kie­dy dziew­czy­na, któ­rej jesz­cze się nie oświad­czy­łem, już się za­re­je­stro­wa­ła w Blo­oming­da­le’s jako przy­szła pani John Trent (i to na prze­ście­ra­dła po ty­siąc do­la­rów sztu­ka, ni mniej, ni wię­cej). To nie jest szcze­gól­nie bu­du­ją­ce do­świad­cze­nie dla męż­czy­zny.


  Za­nim jed­nak za­czniesz do­pra­szać się o spo­tka­nie z nią, po­zwól mi upo­rać się z kil­ko­ma ma­ły­mi… pro­ble­mi­ka­mi. Ża­den ro­man­tycz­ny zwią­zek w No­wym Jor­ku nie jest ni­g­dy pro­sty, a ten oka­zał się jesz­cze bar­dziej skom­pli­ko­wa­ny niż więk­szość. Je­stem jed­nak pe­wien, że po­tra­fię się z tym upo­rać. MU­SZĘ się z tym upo­rać.


  Tyle że nie mam zie­lo­ne­go po­ję­cia, jak to zro­bić. W każ­dym ra­zie, śląc ci licz­ne naj­uni­żeń­sze prze­pro­si­ny, mam na­dzie­ję, że na­dal uwa­żasz mnie za swo­je­go od­da­ne­go,


  Joh­na


  PS Żeby ci to wy­na­gro­dzić, po­ja­wię się na cha­ry­ta­tyw­nym przy­ję­ciu na rzecz pro­pa­go­wa­nia wie­dzy o no­wo­two­rach w Lin­coln Cen­ter w przy­szłym ty­go­dniu, po­nie­waż wiem, że je­steś ich naj­więk­szą pod­po­rą. Się­gnę na­wet do sta­re­go do­bre­go fun­du­szu po­wier­ni­cze­go i wy­pi­szę czek z gwa­ran­to­wa­ny­mi czte­re­ma ze­ra­mi. Czy to po­mo­że nie­co ugła­skać two­je wzbu­rzo­ne piór­ka?


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Don i Be­ver­ly Ful­ler ‹Don­Bev@dnr.com›


  Te­mat: Po­patrz!


  Cześć, ko­cha­nie, to zno­wu ma­mu­sia pi­sze do cie­bie ma­iła. Mam na­dzie­ję, że je­steś ostroż­na, bo wczo­raj wie­czo­rem w pro­gra­mie Toma Bro­ka­wa wi­dzia­łam, że KO­LEJ­NA z tych okrop­nych dziur w jezd­niach otwo­rzy­ła się na Man­hat­ta­nie. Ta jest tuż przed re­dak­cją ja­kiejś ga­ze­ty, ni mniej, ni wię­cej! Ale nie martw się, bo cho­dzi o ga­ze­tę, któ­rej nie­na­wi­dzisz – tę za­ro­zu­mia­ła. Jed­nak za­sta­nów się nad tym ko­cha­nie, rów­nie do­brze to ty mo­głaś sie­dzieć w tak­sów­ce, któ­ra za­pa­dła się w dziu­rę głę­bo­ką na sześć me­trów! Cho­ciaż wiem, że ty ni­g­dy nie jeź­dzisz tak­sów­ka­mi, bo wszyst­kie pie­nią­dze wy­da­jesz na ubra­nia.


  Ale ta bied­na ko­bie­ta! Mój Boże, trze­ba było trzech stra­ża­ków, żeby ją wy­do­stać (ty je­steś taka drob­niut­ka, że z każ­dej dziu­ry mu­siał­by cię wy­cią­gać tyl­ko je­den stra­żak, jak są­dzę). W każ­dym ra­zie, chcia­łam ci tyl­ko po­wie­dzieć: BĄDŹ OSTROŻ­NA. Gdzie­kol­wiek pój­dziesz, patrz pod nogi – ale w górę też, bo sły­sza­łam, że lu­dziom cza­sem od­ry­wa­ją się od okien kli­ma­ty­za­to­ry, je­że­li nie są do­brze przy­mo­co­wa­ne, i mogą spaść pro­sto na prze­chod­niów na uli­cy.


  To mia­sto jest peł­ne za­gro­żeń. Dla­cze­go nie chcesz wró­cić do domu i pra­co­wać dla „Du­ane Co­un­ty Re­gi­ster”? Wi­dzia­łam się któ­re­goś dnia z Ma­bel Fle­ming i ona po­wie­dzia­ła, że w każ­dej chwi­li za­trud­ni­ła­by cię w dzia­le kul­tu­ral­no-roz­ryw­ko­wym. Za­sta­nów się nad tym, do­brze? W Lan­sing nie ma żad­nych nie­bez­pie­czeństw – ani dziur w jezd­niach, ani spa­da­ją­cych kli­ma­ty­za­to­rów, ani se­ryj­nych mor­der­ców-trans­we­sty­tów. Tyl­ko’ ten fa­cet, któ­ry za­strze­lił wszyst­kich klien­tów w skle­pie z pa­szą, ale to było całe lata temu.


  Ca­łu­ję Ma­mu­sia


  PS Ni­g­dy byś nie zga­dła! Je­den z two­ich by­łych chło­pa­ków się oże­nił! Prze­sy­łam ci za­łącz­nik, że­byś so­bie sama prze­czy­ta­ła za­wia­do­mie­nie.


  Za­łącz­nik: E3 (fo­to­gra­fia to­tal­ne­go dup­ka i dziew­czy­ny z bar­dzo na­stro­szo­ną fry­zu­rą)


  Cry­stal Hope Le­Be­au i Je­re­my „Jer” Vau­ghn, obo­je z Lan­sing, po­bra­li się w Ko­ście­le Chry­stu­so­wym w Lan­sing w ze­szłą so­bo­tę.


  Ro­dzi­ce pan­ny mło­dej to Bran­di Jo i Dwi­ght Le­Be­au z Lan­sing, wła­ści­cie­le skle­pu mo­no­po­lo­we­go Buc­keye Li­qu­ors przy uli­cy Głów­nej w śród­mie­ściu Lan­sing. Ro­dzi­ca­mi pana mło­de­go są Joan i Ro­bert Vau­ghn. Joan Vau­ghn jest go­spo­dy­nią do­mo­wą, a Ro­ger Vau­ghn pra­cu­je dla Smith Auto. Przy­ję­cie we­sel­ne od­by­ło się w Klu­bie Loży Ma­soń­skiej Lan­sing, któ­rej człon­kiem jest pan Le­Be­au. Pan­na mło­da (22) ukoń­czy­ła śred­nią szko­łę w Lan­sing, a obec­nie pra­cu­je dla Be­au­ty Barn. Pan mło­dy (lat 29) ukoń­czył szko­łę śred­nią w Lan­sing, a obec­nie za­trud­nio­ny jest w Buc­keye Li­qu­ors.


  Po po­dró­ży po­ślub­nej na Maui, mło­da para osią­dzie w Lan­sing.


  



  Do: Geo­r­ge San­chez ‹geo­r­ge.san­chez@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Mo­ra­le biu­ro­we


  Dro­gi Geo­r­ge’u,


  Pró­bu­jąc pod­nieść na­sze re­dak­cyj­ne mo­ra­le, któ­re – na pew­no się ze mną zgo­dzisz – jest roz­pacz­li­wie ni­skie (po­zwól, że uży­ję two­je­go ulu­bio­ne­go wy­ra­że­nia – nie się­ga wy­żej pa­wia na pod­ło­dze), chcia­ła­bym za­pro­po­no­wać, aby­śmy za­miast na ze­bra­nie pra­cow­ni­ków w tym ty­go­dniu wy­bra­li się na róg Pięć­dzie­sią­tej Trze­ciej i Ma­di­son w celu po­dzi­wia­nia gi­gan­tycz­nej dziu­ry, któ­ra otwo­rzy­ła się w jezd­ni przed wej­ściem do sie­dzi­by na­sze­go wro­ga i głów­ne­go kon­ku­ren­ta, „New York Chro­ni­cie”. Je­stem pew­na, że zgo­dzisz się ze mną, iż stwo­rzy to od­świe­ża­ją­cą od­mia­nę od zwy­kłej ru­ty­ny, któ­ra po­le­ga na słu­cha­niu, jak lu­dzie bia­do­lą, że miej­sco­wy Kri­spy Kre­me zo­stał za­mknię­ty, że od tego cza­su nie mo­że­my na­wet zdo­być po­rząd­nych pącz­ków na ze­bra­nia pra­cow­ni­ków.


  Poza tym, po­nie­waż od­cię­to do­pływ wody do bu­dyn­ku, w któ­rym mie­ści się „Chro­nic­le”, bę­dzie­my mo­gli się za­ba­wić ob­ser­wo­wa­niem, jak nasi sza­now­ni ko­le­dzy z tej in­sty­tu­cji bie­ga­ją do Star­bucks po dru­giej stro­nie uli­cy, żeby sko­rzy­stać z ich urzą­dzeń sa­ni­tar­nych.


  Pro­szę, roz­waż tę spra­wę z całą na­leż­ną jej uwa­gą. Z po­wa­ża­niem


  Mel Ful­ler


  Re­dak­tor­ka Stro­ny Dzie­sią­tej


  „New York Jo­ur­nal”


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Geo­r­ge San­chez ‹geo­r­ge.san­chez@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Mo­ra­le biu­ro­we


  Na­ćpa­łaś się?


  Wszy­scy wie­dzą, że chcesz po­pa­trzeć na tę wiel­ką dziu­rę, bo uwiel­biasz ka­ta­stro­fy i ka­ta­kli­zmy.


  Wra­caj do pra­cy, Ful­ler. Nie pła­cę ci za wy­gląd.


  Geo­r­ge


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Wiel­ka dziu­ra w zie­mi


  No chodź. Nie bądź taka. Je­śli pój­dziesz ze mną po­pa­trzeć na tę dziu­rę, to ja nie będę cię zmu­szać, że­byś dzi­siaj po­szła na ro­wer­ki…


  Mel


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Wiel­ka dziu­ra tam, gdzie po­wi­nien być twój mózg


  Je­steś sza­lo­na. Na ze­wnątrz jest chy­ba ze dwa­dzie­ścia sześć stop­ni. Nie mam za­mia­ru mar­no­wać mo­jej cen­nej go­dzin­nej prze­rwy na lunch na oglą­da­nie wiel­kiej dziu­ry w zie­mi, na­wet je­śli zro­bi­ła się przed wej­ściem do „Chro­ni­cie”. Po­proś Tima Gra­bow­ski. On z tobą pój­dzie. Pój­dzie wszę­dzie, gdzie licz­nie gro­ma­dzą się męż­czyź­ni w mun­du­rach.


  Nad­ine


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Tim Gra­bow­ski ‹ti­mo­thy.gra­bow­ski@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Spo­tka­łem go!


  Ty le­niu, ty. Gdy­byś ru­szy­ła ty­łek i po­szła z nami, tak jak ja, po­zna­ła­byś tego fa­ce­ta, o któ­rym na­sza mała Mel trze­pie ozo­rem non stop od mie­sią­ca.


  Cóż, nie­któ­rym się wy­da­je, że są o wie­le za waż­ni na oglą­da­nie dziur w zie­mi.


  Tim


  



  Do: Tim Gra­bow­ski ‹ti­mo­thy.gra­bow­ski@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: SPO­TKA­ŁEŚ GO???


  Ze­zna­waj, ty wred­na ła­si­co.


  Nad­ine


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Tim Gra­bow­ski ‹ti­mo­thy.gra­bow­ski@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: A co mi dasz?


  Ty po­twor­na cza­row­ni­co, ty.


  Tim


  



  Do: Tim Gra­bow­ski ‹ti­mo­thy.gra­bow­ski@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Mu­szę na­pi­sać…


  …o no­wej re­stau­ra­cji Bob­by’ego De Niro, i za­bio­rę cię ze sobą, je­że­li po­wiesz mi wszyst­ko o spo­tka­niu z Mak­sem Frie­dlan­de­rem.


  PRO­SZĘ, opo­wiedz mi. Bła­gam cię.


  Nad­ine


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Tim Gra­bow­ski ‹ti­mo­thy.gra­bow­ski@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Naj­pierw mu­sisz wy­krę­cić mi rękę


  No do­bra, po­wiem ci. Tyl­ko że chcę iść do no­wej re­stau­ra­cji! Bob­by’ego na obiad, nie na lunch. Wte­dy będą tam ci wszy­scy słod­cy ban­kie­rzy in­we­sty­cyj­ni.:]


  Okay, już mó­wię.


  Wy­obraź so­bie taką sy­tu­ację:


  Sce­ną jest róg Pięć­dzie­sią­tej Trze­ciej i Ma­di­son. Na środ­ku uli­cy w jezd­ni otwo­rzy­ła się dziu­ra o wy­mia­rach dwa­na­ście na sześć me­trów. Dziu­rę ota­cza­ją po­li­cyj­ne ba­rier­ki, po­ma­rań­czo­we słup­ki ostrze­gaw­cze, bul­do­że­ry, mie­szar­ki do ce­men­tu, cię­ża­rów­ki Con Edi­son, żu­raw, re­por­te­rzy wia­do­mo­ści te­le­wi­zyj­nych, set­ka gli­nia­rzy i dwu­dzie­stu naj­faj­niej­szych ro­bot­ni­ków bu­dow­la­nych, ja­kich twój wier­ny pro­gra­mi­sta kom­pu­te­ro­wy kie­dy­kol­wiek wi­dział.


  Ha­łas mło­tów pneu­ma­tycz­nych i klak­so­nów na­ci­ska­nych przez za­sko­czo­nych kie­row­ców, któ­rzy nie wy­słu­cha­li w ra­diu in­for­ma­cji o utrud­nie­niach w ru­chu dro­go­wym, za­nim wy­je­cha­li z Jer­sey, jest ogłu­sza­ją­cy. Upal przy­tła­cza. A ten za­pach, moja dro­ga – nie wiem, co ci chłop­cy ro­bią na dnie tej dziu­ry, ale po­wiem ci tyl­ko jed­no, po­waż­nie po­dej­rze­wam, że tra­fi­li na nie­wła­ści­wą rurę.


  Było to tak, jak­by przy­sło­wio­wa ot­chłań pie­kiel­na otwo­rzy­ła się tuż przed tym ba­stio­nem wszel­kie­go zła, zna­nym jako „New York Chro­ni­cie”, i usi­ło­wa­ła we­ssać ten dia­bel­ski po­miot z po­wro­tem w ob­ję­cia stwo­rzy­cie­la, sa­me­go sza­ta­na. I wte­dy, po­śród tego wszyst­kie­go, do­strze­głem na twa­rzy na­szej ma­łej Mel – któ­ra, jak na pew­no się do­my­ślasz, już wte­dy pod­ska­ki­wa­ła z ucie­chy – wy­raz ta­kie­go za­chwy­tu, że w pierw­szej chwi­li wy­da­ło mi się, że nad­je­cha­ła cię­ża­rów­ka Pana So­ftee i roz­da­ją dar­mo­we roż­ki z cze­ko­la­dą. A po­tem, idąc za jej oszo­ło­mio­nym spoj­rze­niem, zo­ba­czy­łem, co wy­wo­ła­ło na jej twa­rzy wy­raz ta­kie­go roz­mo­dle­nia. Apol­lo. Wca­le nie prze­sa­dzam. Ab­so­lut­nie ide­al­ny przy­kład mę­skiej uro­dy. Stał przy jed­nej z ba­ry­kad i pa­trzył w dół na dziu­rę. Wy­glą­dał, jak­by do­pie­ro co zstą­pił ze stron ka­ta­lo­gu J. Crew. Luź­ne sztruk­sy, mięk­ka dżin­so­wa ko­szu­la… Wiatr lek­ko mierz­wił jego ciem­ne wło­sy, a ja przy­się­gam ci, Nad­ine, gdy­by je­den z tych ro­bot­ni­ków bu­dow­la­nych po­dał mu ło­pa­tę, z tymi swo­imi du­ży­mi dłoń­mi wca­le nie wy­glą­dał­by tam nie na miej­scu. Cze­go zu­peł­nie nie mogę po­wie­dzieć o SWO­IM chło­pa­ku. Ale wra­ca­jąc do na­szej sce­ny:


  Na­sza mała Mel (wrzesz­cząc, żeby prze­krzy­czeć mło­ty pneu­ma­tycz­ne):


  – John! John! Tu­taj!


  Apol­lo się od­wra­ca. Do­strze­ga nas. Ob­le­wa się głę­bo­kim, nie­mniej atrak­cyj­nym ru­mień­cem w ko­lo­rze um­bry. Idę za na­szą małą Mel, po­dą­żam jej śla­dem po­mię­dzy funk­cjo­na­riu­sza­mi po­li­cji i wście­kły­mi pra­cow­ni­ka­mi „Chro­ni­cie”. Dzien­ni­ka­rze do­rwa­li już tych nie­szczę­śni­ków z biu­ra bur­mi­strza, pod­ty­ka­ją im pod nos le­gi­ty­ma­cje pra­so­we i żą­da­ją in­for­ma­cji, kie­dy ich oso­bi­ste bi­de­ty – nie pró­buj mi wma­wiać, że nie mają w tych zło­co­nych kom­na­tach, w któ­rych pra­cu­ją – znów wy­peł­nią się wodą. Prze­dzie­ram się przez tłum i co wi­dzę?


  Po do­go­nie­niu bo­skiej isto­ty, któ­rą z ja­kie­goś ta­jem­ni­cze­go po­wo­du na­zy­wa Joh­nem, na­sza mała Mel mówi swo­im zwy­kłym zdy­sza­nym gło­sem:


  Na­sza mała Mel: – Co ty tu ro­bisz? Przy­sze­dłeś zro­bić zdję­cia tej wiel­kiej dziu­rze?


  Max Frie­dlan­der: – Hm. Tak.


  Na­sza mała Mel: – A gdzie apa­rat?


  Max Frie­dlan­der: – Och. Hm. Nie wzią­łem go.


  Hm. Świa­tła się niby palą, ale chy­ba nie wszy­scy w domu. Wresz­cie, po dłuż­szej chwi­li…


  Max Frie­dlan­der: – Wła­ści­wie to już mam zdję­cia, któ­rych po­trze­bu­ję. Je­stem tu tyl­ko, bo… No cóż, wiesz, jak lu­bię ka­ta­stro­fy. Na­sza mała Mel: – Ja też! Po­zwól, to mój ko­le­ga, Tim.


  Ko­le­ga Tim ści­ska dłoń wcie­lo­ne­go ide­ału mę­sko­ści. (Ni­g­dy już tej dło­ni nie umy­ję).


  Max Frie­dlan­der: – Cześć, miło mi cię po­znać. Ko­le­ga Tim: – Mnie też, i to jak.


  Na­sza mała Mel: – Słu­chaj, bar­dzo się cie­szę, że na cie­bie wpa­dłam. – A po­tem prze­wra­ca do góry no­ga­mi cały zna­ny nam pro­to­kół rand­ko­wy, mó­wiąc: – Wszy­scy moi przy­ja­cie­le chcą cię obej­rzeć, więc jak my­ślisz, może mógł­byś po­ka­zać się ju­tro we Fre­sche na Dzie­sią­tej uli­cy oko­ło dzie­wią­tej wie­czo­rem? To tyl­ko ban­da lu­dzi z ga­ze­ty, nie przej­muj się.


  WIEM! Ja też by­łem prze­ra­żo­ny! Co ona so­bie w ogó­le my­śli? Nie moż­na tak po pro­stu mó­wić ta­kich rze­czy po­ten­cjal­nym uko­cha­nym. Gdzie się po­dzia­ła sub­tel­ność? Co się sta­ło z ko­bie­cą in­tu­icją? Zęby tak wy­wa­lać kawę na ławę… No cóż, po­wiem ci jed­no: by­łem wstrzą­śnię­ty. To tyl­ko po­ka­zu­je, że moż­na wy­rwać dziew­czy­nę ze Środ­ko­we­go Za­cho­du, ale nie moż­na wy­rwać Środ­ko­we­go Za­cho­du z niej sa­mej. Max Frie­dlan­der, sam to wi­dzia­łem, był za­szo­ko­wa­ny w ta­kim. sa­mym stop­niu jak ja. Choć mi­nu­tę wcze­śniej był cały czer­wo­ny, te­raz zu­peł­nie po­bie­lał.


  Max Frie­dlan­der: – Hmm. Okay.


  Ma­sza mała Mel: – Świet­nie. No to do zo­ba­cze­nia.


  Max Frie­dlan­der: – No ja­sne.


  Na­sza mała Mel scho­dzi ze sce­ny. Scho­dzi też ko­le­ga Tim. Kie­dy obej­rza­łem się przez ra­mię, Max Frie­dlan­der znik­nął – za­dzi­wia­ją­ce, bo po tam­tej stro­nie dziu­ry nie mógł znik­nąć ni­g­dzie in­dziej, tyl­ko w bu­dyn­ku „Chro­nic­le”.


  Ale TAM nie mógł prze­cież wejść. Du­sza na­tych­miast opu­ści­ła­by jego cia­ło, a te de­mo­ny pie­kieł wy­ssa­ły­by z nie­go siły ży­cio­we. W każ­dym ra­zie to już wszyst­ko. Ocze­ku­ję jak naj­bar­dziej, że zo­ba­czę cię dziś we Fre­sche oko­ło dzie­wią­tej. I NIE spóź­nij się. Jaki kok­tajl na­le­ży za­mó­wić przy ta­kiej oka­zji? Wiem! Po­ra­dzę się Dol­ly. Ona za­wsze wie, jaki drink naj­le­piej pa­su­je do sy­tu­acji.


  Buź­ka na ra­zie


  Tim


  



  Do: Dol­ly Var­gas ‹do­lty.var­gas@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Geo­r­ge San­chez ‹geo­r­ge.san­chez@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Stel­la Mar­ko­witz ‹stel­la.mar­ko­witz@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Jim­my Chu ‹ja­mes.chu@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Alvin Webb ‹alvin.webb@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Eli­za­beth Strang ‹eli­za­beth.strang@the­ny­jo­ur­nal.com›


  An­gie So ‹an­ge­la.so@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Mel


  Do­bra, lu­dzie, sły­sze­li­ście już róż­ne opo­wie­ści: te­raz zo­ba­czy­my, czy fa­cet do nich do­ra­sta. Miej­sce: Fre­sche. Czas: dzie­wią­ta wie­czo­rem. Przyjdź­cie tam albo ju­tro przy dys­try­bu­to­rze wody nie bę­dzie­cie wie­dzie­li, o czym mówi cała resz­ta.


  Nad­ine


  



  Do: Max Frie­dlan­der ‹fo­to­graf@stop­the­pres­ses.com›


  Od: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Te­mat: „New York Jo­ur­nal”


  Do­bra, mów, i to mów za­raz:


  Kogo znasz w „New York Jo­ur­nal”?


  Chcę znać na­zwi­ska, Frie­dlan­der. Chcę mieć li­stę na­zwisk i chcę ją mieć NA­TYCH­MIAST.


  John


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Max Frie­dlan­der ‹fo­to­graf@stop­the­pres­ses.com›


  Te­mat: „New York Jo­ur­nal”


  Ach, więc zni­ży­łeś się do tego, żeby znów ze mną roz­ma­wiać, jak wi­dzę? Już nie je­ste­śmy tacy za­ro­zu­mia­li i wy­nio­śli, tak? Zda­wa­ło mi się, że cię ŚMIER­TEL­NIE ob­ra­zi­łem swo­imi sta­ran­nie opra­co­wa­ny­mi re­flek­sja­mi na te­mat ko­bie­co­ści. Wie­dzia­łem, że jesz­cze się przy­czoł­gasz na ko­la­nach. No więc, co chcesz wie­dzieć? Czy znam ko­goś w „New York Jo­ur­nal”? Czyś ty osza­lał? Je­steś je­dy­nym dzien­ni­ka­rzem, z któ­rym się spo­ty­kam. Nie cier­pię tych na­dę­tych pseu­do­in­te­lek­tu­ali­stów. My­ślą, że są tacy świet­ni, tyl­ko dla­te­go, że po­tra­fią zło­żyć ra­zem parę słów i skle­cić z nich peł­ne zda­nie. A po co w ogó­le chcesz to wie­dzieć? Hej, Trent, ty chy­ba nie usi­łu­jesz pu­blicz­nie ucho­dzić za mnie, co? To zna­czy, chy­ba uda­jesz mnie tyl­ko w ka­mie­ni­cy mo­jej ciot­ki, praw­da? Przed tą ba­becz­ką, któ­ra była taka wście­kła, bo mu­sia­ła wy­pro­wa­dzać psa? Praw­da? PRAW­DA???


  Max


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Max Frie­dlan­der ‹fo­to­graf@stop­the­pres­ses.com›


  Te­mat: „New York Jo­ur­nal”


  Za­raz, za­po­mnia­łem. Znam tam jed­ną la­skę. Dol­ly coś. Chy­ba pra­cu­je dla „Jo­ur­nal”. Mam na­dzie­ję, że nie uma­wiasz się z NIĄ, co?


  Max


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Ge­ne­vie­ve Ran­dolph Trent ‹grtrent@trent­ca­pi­tal.com›


  Te­mat: Pan­na Ful­ler


  Naj­droż­szy Joh­nie,


  no, no, no. I to re­dak­tor­ka ko­lum­ny PLOT­KAR­SKIE!. Po­wi­nie­neś się wsty­dzić. My­śla­łam, że w naj­gor­szym ra­zie oka­że się stu­dent­ką tuż przed dy­plo­mem. Wiesz, jed­ną z tych okrop­nych dłu­go­wło­sych dziew­cząt, któ­re wi­dzi się cza­sem w Cen­tral Par­ku, kie­dy czy­ta­ją na ław­ce Pro­usta, i no­szą san­da­ły, oku­la­ry i te swo­je ple­ca­ki.


  Ale RE­POR­TER­KA KO­LUM­NY PLOT­KAR­SKIEJ? Nie, no, do­praw­dy, John. Co ty so­bie wy­obra­żasz?


  My­śla­łeś, że się nie do­wiem? Toś głup­tas! Bar­dzo pro­sta spra­wa. Wy­star­czył je­den te­le­fon do Ful­le­rów z Lan­sing w sta­nie Il­li­no­is. Uda­wa­łam, że je­stem jed­ną z tych ma­nia­czek na punk­cie drzew ge­ne­alo­gicz­nych. No wiesz, ja­kąś pa­nią Ful­ler, któ­ra po­szu­ku­je swo­ich ko­rze­ni. Och, tak, bar­dzo chęt­nie opo­wie­dzie­li mi o swo­jej far­mie i o swo­jej uko­cha­nej ma­łej Me­lis­sie, któ­ra prze­nio­sła się do du­że­go mia­sta, pro­szę so­bie wy­obra­zić. I to nie do byle ja­kie­go du­że­go mia­sta, tyl­ko do naj­więk­sze­go na świe­cie, bo do No­we­go Jor­ku. Do­praw­dy, John.


  No cóż, le­piej nam ją po­każ, że­by­śmy mo­gli rzu­cić na nią okiem. Przy­szły ty­dzień by nam od­po­wia­dał. Może jed­nak po im­pre­zie cha­ry­ta­tyw­nej, John. Do tej pory je­stem bar­dzo moc­no za­ję­ta.


  Ści­skam ser­decz­nie


  Mim


  



  Do: jer­ry­zy­je@fre­ema­il.com


  Od: Ja­son Trent ‹ja­son.trent@trent­ca­pi­tal.com›


  Te­mat: Mim


  Tyl­ko dla ostrze­że­nia: Mim jest na wo­jen­nej ścież­ce z tobą za to, że nie zja­wi­łeś się na otwar­ciu, Poza tym, cho­ciaż nie je­stem zu­peł­nie pe­wien, wy­da­je mi się, że do­wie­dzia­ła się o ru­dej.


  Nie patrz tak na mnie. Ja jej nie po­wie­dzia­łem. Wciąż uwa­żam, że po­stra­da­łeś zmy­sły, zga­dza­jąc się na ten nu­mer. Sta­cy, z dru­giej stro­ny, chce wie­dzieć, czy sko­rzy­sta­łeś z jej rady.


  PS Wi­dzia­łem w wia­do­mo­ściach tę dziu­rę przed wa­szym biu­row­cem. Wy­ra­zy współ­czu­cia z po­wo­du sy­tu­acji to­a­le­to­wej.


  PPS Prze­pra­szam, że na­zwa­łem cię psy­cho­pa­tycz­nym świ­rem. Cho­ciaż nie­wąt­pli­wie nim je­steś.


  PPPS Za­po­mnia­łem ci po­wie­dzieć: ze wzglę­du na to wszyst­ko Sta­cy za­ło­ży­ła so­bie wła­sne kon­to pocz­to­we. Zmę­czy­ła się ko­rzy­sta­niem z mo­je­go. lej nowy ad­res to: ih8bar­ney@fre­ema­il.com.


  



  Do: Ja­son Trent ‹ja­son.trent@trent­ca­pi­tal.com›


  Od: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Te­mat: Mo­żesz mnie na­zy­wać…


  …jak ci się żyw­nie po­do­ba. Mnie to nie prze­szka­dza.


  I nie przej­muj się Mim. To mnie też nie ru­sza.


  W su­mie po­do­ba mi się ta dziu­ra. Ży­wię dla niej cie­płe uczu­cia. W grun­cie rze­czy, bę­dzie mi smut­no, kie­dy ją w koń­cu za­ko­pią.


  Ups, w In­wo­od za­dźga­no no­żem trzy oso­by. Mu­szę le­cieć.


  John


  



  Do: Sta­cy Trent ‹ih8bar­ney@fre­ema­il.com›


  Od: Ja­son Trent ‹ja­son.trent@trent­ca­pi­tal.com›


  Te­mat: John


  Sta­ce, coś złe­go dzie­je się z Joh­nem. W ze­szłym ty­go­dniu na­zwa­łem go psy­cho­pa­tycz­nym świ­rem, a on się na­wet nie prze­jął. Poza tym ostrze­głem go przed gnie­wem Mim, a on od­pi­sał, że to go też nie ru­sza!


  Na­wet się nie przej­mu­je tą dziu­rą i tym, że w jego biu­row­cu nie dzia­ła­ją to­a­le­ty.


  Po­dob­nie było z na­szym ku­zy­nem Bil­lym, kie­dy w Mek­sy­ku po­łknął ro­ba­ka z dna bu­tel­ki te­qu­ili. Mu­siał spę­dzić mie­siąc w szpi­ta­lu! Co ro­bić?


  Ja­son


  



  Do: Ja­son Trent ‹ja­son.trent@trent­ca­pi­tal.com›


  Od: Sta­cy Trent ‹ih8bar­ney@fre­ema­il.com›


  Te­mat: John


  Ja­son!


  Za­nim za­mkniesz swo­je­go bied­ne­go bra­ta w psy­chia­try­ku w Bel­le­vue, po­zwól mi zo­ba­czyć, czy zdo­łam coś z nie­go wy­cią­gnąć. Sko­ro ty bez prze­rwy ob­rzu­casz go wy­zwi­ska­mi, może chęt­niej otwo­rzy się przede mną.


  Bu­zia­ki Sta­cy


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Sta­cy Trent ‹ih8bar­ney@fre­ema­il.com›


  Te­mat: Sko­rzy­sta­łeś z mo­jej rady, praw­da?


  Nie za­prze­czaj. Za­dzwo­ni­łeś do niej. Więc uchyl rąb­ka ta­jem­ni­cy.


  I ni­cze­go nie opusz­czaj. Jako trzy­dzie­stocz­te­ro­let­nia ko­bie­ta je­stem wła­ści­wie u szczy­tu mo­ich sek­su­al­nych po­trzeb. Je­stem| rów­nież w cią­ży. Od ty­go­dni nie wi­du­ję wła­snych stóp. Seks mogę so­bie upra­wiać wy­łącz­nie w wy­obraź­ni. Więc za­cznij stu­kać w te kla­wi­sze, chło­pacz­ku.


  Sta­cy


  



  Do: Sta­cy Trent ‹ih8bar­ney@fre­ema­il.com›


  Od: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Te­mat: Chło­pa­czek od­pi­su­je


  Jak na peł­no­eta­to­wą żonę i mat­kę dwoj­ga (wła­ści­wie troj­ga) dzie­ci, je­steś zdu­mie­wa­ją­co wy­zwo­lo­na. Czy inne ma­mu­sie w ko­mi­te­cie ro­dzi­ciel­skim też my­śla­mi grze­bią się w rynsz­to­kach? To musi stwa­rzać oka­zje do cie­ka­wych po­ga­wę­dek przy pie­cze­niu ciast.


  Dla two­jej in­for­ma­cji, nie za­szło to, co zda­je się, za­kła­dasz. A je­śli spra­wy wciąż będą się po­su­wać w tym tem­pie, to nie zda­rzy się ni­g­dy.


  Nie wiem, co ta dziew­czy­na w so­bie ma. Nie je­stem prze­cież ty­pem pod­ry­wa­cza. Nie wy­da­je mi się, żeby ko­mu­kol­wiek przy­szło kie­dyś do gło­wy opi­sać mnie jako play­boya. Ni­g­dy też nie oskar­ża­no mnie o kom­plet­ny idio­tyzm.


  A jed­nak kie­dy je­stem bli­sko Mel, do­kład­nie tak w koń­cu wy­pa­dam – być może w ra­mach kary bo­skiej za to, że od­kąd ją po­zna­łem, wła­ści­wie nic in­ne­go nie ro­bię, tyl­ko ją oszu­ku­ję. Wy­glą­da na to, że nie mogę zor­ga­ni­zo­wać na­wet tak pro­stej rze­czy jak OBIAD we dwo­je. Moja pierw­sza pró­ba – wspo­mi­na­łem ci – za­koń­czy­ła się tak, że je­dli­śmy piz­zę na sto­ją­co (a ona za­pła­ci­ła za swój ka­wa­łek).


  Moje dru­gie po­dej­ście skoń­czy­ło się jesz­cze go­rzej: więk­szość wie­czo­ru spę­dzi­li­śmy w kli­ni­ce dla ZWIE­RZĄT. A po­tem bar­dzo bez­czel­nie do­da­łem do trau­my ob­ra­zę, sek­su­al­nie na­pa­stu­jąc Mel na so­fie ciot­ki Mak­sa Frie­dlan­de­ra. Ucie­kła, mó­wiąc ję­zy­kiem ro­man­sów, ni­czym spło­szo­na pta­szy­na. I mia­ła ra­cję: chy­ba mu­sia­łem przy­po­mi­nać na­pa­lo­ne­go ma­ło­la­ta po obej­rze­niu por­no­sa.


  I jak, za­do­wo­lo­na? Czy wy­obra­że­nie mo­ich ro­man­tycz­nych przy­gód, jak za­stęp­cza for­ma za­spo­ko­je­nia, speł­nia two­je ocze­ki­wa­nia? Czy pa­lusz­ki u nóg, któ­rych tak daw­no już nie wi­dzia­łaś, kur­czą się z pod­nie­ce­nia?


  Po in­cy­den­cie z ka­na­pą omal się nie za­ła­ma­łem i nie przy­zna­łem. Ża­łu­ję z ca­łe­go ser­ca, że wte­dy tego nie zro­bi­łem. Od tej nory z dnia na dzień jest co­raz go­rzej. Bo każ­dy dzień, kie­dy jej nie mó­wię praw­dy, jest jesz­cze jed­nym dniem, przez któ­ry ona mnie bę­dzie nie­na­wi­dzić, kie­dy wresz­cie wszyst­ko od­kry­je.


  Bo ona to od­kry­je. To zna­czy, któ­re­goś dnia szczę­ście mnie opu­ści i ktoś, kto zna Mak­sa Frie­dlan­de­ra, po­wie jej, że ja to nie on, a ona nie zro­zu­mie, kie­dy będę to pró­bo­wał wy­ja­śnić, bo to wszyst­ko jest tak po­twor­nie in­fan­tyl­ne. Ona mnie znie­na­wi­dzi i moje ży­cie się skoń­czy.


  Bo z ja­kie­goś nie­zro­zu­mia­łe­go po­wo­du, za­miast mnie nie cier­pieć, jak każ­da nor­mal­na ko­bie­ta na jej miej­scu, wy­da­je się, że Mel mnie na­praw­dę LUBI. Nie mam zie­lo­ne­go po­ję­cia, dla­cze­go. To zna­czy, bio­rąc pod uwa­gę, co ona o mnie wie – czy ra­czej, co wie o Mak­sie Frie­dlan­de­rze – po­win­na mnie nie­na­wi­dzić z ca­łe­go ser­ca.


  Ale nie. Wręcz prze­ciw­nie: Mel śmie­je się z mo­ich idio­tycz­nych dow­ci­pów, Mel słu­cha mo­ich dur­nych hi­sto­ry­jek. I naj­wy­raź­niej roz­ma­wia o mnie ze swo­imi przy­ja­ciół­mi, bo na­gle wszy­scy za­pra­gnę­li mnie obej­rzeć.


  Wiem, co so­bie my­ślisz. My­ślisz: DLA­CZE­GO, u LI­CHA, PO­SZEDŁ? Nie umiem ci wy­tłu­ma­czyć, dla­cze­go. Kie­dy mnie o to po­pro­si­ła, sta­łem przed na­szym biu­row­cem, a ona po­ja­wi­ła się jak­by zni­kąd. By­łem tak zdu­mio­ny jej wi­do­kiem – tak prze­ra­żo­ny, że ktoś za­raz za­wo­ła mnie po imie­niu – że chy­ba mnie zmro­zi­ło, cho­ciaż na ze­wnątrz było ze dwa­dzie­ścia sześć stop­ni. Świe­ci­ło słoń­ce, wszę­dzie do­ko­ła ha­łas i za­mie­sza­nie, a tu na­gle zja­wia się ona, z błysz­czą­cą au­re­olą wło­sów wo­kół gło­wy, i pa­trzy na mnie tymi nie­bie­ski­mi ocza­mi. Chy­ba zjadł­bym jej z ręki tłu­czo­ne szkło, gdy­by za­pro­po­no­wa­ła. A po­tem nic już nie mo­głem po­ra­dzić. To zna­czy, sko­ro już się zgo­dzi­łem. Nie mo­głem tego od­wo­łać. No więc bie­ga­łem w pa­ni­ce, usi­łu­jąc się zo­rien­to­wać, czy Max zna ko­go­kol­wiek z „Jo­ur­nal”.


  A po­tem po­sze­dłem i spo­tka­łem się z nimi, a oni byli po­dejrz­li­wi, ale ze wzglę­du na Mel uda­wa­li, że wca­le nie są, bo naj­wy­raź­niej oni ją uwiel­bia­ją. Za­nim wie­czór do­biegł koń­ca, wszy­scy by­li­śmy naj­lep­szy­mi przy­ja­ciół­mi.


  Ale tyl­ko dla­te­go, że je­dy­na ko­bie­ta, któ­ra aku­rat zna Mak nie przy­szła.


  Oczy­wi­ście, do­wie­dzia­łem się o tym do­pie­ro wte­dy, kie­dy tam przy­sze­dłem, a Mel po­wie­dzia­ła:


  – Och, Dol­ly Var­gas – znasz ją – nie mo­gła przyjść, bo ma dziś wie­czór bi­le­ty na ba­let. Ale pro­si­ła, żeby cię po­zdro­wić.


  Wi­dzisz? Wi­dzisz, jak nie­wie­le bra­ko­wa­ło? To tyl­ko kwe­stia cza­su.


  I co ja mam ro­bić? Je­że­li jej po­wiem, znie­na­wi­dzi mnie i ni­g­dy wię­cej jej nie zo­ba­czę. Je­że­li jej nie po­wiem, w koń­cu sama to od­kry­je, a po­tem znie­na­wi­dzi mnie i ni­g­dy wię­cej jej nie zo­ba­czę. Kie­dy jej przy­ja­cie­le so­bie po­szli, Mel za­pro­po­no­wa­ła, że­by­śmy prze­spa­ce­ro­wa­li się tro­chę, za­nim zła­pie­my tak­sów­kę do domu. Po­szli­śmy wzdłuż Dzie­sią­tej uli­cy. Nie wiem, czy ją pa­mię­tasz z daw­nych cza­sów, jesz­cze za­nim ucie­kli­ście z Ja­so­nem na przed­mie­ścia. Więc przy­po­mi­nam: wie­czo­rem we wszyst­kich oknach za­pa­la­ją się świa­tła i moż­na za­glą­dać lu­dziom do miesz­kań, pa­trzeć, jak czy­ta­ją albo oglą­da­ją te­le­wi­zję, albo sia­da­ją do ko­la­cji całą ro­dzi­ną.


  Kie­dy tak spa­ce­ro­wa­li­śmy, ona mnie wzię­ła za rękę i po pro­stu szli­śmy przed sie­bie, a kie­dy szli­śmy przed sie­bie, ude­rzy­ła mnie ta strasz­na myśl, że jesz­cze NI­G­DY w ŻY­CIU się tak nie czu­łem, idąc z dziew­czy­ną za rękę… To zna­czy szczę­śli­wy.


  A to dla­te­go, że za­wsze, kie­dy ja­kaś dziew­czy­na chwy­ta­ła mnie za rękę, ro­bi­ła to po to, żeby mnie za­cią­gnąć przed wy­sta­wę ja­kie­goś skle­pu i po­ka­zać mi coś, co chcia­ła, że­bym jej ku­pił.


  ZA­WSZE.


  Wiem, to brzmi okrop­nie, zu­peł­nie jak­bym się nad sobą uża­lał, czy coś ta­kie­go, ale nie uża­lam się. Mó­wię ci tyl­ko praw­dę. I to wła­śnie jest naj­okrop­niej­sze, Sta­cy. Że tak wy­glą­da praw­da. Te­raz mam jej po­wie­dzieć? Po­wie­dzieć jej, kim je­stem? Chy­ba nie po­tra­fię. A ty byś umia­ła?


  John


  



  Do: Ja­son Trent ‹ja­son.trent@trent­ca­pi­tal.com›


  Od: Sta­cy Trent ‹ih8bar­ney@fre­ema­il.com›


  Te­mat: John


  Two­je­mu bra­tu nic nie do­le­ga, głup­ta­sie. Jest za­ko­cha­ny, to wszyst­ko.


  Sta­cy


  PS. Skoń­czy­ły nam się che­erios. Mógł­byś ku­pić, wra­ca­jąc do domu wie­czo­rem?


  



  Do: Sta­cy Trent ‹ih8bar­ney@fre­ema­il.com›


  Od: Ja­son Trent ‹ja­son.trent@trent­ca­pi­tal.com›


  Te­mat: Mój brat


  John? Za­ko­cha­ny? W kim? W tej ru­dej?


  PRZE­CIEŻ ONA NA­WET NIE WIE, JAK ON SIĘ NA­PRAW­DĘ NA­ZY­WA!!!


  I ty uwa­żasz, że to w po­rząd­ku? Czy wszy­scy w tej ro­dzi­nie kom­plet­nie stra­ci­li ro­zum?


  Ja­son


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Po­wiedz mi jesz­cze raz


  No pro­szę, jesz­cze tyl­ko ten je­den raz


  Mel


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Nie


  Nie po­wiem.


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Ale pro­szę


  Po­wiedz mi. Wiesz, że sama tego chcesz. Je­steś mi to WIN­NA. Mel


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Boże, je­steś nie­nor­mal­na


  I na­praw­dę za­czy­nasz mnie wku­rzać. Ale niech ci bę­dzie. Po­wiem ci. Ale to już ostat­ni raz. Do­bra. Je­dzie­my.


  Mia­łaś ra­cję. Max Frie­dlan­der jest bar­dzo miły. Wszy­scy się my­li­li­śmy co do nie­go. Prze­pra­szam. Je­stem ci win­na frap­puc­ci­no. Za­do­wo­lo­na?


  Nad­ine


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Duże frap­puc­ci­no


  Z od­tłusz­czo­nym mle­kiem. Nie za­po­mnij. Mel


  PS A za­uwa­ży­łaś, ja­kie ma uro­cze zmarszcz­ki w ką­ci­kach oczu, kie­dy się uśmie­cha? Zu­peł­nie jak mio­dy Ro­bert Red­ford.


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Te­raz, to już po pro­stu…


  …robi mi się przez cie­bie nie­do­brze. po­waż­nie, czy ja też taka by­łam, kie­dy za­czę­łam spo­ty­kać się z To­nym? Bo je­śli tak, to nie ro­zu­miem, cze­mu nikt z was mnie nic za­strze­lił. Bo to jest na­praw­dę obrzy­dli­we. Na­praw­dę. Mu­sisz prze­stać.


  Nad­ine


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Aaron Spen­der ‹aaron.spen­der@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Max Frie­dlan­der


  Tak, już wiem. Sły­sza­łem, jak wszy­scy o tym roz­ma­wia­li przy dys­try­bu­to­rze z wodą. Naj­wy­raź­niej war­to było wczo­raj wie­czo­rem po­ja­wić się we Fre­sche.


  I nie przej­muj się – nie jest mi przy­kro, że nie zo­sta­łem za­pro­szo­ny. Ro­zu­miem, cze­mu mo­głaś nie chcieć mnie tam wi­dzieć. Nie mu­sisz się mar­twić, nie pi­szę te­raz do cie­bie z za­mia­rem od­zy­ska­nia cię. Zda­ję so­bie spra­wę – wresz­cie – że zna­la­złaś so­bie ko­goś in­ne­go,


  Pi­szę tyl­ko, żeby ci po­wie­dzieć, jak bar­dzo się cie­szę ze wzglę­du na cie­bie. Two­je szczę­ście jest wszyst­kim, o czym kie­dy­kol­wiek ma­rzy­łem.


  A je­że­li go ko­chasz, no cóż, tyl­ko to po­trze­bu­ję wie­dzieć. Bo że­byś ty ko­goś po­ko­cha­ła, Me­lis­so, wiem, że ten ktoś musi być na­praw­dę war­to­ścio­wym, god­nym za­ufa­nia czło­wie­kiem. Męż­czy­zną, któ­ry oka­że ci sza­cu­nek, na jaki za­słu­gu­jesz. Męż­czy­zną, któ­ry ni­g­dy cię nie za­wie­dzie. Chcę tyl­ko, że­byś wie­dzia­ła, Me­lis­so, że dał­bym nie­mal wszyst­ko na świe­cie za to, żeby być na miej­scu tego męż­czy­zny. Mó­wię to na­praw­dę szcze­rze. Gdy­by nie Bar­ba­ra… Ale to nie czas i nie miej­sce na gdy­ba­nie.


  Wiedz tyl­ko, że my­ślę o to­bie i cie­szę się, wi­dząc cię taką roz­pro­mie­nio­ną ze szczę­ścia. Za­słu­gu­jesz na nie bar­dziej niż któ­ra­kol­wiek ze zna­nych mi osób.


  Aaron


  



  Do: Aaron Spen­der ‹aaron.spen­der@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Max Frie­dlan­der


  Dzię­ki, Aaron. To bar­dzo milo z two­jej stro­ny, na­praw­dę.


  Mel


  PS Przy­kro mi, że mu­szę o tym wspo­mnieć, ale wiem, ze to ty za­bra­łeś fi­gur­kę Xeny – Wo­jow­ni­czej Księż­nicz­ki z mo­je­go mo­ni­to­ra. Nowy chło­pak od fak­su cię wi­dział, Aaron. Chcę ją mieć z po­wro­tem. NIE IN­TE­RE­SU­JE MNIE, co z NIĄ RO­BI­ŁEŚ. Chcę ją tyl­ko od­zy­skać. Okay?


  Mel


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Dol­ly Var­gas ‹dol­ly.var­gas@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Twój nowy ad­o­ra­tor


  To ta­kie do cie­bie po­dob­ne, kot­ku, żeby po­pi­sy­wać się swo­ją nową zdo­by­czą w ten je­den wie­czór, kie­dy nie mo­głam się po­ja­wić na od­sło­nie. To nie fair. Kie­dy on przyj­dzie po cie­bie za­brać cię na lunch, czy coś ta­kie­go, że­bym mo­gła się z nim przy­wi­tać? Tak daw­no go nie wi­dzia­łam, że pra­wie już nie pa­mię­tam,^ jak wy­glą­da. Może po­win­nam wpaść na chwi­lę do Whit­ney i od­świe­żyć so­bie pa­mięć.


  Bu­zia­ki Dol­ly


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Gołe zdję­cie


  O MÓJ BOŻE!!!


  Zu­peł­nie za­po­mnia­łam o tym au­to­por­tre­cie Mak­sa, któ­ry po­dob­no wisi w Whit­ney. Tym, na któ­rym jest nagi!


  Co mam zro­bić??? To zna­czy, nie mogę prze­cież iść PO­PA­TRZEĆ na to zdję­cie, praw­da? To ta­kie ob­le­śne!


  Mel


  PS Od sa­me­go my­śle­nia na ten te­mat roz­bo­la­ła mnie gło­wa.


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Och, prze­stań


  Oczy­wi­ście, mo­żesz iść i je obej­rzeć. Co jest ob­le­śniej­sze: to, że so­bie to zdję­cie obej­rzysz, czy to, że on je zro­bił? I jesz­cze w do­dat­ku po­wie­sił na wy­sta­wie, żeby cały świat mógł je so­bie oglą­dać?


  Ale nie­waż­ne. Bierz to­reb­kę i ru­szaj ze mną. Za­stą­pi­my tre­ning na ro­wer­kach odro­bi­ną kul­tu­ry na koszt Mu­zeum Sztu­ki Ame­ry­kań­skiej Whit­ney.


  Nad­ine


  PS Gło­wa cię boli od frap­puc­ci­no. Ja też tak mam.


  



  Do: Sta­cy Trent ‹ih8bar­ney@fre­ema­il.com›


  Od: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Te­mat: Po­trzeb­ny mi Jest twój…


  …prze­pis na flą­drę na­dzie­wa­ną kra­bem. Zde­cy­do­wa­łem, że sko­ro za każ­dym ra­zem, kie­dy za­bie­ram ją na mia­sto, koń­czy się to kom­plet­ną po­raż­ką, za­miast tego po pro­stu ugo­tu­ję dla nas po­si­łek w czte­rech ścia­nach mo­je­go miesz­ka­nia. Czy ra­czej miesz­ka­nia ciot­ki Mak­sa Frie­dlan­de­ra, mó­wiąc ści­ślej. Kto wie, może na­wet zdo­bę­dę się na od­wa­gę, żeby po­wie­dzieć jej praw­dę o so­bie. Cho­ciaż pew­nie jed­nak nie.


  A przy oka­zji, jak się robi te małe dynk­sy z chle­ba z po­mi­dor mi na wierz­chu?


  John


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Sta­cy Trent ‹ih8bar­ney@fre­ema­il.com›


  Te­mat: Małe dynk­sy z chle­ba


  Mogę tyl­ko za­ło­żyć, że cho­dzi ci o bru­schet­ta. Opie­kasz krom­ki ba­giet­ki, po­tem na­cie­rasz czosn­kiem, po­tem kro­isz tro­chę po­mi­do­rów… Och, na li­tość bo­ską, John, za­dzwoń po pro­stu do Za­ba­ra i za­mów je, jak nor­mal­ny czło­wiek. Po­tem mo­żesz uda­wać, że zro­bi­łeś je sam. My­ślisz, że ja umiem go­to­wać? Ha! Mój kur­czak pie­czo­ny? Ken­ny Ro­gers. Moja flą­dra na­dzie­wa­na kra­bem? Jef­fer­son Mar­ket. Moje gru­bo kro­jo­ne fryt­ki? Mro­żo­ne, z to­reb­ki!


  Te­raz już wiesz. Nie mów Ja­so­no­wi. Znisz­czył­byś całą ma­gię. Sta­cy


  



  Do: Dol­ly Var­gas ‹dol­ly.var­gas@the­ny­jo­umal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Max Frie­dlan­der


  Dro­ga Dol­ly!


  Śmiej się, je­śli chcesz. Mnie to oso­bi­ście nie śmie­szy. Nie wiem, czy jego ro­dzi­ce wy­ka­za­li się szcze­gól­ną od­po­wie­dzial­no­ścią, da­jąc pię­cio­lat­ko­wi apa­rat fo­to­gra­ficz­ny, a po­tem po­zwa­la­jąc mu się ba­wić nim w wan­nie. Mógł się prze­cież po­ra­zić prą­dem. Zresz­tą na tym zdję­ciu w ogó­le nie jest do sie­bie po­dob­ny.


  Mel


  PS Ob­wi­niam CIE­BIE za to, że się prze­zię­bi­łam. To ty wy­wo­ła­łaś całe to moje zde­ner­wo­wa­nie, w efek­cie któ­re­go zła­pa­łam tego głu­pie­go wi­ru­sa gry­py, któ­ry wła­śnie sza­le­je w mie­ście.


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Dol­ly Var­gas ‹dol­ly.var­gas@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Och, bie­dac­two


  Wiesz prze­cież, że uwiel­biam ci do­ku­czać. Je­steś zu­peł­nie jak młod­sza (nie­do­ro­zwi­nię­ta) sio­stra, któ­rej ni­g­dy nie mia­łam. Tyl­ko żar­tu­ję, kot­ku, tyl­ko żar­tu­ję.


  Poza tym, za­miast się na mnie wście­kać, po­win­naś mnie po­ża­ło­wać. Za­ko­cha­łam się bez pa­mię­ci w tym two­im Aaro­nie, a on le­d­wie ra­czy od­po­wie­dzieć mi na py­ta­nie, któ­ra go­dzi­na. Sie­dzi tyl­ko w tym swo­im bok­sie i wpa­tru­je się w wy­ga­szacz ekra­nu, któ­ry so­bie zro­bił z wa­sze­go wspól­ne­go zdję­cia. To ta­kie ża­ło­sne, że pra­wie zbie­ra mi się na plącz. Nie­ste­ty, od­kąd po­pra­wi­łam so­bie po­wie­ki, je­stem fi­zycz­nie nie­zdol­na do pła­czu.


  Przy oka­zji, co się sta­ło z tą spód­ni­cą, któ­rą masz na so­bie? Wy­glą­dasz w niej ja­koś tak pu­cha­to.


  Bu­zia­ki Dol­ly


  PS Czy mo­gła­byś prze­stać tak gło­śno kasz­leć? Kac mi się od tego po­gar­sza.


  



  Do: Geo­r­ge San­chez ‹geo­r­ge.san­chez@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Moje zdro­wie


  Dro­gi Geo­r­ge!


  Pi­szę to z domu, żeby dać ci znać, że dzi­siaj nie przyj­dę do re­dak­cji, a to dla­te­go, że obu­dzi­łam się z bó­lem gar­dła, go­rącz­ką i ka­ta­rem. Wczo­raj wie­czo­rem zo­sta­wi­łam tekst u cie­bie na biur­ku, jest tego do­syć, żeby Ron­nie część uży­ła ju­tro. Po­wiedz jej, że pa­pie­ry leżą w zie­lo­nym fol­de­rze na moim biur­ku. Je­śli masz ja­kieś py­ta­nia, wiesz, gdzie mnie zna­leźć.


  Mel


  PS PRO­SZĘ, po­wiedz Amy Jen­kins z kadr, że nie ma mnie dzi­siaj, bo je­stem cho­ra! Moje ostat­nie zwol­nie­nie le­kar­skie po­trak­to­wa­ła jako spóź­nie­nie i włą­czy­ła do mo­ich akt!


  PPS Czy mógł­byś do­pil­no­wać, żeby moja fi­gur­ka Xeny – Wo­jow­ni­czej Księż­nicz­ki wró­ci­ła na swo­je miej­sce na mo­ni­tor? Ktoś mi ją za­brał, ale ma ją od­dać. Daj mi tyl­ko znać, czy zo­sta­ła zwró­co­na.


  Dzię­ki.


  Mel


  



  Do: Don i Be­ver­ly Ful­ler ‹Don­Bev@dnr.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Moja ostat­nia wola i te­sta­ment


  Cześć. Pi­szę, żeby dać wam znać, że strasz­nie się prze­zię­bi­łam i chy­ba umrę. Je­śli tak się sta­nie, chcę, że­by­ście wie­dzie­li, że zo­sta­wiam to­bie i ta­tu­sio­wi wszyst­kie pie­nią­dze, któ­re mam na kon­cie. Pro­szę, użyj­cie ich, żeby za­pew­nić wy­kształ­ce­nie uni­wer­sy­tec­kie Ken­ny’emu i Ri­chie­mu. Wiem, że pew­nie nie będą mie­li ocho­ty iść na stu­dia, sko­ro obaj pla­nu­ją grać w NBA, kie­dy do­ro­sną, ale na wszel­ki wy­pa­dek, gdy­by sport za­wo­do­wy nie wy­pa­lił, po­win­ni móc przy­naj­mniej opła­cić se­mestr czy dwa z tych mo­ich 24 324 do­la­rów i 57 cen­tów.


  Pro­szę, od­daj­cie moje wszyst­kie ubra­nia Cry­stal Hope, no­wej żo­nie Jera. Wy­glą­da, jak­by mo­gły jej się przy­dać. Sama nie wiem, co ma­cie zro­bić z ko­lek­cją la­lek Ma­da­me Ale­xan­der. Może Rob­bie i Kel­ly te­raz na od­mia­nę będą mie­li có­recz­kę, je­śli tak, to prze­każ­cie jej moje lal­ki. Je­dy­nym moim po­zo­sta­łym ma­jąt­kiem na tym świe­cie są książ­ki. Czy ze­chcesz do­pil­no­wać, żeby w przy­pad­ku mo­je­go śmier­tel­ne­go zej­ścia w kom­ple­cie tra­fi­ły w ręce sio­strzeń­ca mo­jej naj­bliż­szej są­siad­ki, Joh­na? Wła­ści­wie na­praw­dę ma na imię Max. Po­do­bał­by ci się, mamo. Wszy­scy lu­dzie z mo­jej re­dak­cji spo­tka­li go i po­lu­bi­li. Jest bar­dzo za­baw­ny i uro­czy. Nie, mamo, nie sy­pia­my ze sobą.


  Cho­ciaż nie py­taj mnie, dla­cze­go. Nie po­zwól ta­cie tego czy­tać, ale za­czy­nam się za­sta­na­wiać, czy wszyst­ko jest ze mną w po­rząd­ku. To zna­czy, poza tym, że się prze­zię­bi­łam. Bo John i ja ob­ści­ski­wa­li­śmy się tyl­ko raz, a po­tem nic, zero, nada.


  Może ja na­praw­dę nie umiem się ca­ło­wać. Pew­nie wła­śnie o to cho­dzi. To dla­te­go każ­dy fa­cet, z któ­rym się uma­wia­łam, po­cząw­szy od Jera, w koń­cu mnie rzu­cał. Bez­na­dziej­nie się ca­łu­ję. Je­stem ni­ska. Mam nie­moż­li­wie mały pę­cherz. Je­stem ruda i nie umiem się ca­ło­wać.


  Mamo, bądź ze mną szcze­ra, czy kie­dy się uro­dzi­łam, le­karz nie po­wie­dział przy­pad­kiem: GE­NE­TYCZ­NA MU­TA­CJA? Czy może użył ter­mi­nu… och, nie wiem… BIO­LO­GICZ­NA ANO­MA­LIA?


  Bo wy­da­je mi się, że tym wła­śnie je­stem. Och, ja wiem: Rob­bie wy­szedł na lu­dzi. Pew­nie nie brak mu chro­mo­so­mu ca­ło­wa­nia, tak jak mnie. Albo to, albo Kel­ly też nie umie się ca­ło­wać, więc nie po­tra­fi­ła od­czuć róż­ni­cy. Chy­ba nie są­dzisz, że… Ktoś stu­ka do drzwi! To John! A ja wy­glą­dam okrop­nie! Mamo, mu­szę le­cieć…


  Mel


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Don i Be­ver­ly Ful­ler ‹Don­Bev@dnr.com›


  Te­mat: Twój ostat­ni nie­mą­dry mail


  Me­lis­so Ann Ma­rie Ful­ler!


  Co, na li­tość bo­ską, miał zna­czyć ten ostat­ni maił od cie­bie? Je­steś po pro­stu lek­ko prze­zię­bio­na, ko­cha­nie. Nie umie­rasz. Two­je lal­ki sto­ją do­kład­nie tam, gdzie za­wsze, na swo­jej pó­łecz­ce w two­jej sy­pial­ni, ra­zem z me­da­la­mi za osią­gnię­cia w na­uce i świa­dec­twem ma­tu­ral­nym z li­ceum. I co ty opo­wia­dasz, że źle się ca­łu­jesz? Je­że­li ten chło­pak tak uwa­ża, to po­wiedz mu, że może so­bie sko­czyć z da­chu. Je­stem pew­na, że bar­dzo do­brze po­tra­fisz się ca­ło­wać. Nie martw się, Me­lis­so, w tym mo­rzu jest wie­le ryb. Po pro­stu tę jed­ną od­rzuć z po­wro­tem do wody. Twój sta­tek jesz­cze nad­pły­nie. Je­steś o wie­le ład­niej­sza niż te dziew­czy­ny, któ­re wi­dzę w te­le­wi­zji, a już na pew­no ład­niej­sza niż ta, któ­ra upra­wia­ła seks z pre­zy­den­tem. Znaj­dziesz so­bie coś lep­sze­go niż chło­pak, któ­ry uwa­ża, że źle się ca­łu­jesz i niż ten, któ­ry prze­spał się z Bar­ba­rą Bel­le­rie­ve. Wiesz, sły­sza­łam, że ona ma sztucz­ne zęby! Więc po pro­stu po­wiedz temu chło­pa­ko­wi, żeby spa­dał, a po­tem za­pa­kuj się do łóż­ka, po­patrz so­bie w te­le­wi­zor i pij dużo pły­nów, a zwłasz­cza bu­lio­nu z kury. Doj­dziesz do sie­bie, za­nim się obej­rzysz.


  A cho­ciaż nie po­win­nam ci tego mó­wić – chcia­łam, żeby to była nie­spo­dzian­ka – prze­sy­łam ci pe­wien dro­biazg, któ­ry po­wi­nien cię od razu roz­ch­mu­rzyć. No do­bra, to pacz­ka snic­ker­do­odles, two­ich ulu­bio­nych cia­ste­czek. Więc prze­stań się ma­zać i uśmiech­nij się, mło­da damo!


  Ca­łu­ję Ma­mu­sia


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Me­lis­sy Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Dzię­ki


  Dzię­ki, dzię­ki, dzię­ki!


  John po­wie­dział mi, że dzwo­nił do re­dak­cji, a ty mu po­wie­dzia­łaś, że je­stem cho­ra. I wiesz, co zro­bił po­tem? Na­praw­dę, nie chcę przy­pra­wiać cię o mdło­ści, ale umie­ram z chę­ci opo­wie­dze­nia ko­muś, więc wy­bra­łam cie­bie na swo­ją ofia­rę. Po­szedł do de­li­ka­te­sów na Dru­gą Ale­ję i przy­niósł mi bu­lion z kur­cza­ka!


  Na­praw­dę! Cały wiel­ki po­jem­nik! A po­tem wstą­pił do mnie z zupą, so­kiem po­ma­rań­czo­wym, ka­se­tą wi­deo i lo­da­mi (zwy­kłe wa­ni­lio­we, ale on się chy­ba po pro­stu nie zna. Masz ra­cję, cza­sem trze­ba ich naj­pierw wy­szko­lić). I cho­ciaż mu­sia­łam wy­glą­dać po pro­stu okrop­nie (mia­łam na so­bie swo­ją pi­ża­mę w kro­wie łaty i pu­cha­te kap­cie kró­licz­ki, a gdy­byś zo­ba­czy­ła moje wło­sy…), kie­dy za­py­ta­łam go, czy chciał­by zo­stać i obej­rzeć ze mną film (Wi­dok na po­dwó­rze – wiem, co so­bie my­ślisz, Nad­ine, ale je­stem pew­na, że on nie ma zie­lo­ne­go po­ję­cia, że ja go szpie­go­wa­łam przez okno. Poza tym za­wsze dys­kret­nie od­wra­ca­łam wzrok, kie­dy za­czy­nał się roz­bie­rać. No cóż, poza jed­nym ra­zem, ale wte­dy cho­dzi­ło o roz­strzy­gnię­cie tej sza­le­nie waż­nej kwe­stii: bok­ser­ki czy slip­ki), zgo­dził się.


  No więc ob­ró­ci­łam te­le­wi­zor, że­by­śmy mo­gli oglą­dać film z ka­na­py, ale John po­wie­dział, że po­win­nam le­żeć w łóż­ku (któ­re, oczy­wi­ście, mu­sia­łam po­rzu­cić, żeby otwo­rzyć drzwi – nie za­wra­ca­łam so­bie gło­wy sła­niem ani nic, i wy­obraź so­bie ota­cza­ją­cy je oce­an zu­ży­tych chu­s­tek do nosa), a wte­dy on ka­zał mi po­ło­żyć się z po­wro­tem i znów prze­krę­cił te­le­wi­zor. Po­tem po­szedł do kuch­ni – co moc­no mnie za­wsty­dzi­ło… Po­win­naś była zo­ba­czyć wszyst­kie te nie­zmy­te na­czy­nia w zle­wie – a kie­dy wró­cił, przy­niósł mi na tacy zupę i dużą szklan­kę soku po­ma­rań­czo­we­go. Pa­mię­tasz, jak ku­pi­łam tę tacę? Tyl­ko uży­wa­łam jej do trzy­ma­nia lap­to­pa nad wan­ną, jak ta ko­bie­ta z re­kla­my, kie­dy tak okrop­nie się spa­li­łam na pla­ży, a Geo­r­ge oka­zał się taki pa­skud­ny i ka­zał mi pra­co­wać w domu.


  Nad­ine, to było ta­kie mile! Po­ło­żył się po dru­giej stro­nie łóż­ka (nie pod koł­drą, tyl­ko na) i oglą­da­li­śmy film, a ja ja­dłam zupę| a kie­dy skoń­czy­łam, otwo­rzył lody i za­czę­li­śmy je wy­ja­dać łyż­ka­mi pro­sto z po­jem­ni­ka, a po­tem, kie­dy za­czę­ła się ta prze­ra­ża­ją­ca część fil­mu, zu­peł­nie o nich za­po­mnie­li­śmy i całe się roz­to­pi­ły na mo­jej po­ście­li, któ­ra te­raz okrop­nie się lepi, ale kto by się tym przej­mo­wał?


  A po­tem, kie­dy film się skoń­czył, prze­łą­czy­łam te­le­wi­zor na We­ather Chan­nel i tam była re­la­cja na żywo z hu­ra­ga­nu Jan, któ­ry aku­rat ob­ra­cał w ru­inę wy­brze­że Try­ni­da­du! No więc oglą­da­li­śmy so­bie to przez chwi­lę, a po­tem nie wiem, co się sta­ło, chy­ba wzię­łam za dużo aka­ta­ru, ale za­nim się zo­rien­to­wa­łam, mó­wił mi do­bra­noc, i że zaj­rzy do mnie ju­tro, a kie­dy się znów obu­dzi­łam, jego już nie było i była już noc, a on po­zmy­wał mi na­czy­nia.


  Nie tyl­ko na­czy­nia po zu­pie i soku i tak da­lej. WSZYST­KIE na­czy­nia, któ­re le­ża­ły w zle­wie, zo­sta­ły umy­te i uło­żo­ne na su­szar­ce. Przez chwi­lę my­śla­łam, że mam ha­lu­cy­na­cje, ale dziś rano one na­dal tam byty. Nad­ine, on PO­ZMY­WAŁ MOJE NA­CZY­NIA, kie­dy by­łam nie­przy­tom­na i praw­do­po­dob­nie chra­pa­łam, ze wzglę­du na to, że mam kom­plet­nie za­tka­ny nos.


  Czy to nie naj­słod­sza rzecz, jaką kie­dy­kol­wiek sły­sza­łaś? Na­praw­dę KIE­DY­KOL­WIEK? Ni­g­dy przed­tem ża­den męż­czy­zna nie po­sprzą­tał mo­jej kuch­ni.


  No cóż, to wszyst­ko. Chcia­łam się tyl­ko po­chwa­lić. Cią­gle jed­nak czu­ję się jak to­tal­ny wrak, więc nie wiem, kie­dy przyj­dę do pra­cy.


  Czy Xena jest tam, gdzie być po­win­na? Jak są­dzisz, co on z nią ro­bił? Boże, je­stem taka szczę­śli­wa, że ze­rwa­li­śmy ze sobą. Co za DZI­WAK!


  Mel


  PS Moja cho­ro­ba to jesz­cze nie po­wód, że­byś opusz­cza­ła tre­nin­gi na ro­we­rach.


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: I co?


  Co to było: bok­ser­ki czy slip­ki? Nie zo­sta­wiaj mnie w nie­pew­no­ści, Ful­ler.


  Nad­ine;-)


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Aha!


  Bok­ser­ki. Na­praw­dę ślicz­ne bok­ser­ki, ta­kie w małe gol­fo­we pi­łecz­ki.


  Mel;-)


  



  Do: Geo­r­ge San­chez ‹geo­r­ge.san­chez@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Moje zdro­wie


  Dro­gi Geo­r­ge’u!


  Je­stem wciąż cho­ra. Dziś nie przyj­dę do re­dak­cji i praw­do­po­dob­nie ju­tro też nie.


  Nie wście­kaj się, Geo­r­ge. Wiem, że dużo się dzie­je te­raz, kie­dy od­by­wa­ją się te wszyst­kie przy­ję­cia w Hamp­tons, ale nic nie po­ra­dzę. Wczo­raj sko­rzy­sta­łam ze swo­je­go zna­ko­mi­te­go pro­gra­mu opie­ki zdro­wot­nej i po­szłam do le­ka­rza. Wiesz, co mi prze­pi­sał? Od­po­czy­nek w łóż­ku i dużo pły­nów. Od­po­czy­nek w łóż­ku i dużo pły­nów, Geo­r­ge! Nie będę mo­gła za­pew­nić so­bie tego w Hamp­tons. Może Do­iły by mo­gła, ale ja nie. Poza tym, je­stem pew­na, że le­ka­rzo­wi cho­dzi­ło o nie­co inny ro­dzaj pły­nów.


  Po­wiedz Ron­nie, że nie wie­rzę w to coś o Geo­r­ge’u i Wi­no­ni­ci w Can­nes i żeby do­brze to spraw­dzi­ła, za­nim co­kol­wiek na­pi­sze. On jest dla niej o wie­le za sta­ry.


  Mel


  PS Nie za­po­mnij po­wie­dzieć Amy Jen­kins, że je­stem da­lej cho­ra, a nie spóź­nio­na.


  Czy moja Xena – Wo­jow­ni­cza Księż­nicz­ka wró­ci­ła na swo­je miej­sce?


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Tony Sa­ler­no ‹szam­ka@fre­sche.com›


  Te­mat: Mel


  Czy ty znów sie­dzisz w sie­ci? Usi­łu­ję do­dzwo­nić się do cie­bie od go­dzi­ny. I WIEM, że nie roz­ma­wiasz z Mel, bo przed chwi­lą u niej by­łem.


  I wca­le nie by­łem tam je­dy­nym go­ściem. Mo­żesz tyl­ko raz zga­dy­wać, kto otwo­rzył mi drzwi. Tak, masz ra­cję. Sam ksią­żę z baj­ki. Wła­ści­wie nie po­wi­nie­nem tak o nim mó­wić. Do­syć lu­bię fa­ce­ta. Jest taki… nor­mal­ny, wiesz? Nie jak ten dzi­wak Spen­der. Pa­mię­tasz, jak ty, ja, Mel i Spen­der kie­dyś raz wy­szli­śmy wspól­nie na mia­sto i on się za­czai cze­piać po­li­cjan­tów? Kur­na, ależ mnie to za­je­ży­ło. Na szczę­ście szyb­ko się przy­mknął, kie­dy mu po­wie­dzia­łem, że czte­rech mo­ich ku­zy­nów pra­cu­je w no­wo­jor­skiej po­li­cji. Ten nowy fa­cet nie wy­ga­du­je przy­naj­mniej ta­kich bzdur jak za­zwy­czaj Spen­der.


  W każ­dym ra­zie, prze­ka­za­łem dla niej rze­czy, któ­re mi ka­za­łaś za­nieść, a John otwo­rzył mi drzwi i w pierw­szej chwi­li czu­łem się tro­chę głu­pio, tyle ci po­wiem. My­śla­łem, że prze­szko­dzi­łem’ im w sek­sie. Ale fa­cet miał na so­bie ubra­nie i po­wie­dział mi za­raz:


  – Cześć, wchodź.


  A w środ­ku sie­dzia­ła Mel w tej dzi­wacz­nej bia­łej pi­ża­mie w czar­ne ma­zi­dła, zu­peł­nie jak kro­wie łaty, i była w łóż­ku, ale nie wy­glą­da­ła na bar­dzo cho­rą, moim zda­niem. Oglą­da­li ja­kiś film. Naj­wy­raź­niej, od­kąd za­cho­ro­wa­ła, ro­bią to dość czę­sto. On przy­no­si ja­kieś je­dze­nie – nic, co by od­po­wia­da­ło moim stan­dar­dom, mu­szę po­wie­dzieć, ale osta­tecz­nie zja­dli­we – i oglą­da­ją so­bie fil­my.


  Sam nie wiem. Czy to zna­czy, że to coś po­waż­ne­go? O ile mo­głem stwier­dzić, nie od­cho­dzi­ło tam żad­ne bara-bara. To zna­czy wszę­dzie na pod­ło­dze wa­la­ły się tony chu­s­te­czek hi­gie­nicz­nych, ale je­stem cał­kiem pe­wien, że to przez ka­tar Mel, a nie, no wiesz, coś in­ne­go.


  Hej, nie wście­kaj się na MNIE. Ja tu tyl­ko prze­ka­zu­ję wia­do­mo­ści. No więc po­wie­dzia­łem coś w ro­dza­ju:


  – Masz tu rze­czy z pra­cy, a ja zro­bi­łem ci tro­chę kok­taj­lu brzo­skwi­nio­we­go.


  No i oczy­wi­ście Mel to­tal­nie zgłu­pia­ła, bo jak każ­dy po­rząd­ny czło­wiek wie, że mój kok­tajl brzo­skwi­nio­wy to dar bo­gów, więc na­le­ga­ła, że­by­śmy się wszy­scy ra­zem na­pi­li, a John roz­lał go do kub­ków, więc mam wra­że­nie, że on so­bie cał­kiem do­brze ra­dzi w kuch­ni Mel, co ma spo­re zna­cze­nie, bo sama wi­dzia­łaś, że ona cho­wa pla­sti­ko­we po­jem­ni­ki do pie­cy­ka i ma ten dziw­ny zwy­czaj trzy­ma­nia piwa w po­jem­ni­ku na ja­rzy­ny.


  W każ­dym ra­zie on na­ło­żył na wierzch ta­kie wiel­kie buły lo­dów wa­ni­lio­wych, co jak wiesz, nisz­czy kla­row­ną kon­sy­sten­cję kok­taj­lu. Ale nie­waż­ne. Wszy­scy usie­dli­śmy na łóż­ku i mu­szę przy­znać, choć czy­nię to nie­chęt­nie, że to był naj­lep­szy kok­tajl brzo­skwi­nio­wy w moim ży­ciu, na­wet mimo lo­dów.


  Usi­ło­wa­łem przez chwi­lę oglą­dać film, bo Mel po­wie­dzia­ła, że­bym z nimi po­sie­dział, ale zo­rien­to­wa­łem się, że cho­ciaż ONA po­wie­dzia­ła „zo­stań”, ON miał taką minę, jak­by my­ślał: „Kie­dy ten fa­cet so­bie wresz­cie pój­dzie?”, i to bar­dzo czy­tel­ną. No więc po­wie­dzia­łem, że mu­szę le­cieć, a Mel po­dzię­ko­wa­ła mi i po­wie­dzia­ła, że czu­je się już le­piej i że w po­nie­dzia­łek wra­ca do pra­cy, a ja po­wie­dzia­łem, że w po­rząd­ku, i John od­pro­wa­dził mnie do drzwi i po­wie­dział coś w ro­dza­ju: „Miło cię było zno­wu zo­ba­czyć, cześć” i wła­ści­wie wy­pchnął mnie za drzwi.


  Chy­ba trud­no mi go ob­wi­niać. Ja by­łem taki sam, kie­dy za­czy­na­li­śmy ze sobą cho­dzić. Tyle że nie po­zwo­lił­bym ci ku­pić po­dob­nej pi­ża­my. Czy Mel nie po­sia­da sen­sow­nej bie­li­zny noc­nej?


  No cóż, mimo pi­ża­my, mó­wię ci – fa­cet jest moc­no po­grą­żo­ny. O wie­le bar­dziej niż kie­dy­kol­wiek Spen­der. przy­pusz­czam, że jak zwy­kle Mel nie ma o ni­czym po­ję­cia, praw­da? Nie są­dzisz, że ktoś po­wi­nien jej o tym po­wie­dzieć?


  Tony


  



  Do: Tony Sa­ler­no ‹szam­ka@fre­sche.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nat.com›


  Te­mat: Mel


  No i kto TE­RAZ nie od­bie­ra te­le­fo­nu? Przy­pusz­czam, że je­steś gdzieś na sali i za­wra­casz klien­tom w gło­wie swo­im ta­ta­rem z ło­so­sia na ust­kach en­dy­wii. W każ­dym ra­zie, dzię­ki za od­nie­sie­nie tych rze­czy do Mel. A więc on znów tam był? Ostat­nim ra­zem też tam był. My­ślę, że masz ra­cję: wzię­ło go, i to OSTRO. Ale ją też.


  I nie, nie uwa­żam, że któ­re­kol­wiek z nich wy­ma­ga na­szej po­mo­cy. Nam nikt nie po­ma­gał, praw­da? A po­ra­dzi­li­śmy so­bie i świet­nie. Nie po­wie­dzia­łeś Mel, że opu­ści­łam za­ję­cia na si­łow­ni, praw­da?!


  Nad­ine


  PS Pro­szę pana, pan po­wi­nien in­te­re­so­wać się bie­li­zną tyl­ko jed­nej oso­by, a ta oso­ba to ja. Co Mel Ful­ler ma na so­bie w łóż­ku, to jej pry­wat­na spra­wa. I to ja ku­pi­łam jej tę pi­ża­mę w kro­wie łaty na ostat­nie uro­dzi­ny. Uwa­żam, że jest ślicz­na.


  



  Do: Don i Be­ver­ly Ful­ler ‹Don­Bev@dnr.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Snic­ker­do­odles


  Dro­ga ma­mu­siu!


  Dzię­ki ser­decz­ne za ciast­ka! Są pysz­ne – to zna­czy, gdy­bym mia­ła węch i smak, na pew­no by ta­kie były.


  Chcę ci po­wie­dzieć, że czu­ję się już o wie­le le­piej – nie na tyle do­brze, żeby już wra­cać do pra­cy, oczy­wi­ście, ale i tak le­piej. Cią­gle mam jesz­cze taki zmie­nio­ny głos, że kie­dy dzwo­nię do sze­fa po­wie­dzieć mu, że jesz­cze nie przyj­dę do re­dak­cji, o nic mnie nie po­dej­rze­wa, na szczę­ście.


  A poza tym, w spra­wie ca­ło­wa­nia: prze­pra­szam, że oskar­ży­łam cie­bie i tatę o nie­prze­ka­za­nie mi po­rząd­nych ge­nów. Oka­zu­je się, że ca­łu­ję się jak trze­ba; John jest po pro­stu nie­śmia­ły. Oczy­wi­ście, trud­no jest się ca­ło­wać, kie­dy czło­wiek ma kom­plet­nie za­tka­ny nos, ale jak przy­pusz­czam, prak­ty­ka czy­ni mi­strza.


  W każ­dym ra­zie, jesz­cze raz dzię­ki za ciast­ka i ode­zwę się do cie­bie póź­niej.


  Ca­łu­ję Mel


  PS John też uwiel­bia two­je cia­stecz­ka!


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Don i Be­ver­ly Ful­ler ‹Don­Bev@dnr.com›


  Te­mat: Snic­ker­do­odles


  Me­lis­so, mu­sisz mi wy­ba­czyć. Na­praw­dę nie chcę się wtrą­cać. Ale mam nie­od­par­te wra­że­nie – i nie czuj się zo­bo­wią­za­na do od­po­wie­dzi, je­że­li nie chcesz – ale mam ta­kie wra­że­nie, że ty i ten John czy Max Frie­dlan­der UPRA­WIA­CIE SEKS. Słu­chaj, je­steś już do­ro­słą dziew­czy­ną i oczy­wi­ście sama mu­sisz po­dej­mo­wać ta­kie de­cy­zje, ale uwa­żam, że po­win­naś być świa­do­ma paru spraw. Na przy­kład:


  Męż­czy­zna nie kupi kro­wy, je­że­li mle­ko do­sta­je za dar­mo. To praw­da. To naj­praw­dziw­sza praw­da. Zdo­bądź pier­ścio­nek na ser­decz­ny pa­lec, za­nim wpu­ścisz go do łóż­ka, moja dro­ga. Do­brze – wiem, wiem. W dzi­siej­szych cza­sach wszyst­kie dziew­czy­ny to ro­bią.


  No cóż, je­że­li mu­sisz iść za przy­kła­dem mod­nej więk­szo­ści, za­dbaj przy­naj­mniej, żeby to był bez­piecz­ny seks, do­brze ko­cha­nie? Obie­caj to ma­mu­si.


  Ups. Mu­szę le­cieć. Ta­tuś i ja mamy dziś wie­czo­rem spo­tka­nie na­szej dru­ży­ny krę­glar­skiej w Siz­zler na obie­dzie.


  Ca­łu­ję Ma­mu­sia


  



  Do: Don i Be­ver­ly Ful­ler ‹Don­Bev@dnr.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Snic­ker­do­odles


  O mój Boże, mamo, ja NIE upra­wiam z nim sek­su, na­praw­dę. Ja tyl­ko mó­wi­łam o ca­ło­wa­niu się! Jak to się wią­że jed­no z dru­gim?!


  No do­brze, do­brze. To chy­ba na­tu­ral­nie wy­ni­ka jed­no z dru­gie­go, nie­mniej jed­nak. Ale to o kro­wie jest ta­kie głu­pie. Czy ja dla cie­bie wy­glą­dam jak kro­wa?


  Poza tym, gdzie się po­dzia­ło przy­mie­rza­nie spodni, za­nim kupi się parę, hm? Taką wła­śnie radę do­stał od taty Rob­bie, za­nim wy­je­chał na stu­dia.


  A co mnie się do­sta­je? Ta głu­pia uwa­ga o kro­wie! No cóż, mamo, dla two­jej wia­do­mo­ści – być może będę chcia­ła naj­pierw przy­mie­rzyć KIL­KA PAR SPODNI. Czy przy­szło ci to kie­dyś do gło­wy? Na świe­cie jest mnó­stwo spodni i jak ja mam zna­leźć te wła­ści­we, je­że­li nie przy­mie­rzę wszyst­kich po­ten­cjal­nych eg­zem­pla­rzy? No wiesz, po uważ­nym pro­ce­sie wstęp­nej se­lek­cji? I OCZY­WI­ŚCIE, je­że­li zde­cy­du­ję się przy­mie­rzyć tę jed­ną kon­kret­ną parę spodni, zro­bię to, za­cho­wu­jąc naj­wyż­sze środ­ki ostroż­no­ści. To zna­czy, na li­tość bo­ską, prze­cież mamy dwu­dzie­sty


  pierw­szy wiek. PRO­SZĘ cię, czy mo­żesz tego wszyst­kie­go NIE po­wta­rzać ta­cie?


  Bła­gam. Mel


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Don i Be­ver­ly Ful­ler ‹Don­Bev@dnr.com›


  Te­mat: Snic­ker­do­odles


  Kot­ku, nie mu­sisz krzy­czeć. Ro­zu­miem cię rów­nie do­brze, kie­dy pi­szesz ma­ły­mi li­te­ra­mi.


  Na­praw­dę ci ufam i wiem, że po­dej­miesz wła­ści­wą de­cy­zję. I je­stem pew­na, że masz ra­cję na te­mat tych spodni. Wiem, że zro­bisz to, co naj­lep­sze. Tak jak za­wsze. Ja tyl­ko my­ślę, że do­brą re­gu­łą jest nie przy­mie­rzać spodni, któ­re naj­pierw nie wy­mie­ni­ły sło­wa na „k”. Oczy­wi­ście mam na my­śli to duże sło­wo przez duże K. Wiem, że mnó­stwo spodni – zwłasz­cza tych fran­cu­skich i wło­skich – sza­fu­je sło­wem przez duże K przy każ­dej oka­zji, ale my­ślę, że spodnie ame­ry­kań­skie są tro­chę bar­dziej wstrze­mięź­li­we. Kie­dy wy­ma­wia­ją to sło­wo, na ogół mó­wią to, co czu­ją.


  Więc zrób mi przy­słu­gę i po pro­stu naj­pierw po­cze­kaj na to sło­wo przez duże K, do­brze? Bo ja cię znam, Me­lis­so. Wiem, jak ła­two zła­mać two­je ufne ser­ce. By­łam tam, kie­dy rzu­cił cię Jer, praw­da? W wia­do­mo­ściach wi­dzia­łam, że ten se­ryj­ny mor­der­ca-trans­we­sty­ta za­ata­ko­wał ko­lej­ną ko­bie­tę, tym ra­zem na Up­per East, Side! Mam na­dzie­ję, że za­my­kasz drzwi na noc, ko­cha­nie. On zda­je się szcze­gól­nie lubi roz­miar sześć, więc na­praw­dę oglą­daj się za sie­bie, kie­dy wy­cho­dzisz gdzieś wie­czo­rem, kot­ku. Ale nie za­po­mnij też uwa­żać na dziu­ry w jezd­niach!


  Ca­łu­ję Ma­mu­sia


  PS I pa­mię­taj o spa­da­ją­cych kli­ma­ty­za­to­rach.


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Ra­tun­ku


  Po­peł­ni­łam ogrom­ny błąd i po­wie­dzia­łam mo­jej ma­mie, że John i ja ca­ło­wa­li­śmy się. Te­raz bez koń­ca za­mę­cza mnie róż­ny­mi fa­ga­mi.


  Ale dała mi tro­chę do my­śle­nia: jaka za­sa­da tu obo­wią­zu­je No wiesz, w kwe­stii sy­pia­nia ze sobą? Po ilu rand­kach wol­no się z kimś prze­spać? To zna­czy, żeby nie wyjść na ła­twą? I czy to się li­czy jako rand­ka, je­że­li je­steś cho­ra, a on ci przy­no­si lody? Lody wa­ni­lio­we, mó­wiąc do­kład­niej.


  Mel


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Ra­tun­ku


  Co dla cie­bie ozna­cza sło­wo ŁA­TWA? To bar­dzo su­biek­tyw­ne okre­śle­nie, moim zda­niem. Na przy­kład ja się prze­spa­łam z To­nym na na­szej pierw­szej rand­ce. Czy to zna­czy, że je­stem ła­twą ko­bie­tą? Przyj­rzyj­my się fak­tom.


  Lu­bisz fa­ce­ta. Masz ocho­tę go schru­pać. Ale mar­twisz się, że je­że­li zro­bisz to za wcze­śnie, on cię za­szu­flad­ku­je w wa­szym związ­ku jako ko­bie­tę ła­twą. Czy na­praw­dę chcesz być z kimś, kto my­śli w ta­kich ne­ga­tyw­nych ka­te­go­riach? Nie, oczy­wi­ście, że nie. Więc od­po­wiedź na two­je py­ta­nie: „Po ilu rand­kach mo­żesz się z kimś prze­spać?” brzmi: nie ma na to pro­stej rady. W każ­dym przy­pad­ku jest ina­czej. Szko­da, że nie mogę ci bar­dziej po­móc.


  Nad­ine


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Tony Sa­ler­no ‹szam­ka@fre­sche.com›


  Te­mat: Seks


  Dro­ga Mel!


  Cześć. Mam na­dzie­ję, że się nie po­gnie­wasz, ale Nad­ine wspo­mnia­ła o tym, że masz drob­ną za­gwozd­kę – no wiesz, na te­mat jak szyb­ko w związ­ku po­peł­nia się rze­czo­ny czyn. A ja my­ślę, że mam dla cie­bie od­po­wiedź:


  Je­śli czu­jesz się kom­for­to­wo, nie zwle­kaj. po­waż­nie. Ja za­wsze tak po­stę­po­wa­łem w ży­ciu i po­patrz, jak mi się wszyst­ko uda­ło. Je­stem sze­fem kuch­ni we wła­snej re­stau­ra­cji i że­nię się z to­tal­nie pod­nie­ca­ją­cą damą, któ­ra pod ciu­cha­mi od Ann Tay­lor nosi strin­gi. Przy tej za­sa­dzie nie spo­sób po­peł­nić błę­du.


  Tony


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Pro­szę wy­bacz…


  …mo­je­mu chło­pa­ko­wi. Nie wiem, czy ci już wspo­mi­na­łam, że jest lek­ko za­póź­nio­ny w roz­wo­ju.


  Nad­ine


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Nie mam ci za złe…


  …że opo­wia­dasz Tony’emu o moim ży­ciu sek­su­al­nym – czy ra­czej o jego bra­ku – ale lu­dziom w re­dak­cji tego nie mó­wisz, praw­da?


  PRAW­DA?


  Mel


  



  Do: Pe­ter Har­gra­ve ‹pe­ter.har­gra­ve@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Dol­ly Var­gas ‹dol­ly.var­gas@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Mel Ful­ler


  Ależ OCZY­WI­ŚCIE, że ona po­win­na to zro­bić, kot­ku. Co ma do stra­ce­nia? Prze­cież lat jej nie uby­wa. Cał­kiem nie­dłu­go siła gra­wi­ta­cji za­cznie ścią­gać ku zie­mi te bar­dziej atrak­cyj­ne frag­men­ty jej fi­gu­ry. A wte­dy… No cóż, uwa­żam po pro­stu, że trze­ba ko­rzy­stać z ży­cia póki czas.


  Tak a pro­pos, Aaron od­wo­łał spo­tka­nie ze mną w ten week­end. Co po­wiesz na to? Dom Ste­phe­na to ma­rze­nie, a wszy­scy będą nie­zwy­kle dys­kret­ni. To są lu­dzie FIL­MU, kot­ku. Ża­den z nich nie bę­dzie miał zie­lo­ne­go po­ję­cia, kim je­steś.


  Daj mi znać.


  Bu­zia­ki


  Dol­ly


  



  Do: Tim Gra­bow­ski ‹ti­mo­thy.gra­bow­ski@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Jim­my Chu ‹ja­mes.chu@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Mel Ful­ler


  Tak, ale je­że­li ona się z nim prze­śpi, a po­tem nic z tego nie wyj­dzie, to bę­dzie mu­sia­ła spo­ty­kać go co­dzien­nie, prze­cież on miesz­ka po są­siedz­ku. To może być strasz­nie że­nu­ją­ce. Zwłasz­cza je­że­li ona – albo on – za­cznie się spo­ty­kać z kimś in­nym. W tej sy­tu­acji nie ma do­bre­go roz­wią­za­nia. Chy­ba że się po­bio­rą, ale jaka jest szan­sa, że zda­rzy się coś ta­kie­go?


  Jim


  



  Do: Stel­la Mar­ko­witz ‹stel­la.mar­ko­witz@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: An­gie So ‹an­ge­la.so@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Mel Ful­ler


  On jest dla niej za sta­ry. Ile ma lat? Trzy­dzie­ści pięć? A ona? Dwa­dzie­ścia sie­dem? Jest za mło­da. Po pro­stu dzie­ciak. Po­win­na so­bie zna­leźć ko­goś w swo­im wie­ku.


  An­gie


  



  Do: Ad­rian De Mon­te ‹ad­rian.de­mon­te@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Les Kel­logg ‹les.kel­logg@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Mel Ful­ler


  Tak, ale wszy­scy chłop­cy w wie­ku Mel za­ję­li się otwie­ra­niem firm in­ter­ne­to­wych i kie­dy tyl­ko chcą, mogą się uma­wiać z su­per­mo­del­ka­mi, więc po co im taka Mel, któ­ra jest słod­ka, ale prze­cież nie jest su­per­mo­del­ką? Albo to, albo są za­wo­do­wy­mi de­sko­rol­ka­rza­mi. Więc jak są­dzę, to może na­wet le­piej, że fa­cet jest taki sta­ry.


  Les


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Geo­r­ge San­chez ‹geo­r­ge.san­chez@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Mel Ful­ler


  A tak wła­ści­wie cze­mu trzy­dzie­sto­pię­cio­let­ni fa­cet wciąż jest sa­mot­ny? Czy kto­kol­wiek się tu za­sta­no­wił nad tym, że on może być ge­jem? Czy ktoś nie po­wi­nien ostrzec Mel, za­nim zro­bi z sie­bie idiot­kę i prze­śpi się z nim?


  Geo­r­ge


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Czy lu­dzie w re­dak­cji roz­ma­wia­ją o to­bie


  Chy­ba żar­tu­jesz? Nie po­chle­biaj so­bie. Mamy tu o wie­le po­waż­niej­sze zmar­twie­nia niż two­je ży­cie mi­ło­sne.


  Nad­ine


  



  Do: Sta­cy Trent ‹ih8bar­ney@fre­ema­il.com›


  Od: John Trent ‹John.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Te­mat: Kur­czak Ken­ny Ro­ger­sa


  Czyż­byś kie­dy­kol­wiek usi­ło­wa­ła wma­wiać lu­dziom, że sama ugo­to­wa­łaś coś tak pysz­ne­go? Nie­sły­cha­ne.


  John


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Ge­ne­vie­ve Ran­dolph Trent ‹grtrent@trent­ca­pi­tal.com›


  Te­mat: Im­pre­za cha­ry­ta­tyw­na


  Tyl­ko ci przy­po­mi­nam, dro­gi chłop­cze, o two­jej obiet­ni­cy po­ja­wie­nia się ze mną na im­pre­zie. I oczy­wi­ście o two­im uro­czym ma­łym cze­ku.


  Nie mia­łam od cie­bie wia­do­mo­ści już od paru dni. Mam na­dzie­ję, że wszyst­ko jest w po­rząd­ku.


  Mim


  PS Sły­sza­łeś już o ku­zyn­ce Se­re­nie?


  



  Do: Ge­ne­vie­ve Ran­dolph Trent ‹grtrent@trent­ca­pi­tal.com›


  Od: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Te­mat: Oczy­wi­ście, że nie…


  …za­po­mnia­łem. Je­stem two­ją eskor­tą, pa­mię­tasz? Na­wet wy­cią­gną­łem z paw­la­cza sta­ry smo­king i otrze­pa­łem go z ku­rzu. Do zo­ba­cze­nia na im­pre­zie.


  John


  PS Tak, sły­sza­łem o Se­re­nie. To przede wszyst­kim wina jej ro­dzi­ców, bo dali jej na imię Se­re­na. Cze­go się spo­dzie­wa­li?


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Geo­r­ge San­chez ‹geo­r­ge.san­chez@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Jak to…


  …nie po­ja­wisz się w re­dak­cji przed po­nie­dział­kiem? Ty tu chy­ba o czymś za­po­mi­nasz, kwia­tusz­ku. Mia­no­wi­cie o im­pre­zie cha­ry­ta­tyw­nej w Cen­trum Lin­col­na, no wiesz, na rzecz pro­pa­go­wa­nia wie­dzy na te­mat raka. Prze­cież to naj­więk­sze wy­da­rze­nie to­wa­rzy­skie se­zo­nu. We­dług Dol­ly, bę­dzie tam sama śmie­tan­ka, WSZY­SCY waż­ni lu­dzie. Nie ob­cho­dzi mnie, czy krwa­wisz z oczo­do­łów, Ful­ler, Idziesz tam.


  Wy­sy­łam Lar­ry’ego, żeby zro­bił zdję­cia. Upew­nij się, że do­pad­niesz tych wszyst­kich bo­ga­czy ze sta­rych ro­dzin, Asto­rów, Ken­ne­dych i Tren­tów. Wiesz, jak oni uwiel­bia­ją oglą­dać w pra­sie swo­je zdję­cia, na­wet w ta­kim głu­pim, wy­mę­czo­nym szma­tław­cu jak nasz.


  Geo­r­ge


  PS Two­ja idio­tycz­na ma­skot­ka z po­wro­tem leży na mo­ni­to­rze. O co tu w ogó­le cho­dzi­ło?


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Geo­r­ge San­chez ‹geo­r­ge.san­chez@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Hej


  Prze­stań się wy­dzie­rać. Je­że­li ona czu­je się na tyle do­brze, żeby roz­wa­żać upra­wia­nie sek­su z ja­kimś go­ściem, to z po­wo­dze­niem może wy­wlec z łóż­ka swój smut­ny od­włok i za­brać się za swo­ją cho­ler­ną pra­cę.


  Geo­r­ge


  PS A we­dług cie­bie w co my się tu ba­wi­my? W ga­zet­kę szkol­ną?


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: jer­ry­zy­je@fre­ema­il.com


  Te­mat: Słu­chaj…


  …pu­ka­łem do cie­bie przed chwi­lą, ale nikt nie otwie­rał, więc za­kła­dam, że śpisz. Nie chcia­łem dzwo­nić i bu­dzić cię. Rzecz w tym, że mam dzi­siaj tro­chę za­jęć i będę mógł zaj­rzeć do cie­bie do­pie­ro póź­no wie­czo­rem. Po­ra­dzisz so­bie? Przy­nio­sę wię­cej lo­dów. Tym ra­zem po­sta­ram się, żeby mia­ły w środ­ku mnó­stwo orze­chów w cze­ko­la­dzie.


  John


  PS Hu­ra­gan Jan po­ru­sza się z pręd­ko­ścią dwu­stu ki­lo­me­trów na go­dzi­nę. Oko cy­klo­nu po­win­no zna­leźć się nad Ja­maj­ką ja­koś tak wie­czo­rem. Wy­glą­da na to, że bę­dzie ostro wia­ło. To cię po­win­no roz­ch­mu­rzyć.


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Wczo­raj­szy wie­czór


  Hej, jak po­szło? Pró­bo­wa­łam wy­bić Geo­r­ge’owi z gło­wy wy­sy­ła­nie cię tam, ale uparł się. Po­wie­dział, że je­steś je­dy­ną zna­ną mu re­por­ter­ką, któ­ra skle­ci z tego ar­ty­kuł, a ni­ko­go nie ob­ra­zi. Pew­nie Do­iły nie by­wa­ła ide­al­nie trzeź­wa na im­pre­zach cha­ry­ta­tyw­nych. No cóż, to na pew­no dla­te­go, że spa­ła z mę­ża­mi wszyst­kich pań z to­wa­rzy­stwa. Mam na­dzie­ję, że nie masz ja­kie­goś na­wro­tu.


  Nad­ine


  



  Do: Ja­son Trent ‹ja­son.trent@trent­ca­pi­tal.com›


  Sta­cy Trent ‹ih8bar­ney@fre­ema­il.com›


  Od: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Te­mat: I co ja mam te­raz zro­bić?


  Wczo­raj wie­czo­rem, kie­dy to­wa­rzy­szy­łem Mim na im­pre­zie cha­ry­ta­tyw­nej w Lin­coln Cen­ter, kto do nas pod­szedł ze swo­im ma­łym no­tat­ni­kiem i ołów­kiem, jak nie… Mel? Tak, tak wła­śnie. Me­lis­sa Ful­ler, re­dak­tor­ka z „New York Jo­ur­nal”, któ­ra, kie­dy wi­dzia­łem ją po raz ostat­ni, le­ża­ła w łóż­ku z eg­zem­pla­rzem „Co­smo” i tem­pe­ra­tu­rą 37,7. A tu na­gle stoi przede mną na wy­so­kich ob­ca­sach, w mini, i pyta Mim, czy jej zda­niem sze­rze­nie w spo­łe­czeń­stwie wie­dzy na te­mat raka może w przy­szło­ści do­pro­wa­dzić do zna­le­zie­nia le­kar­stwa na tę cho­ro­bę. A po­tem za­uwa­ży­ła mnie, prze­rwa­ła i za­wo­ła­ła:


  – John!


  A Mim – zna­cie Mim – ob­ra­ca gło­wę i jed­nym spoj­rze­niem ogar­nia rude wło­sy, za­uwa­ża ten ak­cent ze Środ­ko­we­go Za­cho­du i nim się zo­rien­to­wa­łem, co jest gra­ne, pro­si Mel, żeby z nami usia­dła. I może na­pi­ta się odro­bi­nę szam­pa­na? No, mogę z du­żym praw­do­po­do­bień­stwem stwier­dzić, że to pierw­sza taka oka­zja w dzien­ni­kar­skiej ka­rie­rze Mel, żeby ktoś, z kim prze­pro­wa­dza wy­wiad, za­pra­szał ją na drin­ka do swo­je­go sto­li­ka. I wiem na pew­no, że to pierw­szy raz, kie­dy Mim zgo­dzi­ła się udzie­lić ja­kie­muś re­por­te­ro­wi pry­wat­ne­go wy­wia­du. Mo­głem tyl­ko sie­dzieć tam i ko­pać Mim pod sto­łem za każ­dym ra­zem, kie­dy się ba­łem, że po­wie coś w ro­dza­ju: „mój wnuk”, co oczy­wi­ście zda­rzy­ło się ja­kiś mi­lion razy. No więc wy­cho­dzi na to, że Mel wie już, że coś jest nie tak. Oczy­wi­ście, nie ma po­ję­cia, co. Uwa­ża, że Mim się we mnie ko­cha i że po­wi­nie­nem się pod­dać temu uczu­ciu, bo taka sta­ra bo­ga­ta nie­to­pe­rzy­ca jak Mim mo­gła­by spła­cić de­bet na wszyst­kich mo­ich kar­tach kre­dy­to­wych. Cho­ciaż ostrze­gła mnie, że wszyst­kie dzie­ci Ge­ne­vie­ve Trent skoń­czy­ły w ko­mu­nach (wuj Char­les, cio­cia Sara i cio­cia Ela­ine) albo w wię­zie­niu (wuj Piotr, wuj Joe i tata). Za­po­mnia­ła wspo­mnieć o sa­mo­bój­stwach ciot­ki Cla­ire i wuja Fran­ka. Jesz­cze je­den do­wód, że dzia­dek do­brze zro­bił, prze­ku­pu­jąc ko­ro­ne­ra.


  Z ja­kie­go pięk­ne­go pnia po­cho­dzi­my, nie­praw­daż, Ja­son? Sta­cy, po­win­naś za­brać dziew­czyn­ki i uciec jak naj­da­lej, póki jesz­cze mo­żesz.


  I co ja mam te­raz ro­bić? Po­wie­dzieć jej? Czy da­lej kła­mać, póki mi ję­zyk koł­kiem nie sta­nie?


  Czy któ­reś z was mo­gło­by mnie po pro­stu za­strze­lić? Pro­szę.


  John


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Ja­son Trent ‹ja­son.trent@trent­ca­pi­tal.com›


  Te­mat: Po­wiedz jej


  Po pro­stu jej po­wiedz. Pro­szę cię. Bła­gam. Bo nie je­stem pe­wien, ile jesz­cze znio­sę.


  Ja­son


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Sta­cy Trent ‹ih8bar­ney@fre­ema­il.com›


  Te­mat: Nie mów jej…


  …do­pó­ki się z nią nie prze­śpisz.


  Mó­wię po­waż­nie. Bo je­śli je­steś na­praw­dę do­bry w łóż­ku, bę­dzie jej wszyst­ko jed­no.


  Wiem, mam te­raz w gło­wie tyl­ko seks, ale ja bym tak wła­śnie po­stą­pi­ła.


  Sta­cy


  



  Do: Sta­cy Trent ‹ih8bar­ney@fre­ema­il.com›


  Od: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Te­mat: No do­bra, dzię­ki


  Po pro­stu po­wi­nie­nem się z nią prze­spać. Ja­sne. Dla­cze­go sam | o tym wcze­śniej nie po­my­śla­łem?


  CZY TO­BIE NA PEW­NO NIC NIE DO­LE­GA???


  Poza tym, że je­steś żoną mo­je­go bra­ta, oczy­wi­ście. Nie pa­mię­tasz, jak to bywa, kie­dy czło­wiek jest sa­mot­ny? Nie mo­żesz ot tak prze­spać się z kimś. To zna­czy, ow­szem, teo­re­tycz­nie moż­na, ale z tego nic ni­g­dy nie wy­cho­dzi. A |A CHCĘ, ŻEBY Z TEGO COŚ WY­SZŁO.


  Dla­te­go to ta­kie waż­ne, że­by­śmy na­wią­za­li cie­płą i ser­decz­ną przy­jaźń, ZA­NIM prze­śpi­my się ze sobą. Ja­sne? I czy nie tak za­wsze twier­dzi Oprah?


  John


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Sta­cy Trent ‹ih8bar­ney@fre­ema­il.com›


  Te­mat: Ale czy ty nie…


  …są­dzisz, że już na­wią­za­li­ście cie­płą i ser­decz­ną przy­jaźń? To zna­czy, przy­no­si­łeś jej lody i zmy­wa­łeś jej na­czy­nia, na li­tość bo­ską. Dziew­czy­na jest ci to win­na. Zgo­dzi się, nie ma oba­wy.


  Sta­cy


  



  Do: Sta­cy Trent ‹ih8bar­ney@fre­ema­il.com›


  Od: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Te­mat: Wy­bacz mi, ale…


  …czy w to­bie ro­śnie na­sie­nie sza­ta­na, czy mój bra­ta­nek? Co się z tobą dzie­je? „Zgo­dzi się, nie ma oba­wy”.


  Nikt nie zga­dza się tyl­ko dla­te­go, że mu przy­nie­sio­no lody. Gdy­by to była praw­da, ci fa­ce­ci, któ­rzy pro­wa­dzą cię­ża­rów­ki Pana So­ftee…


  No, chy­ba ła­piesz mój tok my­śle­nia.


  Nie, ja chcę to zro­bić jak na­le­ży. Ale smut­na praw­da jest taka, że każ­da ko­bie­ta, z któ­rą się kie­dy­kol­wiek uma­wia­łem, za­wsze jed­nym okiem zer­ka­ła do mo­je­go port­fe­la – a mó­wi­my tu­taj głów­nie o ko­bie­tach, któ­re mi wpy­cha­ła Mim, cre­me de la cre­me no­wo­jor­skie­go to­wa­rzy­stwa, któ­re same, moż­na by po­my­śleć, mia­ły spo­ro pie­nię­dzy na kon­tach – więc za­cią­gnię­cie ich do łóż­ka ni­g­dy nie sta­no­wi­ło pro­ble­mu. Mel jed­nak­że naj­wy­raź­niej nie jest z tych pa­nie­nek, co to od razu wska­ku­ją fa­ce­to­wi do łóż­ka. W grun­cie rze­czy, jest cał­kiem nie­śmia­ła.


  Nie wiem, co zro­bię. Po­waż­nie mó­wi­łem o tym za­strze­le­niu mnie, wiesz. Na­praw­dę nie miał­bym nic prze­ciw­ko kul­ce mię­dzy oczy, o ile sta­ło­by się to szyb­ko, a Mel nie mu­sia­ła­by w efek­cie znów sama wy­pro­wa­dzać Paco na spa­ce­ry.


  John


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Sta­cy Trent ‹ih8bar­ney@fre­ema­il.com›


  Te­mat: Och, na li­tość bo­ską


  Po pro­stu weź się do rze­czy.


  Zwy­czaj­nie za­pu­kaj do drzwi, a kie­dy ci otwo­rzy, wy­cią­gnij ją na ko­ry­tarz i za­cznij ca­ło­wać moc­no i na­mięt­nie. Po­tem pchnij ją na ścia­nę i wyj­mij jej bluz­kę zza pa­ska spód­ni­cy, i wsuń rękę pod jej sta­nik, i…


  Sta­cy


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Ja­son Trent ‹ja­son.trent@trent­ca­pi­tal.com›


  Te­mat: Mu­sisz wy­ba­czyć…


  …mo­jej żo­nie. Jest te­raz bu­zu­ją­cym ty­glem hor­mo­nów. Praw­dę mó­wiąc, wła­śnie mu­sia­łem po­ło­żyć ją do łóż­ka z chłod­nym kom­pre­sem.


  Był­bym ci nie­zmier­nie wdzięcz­ny, gdy­byś po­wstrzy­mał się od dys­ku­to­wa­nia z nią na te­ma­ty na­tu­ry sek­su­al­nej do cza­su, gdy uro­dzi. A kon­kret­nie – do ja­kichś sze­ściu czy ośmiu ty­go­dni po po­ro­dzie. Je­stem pe­wien, że wy­ja­śni­ła ci, że jest w tej chwi­li u szczy­tu swo­ich po­trzeb sek­su­al­nych. A tym­cza­sem, jak nie­wąt­pli­wie wiesz, jej le­karz stwier­dził, że w tym sta­dium cią­ży mo­gło­by być dla dziec­ka nie­bez­piecz­ne, gdy­by­śmy się an­ga­żo­wa­li w… No, wiesz.


  Więc za­mknij się i ani sło­wa na te­mat sek­su mię­dzy tobą a tam­tą dziew­czy­ną, do­bra?


  A sko­ro już je­ste­śmy przy te­ma­cie, gdzie się po­dział po­mysł za­bra­nia tej dziew­czy­ny na obiad? Co? W fil­mach to za­wsze dzia­ła. Bie­rzesz dziew­czy­nę na ja­kiś miły, ro­man­tycz­ny obiad, może na prze­jażdż­kę do­roż­ką po Cen­tral Par­ku (chy­ba że dziew­czy­na nie uzna­je ta­kich głu­pot), i je­śli masz far­ta, ona się zgo­dzi na łóż­ko. Ja­sne?


  Więc weź ją w ja­kieś przy­jem­ne miej­sce. Pa­mię­tasz tego Da­vi­da Be­le­wa? Czy to nie jest naj­przy­jem­niej­sza re­stau­ra­cja w mie­ście? Za­pro­wadź ją tam.


  I tym ra­zem, je­śli ten głu­pi kot za­cho­ru­je, niech so­bie zdy­cha. Przy­naj­mniej ta­kie jest moje zda­nie.


  Ja­son


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Brit­ta­ny i Ha­ley Trent ‹we­lu­vbar­ney@fre­ema­il.com›


  Te­mat: CZEŚĆ WUJ­KU JOH­NIE


  JAK CI SIĘ PO­DO­BA NASZ NOWY AD­RES MA­ILO­WY? TATA GO NAM ZA­ŁA­TWIŁ, ŻE­BY­ŚMY PRZE­STA­ŁY UŻY­WAĆ JEGO KON­TA. USŁY­SZA­ŁY­ŚMY, JAK MA­MU­SIA I TA­TUŚ ZNÓW ROZ­MA­WIA­LI O TO­BIE I TEJ RU­DEJ PANI. PO­WIE­DZIE­LI, ŻE NIE JE­STEŚ PE­WIEN, JAK JEJ OKA­ZAĆ, ŻE JĄ LU­BISZ.


  NO CÓŻ, W DRU­GIEJ KLA­SIE, JE­ŻE­LI JE­STEŚ CHŁOP­CEM I LU­BISZ JA­KĄŚ DZIEW­CZYN­KĘ, DA­JESZ JEJ SWO­JĄ NAJ­LEP­SZĄ KAR­TĘ Z PO­KE­MO­NEM. ALBO JĄ CIĄ­GNIESZ ZA WŁO­SY. ALE NIE ZA MOC­NO, ŻEBY NIE ZA­CZĘ­ŁA PŁA­KAĆ.


  ALBO MO­ŻESZ JĄ PO­PRO­SIĆ, ŻEBY PO­JEŹ­DZI­ŁA Z TOBĄ NA ROL­KACH TY­ŁEM, A WTE­DY TRZY­MASZ JĄ ZA RĘKĘ, ŻEBY SIĘ NIE PRZE­WRÓ­CI­ŁA. MAMY NA­DZIE­JĘ, ŻE TO COŚ PO­MO­ŻE.


  CA­ŁU­SY BRIT­TA­NY I HA­LEY


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Ge­ne­vie­ve Ran­dolph Trent ‹grtrent@trent­ca­pi­tal.com›


  Te­mat: Na­wet nie za­mie­rzam…


  …py­tać, co mia­ło zna­czyć to wszyst­ko na im­pre­zie cha­ry­ta­tyw­nej. Mogę tyl­ko za­ło­żyć, że po­dob­nie jak twoi ku­zy­ni, kom­plet nie osza­la­łeś. Do­my­ślam się, że to była TA pan­na Ful­ler z Ful­le­rów z Lan­sing w sta­nie Il­li­no­is. Na­praw­dę nie po­tra­fię po­jąć, cze­mu ją tak przed nami ukry­wasz. Uwa­żam, że ona jest ab­so­lut­nie uro­cza! Ro­zu­miem, że jest prze­zię­bio­na i nie za­wsze wy­ma­wia „d”.


  A jed­nak ty z nią ewi­dent­nie grasz w ja­kąś grę. Moja kost­ka, po­win­nam ci to uświa­do­mić, jest czar­no­si­na po wszyst­kich two­ich kop­nię­ciach.


  Za­wsze by­łeś bez­na­dziej­ny, kie­dy cho­dzi­ło o ko­bie­ty, więc po­zwól, że udzie­lę ci jed­nej rady: w co­kol­wiek z nią grasz, to nie za­dzia­ła, John. Dziew­czy­ny nie lu­bią gie­rek. Na­wet, jak mi mó­wią, te z Lan­sing w sta­nie Il­li­no­is.


  Mim


  



  Do: jer­ry­zy­je@fre­ema­il.com


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Wczo­raj­szy wie­czór


  Czy to tyl­ko te leki prze­ciw­go­rącz­ko­we, któ­re wczo­raj bra­łam, czy to był strasz­nie dziw­ny wie­czór? Nie mia­łam po­ję­cia, że cię spo­tkam. Na­pi­sa­łeś już po moim wyj­ściu. Mój okrop­ny, wred­ny szef zmu­sił mnie, że­bym tam po­szła. Nie mia­łam na to ocho­ty. Czu­łam się pa­skud­nie. Ale ka­zał mi iść, więc utu­szo­wa­łam so­bie rzę­sy, wło­ży­łam su­kien­kę i po­szłam, z ka­ta­rem i go­rącz­ką, i wszyst­kim. Nie było aż tak źle. Kre­wet­ki były smacz­ne. Wła­ści­wie nie bar­dzo czu­ję ja­ki­kol­wiek smak, ale nie­waż­ne. Nie mia­łam po­ję­cia, że cho­dzisz na ta­kie im­pre­zy. Ro­bi­łeś zdję­cia? Ja­koś nie za­uwa­ży­łam apa­ra­tu. Ta pani Trent była bar­dzo miła. Skąd ją znasz? Ro­bi­łeś jej kie­dyś por­tret? To za­baw­ne, że sły­szysz o lu­dziach mnó­stwo róż­nych rze­czy, a po­tem ich spo­ty­kasz i oka­zu­je się, że są zu­peł­nie inni, niż ci mó­wio­no. Ja za­wsze sły­sza­łam, że Ge­ne­vie­ve Ran­dolph Trent to okrop­na, zim­na suka. A prze­cież ona jest uj­mu­ją­ca. Wiesz, gdy­by nie to, że ma chy­ba ze sto lat, po­wie­dzia­ła­bym, że robi do cie­bie słod­kie oczy, bo przez cały czas ci się przy­glą­da­ła.


  W su­mie to do­brze, że przy tych wszyst­kich swo­ich pie­nią­dzach ona robi ta­kie cha­ry­ta­tyw­ne ge­sty. Pi­sa­łam już o wie­lu lu­dziach, któ­rzy po­stę­pu­ją ina­czej. Wła­ści­wie wszyst­kie dzie­ci pani Trent (a mia­ła ich OŚMIO­RO, wy­obra­żasz so­bie?) to strasz­ni nie­udacz­ni­cy, któ­rzy albo miesz­ka­ją w ko­mu­nach, albo sie­dzą w wię­zie­niu. Żal mi ich. I jej też mi tro­chę żal.


  W każ­dym ra­zie, wra­cam do pra­cy, bo po pro­stu nie mogą się tam beze mnie obejść, ale za­sta­na­wia­łam się, czy dał­byś się za­pro­sić na obiad któ­re­goś wie­czo­ru, ja­koś tak nie­dłu­go, bo chcia­ła­bym ci po­dzię­ko­wać za opie­kę, kie­dy czu­łam się tak pa­skud­nie. Daj mi znać, kie­dy bę­dziesz miał tro­chę cza­su… Pani Trent, jak ro­zu­miem, po­win­na mieć tu pierw­szeń­stwo, gdy­byś się z nią oże­nił, mógł­byś od razu spła­cić de­be­ty na wszyst­kich swo­ich kar­tach kre­dy­to­wych i nie mu­siał­byś się już mar­twić o prze­kra­cza­nie li­mi­tu. To tyl­ko taki po­mysł.


  Mel


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: jer­ry­zy­je@fre­ema­il.com


  Te­mat: Obiad


  Nie, to nie cho­dzi­ło wy­łącz­nie o cie­bie. Wczo­raj wie­czo­rem WSZYST­KO było bar­dzo dziw­ne. No cóż, to zna­czy, poza tobą. Ty ni­g­dy nie je­steś dziw­na. Mó­wiąc WSZYST­KO, mia­łem na my­śli oko­licz­no­ści.


  Znam Ge­ne­vie­ve Trent od bar­dzo daw­na. Wła­ści­wie od­kąd pa­mię­tam. Ale nie wy­da­je mi się, żeby ist­nia­ła ja­ka­kol­wiek moż­li­wość wy­wią­za­nia się mię­dzy nami ro­man­tycz­ne­go związ­ku, cho­ciaż istot­nie mo­gło­by to roz­wią­zać pro­blem mo­ich kart kre­dy­to­wych.


  A przy oka­zji, ona na­praw­dę się ucie­szy­ła, że cię po­zna­ła. Ten ka­wa­łek, któ­ry na­pi­sa­łaś o im­pre­zie, był bar­dzo po­ru­sza­ją­cy. Wy­obra­żam so­bie, że każ­da or­ga­ni­za­cja cha­ry­ta­tyw­na w mie­ście bę­dzie te­raz do cie­bie dzwo­nić i za­pra­szać cię, że­byś w na­stęp­nej ko­lej­no­ści na­pi­sa­ła o nich, ro­bisz to tak wy­mow­nie. Je­śli cho­dzi o obiad, był­bym za­chwy­co­ny. Tyl­ko wo­lał­bym, że­byś to ty po­zwo­li­ła mi się za­pro­sić. Cią­gle mam u cie­bie dług wdzięcz­no­ści za ura­to­wa­nie ciot­ki He­len, pa­mię­tasz? To może ju­tro wie­czo­rem? Je­że­li czu­jesz się na si­łach, rzecz ja­sna. Zro­bię re­zer­wa­cję – to bę­dzie nie­spo­dzian­ka. Ale obie­cu­ję, że nie pój­dzie­my do Fre­sche.


  John


  



  Do: jer­ry­zy­je@fre­ema­il.com


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Obiad


  No do­bra, sko­ro na­le­gasz. Ale na­praw­dę nie trze­ba. Wiesz, gdy­byś tyl­ko po­zwo­lił mi coś ugo­to­wać, mógł­byś oszczę­dzić pie­nią­dze i po pro­stu za­cząć spła­cać swo­je kar­ty kre­dy­to­we. To cał­kiem nowa myśl, ja wiem, ale wła­śnie TAK ro­bią nor­mal­ni lu­dzie.


  Ale zda­je się, że żad­ne z nas nie jest tak cał­kiem nor­mal­ne. Nor­mal­ni lu­dzie nie mie­wa­ją ho­pla na punk­cie hu­ra­ga­nów i dziur w jezd­niach, praw­da?


  No wła­śnie, dla­te­go przy­pusz­czam, że wszyst­kie nor­mal­ne re­ak­cje są wy­klu­czo­ne w przy­pad­ku ta­kich osób jak my. Cóż zro­bić.


  Po pro­stu obie­caj mi, że nie wy­dasz zbyt wie­le. Ja wca­le nie je­stem szam­pań­ską dziew­czy­ną. Piwo zu­peł­nie mi wy­star­czy.


  Mel


  



  Do: Da­vid J. Be­lew ‹djbe­lew@be­lew-re­stau­rant.com›


  Od: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Te­mat: Obiad


  Dro­gi Da­vi­dzie,


  pa­mię­tasz, jak na­mó­wi­łem Pat­ty, żeby zro­bi­ła ten ar­ty­kuł na te­mat re­stau­ra­cji, w któ­rych trud­no za­mó­wić miej­sce i two­ja oka­za­ła się je­dy­ną, któ­rą uzna­ła za war­tą trzy­mie­sięcz­ne­go ocze­ki­wa­nia na sto­lik? A ty po­wie­dzia­łeś, że mam u cie­bie sto­lik w każ­dej chwi­li?


  No cóż, chcę mieć sto­lik. Dla dwoj­ga. Masz go za­re­zer­wo­wać na na­zwi­sko Max Frie­dlan­der, a kie­dy się po­ka­żę, twoi kel­ne­rzy mają się do mnie wła­śnie tak zwra­cać. Okay? Poza tym upew­nij się, że bę­dziesz miał lody z do­dat­ka­mi na de­ser. Naj­lep­sze są ka­wał­ki cze­ko­la­dy. Na ra­zie nic wię­cej nie przy­cho­dzi mi do gło­wy. Za­dzwo­nię póź­niej i po­twier­dzę.


  John


  



  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Da­vid J. Be­lew ‹djbe­lew@be­lew-re­stau­rant.com›


  Te­mat: Obiad


  John, przy­kro mi, że cię mu­szę roz­cza­ro­wać, ale w mo­jej re­stau­ra­cji, któ­ra otrzy­ma­ła czte­ry gwiazd­ki od tej wspa­nia­łej ga­ze­ty, dla któ­rej tru­dzisz się co­dzien­nie, trzy gwiazd­ki w prze­wod­ni­ku Mi­che­li­na, ty­tuł naj­lep­szej re­stau­ra­cji w No­wym Jor­ku i nie jed­ną, ale dwie na­gro­dy Be­ard (a wszyst­ko dzię­ki ku­li­nar­nym ta­len­tom two­je­go uni­żo­ne­go słu­gi), nie po­da­je­my „lo­dów z do­dat­ka­mi”.


  Nie, na­wet z ka­wał­ka­mi cze­ko­la­dy. Oczy­wi­ście do­pil­nu­ję, żeby cze­kał na cie­bie sto­lik, a na­wet po­in­stru­uję kel­ne­rów, żeby zwra­ca­li się do cie­bie per Max Frie­dlan­der, ale oba­wiam się, że mu­szę po­sta­wić gra­ni­cę przy do­dat­kach do lo­dów.


  Dave


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Naj­wy­raź­niej czu­jesz się le­piej


  A może jest ja­kiś inny po­wód, dla któ­re­go nu­cisz pod no­sem I feel pret­ty? Tak przy oka­zji, tro­chę to de­ner­wu­je tych z nas, któ­rzy mu­szą pra­co­wać w po­bli­żu.


  Nad­ine


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Moje pod­śpie­wy­wa­nie


  Cóż, jak by to po­wie­dzieć? Czu­ję się le­piej ORAZ je­stem szczę­śli­wa.


  Wiem, trud­no uwie­rzyć. Ale taka jest praw­da. Chcesz wie­dzieć, dla­cze­go je­stem szczę­śli­wa? Bo dziś wie­czo­rem wy­cho­dzę. Na rand­kę. Na praw­dzi­wą rand­kę. Z męż­czy­zną. Z ja­kim męż­czy­zną, za­py­tasz. No, sko­ro mu­sisz wie­dzieć, z Mak­sem Frie­dlan­de­rem. Do­kąd idzie­my? To nie­spo­dzian­ka.


  Ale wiesz co? On pła­ci.


  I cho­ciaż ma to być po­dzię­ko­wa­nie za to, że oca­li­łam ży­cie jego ciot­ce – mu­szę przy­znać, że nie je­stem pew­na, czy ona na­praw­dę do­ce­ni­ła­by moje wy­sił­ki, bio­rąc pod uwa­gę ja­kość tego ży­cia w obec­nej chwi­li – mimo wszyst­ko, jest to rand­ka.


  A pani Frie­dlan­der może się po­lep­szyć. Więc tak, chy­ba moż­na po­wie­dzieć, że ogól­nie je­stem szczę­śli­wa.


  Ale je­śli moje pod­śpie­wy­wa­nie cię draż­ni, to oczy­wi­ście, prze­sta­nę.


  Mel


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Dol­ly Var­gas ‹dol­ly.var­gas@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Czy ktoś tu po­wie­dział: „rand­ka”?


  Kot­ku, to praw­da? To zna­czy, ty i Max? Przyj­mu­jesz to tak spo­koj­nie, ko­cha­nie, że mu­sia­łam za­py­tać. To zna­czy, bio­rąc pod uwa­gę, że męż­czy­zna za­pro­sił cię na rand­kę po raz pierw­szy od… No cóż, sama wiesz. A, o wil­ku mowa… Krę­ci się tu­taj wła­śnie w tej chwi­li i ma­ru­dzi nad ko­piar­ką. Bied­ny, bied­ny Aaron.


  Uwa­żam, że po­win­naś przy­naj­mniej wy­brać się do Bam­ble and Bam­ble na ma­saż twa­rzy i ma­ni­kiur. Pe­di­kiur rów­nież, je­że­li za­mie­rzasz iść w od­kry­tych pan­to­flach. Och, i znam do­sko­na­łe, uro­cze miej­sce, gdzie moż­na wy­de­pi­lo­wać so­bie oko­li­ce bi­ki­ni – to zna­czy, je­że­li uwa­żasz, że dzi­siaj bę­dzie TEN dzień. Bo prze­cież war­to wy­glą­dać jak naj­le­piej, nie­praw­daż? Wiesz, sły­sza­łam, że te­raz cał­kiem po­pu­lar­ny sta­je się sfinks. Pew­nie nie masz po­ję­cia, co to jest, więc wy­ja­śniam: to wte­dy, kie­dy wo­sku­ją ci nie tyl­ko oko­li­ce bi­ki­ni, ale całą… Och, kur­czę. Pe­ter dzwo­ni. Póź­niej na­pi­szę wię­cej. Obie­cu­ję.


  Bu­zia­ki


  Dol­ly


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Two­ja rand­ka


  Do­bra, wiem, że upły­nę­ło spo­ro cza­su (ta wa­sza mała wy­pra­wa do kina i na ka­wa­łek piz­zy się nie li­czy – ani ten wie­czór we Fre­sche, kie­dy mu się wszy­scy przyj­rze­li­śmy, ani tam­ten wie­czór, kie­dy w koń­cu wy­lą­do­wa­li­ście w kli­ni­ce dla zwie­rząt), więc chcę się upew­nić, że bę­dziesz pa­mię­ta­ła o rand­ko­wym ze­sta­wie ra­tun­ko­wym.


  Pa­mię­taj, po­win­naś przy­go­to­wać te rze­czy wcze­śniej i przed wyj­ściem spraw­dzić, czy ni­cze­go nie za­po­mnia­łaś:


  l. szmin­ka


  2. pu­der­nicz­ka


  3. kar­ta do me­tra (gdy­byś mu­sia­ła się szyb­ko wy­co­fać)


  4. pie­nią­dze na tak­sów­kę (gdy­byś mu­sia­ła się szyb­ko wy­co­fać, a w po­bli­żu nie by­ło­by sta­cji me­tra)


  5. to­nik do de­ma­ki­ja­żu, w ra­zie gdy­by on cię zro­bił w ko­nia, a ty roz­pła­ka­ła­byś się i spły­nął­by ci tusz


  6. pasz­port (gdy­by on cię za­chlo­ro­for­mo­wał, wsa­dził do sa­mo­lo­tu do Du­ba­ju i sprze­dał jako bia­łą nie­wol­ni­cę, a ty, po licz­nych pe­ry­pe­tiach i uda­nej w koń­cu uciecz­ce, mu­sia­ła­byś udo­wod­nić wła­dzom, że je­steś oby­wa­tel­ką ame­ry­kań­ską)


  7. pa­styl­ki od­świe­ża­ją­ce od­dech


  8. szczot­ka do wło­sów


  9. czy­sta bie­li­zna (tyl­ko na wy­pa­dek, gdy­byś jed­nak zo­sta­ła na noc)


  10. kon­do­my (to samo)


  Mam na­dzie­ję, że to coś po­mo­że.


  Nad­ine;-)


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Li­sta


  Dzię­ki za li­stę rze­czy, któ­rych po­dob­no mogę po­trze­bo­wać na rand­ce, ale za­po­mi­nasz o czymś: MY MIESZ­KA­MY DRZWI W DRZWI.


  Więc je­śli bę­dzie mi po­trzeb­na czy­sta bie­li­zna, mogę po pro­stu przejść na dru­gą stro­nę ko­ry­ta­rza.


  A te­raz prze­stań już tyle o tym ga­dać. Bo ty i Dol­ly… już sama nie wiem, któ­ra z was bar­dziej mnie wy­pro­wa­dza z rów­no­wa­gi.


  To tyl­ko obiad, na li­tość bo­ską. O Boże, mu­szę iść, bo się spóź­nię.


  Mel


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Dol­ly Var­gas ‹dol­ly.var­gas@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Jesz­cze tyl­ko jed­no


  Kot­ku, upew­nij się, że uży­je­cie kon­do­mów, bo Max na­praw­dę jest czło­wie­kiem by­wa­łym, je­śli ro­zu­miesz, co mam na my­śli. Po pro­stu weź to pod uwa­gę. Wszyst­kie te mo­del­ki. Jak­kol­wiek ślicz­ne z nich i ko­ści­ste stwo­rze­nia, nie­któ­re mają bar­dzo bo­ga­tą prze­szłość. To na ra­zie.


  Bu­zia­ki


  Dol­ly


  



  Do: jer­ry­zy­je@fre­ema­il.com


  Od: Ja­son Trent ‹ja­son.trent@trent­ca­pi­tal.com›


  Te­mat: A więc…


  Jak po­szło?


  Ja­son


  PS Sta­cy ka­za­ła mi za­py­tać.


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Tony Sa­ler­no ‹szam­ka@fre­sche.com›


  Te­mat: Za­kła­dam, że…


  …twój te­le­fon jest od go­dzi­ny za­ję­ty, bo mie­lesz ozo­rem z Mel na te­mat jej rand­ki. No cóż, czy mo­gła­byś po­świę­cić mi­nut­kę swo­je­mu na­rze­czo­ne­mu i od­po­wie­dzieć mu na jed­no po­waż­ne py­ta­nie:


  Kogo masz za­miar po­sa­dzić na na­szym we­se­lu obok mo­jej cio­tecz­nej bab­ki Idy? Bo moja mama mówi, że kto­kol­wiek bę­dzie koło niej sie­dział, bę­dzie mu­siał za­dbać o to, żeby nie tknę­ła ani odro­bi­ny szam­pa­na. Pa­mię­tasz po­żar par­kin­gu przy­czep sa­mo­cho­do­wych, któ­ry wy­wo­ła­ła Ida pod­czas ostat­niej ro­dzin­nej im­pre­zy, praw­da? Daj mi znać.


  Ko­cham cię Tony


  PS Moja mama mówi, że je­śli ją po­sa­dzisz koło Idy, to na miej­scu po­peł­ni ha­ra­ki­ri.


  



  Do: Tony Sa­ler­no ‹szam­ka@fre­sche.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Wca­le nie…


  …mie­lę ozo­rem z Mel. Nie sły­sza­łam od niej ani sło­wa, od kie­dy wi­dzia­łam ją po raz ostat­ni, to zna­czy od kie­dy wy­szła do domu, żeby się prze­brać na swój wiel­ki obiad z Mak­sem. To zna­czy z Joh­nem. Swo­ją dro­gą, o co cho­dzi z tymi imio­na­mi? Skąd lu­dzie bio­rą prze­zwi­sko w ro­dza­ju JOHN? John to nie prze­zwi­sko.


  Sie­dzia­łam w sie­ci i szu­ka­łam pre­zen­tów na na­sze przy­ję­cie we­sel­ne. Co byś po­wie­dział na spin­ki do ko­szul dla fa­ce­tów i kol­czy­ki dla dziew­czyn?


  Wła­ści­wie, jak się nad tym za­sta­no­wić, to tro­chę dziw­ne, że Mel się jesz­cze nie ode­zwa­ła. To już dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny. Jesz­cze ni­g­dy się nie zda­rzy­ło, żeby przez dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny nie od­po­wie­dzia­ła na mój te­le­fon. No cóż, wy­jąw­szy tę oka­zję, kie­dy jej są­siad­kę trzep­nię­to w gło­wę.


  O mój Boże, chy­ba nie my­ślisz, że coś jej się sta­ło? To zna­czy, że ten Max/John mógł ją upro­wa­dzić? I sprze­dać jako bia­łą nie­wol­ni­cę? Chy­ba po­win­nam za­dzwo­nić na po­li­cję, jak są­dzisz?


  Nad­ine


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Tony Sa­ler­no ‹szam­ka@fre­sche.com›


  Te­mat: Są­dzę, że po­win­naś zba­dać so­bie gło­wę


  Każ­dy fa­cet, któ­ry ku­pił­by Mel Ful­ler jako bia­łą nie­wol­ni­cę, za­żą­dał­by zwro­tu pie­nię­dzy. By­ła­by z niej fa­tal­na nie­wol­ni­ca. Ję­cza­ła­by w kół­ko, że fa­cet nie ma ka­blów­ki i jak ona ma być na bie­żą­co w kwe­stii pry­wat­ne­go ży­cia Wi­no­ny Ry­der, sko­ro nie ma do­stę­pu do naj­śwież­szych plo­te­czek.


  Tony


  PS Nie od­po­wie­dzia­łaś mi wca­le na py­ta­nie, kogo po­sa­dzisz obok ciot­ki Idy.


  Moi przy­ja­cie­le umar­li­by ze śmie­chu, gdy­bym im dał spin­ki do ko­szul. A może noże do kro­je­nia mię­sa od Wu­stho­fa?


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Gdzie je­steś?


  Po­waż­nie. Nie pró­bu­ję wści­biać nosa i wiem, że po­tra­fisz sama za­dbać o sie­bie, ale zo­sta­wi­łam ci na se­kre­tar­ce trzy wia­do­mo­ści, a ty wciąż nie od­dzwa­niasz. GDZIE JE­STEŚ??? Je­śli wkrót­ce się do mnie nie ode­zwiesz, za­dzwo­nię na po­li­cję, przy­się­gam.


  Nad­ine


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Dział Kadr ‹dzial.kadr@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Spóź­nie­nie


  Dro­gi/a Me­lis­so Ful­ler.


  To jest au­to­ma­tycz­na wia­do­mość z Dzia­łu Kadr „New York Jo­ur­nal”, wio­dą­cej no­wo­jor­skiej ga­ze­ty co­dzien­nej. Pra­gnie­my pana/ią za­wia­do­mić, że zgod­nie z in­for­ma­cja­mi otrzy­ma­ny­mi od pana/i zwierzch­ni­ka. Za­stęp­cy Re­dak­to­ra Na­czel­ne­go


  Geo­r­ge’a San­che­za. pana/i dzień pra­cy roz­po­czy­na się w „Jo­ur­nal” punk­tu­al­nie o 9 rano. co ozna­cza, że dzi­siaj spóź­nił/a się pan/i 85 mi­nu­ty. Me­lis­so Ful­ler. w bie­żą­cym roku jest to pana/i 49. spóź­nie­nie prze­kra­cza­ją­ce dwa­dzie­ścia mi­nut.


  Spóź­nie­nia to po­waż­ny i kosz­tow­ny pro­blem, z któ­rym bo­ry­ka­ją się pra­co­daw­cy w ca­łej Ame­ry­ce. Pra­cow­ni­cy za­zwy­czaj lek­ce­wa­żą tę kwe­stię, tym­cza­sem no­to­rycz­ne spóź­nia­nie się czę­sto bywa ob­ja­wem ja­kie­goś po­waż­niej­sze­go pro­ble­mu, na przy­kład:


  al­ko­ho­li­zmu


  uza­leż­nie­nia od nar­ko­ty­ków


  uza­leż­nie­nia od ha­zar­du


  prze­mo­cy do­mo­wej ze stro­ny part­ne­ra


  za­bu­rzeń snu


  de­pre­sji


  oraz wie­lu in­nych do­le­gli­wo­ści. Je­że­li cier­pi pan/i na któ­re­kol­wiek z wy­żej wy­mie­nio­nych, pro­szę bez­zwłocz­nie skon­tak­to­wać się ze swo­im przed­sta­wi­cie­lem Dzia­łu Kadr, Amy Jen­kins. Przed­sta­wi­ciel Dzia­łu Kadr z przy­jem­no­ścią za­pi­sze pana/ią do dzia­ła­ją­ce­go w „New York Jo­ur­nal” Pro­gra­mu Po­mo­cy Pra­cow­ni­czej. W ra­mach pro­gra­mu zo­sta­nie pan/i skie­ro­wa­ny/a do od­po­wied­nie­go spe­cja­li­sty, któ­ry po­sta­ra się po­móc panu/i od­zy­skać pe­łen za­wo­do­wy po­ten­cjał. Me­lis­so Ful­ler. my wszy­scy two­rzy­my w „New York Jo­ur­nal” je­den ze­spół. Jako ze­spół od­no­si­my suk­ce­sy i jako ze­spół do­zna­je­my po­ra­żek. Me­lis­so Ful­ler. czy nie pra­gnie pan/i być człon­kiem zwy­cię­skie­go ze­spo­łu? Pro­si­my za­tem do­ło­żyć wszel­kich sta­rań, by od tej pory po­ja­wiać się w pra­cy na czas!


  Z po­wa­ża­niem


  Dział Kadr


  „New York Jo­ur­nal”


  Pro­szę pa­mię­tać, że ja­kie­kol­wiek ko­lej­ne spóź­nie­nia mogą pro­wa­dzić do za­wie­sze­nia w obo­wiąz­kach służ­bo­wych lub wy­po­wie­dze­nia sto­sun­ku pra­cy.


  Ta wia­do­mość jest po­uf­na i nie prze­zna­czo­na dla ko­go­kol­wiek poza jej wła­ści­wym ad­re­sa­tem. Je­śli omył­ko­wo otrzy­mał/a pan/ i tę wia­do­mość, pro­si­my po­in­for­mo­wać nadaw­cę i usu­nąć wia­do­mość ze swo­jej skrzyn­ki pocz­to­wej lub ja­kich­kol­wiek in­nych na­rzę­dzi ar­chi­wi­za­cyj­nych.


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Tim Gra­bow­ski ‹ti­mo­thy.gra­bow­ski@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Na­sza mała Mel


  No cóż, wy­glą­da na to, że na­sza mała Mel mia­ła bar­dzo, ale to BAR­DZO uda­ną rand­kę, praw­da? To zna­czy wiem, że kie­dy ja nie przy­cho­dzę do pra­cy na­stęp­ne­go dnia, za­zwy­czaj dzie­je się tak dla­te­go, że rand­ka jesz­cze trwa. Tu mru­gam oczkiem.


  No cóż, je­stem jak naj­bar­dziej za. Do­brze, że tra­fi­ło na tak sym­pa­tycz­ną oso­bę. Bo­ziu, jak­że­bym chciał być na jej miej­scu! Czyś ty spoj­rza­ła na ra­mio­na tego fa­ce­ta? I na te uda? I na tę buj­ną czu­pry­nę?


  Wy­bacz mi. Mu­szę udać się te­raz do ustro­nia dla chłop­ców i ocu­cić się zim­ną wodą.


  Tim


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Geo­r­ge San­chez ‹geo­r­ge.san­chez@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Ful­ler


  Psia­krew, gdzie jest Ful­ler? My­śla­łem, że mamy to już za sobą, od­kąd ten prze­klę­ty Frie­dlan­der wpro­wa­dził się do miesz­ka­nia są­siad­ki. Czy to nie on miał wy­pro­wa­dzać psa? Więc gdzie ona jest?


  Przy­się­gam na Boga, Wil­cock, mo­żesz jej ode mnie po­wie­dzieć, że je­śli ten ar­ty­kuł o no­wym ze­gar­ku Pa­lo­my Pi­cas­so z wy­mie­nial­ny­mi wska­zów­ka­mi nie znaj­dzie się do pią­tej na moim biur­ku, ona wy­la­tu­je z pra­cy. Nie wiem, co ja tu wa­szym zda­niem pro­wa­dzę, ale tak się skła­da, że to coś na­zy­wa się GA­ZE­TA. Gdy­byś za­po­mnia­ła.


  Geo­r­ge


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Dol­ly Var­gas ‹dol­ly.var­gas@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: To wpraw­dzie zu­peł­nie nie mój in­te­res, ale…


  Nie uwa­żasz, że to tro­szeń­kę… no cóż, tan­det­ne, w taki spo­sób ucie­rać nosa bied­ne­mu Aaro­no­wi? Cho­dzi mi o ten cały nu­mer z nie­przyj­ściem do pra­cy na­stęp­ne­go dnia po wiel­kiej rand­ce. Do­brze wiem, że mi­nę­ło spo­ro cza­su, od­kąd ostat­nio spę­dzi­łaś noc z męż­czy­zną i tak da­lej, ale to już jest po pro­stu nie­grzecz­ne.


  No, po­wie­dzia­łam, co mia­łam po­wie­dzieć. A te­raz, przejdź­my do waż­niej­szych spraw: Czy on jest duży? To zna­czy Max Frie­dlan­der. Cho­dzi mi o to, czy on się tyl­ko tak prze­chwa­la, czy…


  Bo wiesz, kot­ku, sły­sza­łam, że…


  Och, znów dzwo­ni Pe­ter. On mi po pro­stu nie daje żyć. Wię­cej po­tem, ko­cha­na.


  Bu­zia­ki


  Dol­ly


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Ge­ne­vie­ve Ran­dolph Trent ‹grtrent@trent­ca­pi­tal.com›


  Te­mat: Two­je wy­kro­cze­nie


  Naj­droż­szy Joh­nie!


  Po­tra­fię zro­zu­mieć, że two­je nowe, nie­za­leż­ne ży­cie ogrom­nie cię po­chła­nia – zwłasz­cza kie­dy cho­dzi o Ful­le­rów z Lan­sing w sta­nie Il­li­no­is – ale mógł­byś pa­mię­tać, że kie­dyś mia­łeś ro­dzi­nę i że oni bar­dzo by się cie­szy­li, gdy­byś się od cza­su do cza­su do nich ode­zwał. Jak ro­zu­miem, twój brat pró­bo­wał wie­lo­krot­nie skon­tak­to­wać się z tobą w cią­gu ostat­nich kil­ku dni, na­to­miast ty, uży­wa­jąc wul­gar­ne­go współ­cze­sne­go okre­śle­nia, „spu­ści­łeś go”.


  Może po­wi­nie­neś przy­po­mnieć so­bie, John, taki sta­ry wier­szyk z mo­ich cza­sów har­cer­skich:


  Nowe przy­jaź­nie za­wie­raj,


  Lecz i o sta­rych pa­mię­taj.


  Nowa jak sre­bro jest szcze­re,


  Ze sta­rej zło­to się zbie­ra.


  To się tak samo od­no­si do ro­dzi­ny, wiesz?


  Mim


  PS Czy ty zda­jesz so­bie spra­wę z tego, że ist­nie­ją DWA mia­stecz­ka Lan­sing w sta­nie Il­li­no­is? Jed­no to mała far­mer­ska mie­ści­na, a dru­gie skła­da się nie­mal wy­łącz­nie z dziel­ni­cy han­dlo­wej. Two­ja mała pan­na Ful­ler po­cho­dzi, zda­je się, z pierw­sze­go. Tak tyl­ko so­bie po­my­śla­łam, że może chciał­byś wie­dzieć.


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Prze­pra­szam


  Prze­pra­szam, prze­pra­szam, prze­pra­szam. Nie chcia­łam cię wy­stra­szyć. Jak wi­dzisz, nic mi nie jest. Do­sta­łam ko­lej­ne z tych za­wia­do­mień o spóź­nie­niach od Amy Jen­kins. Co jej do­le­ga, tej ko­bie­cie? Nie wiesz, czy Geo­r­ge jest wście­kły? Jak wy­glą­da sy­tu­acja na fron­cie mo­un­ta­in dew? Czy au­to­mat jest wła­ści­wie za­opa­trzo­ny? Czy może Geo­r­ge znów cier­pi na nie­do­bór ko­fe­iny? Na­praw­dę mia­łam za­miar za­dzwo­nić, ale mi się nie uda­ło. Za każ­dym ra­zem, kie­dy się­ga­łam po te­le­fon, no cóż, coś mnie roz­pra­sza­ło. Wy­ba­czysz mi?


  Mel


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Dzię­ki Bogu!


  Je­steś nie­wia­ry­god­na. Czy ty wiesz, jak my­śmy się tu wszy­scy mar­twi­li?


  No cóż, niech bę­dzie. Czy wiesz, jak JA się mar­twi­łam? Ni­g­dy wię­cej nie na­pę­dzaj mi ta­kie­go stra­cha. Prze­ba­czę ci, je­że­li prze­ślesz mi do­kład­ny opis rand­ki: ocze­ku­ję szcze­gó­łów na te­mat tego, do­kąd po­szli­ście i DO­KŁAD­NIE co ro­bi­li­ście.


  Jak­bym nie wie­dzia­ła. „Roz­pra­sza­ło”. Taaa. Ja­sne.


  Nad­ine


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: On


  Co mogę po­wie­dzieć?


  Och, Nad­ine, to było nie­wia­ry­god­ne! Pa­mię­tam, jak kom­plet­nie by­łaś nie­przy­tom­na po pierw­szym week­en­dzie z To­nym. My­śla­łam wte­dy, że zwa­rio­wa­łaś. Może głów­na druh­na nie po­win­na mó­wić ta­kich rze­czy, ale taka jest praw­da. Ale te­raz ab­so­lut­nie ro­zu­miem, przez co prze­cho­dzi­łaś. To MI­ŁOŚĆ! Mi­łość robi z czło­wie­kiem ta­kie rze­czy, praw­da? Mogę na­wet w tej chwi­li zro­zu­mieć, cze­mu – mimo róż­ni­cy wie­ku – Wi­no­na nie chce opu­ścić Chri­sa No­tha. Je­śli czu­je do nie­go to, co ja do Joh­na… Od cze­go mam za­cząć? Och, od obia­du: za­brał mnie do Be­le­wa. No, na­praw­dę! Wiem, wiem. Wiem, że tam trzy mie­sią­ce cze­ka się na re­zer­wa­cję, tym­cza­sem my po pro­stu we­szli­śmy do środ­ka jak­by ni­g­dy nic, Nad­ine. A oni za­pro­wa­dzi­li nas na­tych­miast do ta­kie­go ab­so­lut­nie uro­cze­go sto­li­ka dla dwóch osób, usta­wio­ne­go w ką­ci­ku, a tam szam­pan już chło­dził się w ku­beł­ku z lo­dem. Po­waż­nie. I to nie był Kor­bel, Nad­ine. To był Cri­stal. CRI­STAL. To gdzieś tak ze trzy­sta do­la­rów za bu­tel­kę. Po­wie­dzia­łam od razu:


  – John, czyś ty osza­lał? Prze­cież cię na to nie stać. Ale on od­parł, że mam się o to nie mar­twić, bo Da­vid Be­lew jest mu wi­nien przy­słu­gę.


  No cóż, to mu­sia­ła być nie­ma­ła przy­słu­ga, bo zje­dli­śmy tam zu­peł­nie nie­sa­mo­wi­ty po­si­łek – to prze­kra­cza na­wet two­ją wy­obraź­nię, Nad­ine, cho­ciaż ja­da­łaś w Nobu na koszt ga­ze­ty. Za­czę­li­śmy od ostryg i ka­wio­ru z bie­łu­gi, a po­tem je­dli­śmy ta­ta­ra z ło­so­sia. Po­tem foie gras za­pie­ka­ne z fi­ga­mi w por­to, pro­sciut­to z kacz­ki i…


  Och, sama już nie pa­mię­tam, co jesz­cze. Prze­pra­szam. Za­wio­dłam cię.


  Ale, Nad­ine, to było ta­kie do­bre, a do każ­dej po­tra­wy po­da­wa­no nam inne wino, i za­nim za­bra­li­śmy się za da­nie głów­ne, w skład któ­re­go wcho­dzi­ły chy­ba prze­piór­ki, ja na­wet nie zwra­ca­łam już uwa­gi na je­dze­nie, bo John tak ład­nie wy­glą­dał w gar­ni­tu­rze, cią­gle się do mnie na­chy­lał i uśmie­chał, po­wta­rzał moje imię, a ja wte­dy py­ta­łam go: „Co?”, a on po­wta­rzał: „Co?”, i wte­dy się śmia­li­śmy, i za­nim nad­je­chał de­ser, ca­ło­wa­li­śmy się po­nad sto­li­kiem, a kel­ner le­d­wie mógł się mię­dzy nami prze­ci­snąć, żeby po­zbie­rać za­sta­wę. No więc wte­dy John po­wie­dział:


  – Wy­no­śmy się stąd.


  Tak zro­bi­li­śmy, i ja na­wet nie wiem, jak i kie­dy wró­ci­li­śmy do domu, ale ja­koś nam się uda­ło. Ca­ło­wa­li­śmy się przez cały czas i za­nim wje­cha­li­śmy na pięt­na­ste pię­tro, su­kien­kę mia­łam z tyłu zu­peł­nie roz­pię­tą, ale wte­dy przy­po­mnia­łam so­bie coś okrop­ne­go i po­wie­dzia­łam:


  – A Paco?


  A wte­dy John wy­po­wie­dział pięć naj­pięk­niej­szych słów, ja­kie sły­sza­łam w ży­ciu:


  – Za­pła­ci­łem odźwier­ne­mu, żeby go wy­pro­wa­dził. Moja su­kien­ka wy­lą­do­wa­ła na pod­ło­dze, za­nim jesz­cze uda­ło mi się wło­żyć klucz do zam­ka.


  I wiesz, co? Kie­dy dziś rano wy­cho­dzi­łam, cią­gle jesz­cze le­ża­ła na pod­ło­dze w ko­ry­ta­rzu! Ktoś ją zna­lazł i ład­nie po­skła­dał. Tak mi wstyd! Wy­obra­żasz so­bie, Nad­ine? A gdy­by tak pani Frie­dlan­der nie le­ża­ła w szpi­ta­lu ze śpiącz­ką i zna­la­zła moją su­kien­kę na ko­ry­ta­rzu?


  No cóż, pew­nie gdy­by pani Frie­dlan­der nie le­ża­ła w śpiącz­ce w szpi­ta­lu, moja su­kien­ka w ogó­le nie zna­la­zła­by się na ko­ry­ta­rzu. Bo pew­nie w ogó­le nie po­zna­ła­bym Joh­na, gdy­by ktoś nie wal­nął w gło­wę jego ciot­ki i gdy­bym nie zo­sta­ła z tym psem i ko­ta­mi na gło­wie. Nie­waż­ne.


  Wiesz, jak w książ­kach za­wsze mó­wią, że bo­ha­te­ro­wie mają cia­ła jak stwo­rzo­ne dla sie­bie? Ro­zu­miesz, jak dwa pa­su­ją­ce do sie­bie ele­men­ty ukła­dan­ki? Ide­al­nie do­pa­so­wa­ne? To o mnie i o Joh­nie. Po pro­stu do sie­bie pa­su­je­my. Mó­wię se­rio, Nad­ine, zu­peł­nie jak­by to było nam prze­zna­czo­ne, czy coś. I to chy­ba dla­te­go tak się dzi­siaj spóź­ni­łam. Ale, och, Nad­ine, nic mnie to nie ob­cho­dzi, ile za­wia­do­mień o spóź­nie­niach wy­śle do mnie Amy Jen­kins. To­tal­nie było war­to. Ko­cha­nie się z Joh­nem jest jak na­pi­cie się na­praw­dę zim­nej wody po wie­lo­let­niej włó­czę­dze na pu­sty­ni.


  Mel


  PS Dla­cze­go Do­iły cią­gle wrzu­ca spi­na­cze do mo­je­go bok­su?


  



  Do: Ja­son Trent ‹ja­son.trent@trent­ca­pi­tal.com›


  Od: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Te­mat: No to mnie po­daj do sądu, jak chcesz


  By­łem za­ję­ty, ja­sne? A czy ty mu­sisz le­cieć od razu do Mim i wy­pła­ki­wać się jej w rę­kaw, ile­kroć nie ode­zwę się do cie­bie przez parę dni? My­ślisz, że tyl­ko dla­te­go, że tata jest w wię­zie­niu, mo­żesz…


  Ach, nie­waż­ne. Na­wet nie mogę się na cie­bie wściec. Je­stem za bar­dzo, wręcz cho­ler­nie, szczę­śli­wy.


  John


  PS Zro­bi­li­śmy to.


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Ja­son Trent ‹ja­son.trent@trent­ca­pi­tal.com›


  Te­mat: Tak się skła­da, że tata jest…


  …w ośrod­ku re­edu­ka­cji spo­łecz­nej o naj­niż­szym ry­go­rze, z całą resz­tą kry­mi­na­li­stów w bia­łych koł­nie­rzy­kach. Trud­no to na­zwać wię­zie­niem. Zwłasz­cza że każ­dy ma tam swój te­le­wi­zor. Nie wspo­mi­na­jąc o HBO.


  A co kon­kret­nie masz na my­śli, pi­sząc to ta­jem­ni­cze: „zro­bi­li­śmy to”? Mam na­dzie­ję, że nie cho­dzi­ło ci o to, co mnie się wy­da­je. Po pierw­sze, czy ty je­steś w pierw­szej kla­sie li­ceum? A po dru­gie, co ty wy­pra­wiasz, „ro­biąc to” z kimś, kto na­wet nie wie, jak się na­praw­dę na­zy­wasz??? Mam na­dzie­ję, że przez „zro­bi­li­śmy to” ro­zu­miesz fakt, że je­dli­ście ra­zem tru­ją­cą rybę fugu na su­ro­wo czy coś ta­kie­go.


  Ja­son


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Sta­cy Trent ‹ih8bar­ney@fre­ema­il.com›


  Te­mat: Co???


  Zro­bi­li­ście TO? ZRO­BI­LI­ŚCIE TO? Co to ma zna­czyć? Chcesz po­wie­dzieć, że ko­cha­łeś się z nią? Czy o to ci cho­dzi­ło? I to wszyst­ko, co masz na ten te­mat do po­wie­dze­nia? My­śla­łam, że się umó­wi­li­śmy, że będę mo­gła na cie­bie li­czyć. My­śla­łam, że ro­zu­miesz, że je­stem ko­bie­tą, któ­ra po­trze­bu­je obec­nie po­żyw­ki dla wy­obraź­ni.


  No więc puść far­bę, fa­cet, albo skoń­czy się na tym, że wy­ślę dziew­czyn­ki na dłuż­szą wi­zy­tę z no­co­wa­niem do wuj­ka Joh­na…


  Sta­cy


  



  Do: Sta­cy Trent ‹ih8bar­ney@fre­ema­il.com›


  Od: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Te­mat: Moje ży­cie uczu­cio­we


  Za­łącz­nik: Po­wrót Par­ke­ra


  Sta­cy, nie za­mie­rzam opo­wia­dać się z mo­je­go ży­cia sek­su­al­ne­go wła­snej szwa­gier­ce. A przy­naj­mniej nie w ta­kich szcze­gó­łach, ja­kich ocze­ku­jesz. Czy ty na­praw­dę są­dzisz, że to do­bry po­mysł – wy­siać dziew­czyn­ki z wi­zy­tą do mnie, kie­dy miesz­kam z dwo­ma ko­ta­mi? Prze­cież Ha­ley jest aler­gicz­ką. Tak czy ina­czej, co mam ci opo­wie­dzieć? Że to byty naj­bar­dziej na­ła­do­wa­ne emo­cja­mi dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny w moim ży­ciu? Że do­kład­nie ta­kiej ko­bie­ty szu­ka­łem od lat, tyl­ko ni­g­dy nie śmia­łem wie­rzyć, że ją kie­dy­kol­wiek znaj­dę? Ze jest moją brat­nią du­szą, moim ko­smicz­nym prze­zna­cze­niem? Ze li­czę mi­nu­ty, póki znów jej nie zo­ba­czę? Pro­szę. Do­brze. Po­wie­dzia­łem to.


  John


  PS Je­śli chcesz, mo­żesz prze­czy­tać ostat­ni roz­dział mo­jej książ­ki, któ­ry prze­sy­łam ci w za­łącz­ni­ku. Dzi­siaj był ja­kiś taki mało cie­ka­wy dzień, je­że­li cho­dzi o wy­da­rze­nia, więc wy­ko­rzy­sta­łem ten fakt, żeby po­pra­co­wać nad po­wie­ścią. Może dzię­ki temu znaj­dziesz nie­co po­żyw­ki dla wy­obraź­ni. Pa­mię­taj je­dy­nie o tym, że to utwór fik­cyj­ny i ja­kie­kol­wiek po­do­bień­stwo do osób praw­dzi­wych, ży­wych czy umar­łych, jest czy­sto przy­pad­ko­we.


  Czy two­im zda­niem prze­sła­nie jej róż by­ło­by na­rzu­ca­niem się?


  Za­łącz­nik: E!


  PO­WRÓT PAR­KE­RA


  JOHN TRENT


  Roz­dział 17


  – A Paco? – za­py­ta­ła bez tchu.


  – Nie martw się o to, kot­ku – wark­nął Par­ker, – Za­strze­li­łem go.


  Jej dzie­cię­co błę­kit­ne oczy zwil­got­nia­ły, tusz roz­ma­zał się do­ko­ła.


  – Och, Par­ker – wes­tchnę­ła.


  – Już nie bę­dzie ci wię­cej do­ku­czał – za­pew­nił ją Par­ker. Jej usta, krwi­sto­czer­wo­ne i wil­got­ne, roz­chy­li­ły się za­pra­sza­ją­co.


  Par­ker nie był głup­cem. Po­chy­lił gło­wę, aż wresz­cie usta­mi roz­gniótł jej war­gi.


  Od pierw­sze­go do­ty­ku ust sta­ła się mięk­ka i bez­wol­na w jego ra­mio­nach. Przy czwar­tym pię­trze jej cia­ło zda­ło się po­zba­wio­ne ko­ści. Przy szó­stym do koń­ca roz­su­nął za­mek ma­łej czar­nej su­kien­ki. Za­nim wje­cha­li na dzie­sią­te pię­tro, su­kien­ka do po­ło­wy zsu­nę­ła jej się z ra­mion. W oko­li­cach je­de­na­ste­go pię­tra Par­ker od­krył, że nie no­si­ła sta­ni­ka.


  Ani, zo­rien­to­wał się na trzy­na­stym, maj­tek. Kie­dy drzwi win­dy otwo­rzy­ły się na pięt­na­stym pię­trze, Par­ker wziął ją na ręce i za­niósł przez ko­ry­tarz, a su­kien­ka osu­nę­ła się na zie­mię. Żad­ne z nich tego nie za­uwa­ży­ło.


  W jej miesz­ka­niu pa­no­wa­ła ciem­ność i chłód – do­kład­nie tak, jak lu­bił Par­ker. Łóż­ko sta­ło w pla­mie świa­tła księ­ży­ca, wle­wa­ją­ce­go się przez po­zba­wio­ne za­słon okna. Po­ło­żył ją na środ­ku tej sre­brzy­stej smu­gi, a po­tem cof­nął się, żeby na nią po­pa­trzeć.


  Była naga w taki spo­sób, jak na­gie by­wa­ją tyl­ko naj­pięk­niej­sze ko­bie­ty – dum­nie, od­waż­nie naga. Nie dla niej się­ga­nie obron­nym ru­chem i okry­wa­nie się prze­ście­ra­dłem. Świa­tło księ­ży­ca igra­ło na krzy­wiź­nie ta­lii i wzdłuż smu­kłych ud. Wło­sy, ty­siąc ciem­no­ru­dych lo­ków, roz­sy­pa­ły się na po­dusz­ce, a oczy, któ­ry­mi wpa­try­wa­ła się w nie­go, głę­bo­ko po­ciem­nia­ły.


  Nie po­wie­dzia­ła ani sło­wa. Nie mu­sia­ła. Ru­szył ku niej, jak przy­pływ po­dą­ża za księ­ży­cem. A kie­dy przy­szedł do niej, był tak samo nagi jak ona. Par­ker w prze­szło­ści znał wie­le ko­biet. Mnó­stwo ko­biet. Jed­nak te­raz… To było coś zu­peł­nie in­ne­go. ONA była inna. Kie­dy się­gnął dłoń­mi, by roz­chy­lić te szczu­płe, gład­kie uda, ogar­nę­ło go wra­że­nie, że oto otwie­ra wro­ta do in­ne­go świa­ta, świa­ta, z któ­re­go być może ni­g­dy nie po­wró­ci.


  Świa­ta, zro­zu­miał, za­nu­rza­jąc się w jej go­rą­cy, moc­ny uścisk, świa­ta, któ­re­go ni­g­dy nie ze­chce z wła­snej woli opu­ścić.


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Sta­cy Trent ‹ih8bar­ney@fre­ema­il.com›


  Te­mat: Ty fak­tycz­nie JE­STEŚ…


  …za­ko­cha­ny, praw­da? Och, John, to ta­kie uro­cze.


  OCZY­WI­ŚCIE, że po­wi­nie­neś wy­słać jej róże.


  Czy mogę prze­stać Roz­dział 17 do Mim? PRO­SZĘ.


  Sta­cy


  



  Do: Sta­cy Trent ‹ih8bar­ney@fre­ema­il.com›


  Od: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Te­mat: NIE, nie mo­żesz prze­słać…


  …roz­dzia­łu 17 do Mim! Czyś ty osza­la­ła? Ża­łu­ję, że w ogó­le ci go wy­sła­łem. Ska­suj go, do­bra?


  John


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Prze­pra­szam…


  …że do­pie­ro te­raz od­pi­su­ję. Mu­sia­łam iść i ob­lać so­bie twarz zim­ną wodą. My­ślę, że po­waż­nie po­win­naś rzu­cić dzien­ni­kar­stwo. Zro­bi­ła­byś ka­rie­rę jako pi­sar­ka ro­man­sów. Woda po la­tach włó­czę­gi na pu­sty­ni?


  Mu­szę przy­znać, że od­kąd cię znam, nie wi­dzia­łam jesz­cze, że­byś była taka… Szczę­śli­wa. A więc? Po­wie­dział, że cię ko­cha?


  Nad­ine


  PS Je­śli cho­dzi o Do­iły, wrzu­ca spi­na­cze do two­je­go bok­su dla­te­go, że po pro­stu usi­łu­je spraw­dzić, czy przy­pad­kiem nie cho­dzisz dzi­siaj ja­koś dziw­nie w efek­cie znacz­nych roz­mia­rów… ee, ad­o­ra­cji Mak­sa Frie­dlan­de­ra dla two­jej oso­by. Więc co­kol­wiek bę­dziesz ro­bi­ła, nie wsta­waj przy niej z krze­sła.


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Nie po­wie­dział


  No, kie­dy się za­sta­no­wić, nie po­wie­dział, że mnie ko­cha. Mój Boże, zdję­łam na ko­ry­ta­rzu su­kien­kę dla fa­ce­ta, któ­ry na­wet nie po­wie­dział, że mnie ko­cha! Za­strzel mnie. Czy mo­żesz po pro­stu mnie za­strze­lić?


  Mel


  PS I wła­ści­wie cze­mu on do tej pory nie za­dzwo­nił? Za­uwa­ży­łaś, że on jesz­cze nie za­dzwo­nił?


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Daj so­bie spo­kój


  Za­le­d­wie przed chwi­lą by­łaś szczę­śliw­sza niż kie­dy­kol­wiek. W jed­nej chwi­li po­pa­dłaś w roz­pacz tyl­ko dla­te­go, że zda­rzy­ło mi się wspo­mnieć głu­pie słów­ko „ko­cham”? No cóż, chęt­nie od­gry­zła­bym so­bie ję­zyk. Nie przej­muj się tym, Mel. Fa­cet ma na two­im punk­cie kom­plet­ne­go bzi­ka. No bo prze­cież ra­do­śnie spę­dził z tobą dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny w łóż­ku. To zna­czy, na li­tość bo­ską. Tony’emu się to ni­g­dy nie zda­rzy­ło.


  No cóż, fakt, ja go za­wsze zmu­szam, żeby wstał i coś mi ugo­to­wał. Nie martw się, on za­dzwo­ni.


  Nad­ine


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Dol­ly Var­gas ‹dol­ly­var­gas@the­ny­jo­umal.com›


  Te­mat: Mam na­dzie­lę, że nie uwa­żasz, że się wtrą­cam…


  …w two­je spra­wy oso­bi­ste, ale uwa­żam, że po­win­naś spo­tkać się ze mną w ła­zien­ce dla pań za ja­kieś pięć mi­nut. Mam coś, cze­go wła­śnie po­trze­bu­jesz na ten przy­kry przy­pa­dek po­draż­nień od mę­skiej bro­dy, któ­rych się na­ba­wi­łaś na ca­łej dol­nej po­ło­wie twa­rzy.


  Po­waż­nie, ko­cha­nie, wy­glą­dasz tak, jak­by cię wy­li­za­ło po bro­dzie wszyst­kie sto je­den dal­ma­tyń­czy­ków. W gło­wie mi się nie mie­ści, że nie na­ło­ży­łaś ani odro­bi­ny pod­kła­du. Nic się nie martw. Odro­bi­na cli­ni­que i bę­dziesz jak nowa. Ale opo­wiesz mi wszyst­ko, praw­da?


  Bu­zia­ki Do­iły


  



  Do: Dol­ly Var­gas ‹dol­ly.var­gas@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@trie­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Tak, uwa­żam, że się wtrą­casz…


  …a je­że­li ci się wy­da­je, że opo­wiem ci co­kol­wiek, to chy­ba cię po­gię­ło.


  Dzię­ki za chęć po­dzie­le­nia się ze mną cli­ni­que, ale za­mie­rzam no­sić te otar­cia z dumą, jak ho­no­ro­we bli­zny. I prze­stań wrzu­cać spi­na­cze do mo­je­go bok­su. Wiem, że to ty, Dol­ly, i wiem, cze­go chcesz. Nie mam za­mia­ru wsta­wać.


  Mel


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Tim Gra­bow­ski ‹ti­mo­thy.gra­bow­ski@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Ty nie­grzecz­na dziew­czyn­ko


  Mała Mel, coś ty wy­ra­bia­ła?


  Za­cze­kaj. Nie od­po­wia­daj. Wie­dzia­łem w tej sa­mej chwi­li, w któ­rej rzu­ci­łem okiem na wy­raz tej ma­łej buzi, pro­mie­nie­ją­cej jak świa­tło la­tar­ni mor­skiej. (Na­praw­dę mu­sisz go skło­nić, żeby czę­ściej się go­lił, je­śli za­mier­za­cie re­gu­lar­nie ob­ca­ło­wy­wać się po twa­rzach, je­steś kla­sycz­nym ru­dziel­cem o bar­dzo de­li­kat­nej ce­rze do kom­ple­tu. Mu­sisz mu o tym od cza­su do cza­su przy­po­mi­nać, albo skoń­czy się tak, że bę­dziesz wiecz­nie cho­dzi­ła z po­draż­nio­ną bu­zią. Wy­glą­dasz, jak­byś za­snę­ła pod kwar­ców­ką),


  A kie­dy zo­ba­czy­łem ten za­pie­ra­ją­cy dech w pier­siach bu­kiet krwi­sto­czer­wo­nych róż, któ­re wła­śnie ci do­star­czo­no, no cóż, zy­ska­łem pew­ność, że:


  NA­SZA MAŁA MEL BYŁA BAR­DZO NIE­GRZECZ­NA.


  Coś ty wy­pra­wia­ła, żeby za­słu­żyć na tak nie­sa­mo­wi­ty kwia­to­wy hołd? Wy­obra­żam so­bie, że było to coś zu­peł­nie nie w two­im zwy­kłym sty­lu.


  Gra­tu­la­cje.


  Tim


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@tlie­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: No wi­dzisz?


  Tłu­ma­czy­łam ci, że za­dzwo­ni. Na­wet zro­bił coś jesz­cze lep­sze­go. W ży­ciu nie wi­dzia­łam więk­sze­go bu­kie­tu róż. No więc, co mówi kar­tecz­ka?


  Nad­ine


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: O MÓJ BOŻE


  ON MNIE KO­CHA.!!!


  Kar­tecz­ka mówi:


  Lecz wi­dzieć ją zna­czy­ło ko­chać,


  Ko­chać ją jed­ną i ko­chać na za­wsze.


  John


  Czy on to sam uło­żył? Cho­dzi o mnie, praw­da? Nie są­dzisz? Ze ta „ona” to ja?


  O mój Boże, nie mogę so­bie miej­sca zna­leźć. Nikt ni­g­dy przed­tem nie przy­słał mi kwia­tów do pra­cy, a co do­pie­ro z kar­tecz­ką, któ­ra za­wie­ra sło­wo przez duże K!!!


  Mel


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Mój Boże…


  …nie­wie­le trze­ba, żeby cię uszczę­śli­wić, praw­da? Oczy­wi­ście, że ta „ona” z wier­sza, to ty. A ty my­śla­łaś, że o kim on mówi?


  O swo­jej mat­ce???


  Ale Max Frie­dlan­der tego nie wy­my­ślił. Zro­bił to Ro­bert Burns. Ja­kim cu­dem ty w ogó­le zro­bi­łaś dy­plom? Na­praw­dę nie­wie­le wiesz.


  Po­cze­kaj, co­fam to. Wiesz wszyst­ko o Har­ri­so­nie For­dzie, Geo­r­ge’u Clo­oneyu oraz o tym no­wym, jak mu tam? Och tak, o Hugh Jack­ma­nie.


  Nie siedź tam, uśmiech­nię­ta jak idiot­ka. Od­pisz mu, na li­tość bo­ską.


  Nad­ine


  



  Do: jer­ry­zy­je@fre­ema­il.com


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Nie po­wi­nie­neś był…


  …wy­sy­łać mi tych wszyst­kich róż. Na­praw­dę, John, mu­sisz tro­chę my­śleć o swo­jej sy­tu­acji fi­nan­so­wej. Ale są ta­kie pięk­ne. Na­wet nie mogę się na cie­bie wściec, że je­steś ta­kim roz­rzut­ni­kiem. Po pro­stu je uwiel­biam – i cy­tat też. Nie je­stem bar­dzo moc­na w ta­kich rze­czach. To zna­czy, w cy­ta­tach. Ale chy­ba mam je­den dla cie­bie:


  „Gdy­bym cię mniej ko­cha­ła, może umia­ła­bym le­piej o tym mó­wić”.


  Faj­ny, praw­da? To z Emmy.


  Co ro­bisz dziś wie­czo­rem? Za­sta­na­wia­łam się, czy nie ku­pić tro­chę świe­że­go wło­skie­go ma­ka­ro­nu i może zro­bić pe­sto? Chciał­byś zaj­rzeć koło siód­mej?


  Ca­łu­ję


  Mel


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: jer­ry­zy­je@fre­ema­il.com


  Te­mat: Co po­wiesz na to?


  Ko­cham cię.


  Han Solo Po­wrót jedi


  John


  



  Do: jer­ry­zy­je@fre­ema­il.com


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Co po­wiesz na to?


  Wiem.


  Księż­nicz­ka Leia Po­wrót jedi


  Mel


  



  Do: Tony Sa­ler­no ‹szam­ka@fre­sche.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Mel


  No cóż, zja­wi­ła się na­resz­cie. I mia­łeś ra­cję. Nie sprze­dał jej jako bia­łej nie­wol­ni­cy.


  Ale zro­bił dru­gą z ko­lei naj­gor­szą rzecz, moim zda­niem. Spra­wił, że się w nim za­ko­cha­ła.


  O co mi wła­ści­wie cho­dzi. Tony? No bo po­słu­chaj: ni­g­dy nie wi­dzia­łam jej tak szczę­śli­wej i pod­eks­cy­to­wa­nej. Na­wet tego dnia, kie­dy ro­ze­szła się po­gło­ska o księ­ciu Wil­lia­mie i Brit­ney Spe­ars. To było nic w po­rów­na­niu z tym. Wte­dy była w skow­ron­kach. Te­raz jest w eks­ta­zie.


  A jed­nak nie mogę się po­wstrzy­mać, żeby nie czuć, że to się wszyst­ko po­chrza­ni w ja­kiś okrop­ny spo­sób.


  Dla­cze­go? Dla­cze­go tak się czu­ję? To prze­cież miły fa­cet, praw­da? Wi­dzia­łeś go. Nie wy­da­wał ci się miły? My­ślę, że w tym tkwi pro­blem. On się wy­da­je taki miły, taki NOR­MAL­NY, że wciąż nie po­tra­fię po­go­dzić tego fa­ce­ta, tego „Joh­na” z Mak­sem Frie­dlan­de­rem, o któ­rym tyle sły­sze­li­śmy. No wiesz, te wszyst­kie su­per­mo­del­ki i tak da­lej.


  Ja po pro­stu nie ro­zu­miem, cze­go taki fa­cet, któ­ry mógł­by mieć su­per­mo­del­kę, szu­ka u Mel. Wiem, że to brzmi okrop­nie, ale za­sta­nów się. To zna­czy wie­my, że Mel jest uro­cza i bły­sko­tli­wa, i ko­cha­na, ale czy fa­cet, któ­ry spo­ty­ka się z su­per­mo­del­ka­mi, po­tra­fi to do­ce­nić? Czy fa­ce­ci nie spo­ty­ka­ją się z su­per­mo­del­ka­mi z jed­ne­go po­wo­du? No wiesz, żeby mieć u boku nie­wia­ry­god­ną la­skę?


  Dla­cze­go fa­cet, któ­ry od kil­ku lat ja­dał tyl­ko de­se­ry, miał­by na­gle na­brać ocho­ty na mię­so z ziem­nia­ka­mi?


  Czy ja je­stem naj­gor­szą naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką na świe­cie, czy co?


  Nad­ine


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Tony Sa­ler­no ‹szam­ka@fre­sche.com›


  Te­mat: Czy je­steś naj­gor­szą naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką na świe­cie?


  Tak. Przy­kro mi to mó­wić, ale tak.


  Po­słu­chaj, Nad­ine, wiesz gdzie tkwi twój pro­blem? Ty nie­na­wi­dzisz męż­czyzn.


  Och, mnie lu­bisz. Ale spójrz­my praw­dzie w oczy, nie­na­wi­dzisz męż­czyzn w ogól­no­ści i nie ufasz im. My­ślisz, że my tyl­ko uga­nia­my się za mo­del­ka­mi. My­ślisz, że je­ste­śmy tacy głu­pi, że nie po­tra­fi­my zo­ba­czyć nic poza twa­rzą dziew­czy­ny albo jej biu­stem, albo jej bio­dra­mi. No cóż, my­lisz się.


  Po­słu­chaj, mimo two­ich uprze­dzeń, su­per­mo­del­ki to nie de­ser. To lu­dzie, tacy sami jak ty czy ja. Nie­któ­re są miłe, inne są wred­ne, nie­któ­re są mą­dre, a nie­któ­re głu­pie. Po­wie­dział­bym, że fa­cet, któ­ry jest fo­to­gra­fem, praw­do­po­dob­nie spo­ty­ka mnó­stwo su­per­mo­de­lek i może zna parę ta­kich, któ­re lubi, więc cza­sa­mi wy­cho­dzą gdzieś ra­zem.


  Czy to zna­czy, że je­śli tak się zło­ży, że spo­tka nie­mo­del­kę, któ­rą po­lu­bi, nie może rów­nież uma­wiać się z nią? My­ślisz, że on cały czas sie­dzi i po­rów­nu­je ją do zna­jo­mych su­per­mo­de­lek?


  Nie. Je­stem pe­wien, że Max Frie­dlan­der tak nie trak­tu­je Mel. Od­puść już fa­ce­to­wi. Je­stem pe­wien, że on ją szcze­rze lubi. Czy kie­dy­kol­wiek wzię­łaś to pod uwa­gę? Więc wy­lu­zuj.


  Tony


  PS Mel to nie mię­so z ziem­nia­ka­mi, ty sama taka je­steś. Mel bar­dziej przy­po­mi­na ka­nap­kę z szyn­ką. Z do­dat­kiem sa­łat­ki co­le­slaw i to­reb­ki chip­sów,


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Ja­son Trent ‹ja­son.trent@trent­ca­pi­tal.com›


  Te­mat: No to te­raz na­roz­ra­bia­łeś


  Na­praw­dę na­roz­ra­bia­łeś.


  Coś ty so­bie my­ślał? Mó­wię se­rio. Coś TY SO­BIE MY­ŚLAŁ? Co się dzie­je w tym two­im zi­dio­cia­łym móżdż­ku? ONA UWA­ŻA CIĘ ZA KO­GOŚ IN­NE­GO. My­śli, że je­steś kimś in­nym, a te­raz ty z nią za­czy­nasz SY­PIAĆ? Moja żona cię na­mó­wi­ła, tak? Ko­rzy­stasz z rad mo­jej żony. Ko­bie­ty, któ­ra – po­wi­nie­neś to chy­ba wie­dzieć – wczo­raj wie­czo­rem zja­dła opa­ko­wa­nie kok­taj­lu wi­śnio­we­go. Cale dwa­na­ście por­cji. Na ko­la­cję. I war­cza­ła na mnie, kie­dy usi­ło­wa­łem ode­brać jej łyż­kę. Wiesz, że to się na to­bie kie­dyś ze­mści. PO­PEŁ­NIASZ DUŻY BŁĄD. Je­śli za­le­ży ci na tej dziew­czy­nie, po­wiedz jej, kim na­praw­dę je­steś. PO­WIEDZ JEJ OD RAZU.


  Masz szczę­ście, że Mim o ni­czym nie wie, bo przy­się­gam, wy­dzie­dzi­czy­ła­by cię.


  Ja­son


  



  Do: Ja­son Trent ‹ja­son.trent@trent­ca­pi­tal.com›


  Od: jer­ry­zy­je@fre­ema­il.com


  Te­mat: Moje ży­cie


  Po­słu­chaj. Fakt, że nasz tata jest w wię­zie­niu, nie upo­waż­nia cię do tego, że­byś za­cho­wy­wał się jak mój oj­ciec. Już ci to mó­wi­łem, pa­mię­tasz? Mó­wi­łem szcze­rze. To moje ży­cie, Ja­son, i był­bym ci wdzięcz­ny, gdy­byś się do nie­go nie mie­szał. Poza tym nie po­uczaj mnie w ten spo­sób. Jak­bym sam nie wie­dział, że na­roz­ra­bia­łem. A ja wiem. Do­sko­na­le zda­ję so­bie z tego spra­wę. I ZA­MIE­RZAM JEJ PO­WIE­DZIEĆ. Po pro­stu nie tra­fi­łem jesz­cze na wła­ści­wy mo­ment. Kie­dy tyl­ko nada­rzy się oka­zja, za­mie­rzam jej po­wie­dzieć. Całą praw­dę. Po­tem wszy­scy się z tego po­rząd­nie uśmie­je­my u cie­bie w domu, przy ba­se­nie. Nie znasz jej, ale wierz mi – Mel ma wiel­kie po­czu­cie hu­mo­ru oraz bar­dzo cie­płą i wy­ro­zu­mia­łą na­tu­rę. Je­stem pe­wien, że uzna całą sy­tu­ację za za­baw­ną.


  



  Jak są­dzisz, czy ktoś z ro­dzi­ny ko­rzy­sta w tej chwi­li z dom­ku w Ver­mont? Bo po­my­śla­łem so­bie, że to może być ide­al­ne miej­sce, żeby jej o wszyst­kim po­wie­dzieć. Po­je­chać tam na week­end i wy­znać jej to przy szkla­necz­ce wina. No wiesz, miły, ro­man­tycz­ny wie­czór, ogień trza­ska­ją­cy na ko­min­ku… Co o tym są­dzisz?


  John


  



  Do: jer­ry­zy­je@fre­ema­il.com


  Od: Ja­son Trent ‹ja­son.trent@trent­ca­pi­tal.com›


  Te­mat: Co JA o tym są­dzę?


  Och, chcesz mo­jej rady? Chcesz, że­bym prze­stał za­cho­wy­wać się jak twój oj­ciec, ale chcesz mo­jej rady ORAZ chcesz po­je­chać do mo­je­go dom­ku nar­ciar­skie­go? Masz czel­ność, chło­pie. Tyle tyl­ko mam ci do po­wie­dze­nia.


  Ja­son


  PS Tata nie sie­dzi w wię­zie­niu. Jest w ośrod­ku re­edu­ka­cji o naj­niż­szym ry­go­rze. Prze­stań mnie zmu­szać, że­bym to po­wta­rzał. Żad­na ko­bie­ta nie jest aż tak wy­ro­zu­mia­ła.


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Geo­r­ge San­chez ‹geo­r­ge.san­chez@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: A ty się niby do­kąd wy­bie­rasz?


  Prze­stań mi rzu­cać te nie­win­ne spoj­rze­nia po­nad ścian­ką two­je­go bok­su. Tak, do cie­bie mó­wię. My­śla­łaś, że nie za­uwa­żę tej szmin­ki i prze­cze­sy­wa­nia wło­sów pal­ca­mi? My­ślisz, że so­bie stąd idziesz, tak?


  No cóż, chy­ba ży­jesz w świe­cie fan­ta­zji. Nie wyj­dziesz stąd, do­pó­ki nie do­sta­nę ko­pii ar­ty­ku­łu o ostat­nim za­ła­ma­niu ner­wo­wym Drew Bar­ry­mo­re. Ro­zu­miesz???


  Geo­r­ge


  



  Do: jer­ry­zy­je@fre­ema­il.com


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Obiad


  Cześć, John. Oba­wiam się, że nie uda mi się wy­rwać stąd tak szyb­ko, jak są­dzi­łam. Mo­że­my prze­su­nąć obiad na oko­li­ce dzie­wią­tej?


  Ca­łu­ję


  Mel


  



  Do: Sier­żant Paul Re­ese ‹pre­ese@89ko­mi­sa­riat.nyc.org›


  Od: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Te­mat: Zie­mia do bazy


  Paul, pi­szę tyl­ko parę słów, żeby za­py­tać, czy uda­ło wam się dojść do cze­goś w spra­wie Frie­dlan­der. Ostat­nio by­łem za­ję­ty, więc nie dzwo­ni­łem, ale te­raz mam tro­chę cza­su i za­sta­na­wia­łem się, czy uro­dzi­ło się coś no­we­go. Wiesz, któ­re­goś dnia, kie­dy wró­ci­łem do domu, odźwier­ne­go nie było. Ro­zej­rza­łem się i zna­la­złem go z resz­tą pra­cow­ni­ków w bu­dyn­ku w miesz­ka­niu do­zor­cy, oglą­da­li mecz. Na­tu­ral­nie to zro­zu­mia­le, pół­fi­na­ły i tak da­lej, ale za­czą­łem się za­sta­na­wiać, czy w tam­ten wie­czór, kie­dy zo­sta­ła za­ata­ko­wa­na pani Frie­dlan­der, nie było ja­kichś roz­gry­wek. Tro­chę to po­spraw­dza­łem i od­kry­łem, że fak­tycz­nie był wte­dy mecz – mniej wię­cej w tym cza­sie, kie­dy we­dług le­ka­rzy naj­praw­do­po­dob­niej zo­sta­ła ogłu­szo­na. Wiem, że to nie­wie­le, ale przy­naj­mniej wy­ja­śnia­ło­by, w jaki spo­sób ktoś mógł się do­stać do środ­ka nie­zau­wa­żo­ny. Daj mi znać, je­że­li zdo­bę­dzie­cie ja­kieś nowe in­for­ma­cje.


  John


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Sier­żant Paul Re­ese ‹pre­ese@89ko­mi­sa­riat.nyc.org›


  Te­mat: Wsty­dził­byś się


  Ogrom­nie się in­te­re­su­jesz oko­licz­no­ścia­mi zwią­za­ny­mi z na­pa­dem na tę star­szą pa­nią. Ja­kiś kon­kret­ny po­wód? I co masz na my­śli, mó­wiąc: „wró­ci­łem do domu” któ­re­goś dnia? Czy to ma coś wspól­ne­go z ład­ną są­sia­decz­ką star­szej pani? Mam na­dzie­ję, że nie. Pro­ku­ra­tor okrę­go­wy nie jest za­chwy­co­ny, że tak się koło nas krę­cisz. Jesz­cze nie za­po­mniał, jak się ostat­nio wcią­łeś w na­sze spra­wy, na­mie­sza­łeś po­li­cji… Swo­ją dro­gą, to była strasz­na ama­torsz­czy­zna, John. Cho­ciaż, sko­ro po­skut­ko­wa­ło uda­nym aresz­to­wa­niem, może da­dzą ci ta­ry­fę ulgo­wą…


  W od­po­wie­dzi na two­je py­ta­nie – nie, nie mamy nic no­we­go w spra­wie Frie­dlan­der. Mamy jed­nak­że po­dej­rza­ne­go w spra­wie tego se­ryj­ne­go mor­der­cy-trans­we­sty­ty. A tego nie wie­dzia­łeś, praw­da? Bo nie ujaw­nia­li­śmy się, i mam na­dzie­ję, że ty też za­trzy­masz to dla sie­bie. Wiem, nie­któ­rzy mó­wią, że nie moż­na ufać re­por­te­ro­wi, ale ja prze­ko­na­łem się, że je­steś mniej nie­słow­ny niż więk­szość.


  W każ­dym ra­zie, oto in­for­ma­cje w skró­cie. Zna­le­zio­no tego dzie­cia­ka nie­przy­tom­ne­go w ła­zien­ce. Nie będę wcho­dził w szcze­gó­ły, dla­cze­go był nie­przy­tom­ny. Po­zwo­lę dzia­łać two­jej cho­rej wy­obraź­ni. Po­zwól mi tyl­ko po­wie­dzieć, że w grę wcho­dzi­ła para dam­skich raj­stop i hak na drzwiach ła­zien­ki. Wnio­sku­jąc z tego, że miał na so­bie pew­ną ilość dam­skiej bie­li­zny, ra­czej nie pla­no­wał sa­mo­bój­stwa – cho­ciaż jego mama i tata wolą tak o tym my­śleć. W każ­dym ra­zie fa­ce­ci z po­go­to­wia ra­tun­ko­we­go za­in­te­re­so­wa­li się fan­ta­zyj­ny­mi fa­ta­łasz­ka­mi i za­uwa­ży­li, że część z nich pa­su­je do opi­su ubrań, któ­re zgi­nę­ły z miesz­kań ofiar mor­der­cy-trans­we­sty­ty.


  To nie­wie­le, wiem, ale nic wię­cej na ra­zie nie mamy. A dla­cze­go, za­py­tasz, nie za­bra­li­śmy chło­pa­ka na prze­słu­cha­nie? Bo jest na­dal w szpi­ta­lu po swo­jej ma­lej przy­go­dzie w ła­zien­ce, na „ob­ser­wa­cji na wy­pa­dek ko­lej­nej pró­by sa­mo­bój­stwa”.


  Ale gdy tyl­ko ta po­si­nia­czo­na krtań pod­goi mu się na tyle, że bę­dzie mógł roz­ma­wiać, dzie­cia­ka za­bie­rze się na ko­men­dę i je­śli skło­ni­my go do mó­wie­nia, od­kry­je­my, czy star­sza pani była jed­ną z jego bar­dziej far­tow­nych ofiar. Jak ci się po­do­ba­ją na­sze de­tek­ty­wi­stycz­ne osią­gnię­cia?


  Paul


  



  Do: Sier­żant Paul Re­ese ‹pre­ese@89ko­mi­sa­riat.nyc.org›


  Od: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Te­mat: Mor­der­ca-trans­we­sty­ta


  Za­ło­żę się z tobą o pu­deł­ko pącz­ków, że na­pad na pa­nią Frie­dlan­der był ro­bo­tą na­śla­dow­cy… i to na do­da­tek nie naj­zdol­niej­sze­go. Po­wiedz­my so­bie, że dzie­ciak, na któ­re­go masz oko, jest tym wła­ści­wym mor­der­cą – spójrz na inne jego ofia­ry. Wszyst­kie miesz­ka­ły w bu­dyn­kach z nie­strze­żo­nym wej­ściem. Żad­nych odźwier­nych, któ­rym się trze­ba tłu­ma­czyć. Wszyst­kie były zde­cy­do­wa­nie młod­sze niż pani Frie­dlan­der. Wszyst­kim z do­mów za­bra­no ja­kieś przed­mio­ty.


  No cóż, nie mo­że­my stwier­dzić z całą pew­no­ścią, czy ja­kieś ubra­nia pani Frie­dlan­der nie zo­sta­ły za­bra­ne, ale na pew­no nie za­bra­no jej to­reb­ki ani pie­nię­dzy. A wie­my prze­cież, że mor­der­ca-trans­we­sty­ta za­wsze za­bie­ra z miesz­kań ofiar pie­nią­dze, je­że­li tyl­ko je znaj­dzie – na­wet ćwierć­do­la­rów­ki, któ­re ofia­ra nu­mer dwa trzy­ma­ła na pral­nię.


  A pani Frie­dlan­der mia­ła po­nad dwie­ście do­la­rów w port­mo­net­ce na sa­mym wierz­chu.


  Mó­wię ci, im wię­cej się nad tym za­sta­na­wiam, tym bar­dziej je­stem pe­wien, że pa­nią Frie­dlan­der za­ła­twił ktoś, kto ją znał. Ktoś, kogo ocze­ki­wa­ła, więc zo­sta­wi­ła drzwi otwar­te. I ktoś, kto wie­dział, w któ­rym apar­ta­men­cie ona miesz­ka, bo nie mu­siał py­tać odźwier­ne­go… A może na­wet znał zwy­cza­je odźwier­ne­go i wie­dział, że w cza­sie me­czu nie bę­dzie zbyt gor­li­wie tkwił na swo­im po­ste­run­ku. I co ty na to?


  John


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Sier­żant Paul Re­ese ‹pre­ese@89ko­mi­sa­riat.nyc.org›


  Te­mat: Mają być z lu­krem, nie z cu­krem pu­drem


  I za­zwy­czaj do pącz­ków lu­bię dużą szklan­kę mle­ka.


  Paul


  



  Do: Max Frie­dlan­der ‹fo­to­graf@stop­the­pres­ses.com›


  Od: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Te­mat: Two­ja ciot­ka


  Max, czy two­ja ciot­ka mia­ła ja­kichś wro­gów, o któ­rych byś wie­dział? Czy ktoś mógł ży­czyć jej śmier­ci? Wiem, że dla cie­bie to strasz­ny wy­si­łek my­śleć o kimś in­nym niż o so­bie sa­mym, ale pro­szę cię, za­sta­nów się, zrób to dla mnie. Wiesz, gdzie mnie zna­leźć.


  John


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Max Frie­dlan­der ‹fo­to­graf@stop­the­pres­ses.com›


  Te­mat: Ciot­ka He­len


  Nie od­zy­wasz się przez całe ty­go­dnie, a kie­dy wresz­cie na­pi­sa­łeś, to tyl­ko po to, żeby za­da­wać mi ja­kieś idio­tycz­ne py­ta­nia na te­mat mo­jej ciot­ki? Co się z tobą dzie­je, fa­cet? Od­kąd za­czą­łeś wy­pro­wa­dzać tego prze­klę­te­go psa, zro­bi­łeś się w sto­sun­ku do mnie bar­dzo dziw­ny.


  Wro­go­wie? Oczy­wi­ście, że mia­ła wro­gów. Star­sza pani była praw­dzi­wą suką na kół­kach. Wszy­scy jej nie­na­wi­dzi­li, z wy­jąt­kiem tej po­my­lo­nej mi­ło­śnicz­ki zwie­rząt, któ­ra miesz­ka po są­siedz­ku. Ciot­ka He­len wiecz­nie pro­wa­dzi­ła ja­kieś kru­cja­ty i za­wsze na rzecz ja­kiejś idio­tycz­nej, po­ro­nio­nej spra­wy. Jak nie „Oca­lić Go­łę­bie”, to „Za­mknąć Star­bucks”. Mó­wię ci, gdy­bym był oso­bą, któ­ra lubi sie­dzieć w par­ku i pić kawę, sam miał­bym po­wód, żeby jej przy­ło­żyć.


  Poza tym była ską­pa. NA­PRAW­DĘ ską­pa. Pro­si­łeś ją o po­życz­kę – ja­kieś głu­pie pięć­set do­lców – i mia­łeś na gło­wie po­wtór­kę z dru­giej woj­ny świa­to­wej, wy­obraź so­bie je­dy­nie, że ty to Lon­dyn, a ona to Luft­waf­fe. I to ko­bie­ta, któ­ra ma ze dwa­na­ście mi­lio­nów. Po­słu­chaj, Trent, nie mam cza­su na ta­kie bzdu­ry. Tu­taj nie wszyst­ko ukła­da się tak, jak pla­no­wa­łem. Vi­vi­ca oka­zu­je się o wie­le bar­dziej pta­sim ty­pem ko­bie­ty, niż się spo­dzie­wa­łem. Pie­nią­dze zu­ży­wa w ta­kim tem­pie, jak­by to była od­żyw­ka do wło­sów czy coś. By­ło­by miło, gdy­by to były)E) pie­nią­dze, ale tak nie jest. Za­po­mnia­ła kar­ty do ban­ko­ma­tu. Ja­kim cu­dem, py­tam cię, czło­wiek może „za­po­mnieć” kar­ty do ban­ko­ma­tu, ja­dąc na wa­ka­cje?


  Nie przej­mo­wał­bym się, gdy­by cho­dzi­ło wy­łącz­nie o ku­pie­nie jej od cza­su do cza­su ka­nap­ki, ale ona wciąż upie­ra się, że po­trzeb­ne jej nowe buty, nowe szor­ty, nowe ko­stiu­my ką­pie­lo­we. Już ma dzie­więt­na­ście par bi­ki­ni z do­bra­ny­mi pa­reo. Py­tam cię, ilu ko­stiu­mów ką­pie­lo­wych po­trze­bu­je ko­bie­ta? Zwłasz­cza że w tych ko­stiu­mach oglą­dam ją tyl­ko ja i re­cep­cjo­ni­sta. Mu­szę le­cieć. Na­szła ją ocho­ta na za­ku­py u Guc­cie­go. U GUC­CIE­GO! Jezu!


  Max


  



  Do: Max Frie­dlan­der ‹fo­to­graf@stop­the­pres­ses.com›


  Od: Se­ba­stian Le­an­dro ‹sle­an­dro@hot­pho­tos.com›


  Te­mat: Two­ja wia­do­mość


  Max, do­sta­łem two­ją wia­do­mość. Przy­kro mi, że mnie nie było. Skąd dzwo­ni­łeś? Z domu He­min­gwaya, czy co? Sły­sza­łem, że tam obok miesz­ka ban­da dzi­kich ko­tów, co by ja­koś wy­ja­śnia­ło wa­riac­kie miau­cze­nie, któ­re sły­sza­łem w tle. Po­słu­chaj, sta­ry, nie mam w tej chwi­li zbyt wie­lu zle­ceń. Mó­wi­łem ci, że­byś nie wy­bie­rał się na urlop, czy jak ty tam na­zy­wasz tę swo­ją prze­dłu­żo­ną prze­rwę w pra­cy. Ty­dzień tu czy tam to inna spra­wa, ale z tego już się zro­bił peł­ny mie­siąc. Ta­kie zni­ka­nie jesz­cze ni­ko­mu nie po­mo­gło w ka­rie­rze.


  Ale nie łam się, nie jest tra­gicz­nie. Je­śli po­sie­dzisz tam jesz­cze parę ty­go­dni, to nie­dłu­go bę­dzie­my ro­bić edy­cje ka­ta­lo­gów J. Crew i Vic­to­ria’s Se­cret na wa­ka­cje. Za­sta­na­wia­ją się nad Ma­ro­kiem albo Kor­fu. Nie pła­cą zbyt wie­le, sam wiem, ale to już za­wsze coś.


  Nie pa­ni­kuj. Już nie­dłu­go znów bę­dzie trze­ba ro­bić edy­cje z ko­stiu­ma­mi ką­pie­lo­wy­mi. Za­dzwoń do mnie. Po­ga­da­my.


  Se­ba­stian


  



  Do: Se­ba­stian Le­an­dro ‹sle­an­dro@hot­pho­tos.com›


  Od: Max Frie­dlan­der ‹fo­to­graf@stop­the­pres­ses.com›


  Te­mat: Mu­sisz mnie stąd wy­do­stać


  Ty nie ro­zu­miesz. PO­TRZE­BU­JĘ pra­cy. Ja­kiej­kol­wiek pra­cy. Mu­szę się wy­do­stać z Key West. Vi­vi­ca osza­la­ła. Wła­śnie TO sły­sza­łeś, kie­dy dzwo­ni­łeś. Żad­ne koty. To była ONA. Pła­ka­ła. I po­zwól, że coś ci po­wiem – kie­dy Vi­vi­ca pła­cze, wca­le nie wy­glą­da jak su­per­mo­del­ka. Ani w ogó­le jak mo­del­ka, tak po praw­dzie. Chy­ba że jak ta­kie mo­del­ki, któ­re po­ja­wia­ją się w hor­ro­rach, tuż za­nim ko­muś sko­si gło­wę prze­la­tu­ją­cy słup trak­cji elek­trycz­nej czy coś ta­kie­go.


  Vi­vi­ca ob­cią­ży­ła do gra­nic li­mi­tu wszyst­kie moje kar­ty kre­dy­to­we. Bez mo­jej wie­dzy ku­po­wa­ła wszyst­kie idio­tycz­ne rzeź­by del­fi­nów (w drew­nie wy­rzu­co­nym przez mo­rze), ja­kie uda­ło jej się zna­leźć i wy­sy­ła­ła je do No­we­go Jor­ku. Mó­wię po­waż­nie. Ona uwa­ża, że ma „praw­dzi­we oko”, je­śli cho­dzi o to, co bę­dzie nie­dłu­go mod­ne, i to będą wła­śnie rzeź­by w drew­nie wy­rzu­co­nym przez mo­rze. Do tej pory ku­pi­ła dwa­dzie­ścia sie­dem del­fi­nów z drew­na. NA­TU­RAL­NEJ WIEL­KO­ŚCI. Czy mu­szę mó­wić wię­cej? ZNAJDŹ MI PRA­CĘ. We­zmę CO­KOL­WIEK.


  Max


  



  Do: Le­no­re Fle­ming ‹lfle­ming@so­phi­sti­ca­te.com›


  Od: Max Frie­dlan­der ‹fo­to­graf@stop­the­pres­ses.com›


  Te­mat: SOS


  KO­CHA­NA LE­NO­RE,


  CZEŚĆ! WIEM, ŻE JEST NA­PI­SA­NE, ŻE TO OD MAK­SA, ALE TAK NA­PRAW­DĘ TO ODE MNIE, OD VI­VI­KI. KO­RZY­STAM Z KOM­PU­TE­RA MAK­SA, BO GO TU NIE MA. NIE WIEM, GDZIE JEST. PRAW­DO­PO­DOB­NIE W JA­KIMŚ BA­RZE. OSTAT­NIO ZA­WSZE TAM SIE­DZI. LE­NO­RE, ON |EST TAKI SA­MO­LUB­NY! NA­WRZESZ­CZAŁ NA MNIE ZA TE RZEŹ­BY DEL­FI­NÓW W DREW­NIE. W OGÓ­LE NIE MA WRAŻ­LI­WO­ŚCI NA SZTU­KĘ. JEST DO­KŁAD­NIE TAKI, JAK MÓ­WI­ŁAŚ – TO­TAL­NY BUR­ŻUJ. NO CÓŻ, OSTRZE­GA­ŁAŚ MNIE.


  W KAŻ­DYM RA­ZIE, USI­ŁO­WA­ŁAM DO CIE­BIE ZA­DZWO­NIĆ, ALE NI­G­DY CIĘ NIE MA. DIER­DRE PO­WIE­DZIA­ŁA, ŻE PO­WIN­NAM SPRÓ­BO­WAĆ WY­SŁAĆ CI MA­ILA. MAM NA­DZIE­JĘ, ŻE GO DO­STA­NIESZ. NIE WIEM, CO MAM RO­BIĆ. CHY­BA PO­WIN­NAM WRÓ­CIĆ DO DOMU, TYL­KO ŻE ZA­PO­MNIA­ŁAM KAR­TY BAN­KO­MA­TO­WEJ. PRAW­DĘ MÓ­WIĄC, ZA­PO­MNIA­ŁAM CA­ŁE­GO PORT­FE­LA. NIE MAM NA­WET KAR­TY KRE­DY­TO­WEJ I DLA­TE­GO UŻY­WA­ŁAM KART MAK­SA, ALE NIE ZRO­BI­ŁA­BYM TEGO, GDY­BYM WIE­DZIA­ŁA, ŻE SIĘ OKA­ŻE TAKI SA­MO­LUB­NY.


  PRO­SZĘ CIĘ, CZY MO­ŻESZ PO­PRO­SIĆ DIER­DRE, ŻEBY PO­SZŁA DO MO­JE­GO MIESZ­KA­NIA, WZIĘ­ŁA MÓJ PORT­FEL I WY­SŁA­ŁA Ml GO NA AD­RES PA­RA­DI­SE INN, KEY WEST? PO­PROŚ |Ą TEŻ, ŻEBY MI WY­SŁA­ŁA TRO­CHĘ MLECZ­KA DO CIA­ŁA Z KHIEL’S, BO OB­ŁA­ŻĘ.


  NO CÓŻ, TO WSZYST­KO. JE­ŚLI DO­STA­NIESZ TĘ WIA­DO­MOŚĆ, ZA­DZWOŃ DO MNIE. PO­TRZE­BU­JĘ KO­MUŚ SIĘ WY­GA­DAĆ. MAX PRZEZ CAŁY CZAS JEST PO PRO­STU PI­JA­NY, A KIE­DY NIE JEST PI­JA­NY, TO ŚPI.


  CA­ŁU­JĘ VlVI­CA


  



  DO: jer­ry­zy­je@fre­ema­il.com


  Od: Ja­son Trent ‹ja­son.trent@trent­ca­pi­tal.com›


  Te­mat: Do­mek nar­ciar­ski


  Do­bra, za­ła­twi­łem spra­wę. Je­śli chcesz w przy­szły week­end sko­rzy­stać z dom­ku, jest twój – pod jed­nym wa­run­kiem: MU­SISZ JEJ PO­WIE­DZIEĆ.


  Po­waż­nie, John, może ci się wy­da­wać, że ta dziew­czy­na jest nie­zwy­kła, i pew­nie tak jest, ale ŻAD­NA ko­bie­ta nie lubi, kie­dy się ją okła­mu­je, na­wet w do­brej spra­wie – a wca­le nie je­stem pe­wien, czy o taką tu cho­dzi. W grun­cie rze­czy wiem, że nie. Zresz­tą sam się za­sta­nów, oszu­ki­wa­nie star­szej pani i jej są­sia­dów? God­ne po­dzi­wu, John, do­praw­dy god­ne po­dzi­wu. W każ­dym ra­zie, po­wiem Hig­gin­so­wi, żeby do­star­czył ci ju­tro rano do re­dak­cji klu­cze do dom­ku. Dzi­siaj wie­czo­rem wy­bie­ra­my się na obiad do Mim, więc po­ga­da­my póź­niej.


  Ja­son


  PS Czę­sto prze­ko­ny­wa­łem się, że bar­dzo do­brze dzia­ła na ko­bie­ty (kie­dy mu­sisz im po­wie­dzieć coś, co two­im zda­niem może im się nie spodo­bać), je­że­li two­je­mu wy­zna­niu to­wa­rzy­szy para kol­czy­ków z dia­men­ta­mi 0,75 ka­ra­ta opra­wio­ny­mi w pla­ty­nę, naj­le­piej od Tif­fa­ny’ego (wi­dok tego tur­ku­so­we­go pu­de­łecz­ka na więk­szo­ści ko­biet robi wra­że­nie). Zda­ję so­bie spra­wę, że to może być nie­co poza za­się­giem moż­li­wo­ści re­por­te­ra spe­cja­li­zu­ją­ce­go się w spra­wach kry­mi­nal­nych, ale chy­ba za­mie­rzasz jej wy­znać, że je­steś człon­kiem ro­dzi­ny Tren­tów z Park Ave­nue. Masz za­miar o tym wspo­mnieć, praw­da? Bo my­ślę, że to może Po­móc. To i kol­czy­ki.


  



  Do: Ja­son Trent ‹ja­son.trent@trent­ca­pi­tal.com›


  Od: jer­ry­zy­je@fre­ema­il.com


  Te­mat: Do­mek nar­ciar­ski


  …cóż, je­steś może na­dę­tym osłem, ale przy­naj­mniej szczo­drym. Dzię­ki za klu­cze.


  Oczy­wi­ście, pój­dę za two­ją radą. Jed­nak w grun­cie rze­czy wy­da­je mi się, żeby Mel była taką dziew­czy­ną, któ­ra da oma­mić parą kol­czy­ków, choć­by od Tif­fa­ny’ego,


  Ale, dzię­ki za pod­po­wiedź.


  Mu­szę le­cieć. Wczo­raj wie­czo­rem zro­bi­ła mi obiad, a dzi­siaj moja ko­lej. Dzię­ki Bogu za dział gar­ma­że­ryj­ny w Za­bar’s.


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Don i Be­ver­ly Ful­ler ‹Don­Bev@dnr.com›


  Te­mat: Pa­mię­tasz nas?


  Cześć, kot­ku! Tro­chę cza­su upły­nę­ło. Nie od­po­wie­dzia­łaś na moje wia­do­mo­ści. Za­kła­dam, że u cie­bie wszyst­ko w po­rząd­ku i po pro­stu by­łaś za­ję­ta tą całą spra­wą Lisy Ma­rie Pre­sley. Ja po pro­stu nie ro­zu­miem tej dziew­czy­ny. Dla­cze­go, na li­tość bo­ską wy­szła za mąż za Mi­cha­ela Jack­so­na, ni­g­dy nie poj­mę. Przy­pusz­czasz, że on jej pła­ci ali­men­ty? Mo­gła­byś się tego dla mnie do­wie­dzieć?


  Sko­ro mowa o mał­żeń­stwie, ta­tuś i ja wła­śnie wró­ci­li­śmy ze ślu­bu KO­LEJ­NE­GO two­je­go ko­le­gi z kla­sy. Pa­mię­tasz Don­ny’ego Ri­chard­so­na, praw­da? No cóż, on jest te­raz krę­ga­rzem i z tego co wiem, CAŁ­KIEM nie­źle mu się po­wo­dzi. Oże­nił się z uro­czą dziew­czy­ną, któ­rą po­znał na wy­ści­gach NA­SCAR. Mo­gła­byś wziąć pod uwa­gę wy­bra­nie się na kil­ka wy­ści­gów NA­SCAR, Mel­lie, hoBi z tego co sły­szę, na ta­kie im­pre­zy cho­dzi wie­lu ka­wa­le­rów. W każ­dym ra­zie, ślub był po pro­stu uro­czy, a we­se­le od­by­ło się w Fi­re­si­de Inn. Pa­mię­tasz – ty, twój brat i ta­tuś za­wsze za­bie­ra li­ście mnie tam na póź­ne śnia­da­nie w dzień mat­ki. Pan­na mło­da była po pro­stu prze­ślicz­na, a Dan­ny wy­glą­dał tak przy­stoj­nie. Pra­wie nie było wi­dać licz­nych blizn, któ­re ma po tam­tym pa­skud­nym wy­pad­ku z pra­żo­ną ku­ku­ry­dzą sprzed wie­lu lat. Na­praw­dę jest w for­mie!


  Jak ci się ukła­da z tym mło­dym czło­wie­kiem, o któ­rym pi­sał mi ostat­nio? Max, tak chy­ba ma na imię. Czy John? Mam na­dzie­ję, że pod­cho­dzi­cie do wszyst­kie­go spo­koj­nie i bez po­śpie­chu. Czy­ta­łam u Ann Lan­ders, że w mał­żeń­stwach, któ­re cze­ka­ją z sek­sem do ślu­bu, ry­zy­ko roz­wo­du jest o dwa­dzie­ścia pro­cent mniej­sze, niż w tych, któ­re nie cze­ka­ją. A co do roz­wo­dów, czy sły­sza­łaś, że po­dob­no ksią­żę An­drzej i Fer­gie znów się scho­dzą? Mam na­dzie­ję, że uda im się dojść do po­ro­zu­mie­nia. On ostat­nio spra­wiał na mnie wra­że­nie osa­mot­nio­ne­go, tak się za­wsze smęt­nie krę­cił po tym Wim­ble­do­nie, czy gdzieś. Na­pisz, kie­dy bę­dziesz mia­ła chwi­lę cza­su!


  Ca­łu­ję Ma­mu­sia


  



  Do: Don i Be­ver­ly Ful­ler ‹Don­Bev@dnr.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Cześć!


  Cześć, mamo! Prze­pra­szam, że nie dzwo­ni­łam ani nie pi­sa­łam od tak daw­na. By­łam na­praw­dę za­ję­ta. Tu­taj u mnie wszyst­ko jest na­praw­dę w po­rząd­ku. Na­praw­dę, na­praw­dę świet­nie. W grun­cie rze­czy, le­piej niż kie­dy­kol­wiek. To przez tego fa­ce­ta, o któ­rym ci opo­wia­da­łam, Joh­na. Och, mamo, nie mogę się do­cze­kać, kie­dy go po­znasz! Za­mie­rzam przy­wieźć go do domu na Boże Na­ro­dze­nie, je­śli tyl­ko da się na­mó­wić. Bę­dziesz nim to­tal­nie za­chwy­co­na. On jest taki miły, i za­baw­ny, i ko­cha­ny, i mą­dry, i przy­stoj­ny, i wy­so­ki, wszyst­ko, że po pro­stu PAD­NIESZ, kie­dy go zo­ba­czysz. Jest o nie­bo lep­szy, niż kie­dy­kol­wiek mógł­by być Dan­ny Ri­chard­son. Na­wet ta­tuś go po­lu­bi, je­stem pew­na. Bo, wiesz, John wie wszyst­ko o spo­rcie, i sil­ni­kach, i bi­twach woj­ny se­ce­syj­nej, i o wszyst­kich tych rze­czach, któ­re lubi ta­tuś.


  Je­stem taka za­do­wo­lo­na, że się prze­pro­wa­dzi­łam do No­we­go Jor­ku, bo w prze­ciw­nym ra­zie ni­g­dy bym go nie po­zna­ła. Och, Mamo, on jest po pro­stu wspa­nia­ły i tak przy­jem­nie ra­zem spę­dza­my czas, i przez nie­go w tym ty­go­dniu co­dzien­nie spóź­nia­łam się do pra­cy, i obe­rwa­łam chy­ba jesz­cze z osiem wię­cej upo­mnień za spóź­nie­nia (umiesz­czo­no je w mo­ich ak­tach per­so­nal­nych) ale nie dbam o to, tak przy­jem­nie jest po pro­stu być z kimś, z kim nie mu­sisz grać w żad­ne gier­ki i kto jest wo­bec cie­bie uczci­wy, i kto nie waha się uży­wać tego sło­wa przez duże K.


  Tak wła­śnie, mamo! On mnie ko­cha, mamo! Mówi mi to co­dzien­nie, chy­ba po dzie­sięć razy! On tak się róż­ni od tych wszyst­kich nie­udacz­ni­ków, z któ­ry­mi się spo­ty­ka­łam, od­kąd się tu spro­wa­dzi­łam. ON MNIE KO­CHA. A ja ko­cham jego. I je­stem po pro­st­si tak szczę­śli­wa, że chwi­la­mi wy­da­je mi się, że pęk­nę.


  No cóż, mu­szę na ra­zie koń­czyć. On mi robi obiad. Przy oka­zji on lubi moją kuch­nię. Na­praw­dę! Któ­re­goś wie­czo­ru zro­bi­łam ma­ka­ron po wło­sku i bar­dzo mu sma­ko­wał. Sko­rzy­sta­łam z two­je­go prze­pi­su na sos. No cóż, z nie­wiel­ką po­mo­cą ze stro­ny dzia­łu gar­ma­że­ryj­ne­go Za­bar’s. Ale prze­cież nie mu­szę mu o tym mó­wić, praw­da?!


  Ca­łu­ję


  Mel


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Don i Be­ver­ly Ful­ler ‹Don­Bev@dnr.com›


  Te­mat: Ta­tuś i ja je­ste­śmy…


  …tak bar­dzo ura­do­wa­ni two­im szczę­ściem, ko­cha­nie. To na­praw­dę ta­kie miłe, że spo­tka­łaś tego sym­pa­tycz­ne­go chłop­ca. Mam na­dzie­ję, że obo­je ba­wi­cie się ra­zem bar­dzo do­brze, go­tu­jąc dla sie­bie na­wza­jem i może cho­dząc ra­zem na spa­ce­ry do Cen­tral Par­ku (cho­ciaż mam też na­dzie­ję, że nie by­wasz tam póź­no w nocy. Mnó­stwo sły­sza­łam o roz­wy­drzo­nych na­sto­lat­kach). Pa­mię­taj tyl­ko, że na świe­cie jest wie­lu męż­czyzn (i wca­le nie twier­dzę, że twój John do nich na­le­ży), któ­rych in­te­re­su­je tyl­ko jed­no, i któ­rzy PO­WIE­DZĄ dziew­czy­nie, że ją ko­cha­ją, tyl­ko po to, żeby ją za­cią­gnąć do łóż­ka.


  Tak tyl­ko mó­wię. Nie twier­dzę, że aku­rat ten twój mio­dy czło­wiek na­le­ży do tego ga­tun­ku. Wiem jed­nak, że nie­któ­rzy męż­czyź­ni tak wła­śnie po­stę­pu­ją. A wiem to dla­te­go, Me­lis­so, że – no cóż, tyl­ko nie mów nic ta­tu­sio­wi, ale… Mnie się to kie­dyś przy­tra­fi­ło. Na szczę­ście w samą porę zda­łam so­bie spra­wę, że mło­dy czło­wiek, o któ­rym mó­wię, był jed­nym z TYCH męż­czyzn. Ale, Me­lis­so, by­łam bli­sko. Tak, bar­dzo bli­sko od­da­nia mo­je­go naj­cen­niej­sze­go klej­no­tu męż­czyź­nie, któ­ry ab­so­lut­nie na to nie za­słu­gi­wał. Pró­bu­ję tyl­ko po­wie­dzieć, Me­lis­so: zdo­bądź pier­ścio­nek na ser­decz­ny pa­lec, za­nim co­kol­wiek od­dasz. Obie­casz ma­mu­si, że tak zro­bisz? Baw się do­brze – ale nie za do­brze.


  Ca­łu­ję


  Ma­mu­sia


  PS Jesz­cze jed­no, je­że­li masz ja­kieś zdję­cie tego mło­de­go czło­wie­ka, to Rob­bie mówi, że ma ja­kie­goś zna­jo­me­go w FBI, któ­ry może to wrzu­cić u nich w kom­pu­ter i spraw­dzić, czy nie jest po­szu­ki­wa­ny za ja­kieś prze­stęp­stwo fe­de­ral­ne. Nie za­szko­dzi, Me­lis­so, le­piej dmu­chać na zim­ne, tak na wszel­ki wy­pa­dek.


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Moja mat­ka


  Czy mo­gła­byś mi cza­sem przy­po­mi­nać, że­bym ni­g­dy już nic nie mó­wi­ła mo­jej mat­ce?


  Mel


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Po­wie­dzia­łaś coś swo­jej mat­ce?


  Czyś ty na gło­wę upa­dła? Ja swo­jej z za­sa­dy nic nie mó­wię. Ale pro­wa­dzę dzien­nik, więc w ra­zie gdy­bym umar­ła, bę­dzie mo­gła się o wszyst­kim do­wie­dzieć.


  Za­ło­żę się, że ci po­wie­dzia­ła, że­byś zdo­by­ła pier­ścio­nek na ser­decz­ny pa­lec, za­nim pój­dziesz z Joh­nem do łóż­ka. Mam ra­cję? Po­wie­dzia­łaś jej, że już za póź­no? Nie, oczy­wi­ście, że nie. Bo wte­dy do­sta­ła­by ata­ku ser­ca i to wszyst­ko by­ło­by PRZEZ CIE­BIE. Idiot­ka.


  Czy ty kie­dy­kol­wiek za­mie­rzasz znów za­cząć ze mną cho­dzić na si­łow­nię? Wiesz, nud­no jest pe­da­ło­wać na ro­we­rze sa­mej.


  Nad­ine;-)


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Za­ję­cia na si­łow­ni


  Och, Nad­ine, bar­dzo chcia­ła­bym znów za­cząć z tobą cho­dzić na ro­we­rek. Tyl­ko że przy Joh­nie i ca­łej tej ro­bo­cie, któ­rą zwa­la na mnie Geo­r­ge i tak da­lej, wy­glą­da na to, że nie mogę zna­leźć ani chwi­li wol­ne­go cza­su dla sie­bie.


  Tak mi przy­kro.


  Nie je­steś na mnie wście­kła, praw­da? Pro­szę, nie wście­kaj się na mnie. To zna­czy, prze­cież na­dal cho­dzi­my ra­zem na lunch…


  Mel


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.fu­iler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Wście­kać się na cie­bie?


  NA­PRAW­DĘ upa­dłaś na gło­wę. Oczy­wi­ście, że się na cie­bie nie wście­kam. Tyl­ko – ale nie chcę tu­taj brzmieć jak two­ja mat­ka – nie uwa­żasz, że to wszyst­ko dzie­je się tro­chę… za szyb­ko? Nie spę­dzi­li­ście jed­nej nocy osob­no, od­kąd…


  A co ty wiesz o tym fa­ce­cie? To zna­czy, tak na­praw­dę? Poza jego ciot­ką, co o nim sa­mym wiesz? Gdzie on zni­ka każ­de­go ran­ka, kie­dy ty idziesz do pra­cy? Sie­dzi w miesz­ka­niu swo­jej ciot­ki? Czy ro­bił ci ja­kieś zdję­cia? Wy­da­je mi się, że bę­dąc fo­to­gra­fem, miał­by na to ocho­tę. Czy za­pro­sił cię, że­byś obej­rza­ła jego pra­cow­nię, je­śli ja­kąś ma? Gdzie on miesz­ka, kie­dy nie jest u ciot­ki? Wi­dzia­łaś jego miesz­ka­nie? JEGO miesz­ka­nie, nie jego ciot­ki? Czy on w ogó­le ma ja­kiś dom?


  Wspo­mnia­łaś, że prze­kro­czył li­mit na swo­ich kar­tach kre­dy­to­wych. Czy nie po­wi­nien pra­co­wać, żeby spła­cić dłu­gi? Ale czy on wy­je­chał na ja­kie­kol­wiek se­sje zdję­cio­we, od­kąd go po­zna­łaś? To zna­czy, czy on w ogó­le MA ja­kąś pra­cę, o któ­rej ci po­wie­dział?


  Ja po pro­stu czu­ję… Sama nie wiem… To są rze­czy, któ­re po­win­naś spraw­dzić, za­nim sko­czysz na głę­bo­ką wodę.


  Nad­ine


  



  Do: Tony Sa­ler­no ‹szam­ka@fre­sche.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Ra­tun­ku


  Chy­ba wła­śnie zro­bi­łam coś złe­go. Za­su­ge­ro­wa­łam Mel, że jest cała masa rze­czy zwią­za­nych z Mak­sem Frie­dlan­de­rem, któ­rych ona nie wie – na przy­kład, gdzie ten fa­cet miesz­ka, kie­dy nie miesz­ka ką­tem u ciot­ki – i że za­nim sko­czy dla nie­go na głę­bo­ką wodę, po­win­na się tych paru rze­czy jed­nak do­wie­dzieć. Chy­ba za­po­mnia­łam, że ona już wła­ści­wie sko­czy­ła na głę­bo­ką wodę.


  Te­raz się do mnie nie od­zy­wa. Przy­naj­mniej wy­da­je mi się, że się do mnie nie od­zy­wa. Za­mknę­ła się wła­śnie w kse­ro­ko­pia­mi z DOL­LY. Z DOL­LY, ro­zu­miesz? Mo­gła przy­naj­mniej za­mknąć się z kimś in­nym. Je­stem bar­dzo nie­do­brym czło­wie­kiem, praw­da?


  Nad­ine


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Tony Sa­ler­no ‹szam­ka@fre­sche.com›


  Te­mat: Mel


  Nie, nie je­steś złym czło­wie­kiem. I je­stem pe­wien, że ona wca­le się na cie­bie nie po­gnie­wa­ła. Ona jest, po pro­stu, no wiesz – za­ko­cha­na. Nie chce my­śleć o ni­czym in­nym.


  Dla­cze­go jej nie za­py­tasz, czy ona i John nie mie­li­by ocho­ty wpaść do nas dziś wie­czo­rem na obiad? Po­wiedz im, że przy­go­tu­ję coś na­praw­dę spe­cjal­ne­go. Wła­śnie przy­szła do­sta­wa świet­ne­go czar­ne­go ma­ka­ro­nu z barw­ni­kiem mą­twy. Daj mi znać.


  Tony


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Dol­ly Var­gas ‹dol­ly.var­gas@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Nad­ine


  Ko­cha­nie, ona jest po pro­stu ZA­ZDRO­SNA. To wszyst­ko. To zna­czy, czyś ty wi­dzia­ła tego kur­du­pla, za któ­re­go wy­cho­dzi za mąż? Ku­cha­rzy­na. To wszyst­ko. Nędz­ny sma­ży­pa­tel­nia, któ­ry przy­pad­kiem jest wła­ści­cie­lem cał­kiem do­brze, z nie­wia­do­mych po­wo­dów, pro­spe­ru­ją­cej re­stau­ra­cji. Co ja mó­wię, z nie­wia­do­mych po­wo­dów? Z cał­kiem do­brze wia­do­mych: jego na­rze­czo­na pro­wa­dzi ru­bry­kę ku­li­nar­ną w „New York Jo­ur­nal”!


  Nie MARTW się tym. Max Frie­dlan­der to sza­le­nie po­pu­lar­ny, bar­dzo po­szu­ki­wa­ny ar­ty­sta. I co z tego, że od mie­się­cy nic nie robi? Sta­nie na nogi, za­nim kto­kol­wiek się obej­rzy. Więc otrzyj oczka i trzy­maj wy­so­ko tę po­ob­cie­ra­ną bród­kę. Je­stem pew­na, że wszyst­ko skoń­czy się do­brze. A je­śli nie, no to od cze­go jest re­la­nium, nie­praw­daż kot­ku?


  Bu­zia­ki


  Dol­ly


  



  Do: Dol­ly Var­gas ‹dol­ly.var­gas@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Nad­ine


  Dol­ly, ty le­piej uwa­żaj, co mó­wisz. Tak się skła­da, że mó­wisz o mo­jej naj­lep­szej przy­ja­ciół­ce, Nad­ine. Nad­ine NIE JEST za­zdro­sna. Ona tyl­ko się o mnie trosz­czy.


  A Tony jest kimś znacz­nie wię­cej niż „nędz­nym sma­ży­pa­tel­nią” Jest naj­bar­dziej uzdol­nio­nym sze­fem kuch­ni na Man­hat­ta­nie. Ale dzię­ki ci za miłe sło­wa na te­mat Joh­na.


  Mel


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: jer­ry­zy­je@fre­ema­il.com


  Te­mat: Przy­szły week­end


  Hej, masz ja­kieś pla­ny na przy­szły week­end? Jak są­dzisz, czy uda­ło­by się nam oboj­gu wy­rwać w pią­tek wcze­śniej? Za­sta­na­wiam się nad wy­na­ję­ciem sa­mo­cho­du i prze­jażdż­ką do dom­ku nar­ciar­skie­go w Ver­mont, do któ­re­go ktoś dał mi klu­cze. Wiem, że o tej po­rze roku ra­czej nie ma śnie­gu, ale przy­się­gam, że jest tam pięk­nie na­wet bez tej bia­łej sub­stan­cji. A do­mek ma wszel­kie udo­god­nie­nia, łącz­nie z prze­ogrom­nym ko­min­kiem, wan­ną z go­rą­cą wodą i tak, na­wet z an­te­ną sa­te­li­tar­ną do sze­ro­ko­ekra­no­we­go te­le­wi­zo­ra. Wie­dzia­łem, że na to się zła­piesz. Co po­wiesz?


  Ca­łu­ję


  John


  



  Do: jer­ry­zy­je@fre­ema­il.com


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Przy­szły week­end


  Bar­dzo chęt­nie po­je­cha­ła­bym z tobą do Ver­mont. Może mógł­byś za­brać ze sobą sprzęt fo­to­gra­ficz­ny i zro­bić parę zdjęć, kie­dy tam bę­dzie­my. Bo czy ty wiesz, że ja ni­g­dy nie wi­dzia­łam cię w ak­cji? Przy pra­cy. Ty co­dzien­nie czy­tasz moją ko­lum­nę, a ja na­wet nie wi­dzia­łam ani jed­ne­go zdję­cia zro­bio­ne­go przez cie­bie. To zna­czy, po­mi­ja­jąc ze­szło­rocz­ną se­sję ko­stiu­mów ką­pie­lo­wych dla „Sports Il­lu­stra­ted”…


  A może za­nim po­je­dzie­my, zdą­ży­li­by­śmy wstą­pić do two­je­go miesz­ka­nia, że­bym też je mo­gła obej­rzeć. Wiesz, ni­g­dy się ja­koś nie zło­ży­ło. Nie mam po­ję­cia, gdzie miesz­kasz, kie­dy nie za­trzy­mu­jesz się u ciot­ki, ani co tam u sie­bie masz. To zna­czy, jaki masz gust w do­bo­rze me­bli, i tak da­lej. A chcia­ła­bym wie­dzieć. Na­praw­dę chcia­ła­bym wie­dzieć.


  Mel


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: jer­ry­zy­je@fre­ema­il.com


  Te­mat: Przy­szły week­end


  Hm, oczy­wi­ście mo­że­my zaj­rzeć do mnie do miesz­ka­nia, kie­dy tyl­ko ze­chcesz. Oba­wiam się tyl­ko, że sro­dze się roz­cza­ru­jesz, nie­ste­ty, bo więk­szość sprzę­tów to me­ble z Ikei albo pla­sti­ko­we skrzyn­ki po mle­ku.


  A co do za­bie­ra­nia sprzę­tu fo­to­gra­ficz­ne­go z nami do Ver­mont, to my­ślę, że zro­bił­by się z na­sze­go week­en­du wy­jazd w in­te­re­sach, nie są­dzisz? Po pro­stu nie pla­nuj­my ni­cze­go kon­kret­ne­go. Skąd to na­gle za­in­te­re­so­wa­nie moim gu­stem w urzą­dza­niu wnętrz? Czyż­byś mia­ła za­miar mi za­pro­po­no­wać, że się wpro­wa­dzisz? Na to jest już tro­chę za póź­no, nie są­dzisz, sko­ro wszyst­kie moje czy­ste ko­szu­le i tak obec­nie wi­szą w two­jej sza­fie? A może nie za­uwa­ży­łaś? No cóż, na­praw­dę tam wi­szą.


  I ja ich stam­tąd nie za­bie­ram. Chy­ba że zde­cy­du­jesz się prze­zna­czyć dla nich ja­kąś szu­fla­dę.


  Ca­łu­ję


  John


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ter@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: My­lisz się


  Spy­ta­łam Joh­na, czy mogę obej­rzeć jego miesz­ka­nie i on po­wie­dział, że tak i że jest ume­blo­wa­ne pla­sti­ko­wy­mi skrzyn­ka­mi po mle­ku i me­bla­mi z Ikei, co zna­czy, że to miesz­ka­nie musi ist­nieć, więc sama wi­dzisz, że on MA swo­je wła­sne miesz­ka­nie, i cho­ciaż nie uda­ło mi się jesz­cze wy­ba­dać go w kwe­stii pra­cy, to jed­nak, sko­ro wy­je­dzie­my ra­zem na na­stęp­ny week­end i bę­dzie­my mu­sie­li spę­dzić w sa­mo­cho­dzie czter­na­ście go­dzin, na pew­no zdo­łam się spo­ro do­wie­dzieć na te­mat jego ka­rie­ry. Więc sama wi­dzisz.


  Mel


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: My­li­łam się


  Mel, prze­pra­szam za wszyst­ko, co po­wie­dzia­łam. Nie mia­łam żad­ne­go pra­wa. Jest mi na­praw­dę bar­dzo, bar­dzo przy­kro. Czy mogę ci to wy­na­gro­dzić w ten spo­sób, że za­pro­szę cie­bie i Joh­na na obiad? Tony mówi, że do­stał tro­chę ma­ka­ro­nu z barw­ni­kiem mą­twy. Przyj­dzie­cie?


  Nad­ine


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: No cóż…


  Cho­ciaż je­stem na cie­bie to­tal­nie po­gnie­wa­na, przyj­mu­ję two­je za­pro­sze­nie, że­byś sama mo­gła się prze­ko­nać, jak BAR­DZO się my­li­łaś, wy­my­śla­jąc na te­mat Joh­na te wszyst­kie okrop­ne rze­czy. Zo­ba­czy­my się z wami oko­ło siód­mej.


  Mel


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Sier­żant Paul Re­ese ‹pre­ese@89ko­mi­sa­riat.nyc.org›


  Te­mat: Mor­der­ca-trans­we­sty­ta


  Okay. Nie twier­dzę, że masz ra­cję, są­dząc, że star­sza pani zna­ła na­past­ni­ka, ale po­wiem jed­no: to na pew­no był na­śla­dow­ca. Ode mnie tego nie sły­sza­łeś, ro­zu­miesz? Ale pa­mię­tasz dzie­cia­ka, o któ­rym ci wspo­mi­na­łem? Tego, któ­re­go ro­dzi­na zna­la­zła w dam­skiej bie­liź­nie pod­wie­szo­ne­go na haku w ła­zien­ce? No cóż, spraw­dzi­li­śmy go nie­co i zgad­nij, co zna­leź­li­śmy? Oka­zu­je się, że dzie­ciak pra­cu­je dla jed­nej z in­ter­ne­to­wych firm do­staw­czych. No wiesz: o każ­dej po­rze dnia i nocy, co tyl­ko chcesz. Wcho­dzisz do sie­ci i skła­dasz za­mó­wie­nie, a oni je re­ali­zu­ją. Do­ko­nu­jąc nie­wiel­kie­go, dys­kret­ne­go wy­wia­du w miej­scu pra­cy dzie­cia­ka, prze­ko­na­li­śmy się, że był we wszyst­kich sied­miu bu­dyn­kach, w któ­rych do­szło do mor­derstw po­peł­nio­nych przez trans­we­sty­tę. Mamy wy­druk, któ­ry do­wo­dzi, że był w każ­dym miej­scu zbrod­ni do­kład­nie o tej po­rze, kie­dy mor­der­stwa po­peł­nio­no. Za­bi­jał je wte­dy, kie­dy po­wi­nien byt do­star­czać lody i ka­se­ty wi­deo.


  A te­raz naj­gor­sza część: dzie­ciak ni­g­dy nie za­wa­lił żad­nej do­sta­wy. Ani razu. Po pro­stu za­bi­jał te ko­bie­ty, a po­tem ru­szał z za­mó­wie­niem do na­stęp­ne­go miesz­ka­nia. I my­ślisz, że kto­kol­wiek z jego fir­my sko­ja­rzył, że lu­dzie giną; aku­rat w tych do­mach, do któ­rych dzie­ciak tra­fiał ze zle­ce­niem? Och, skąd­że. A co mają do po­wie­dze­nia o swo­im ide­al­nym pra­cow­ni­ku? „On jest taki spo­koj­ny, taki nie­śmia­ły. NI­G­DY nie zro­bił­by cze­goś tak strasz­ne­go. Po pro­stu nie mógł­by za­bić sied­miu ko­biet dla ja­kichś fa­ta­łasz­ków i paru ćwierć­do­la­ró­wek”. Dzi­siaj chło­pa­ka za­my­ka­my. Wczo­raj zwol­nio­no go z od­dzia­łu dla świ­ru­sów po tej „pró­bie sa­mo­bój­czej”. Ale jest tu coś, co bę­dzie in­te­re­so­wać cie­bie: dzie­ciak ni­g­dy nie re­ali­zo­wał żad­nej do­sta­wy dla ka­mie­ni­cy pani Frie­dlan­der. Nie ma żad­ne­go śla­du, że kto­kol­wiek z miesz­kań­ców tego domu kie­dy­kol­wiek ko­rzy­stał z usług tej kon­kret­nej fir­my. Po­my­śla­łem, że cię to za­in­te­re­su­je.


  Paul


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Ge­ne­vie­ve Ran­dolph Trent ‹grtrent@trent­ca­pi­tal.com›


  Te­mat: Je­stem bar­dzo roz­cza­ro­wa­na…


  …tobą, John. Wczo­raj mie­li­śmy ko­lej­ne ro­dzin­ne spo­tka­nie, a ty znów by­łeś nie­obec­ny. Mu­szę po­wie­dzieć, że za­czy­na mnie nie­zwy­kle iry­to­wać two­je no­to­rycz­ne lek­ce­wa­że­nie oka­zy­wa­ne resz­cie ro­dzi­ny. Nie­ak­cep­to­wa­nie na­szej po­mo­cy fi­nan­so­wej po­tra­fię jesz­cze zro­zu­mieć, ale kom­plet­ne od­ci­na­nie nas od two­je­go ży­cia to zu­peł­nie inna spra­wa.


  Sta­cy dała mi do zro­zu­mie­nia, że ty i ta mała Ful­ler two­rzy­cie cał­kiem za­an­ga­żo­wa­ną parę. Mu­szę po­wie­dzieć, że zdu­mia­ła mnie ta wia­do­mość, tym bar­dziej że spo­tka­łam tę pan­nę tyl­ko raz, i to w zu­peł­nie nie­zwy­kłych, mu­szę przy­znać, oko­licz­no­ściach. W grun­cie rze­czy nie jest dla mnie ja­sne, czy do niej do­tar­ło, że my je­ste­śmy spo­krew­nie­ni.


  Twój brat i jego żona – któ­ra jest, na­wia­sem mó­wiąc, wiel­ka jak ka­mie­ni­ca; gło­wę bym dała, że jej le­karz myli się co do ter­mi­nu roz­wią­za­nia i nie zdzi­wi­ła­bym się wca­le, gdy­by uro­dzi­ła lada mo­ment – bar­dzo nie­chęt­nie roz­ma­wia­ją ze mną na ten te­mat, ale je­stem pew­na, że ty coś knu­jesz, John.


  Poza tym Ha­ley i Brit­ta­ny mają bar­dzo cie­ka­we rze­czy do po­wie­dze­nia na te­mat two­je­go ślu­bu z pew­ną ru­do­wło­są pa­nią, na któ­rym mają za­miar być dziew­czyn­ka­mi od kwiat­ków i już pla­nu­ją stro­je od­po­wied­nie do oka­zji.


  Czy to praw­da, John? Na­praw­dę za­mie­rzasz oże­nić się z tą dziew­czy­ną, któ­rej na­wet po­rząd­nie nie przed­sta­wi­łeś wła­snej ro­dzi­nie? Je­że­li tak, to mu­szę przy­znać, że ni­g­dy nie spo­dzie­wa­łam się po to­bie po­dob­ne­go po­stę­po­wa­nia. Może po nie­któ­rych two­ich ku­zy­nach, ale po to­bie nie, John.


  Mam na­dzie­ję, że po­dej­miesz pew­ne kro­ki, żeby szyb­ko na­pra­wić to nie­do­pa­trze­nie. Po­daj mi tyl­ko ter­min, w któ­rym obo­je je­ste­ście wol­ni, a za­dys­po­nu­ję spo­koj­ny, ro­dzin­ny obiad. By­ła­bym wręcz za­chwy­co­na, mo­gąc przed­sta­wić pan­nę Ful­ler resz­cie Tren­tów… To zna­czy przy­naj­mniej tym, któ­rzy są na prze­pu­st­ce z wię­zie­nia.


  John, nie bierz mo­je­go lek­kie­go tonu za brak tro­ski. Trosz­czę się, i to bar­dzo. Tak bar­dzo, że go­to­wa je­stem przy­mknąć oczy na two­je do­praw­dy za­dzi­wia­ją­ce za­cho­wa­nie w ca­łej spra­wie. Ale tyl­ko do cza­su, dro­gi chłop­cze.


  Po­zdra­wiam


  Mim


  



  Do: Ge­ne­vie­ve Ran­dolph Trent ‹grtrent@trent­ca­pi­tal.com›


  Od: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Te­mat: O nic się nie martw


  Mim, daj mi tyl­ko jesz­cze je­den ty­dzień, do­brze? Jesz­cze je­den ty­dzień i mo­żesz ją po­znać – tym ra­zem wszyst­ko od­bę­dzie się jak na­le­ży. Jest pe­wien dro­biazg, któ­ry mu­szę jej przed­tem wy­ja­śnić.


  Czy nie mo­żesz zdo­być się na jesz­cze odro­bi­nę cier­pli­wo­ści? Obie­cu­ję, że war­to.


  John.


  



  Do: Se­ba­stian Le­an­dro ‹sle­an­dro@hot­pho­tos.com›


  Od: Max Frie­dlan­der ‹fo­to­graf@stop­the­pres­ses.com›


  Te­mat: No jak, uda­ło się?


  Daw­no się nie od­zy­wa­łeś. Zna­la­złeś coś dla mnie? W ogó­le co­kol­wiek?


  Po­słu­chaj, je­śli jesz­cze nie cał­kiem do cie­bie do­tar­ło: PO­TRZE­BU­JĘ PRA­CY. W tej chwi­li mam wy­jąt­ko­wo ogra­ni­czo­ne do­cho­dy. Vi­vi­ca wy­ssa­ła mnie do su­cha…


  I te­raz, bar­dziej niż kie­dy­kol­wiek, mu­szę się stąd wy­do­stać. Ona za­czy­na mó­wić o zo­bo­wią­za­niach, Se­ba­stia­nie. O mał­żeń­stwie. O przy­szło­ści. Oka­za­ła się w sto­sun­ku do mnie zu­peł­nie kro­wim ty­pem.


  Ja tego po pro­stu nie ro­zu­miem. Przy­jeż­dżam do Key West z jed­ną z naj­po­pu­lar­niej­szych su­per­mo­de­lek w tym kra­ju, i po kil­ku ty­go­dniach zo­sta­ję bez gro­sza przy du­szy. Mia­łem so­bie zro­bić małe wa­ka­cje, a mu­szę jej ro­bić wy­kła­dy na te­mat prze­lud­nie­nia. Bo ona za­czy­na bre­dzić coś o dzie­ciach. Mu­sisz coś dla mnie zna­leźć, sta­ry. Li­czę na cie­bie.


  Max


  



  Do: Max Frie­dlan­der ‹fo­to­graf@stop­the­pres­ses.com›


  Od: Se­ba­stian Le­an­dro ‹sle­an­dro@hot­pho­tos.com›


  Te­mat: Słu­chaj, fa­cet


  Ni stąd, ni zo­wąd wy­jeż­dżasz w naj­bar­dziej ru­chli­wym se­zo­nie. I nie twier­dzę, że cię ob­wi­niam. W koń­cu to Vi­vi­ca. Na two­im miej­scu zro­bił­bym to samo.


  Ale w tym in­te­re­sie nie da się znik­nąć na trzy mie­sią­ce, a po­tem so­bie wró­cić, jak­by ni­g­dy nic. Nowe ta­len­ty zdą­ży­ły już prze­jąć pa­łecz­kę. Jest tu parę na­praw­dę spra­gnio­nych suk­ce­su dzie­cia­ków, któ­re są nie­złe. Na­praw­dę nie­złe. Ale nie żą­da­ją ta­kiej kasy jak ty, ko­leś. Co nie zna­czy, że nie pró­bu­ję. ZNAJ­DĘ coś dla cie­bie. Mu­sisz jed­nać dać mi tro­chę cza­su. Skon­tak­tu­ję się z tobą, jak tyl­ko będę coś wie­dział. Przy­się­gam.


  Se­ba­stian


  



  Do: Se­ba­stian Le­an­dro ‹sle­an­dro@hot­pho­tos.com›


  Od: Max Frie­dlan­der ‹fo­to­graf@stop­the­pres­ses.com›


  Te­mat: Więc ty mi mó­wisz, że…


  …z jed­ne­go z naj­lep­szych fo­to­gra­fów w tym kra­ju na­gle sta­łem się NI­CZYM??? W cią­gu za­le­d­wie ja­kichś dzie­więć­dzie­się­ciu dni? Chcesz, że­bym w to uwie­rzył? Dzię­ki. Dzię­ki za wszyst­ko.


  Max


  



  Do: Le­no­re Fle­ming ‹lfle­ming@so­phi­sti­ca­te.com›


  Od: Max Frie­dlan­der ‹fo­to­graf@stop­the­pres­ses.com›


  Te­mat: SOS


  LE­NO­RO!


  TO ZNO­WU JA. VI­VI­CA.


  DZIĘ­KI ZA PORT­FEL. DO­STA­ŁAM GO. ZDE­CY­DO­WA­ŁAM SIĘ NIE WY­JEŻ­DŻAĆ TAK OD RAZU. CHCIA­ŁAM DAĆ MAK­SO­WI JESZ­CZE JED­NĄ SZAN­SĘ, RO­ZU­MIESZ. MY­ŚLA­ŁAM, ŻE MOŻE MNIE PRZE­PRO­SI. BO WIEM, ŻE ON JEST NA­PRAW­DĘ WE MNIE GŁĘ­BO­KO ZA­KO­CHA­NY. ALE ON AB­SO­LUT­NIE TEGO NIE ZRO­BIŁ! TO ZNA­CZY NIE PRZE­PRO­SIŁ MNIE. W GRUN­CIE RZE­CZY, SZCZE­RZE MÓ­WIĄC, TE­RAZ ZRO­BIŁ SIĘ JESZ­CZE BAR­DZIEJ NIE­MI­ŁY. NIE UWIE­RZYSZ, CO ON Ml PO­WIE­DZIAŁ WCZO­RAJ WIE­CZO­REM. PO­WIE­DZIAŁ, ŻE NIE CHCE SIĘ ZE MNĄ OŻE­NIĆ I ŻE NI­G­DY NIE CHCIAŁ. MÓWI, ŻE NIE CHCE MIEĆ ZE MNĄ DZIE­CI, ANI NA­WET SPĘ­DZIĆ ZE MNĄ ŚWIĄT BO­ŻE­GO NA­RO­DZE­NIA!!! LE­NO­RE, CO JA PO­WIN­NAM TE­RAZ ZRO­BIĆ? BEZ PRZE­RWY TYL­KO PŁA­CZĘ I PŁA­CZĘ. NIE MIE­ŚCI Ml SIĘ W GŁO­WIE, ŻE ON MI TO ROBI. NIE CHCE Ml SIĘ WIE­RZYĆ, ŻE SPĘ­DZIŁ ZE MNĄ TRZY MIE­SIĄ­CE W KEY WEST, A PO­TEM NA­GLE OD­WRÓ­CIŁ SIĘ I STWIER­DZIŁ, ŻE NIE CHCE SPĘ­DZIĆ ZE MNĄ RESZ­TY SWO­JE­GO ŻY­CIA. NI­G­DY NIE CZU­ŁAM SIĘ JESZ­CZE TAK WY­KO­RZY­STA­NA.


  LE­NO­RE, MU­SISZ MI PO­MÓC. WIEM, ŻE MASZ MNÓ­STWO DO­ŚWIAD­CZE­NIA Z MĘŻ­CZY­ZNA­MI. JE­STEŚ TAKA STA­RA – MASZ PRA­WIE TRZY­DZIE­ŚCI LAT. MU­SISZ ZNAĆ JA­KIŚ SPO­SÓB, ŻEBY ON MNIE PO­KO­CHAŁ. PRO­SZĘ CIĘ, PO­MÓŻ Ml.


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Nie wiem, jak ty…


  …ale ja cu­dow­nie się wczo­raj ba­wi­łam. A to­bie jak się po­do­ba­ło? To zna­czy, wszyst­ko było ta­kie ide­al­ne: ma­ka­ron z barw­ni­kiem mą­twy do­sko­na­ły, a chłop­cy tak do­brze się do­ga­dy­wa­li – nie są­dzisz, że się do­brze do­ga­du­ją? Nie po­wiem, że­bym wie­dzia­ła co­kol­wiek o uni­wer­sy­tec­kiej li­dze ko­szy­ków­ki, ale ta dys­ku­sja, któ­rą pro­wa­dzi­li, wy­da­wa­ła się cał­kiem in­te­re­su­ją­ca. Nie wi­dzisz, jak bar­dzo się co do nie­go my­li­łaś? To zna­czy co do Joh­na? Nie uda­ło mi się po­ru­szyć z nim te­ma­tu po­trak­to­wa­nych lo­dem sut­ków, ale nie są­dzisz, że czy­tel­ni­cy „Sports Il­lu­stra­ted” wła­śnie tego ocze­ku­ją od nu­me­ru z ko­stiu­ma­mi ką­pie­lo­wy­mi? Wiesz, Wy­da­je mi się, że to po pro­stu część jego pra­cy. Mó­wię tyl­ko, że ko­niecz­nie po­win­ni­śmy to po­wtó­rzyć, i to jak naj­szyb­ciej. Ale nie w ten week­end, bo te­raz wy­jeż­dża­my do dom­ku w gó­rach, któ­ry po­ży­czył Joh­no­wi ktoś z przy­ja­ciół. I nie, wca­le nie chcę mó­wić hop, ale wczo­raj wie­czo­rem za­pro­po­no­wa­łam, że na­kar­mię Twe­edle­du­ma i Pana Pep­pe­ra, pod­czas gdy John wy­pro­wa­dzał psa, i tak się aku­rat zło­ży­ło, że za­uwa­ży­łam tor­bę od Tif­fa­ny’ego, któ­ra wy­sta­wa­ła spod tor­by po­dróż­nej Joh­na. Wiesz, tej, któ­rą za­bie­ra ze sobą na week­end. Tak wła­śnie. Tor­bę od Tif­fa­ny’ego.


  Wiem. Wiem. Nie pod­nie­cam się. To może być co­kol­wiek. Moż­li­we, że to jego po­dróż­na tor­ba na skar­pet­ki, cze­mu nie? Ale, je­śli to jest… no wiesz? To moż­li­we. To na­praw­dę moż­li­we. Nie po­wiem już nic wię­cej.


  Mel


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Mó­wisz po­waż­nie?


  Na­praw­dę my­ślisz, że on chce się oświad­czyć? Me­lis­so, cho­dzi­cie ze sobą za­le­d­wie ze dwa mie­sią­ce. Na­wet mniej. Na­praw­dę nie są­dzę, że po­win­naś ro­bić so­bie ja­kieś na­dzie­je. Za­ło­żę się o wszyst­ko, że gdy­byś zer­k­nę­ła do tej tor­by, zna­la­zła­byś po pro­stu skar­pet­ki. Męż­czyź­ni mie­wa­ją dzi­wacz­ne zwy­cza­je.


  Nad­ine


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Po­win­nam była zaj­rzeć praw­da?


  Ale po pro­stu nie mo­głam. Wy­da­wa­ło mi się, że to by­ło­by ta­kie… nie­wła­ści­we. No wiesz, za­glą­da­nie. Nie, nie, nie chcę po­wie­dzieć, że wła­śnie to jest w tor­bie. To zna­czy pier­ścio­nek. Na­praw­dę nie. Je­stem pew­na, że trzy­ma tam skar­pet­ki. A je­śli nie? W koń­cu mam chy­ba pra­wo po­ma­rzyć?


  Mel


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Więc za­kła­dam, że je­śli to pier­ścio­nek…


  …za­mie­rzasz po­wie­dzieć: „tak”? Czy do­brze zro­zu­mia­łam? Wiesz, ja wca­le nie uwa­żam, że nie po­win­naś, tyl­ko… Tyl­ko nie ma nic złe­go w cze­ka­niu. Na­praw­dę. W każ­dym ra­zie po­win­naś przy­naj­mniej, ze zwy­kłej przy­zwo­ito­ści, od­cze­kać, do­pó­ki jego ciot­ka nie wyj­dzie ze śpiącz­ki. Albo nie umrze. Nie są­dzisz?


  Nad­ine


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Chy­ba…


  …masz ra­cję. Z tym cze­ka­niem, do­pó­ki nie oka­że się co z pa­nią Frie­dlan­der. Tro­chę nie­ład­nie by­ło­by cho­dzić i chwa­lić się za­rę­czy­na­mi, kie­dy ona leży w śpiącz­ce. Boże, co ja naj­lep­sze­go wy­ga­du­ję. W tej tor­bie nie ma pier­ścion­ka. To na pew­no skar­pet­ki. To mu­szą być skar­pet­ki.:


  Ra­cja?


  Mel


  



  Do: Tony Sa­ler­no ‹szam­ka@fre­sche.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Mel


  No cóż, sta­ło się. On się oświad­cza. Wy­glą­da na to, że w ten week­end, w ro­man­tycz­nym dom­ku w gó­rach, któ­ry po­ży­czył na tę oka­zję. Nie twier­dzę, że nie po­pie­ram. Lu­bię tego fa­ce­ta. Na­praw­dę. Tyl­ko że… Sama nie wiem. Nie mogę się po­zbyć tego dziw­ne­go nie­mi­łe­go prze­czu­cia, któ­re mi w tej spra­wie to­wa­rzy­szy od po­cząt­ku. Co jest ze mną nie tak?


  Nad­ine


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Tony Sa­ler­no ‹szam­ka@fre­sche.com›


  Te­mat: Co jest z tobą nie tak?


  Nic nie jest z tobą nie tak. Po pro­stu chcesz, żeby two­ja przy­ja­ciół­ka była szczę­śli­wa. I w po­rząd­ku. Ja też chciał­bym, żeby Mel była szczę­śli­wa. Ona za­słu­gu­je na szczę­ście I po­win­na być szczę­śli­wa nie tyl­ko z tej ra­cji, że Fred­die Prin­ze Jr spo­ty­ka się z Sa­rah Mi­chel­le Gel­lar, czy o kim­kol­wiek tam ona pi­sze.


  Ale żeby lu­dzie byli szczę­śli­wi, cza­sa­mi mu­szą po­dej­mo­wać ry­zy­ko. A to wy­sta­wia ich na nie­bez­pie­czeń­stwo zra­nie­nia. My­ślę, że to dla­te­go tak się trzę­siesz o Mel. Wła­śnie spo­tka­ła tego fa­ce­ta. On do­stał na jej punk­cie kota. Wią­za­nie się z nim jest bar­dzo nie­bez­piecz­ne.


  Ale my­ślę, że Mel po­win­na za­ry­zy­ko­wać. Spró­buj po pro­stu się wy­co­fać i po­zwól jej po­dej­mo­wać wła­sne de­cy­zje i prze­stań do­sta­wać od tego ta­kie­go kom­plet­ne­go świ­ra. A we­dług cie­bie, kto się dla niej na­da­je? Ja? No cóż, tak się skła­da, że je­stem już za­ję­ty. I do­brze wiesz, co się sta­ło, kie­dy pró­bo­wa­li­śmy spik­nąć Mel z moim bra­tem…


  Hej, je­że­li oni doj­dą do po­ro­zu­mie­nia i po­sta­no­wią się po­brać, mo­gli­by­śmy zro­bić po­dwój­ne we­se­le. Co ty na to?


  Tyl­ko żar­tu­ję.


  Tony


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: jer­ry­zy­je@fre­ema­il.com


  Te­mat: Ver­mont


  No do­brze, przy­go­to­wa­łaś cie­płą bie­li­znę? Sły­sza­łem, że noce by­wa­ją tam zim­ne.


  Mam za­miar ode­brać sa­mo­chód o siód­mej, że­by­śmy koło ósmej mo­gli już być w dro­dze. My­ślisz, że mo­gła­byś być go­to­wa o tej po­rze? Wiem, że nie bę­dzie to dla cie­bie ła­twe. Na szczę­ście ja, w prze­ci­wień­stwie do nie­któ­rych in­nych lu­dzi, nie będę miał ci za złe two­je­go wiecz­ne­go spóź­nial­stwa. Wy­naj­mu­ję spo­ry sa­mo­chód w na­dziei, że Paco zmie­ści się na tyl­nym sie­dze­niu. Jak są­dzisz, ja­kie są szan­sę, że nie bę­dzie się upie­rał, by wy­sta­wiać łeb przez okno i śli­nić się na każ­dy mi­ja­ny po­jazd? I jak są­dzisz, czy za ta­kie za­cho­wa­nie wle­pia­ją man­da­ty? Za po­zwa­la­nie, żeby pies się śli­nił na wi­dok nie­win­ne­go prze­chod­nia?


  John


  



  Do: Jer­ry­zy­je@fre­ema­il.com


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Ver­mont


  Mogę być go­to­wa o ósmej. Co ty so­bie wy­obra­żasz, że ja je­stem ja­kimś roz­mam­ła­nym nie­chlu­jem?


  My­ślę, że Paco zmie­ści się na tyl­nym sie­dze­niu i że bę­dzie mu tam do­brze. Mar­twię się za to o Twe­edle­du­ma i Pana Pep­pe­ra.


  Niby wiem, że Ra­iph bę­dzie je kar­mił, ale bar­dzo po­waż­nie wąt­pię, czy zo­sta­nie tam na tyle dłu­go, żeby je po­gła­skać czy coś. On się pa­nicz­nie boi, że uni­form odźwier­ne­go mógł­by mu ob­leźć ko­cią sier­ścią. Może po­win­ni­śmy za­pro­po­no­wać, że go od­da­my (uni­form, nie Ra­ipha) do pral­ni che­micz­nej na nasz koszt po po­wro­cie.


  Żar­tu­jesz z tą cie­płą bie­li­zną, praw­da?


  Mel


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Dol­ly Var­gas ‹dol­ly.var­gas@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Ver­mont


  Ko­cha­nie, sły­sza­łam, że je­dziesz z nim na pół­noc na week­end. To zu­peł­nie jak w Ogniach Świę­te­go Elma. Czy masz za­miar uży­wać Love’s Baby Soft i za­ło­żyć ob­szer­ny swe­ter z gol­fem? A po­waż­nie, chcę tyl­ko dać ci parę ma­łych wska­zó­wek przed wy­jaz­dem, bo je­steś w tych spra­wach okrop­nym nie­wi­niąt­kiem.


  1. NIE PO­ZWÓL mu umiesz­czać two­je­go na­zwi­ska na umo­wie wy­naj­mu sa­mo­cho­du. Bo bę­dziesz mu­sia­ła pro­wa­dzić, je­że­li on cię o to po­pro­si. A wierz mi, ko­bie­ta za kie­row­ni­cą, pod­czas gdy fa­cet sie­dzi so­bie obok, wy­glą­da po pro­stu ża­ło­śnie. Człon­ko­stwo w ru­chu fe­mi­ni­stycz­nym = do­ży­wot­nie pa­nień­stwo.


  2. NIE PRO­PO­NUJ, że pój­dziesz i przy­nie­siesz po­la­no do ko­min­ka ze sto­su drew­na. Od­kry­łam, że w sto­sach drew­na czę­sto miesz­ka­ją pa­ją­ki. Po­zwól, żeby to on za­jął się drew­nem, na li­tość bo­ską.


  3. ZA­PRO­PO­NUJ, że zro­bisz śnia­da­nie i niech bę­dzie bar­dzo po­żyw­ne, naj­le­piej jaj­ka z kieł­ba­ska­mi. Z nie­wia­do­mych po­wo­dów męż­czy­zna na ło­nie na­tu­ry uwiel­bia spo­ży­wać po­kar­my pły­wa­ją­ce w tłusz­czach na­sy­co­nych. Oka­że ci swo­ją wdzięcz­ność na wszyst­kie wła­ści­we spo­so­by.


  4. WEŹ swo­je wła­sne kom­pak­ty. Je­śli tego nie zro­bisz, bę­dziesz przez cały week­end słu­cha­ła Gra­te­ful Dead i War – nie wspo­mi­na­jąc już, aż drżę, kie­dy to pi­szę, o Blo­od, Swe­at and Te­ars.


  5. WEŹ za­tycz­ki do uszu. Męż­czyź­ni, któ­rzy za­zwy­czaj nie chra­pią, mają skłon­ność do chra­pa­nia w le­sie, w związ­ku z dzia­ła­niem roz­ma­itych aler­ge­nów, któ­rych w mie­ście nie ma.


  6. NIE PO­ZWÓL, żeby pierw­szy brał prysz­nic. Dom­ki w gó­rach zna­ne są z nie­wiel­kiej po­jem­no­ści boj­le­rów i on ci zu­ży­je całą wodę, i nic dla cie­bie nie zo­sta­wi. Mu­sisz ką­pać się pierw­sza.


  7. NIE ZA­PO­MNI; za­brać ze sobą ja­dal­nych olej­ków do ma­sa­żu. Ta­kich rze­czy po pro­stu nie sprze­da­ją w tych za­bi­tych de­cha­mi mia­stecz­kach, więc je­śli ich za­po­mnisz, to cześć pie­śni. Mam na­dzie­ję, że ci to po­mo­że, kot­ku. I nie za­po­mnij: baw się do­brze!


  Bu­zia­ki


  Dol­ly


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Tim Gra­bow­ski ‹ti­mo­thy.gra­bow­ski@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Do­brze…


  Kto po­wie­dział Do­iły, że wy­jeż­dżam z Joh­nem? Lu­dzie, MU­SI­CIE wresz­cie prze­stać. Dłu­żej tego nie znio­sę. PRZE­STAŃ­CIE OPO­WIA­DAĆ DOL­LY RÓŻ­NE RZE­CZY O MNIE I O JOH­NIE.


  To na­praw­dę nie jest za­baw­ne. Nie chcę, żeby ona co­kol­wiek wie­dzia­ła o mo­ich spra­wach. Przy­naj­mniej nic poza tym, co jej po­wiem sama.


  Mel


  



  Do: Ja­son Trent ‹ja­son.trent@trent­ca­pi­tal.com›


  Od: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Te­mat: Do­bra, sta­ło się


  Wy­jeż­dża­my rano. A ja za­mie­rzam to zro­bić. Przy­się­gam, że to zro­bię. Za­dzwo­ni­łem do Chuc­ka do stró­żów­ki i ka­za­łem mu zaj­rzeć do dom­ku nar­ciar­skie­go, upew­nić się, że wan­na dzia­ła, wsta­wić parę bu­te­lek szam­pa­na do lo­dów­ki i za­cząć od­mra­żać kil­ka fi­le­tów z sar­ni­ny. Chy­ba je­stem go­to­wy.


  Życz mi po­wo­dze­nia.


  John


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Ja­son Trent ‹ja­son.trent@trent­ca­pi­tal.com›


  Te­mat: Na­praw­dę je­steś…


  …po­my­lo­ny, wiesz o tym, praw­da? Jak w ogó­le mo­głeś do­pu­ścić do tego, żeby zna­leźć się w ta­kiej sy­tu­acji – ani jak mo­głeś po­zwo­lić, żeby to tak dłu­go trwa­ło – tego nie poj­mu­ję.


  Ale ży­czę ci po­wo­dze­nia, bo, sta­ry, bę­dziesz go po­trze­bo­wał.


  Ja­son


  



  Do: Le­no­re Fle­ming ‹lfle­ming@so­phi­sti­ca­te.com›


  Od: Max Frie­dlan­der ‹fo­to­graf@stop­the­pres­ses.com›


  Te­mat: Sos


  LE­NO­RE!!!


  WSZYST­KO SKOŃ­CZO­NE. NIE CHCE Ml SIĘ W TO WIE­RZYĆ. NA­WET NIE UMIEM W TO UWIE­RZYĆ. LE­D­WIE MOGĘ PI­SAĆ, TAK BAR­DZO JE­STEM ZA­PŁA­KA­NA.


  DZI­SIAJ WRÓ­CI­ŁAM DO DOMU ZNAD BA­SE­NU I JAK SĄ­DZISZ, CO ZO­BA­CZY­ŁAM?


  BYŁ Z INNĄ KO­BIE­TĄ, LE­NO­RE! W NA­SZYM ŁÓŻ­KU, Z PO­KO­JÓW­KĄ!!! Z PO­KO­JÓW­KĄ.!!


  ONA NA­WET NIE BYŁA SPE­CJAL­NIE ŁAD­NA. UŻY­WA PŁYN­NE­GO EY­ELI­NE­RA I NOSI ZE­SZŁO­SE­ZO­NO­WE KLAP­KI MA­NO­LO BLAH­NI­KA. I TO NA­WET NIE ORY­GI­NAL­NE. TA­NIĄ POD­RÓB­KĘ.!!


  NO CÓŻ, TO WSZYST­KO. WSZYST­KO SIĘ SKOŃ­CZY­ŁO. MU­SISZ MNIE STĄD WY­DO­STAĆ NA­STĘP­NYM LO­TEM PO­WROT­NYM DO NO­WE­GO JOR­KU. WIEM, WIEM, CO MASZ ZA­MIAR PO­WIE­DZIEĆ: MU­SZĘ COŚ ZRO­BIĆ, ŻEBY SIĘ NA NIM ODE­GRAĆ ALBO NI­G­DY NIE BĘDĘ MIA­ŁA PO­CZU­CIA, ŻE ZA­MKNĘ­ŁAM TEN ZWIĄ­ZEK.


  ALE CO JA MAM RO­BIĆ? NIE MOGĘ PRZE­SŁAĆ MU BU­KIE­TU ZWIĘ­DŁYCH RÓŻ, (AK ZA­WSZE RO­BIĄ TO FA­CE­CI, KIE­DY ICH RZU­CAM. NO WIESZ, TO MĘ­SKA SZTUCZ­KA. MY­ŚLA­ŁAM, CZY MU NIE WY­SŁAĆ ME­TA­LO­WE­GO OCHRA­NIA­CZA NA GE­NI­TA­LIA, JAKI NA­OMI WY­SŁA­ŁA BOB­BY’EMU. ALE TU­TAJ NA­WET NIE SPRZE­DA­JĄ ME­TA­LO­WYCH OCHRA­NIA­CZY NA GE­NI­TA­LIA.


  JA­KOŚ MU­SZĘ SIĘ NA NIM ZE­MŚCIĆ, WIEM. MU­SZĘ UDE­RZYĆ GO TAM, GDZIE GO NAJ­BAR­DZIEJ ZA­BO­LI. OCH, PO­CZE­KAJ SE­KUND­KĘ, MAM PO­MYSŁ. ŻYCZ MI PO­WO­DZE­NIA.


  VI­VI­CA


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Max Frie­dlan­der ‹fo­to­graf@stop­the­pres­ses.com›


  Te­mat: CZEŚĆ


  NIE ZNASZ MNIE, MAM NA IMIĘ VI­VI­CA I UWA­ŻAM, ŻE PO­WIN­NAŚ WIE­DZIEĆ, ŻE FA­CET, KTÓ­RY WY­PRO­WA­DZA PSA CIOT­KI MAK­SA, TO WCA­LE NIE JEST MAX, ALE JEGO PRZY­JA­CIEL, JOHN, KTÓ­RY WI­NIEN BYŁ MAK­SO­WI PRZY­SŁU­GĘ, BO MAKS KIE­DYŚ WY­RA­TO­WAŁ JOH­NA Z TA­RA­PA­TÓW W VE­GAS, KIE­DY JOHN OMAL NIE OŻE­NIŁ SIĘ Z RU­DO­WŁO­SĄ TAN­CER­KĄ RE­WIO­WĄ IMIE­NIEM HE­IDI. JOHN TYL­KO UDA­JE, ŻE JEST MAK­SEM, DLA­TE­GO ŻE MAX NIE MÓGŁ WRÓ­CIĆ DO NO­WE­GO JOR­KU, ŻEBY WY­PRO­WA­DZAĆ PSA SWO­JEJ CIOT­KI, BO JEST TU­TAJ W KEY WEST ZE MNĄ, ALE NIE CHCIAŁ, ŻEBY JEGO CIOT­KA PO­MY­ŚLA­ŁA, ŻE SIĘ NIĄ NIE IN­TE­RE­SU­JE, WIĘC NA­MÓ­WIŁ JOH­NA, ŻEBY RO­BIŁ TO ZA NIE­GO. I MY­ŚLĘ, ŻE JE­ŻE­LI CIOT­KA MAK­SA KIE­DYŚ SIĘ OBU­DZI, TO PO­WIN­NAŚ JEJ PO­WIE­DZIEĆ, CO ZRO­BIŁ MAX. PO­WIN­NA ZDE­CY­DO­WA­NIE WY­KRE­ŚLIĆ GO ZE SWO­JE­GO TE­STA­MEN­TU, BO ON NIE ZA­SŁU­GU­JE NA ŻAD­NE JEJ PIE­NIĄ­DZE.


  POZA TYM, PO­WIN­NAŚ WIE­DZIEĆ, ŻE MAX FRIE­DLAN­DER JEST OKROP­NĄ OSO­BĄ I KAŻ­DY, KTO SIĘ Z NIM PRZY­JAŹ­NI, PEW­NIE JEST TAKI SAM. WSZY­SCY MĘŻ­CZYŹ­NI TO ŚWI­NIE I MAM NA­DZIE­JĘ, ŻE WY­MRĄ, A MAŁ­PY PRZEJ­MĄ WŁA­DZĘ, JAK W PLA­NE­CIE MAŁP, BO WTE­DY ŚWIAT WY­GLĄ­DAŁ­BY O WIE­LE LE­PIEJ. TO WSZYST­KO…


  VI­VI­CA


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Dol­ly Var­gas ‹dol­ly.var­gas@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Geo­r­ge San­chez ‹geo­r­ge.san­chez@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Czy ktoś ze­chciał­by mi wy­ja­śnić…


  …o co cho­dzi­ło z tym wiel­kim wrza­skiem przed chwi­lą? I dla­cze­go żad­na z was nie sie­dzi przy swo­im biur­ku? Przy­się­gam na Boga, je­że­li znów wszyst­kie sie­dzi­cie w dam­skiej ła­zien­ce, wej­dę tam i wy­wlo­kę was za ku­dły. Nic mnie nie ob­cho­dzi. NIE MO­GŁO BYĆ TAK, ŻE WSZYST­KIE MU­SIA­ŁY­ŚCIE WYJŚĆ W TYM SA­MYM MO­MEN­CIE. To nie jest obóz dla che­er­le­ade­rek. Co wy so­bie my­śli­cie, że ja je­stem idio­tą?


  Czy żad­na z was nie może po­jąć fak­tu, że jest czas na plot­ki i czas na pra­cę, i że kie­dy trze­ba ga­ze­tę od­dać do skła­du, to zna­czy, że wła­śnie jest czas na PRA­CĘ???


  WRA­CAĆ Ml DO SWO­ICH BIU­REK I TAM SIE­DZIEĆ!


  Geo­r­ge


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Mel, po pro­stu za­dzwoń…


  …do nie­go. Za­dzwoń i za­py­taj. Je­stem pew­na, że to po pro­stu cho­ry żart ja­kiejś jego by­łej dziew­czy­ny, czy coś ta­kie­go. Mo­żesz to wszyst­ko wy­ja­śnić jed­nym te­le­fo­nem. Zwy­czaj­nie do nie­go za­dzwoń. Pew­nie ist­nie­je ja­kieś sen­sow­ne i ra­cjo­nal­ne wy­tłu­ma­cze­nie tego wszyst­kie­go.


  Nad­ine


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Nie


  Ty nie ro­zu­miesz. Ja wła­śnie przej­rza­łam ma­ile, któ­re do­sta­wa­łam w cią­gu ostat­nich kil­ku mie­się­cy, bo po­my­śla­łam, że ad­res zwrot­ny tego ostat­nie­go wy­glą­dał mi ja­koś zna­jo­mo, ale wiem, że to nie ad­res Joh­na, bo on pi­sze spod: jer­ry­zy­je@fre­ema­il.com. I patrz. Patrz, co zna­la­złam. Jego pierw­szy list do mnie. Spójrz na ad­res nadaw­cy:


  › Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  › Od: Max Frie­dlan­der ‹fo­to­graf@stop­the­pres­ses.com›


  › Te­mat: Moja ciot­ka


  › Dro­ga pan­no Ful­ler,


  ›


  › Je­stem wstrzą­śnię­ty – głę­bo­ko wstrzą­śnię­ty i za­szo­ko­wa­ny tym, co spo­tka­ło moją ciot­kę He­len. Jest ona, jak za­pew­ne pani wia­do­mo, moją je­dy­ną ży­ją­cą krew­ną. Nie po­tra­fię pani wy­ra­zić swo­jej wdzięcz­no­ści za wy­sił­ki po­nie­sio­ne, aby się ze mną skon­tak­to­wać i dać mi znać o tej tra­ge­dii.


  › Cho­ciaż w chwi­li obec­nej je­stem na zle­ce­niu w Afry­ce (być może sły­sza­ła pani o su­szy w Etio­pii? Prze­pro­wa­dzam tu­taj wła­śnie se­sję zdję­cio­wą dla fun­da­cji Chroń­my Dzie­ci), za­cznę na­tych­miast szy­ko­wać się do po­wro­tu do No­we­go Jor­ku. Gdy­by moja ciot­ka od­zy­ska­ła przy­tom­ność, za­nim tam do­trę, pro­szę ją za­pew­nić, że je­stem w dro­dze.


  › Dzię­ku­ję pani jesz­cze raz, pan­no Ful­ler. Wszyst­ko, co mówi się o chło­dzie i obo­jęt­no­ści no­wo­jor­czy­ków, jest naj­wy­raź­niej w pani przy­pad­ku nie­praw­dzi­we. Niech Bóg pa­nią pro­wa­dzi.


  › Z po­wa­ża­niem


  › Ma­xwell Frie­dlan­der


  To ten sam ad­res zwrot­ny co w ma­ilu, któ­ry wła­śnie do­sta­łam od Vi­vi­ki. I prze­czy­taj to. Prze­cież to w ogó­le nie BRZMI jak John. John tego nie na­pi­sał. Nad­ine, uwa­żam, że ta cała Vi­vi­ca może mó­wić praw­dę!


  O mój Boże, co ja mam te­raz zro­bić? Nie mogę tak po pro­stu do nie­go za­dzwo­nić. Co ja mam mu po­wie­dzieć?


  Mel


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Co masz mu po­wie­dzieć?


  Nie mie­ści mi się w gło­wie, że ty mnie o to py­tasz. Masz po­wie­dzieć: „Hej, ko­leś, o co tu do cho­le­ry cho­dzi? Je­śli uwa­żasz, że po tym wszyst­kim po­ja­dę z tobą do Ver­mont, to mu­sisz się jesz­cze ostro za­sta­no­wić, tyle ci po­wiem. A poza tym, kto to, u li­cha, jest Vi­vi­ca?”


  Boże, Mel, nie je­steś idiot­ką, więc dla­cze­go za­cho­wu­jesz się jak idiot­ka? ZA­DZWOŃ DO NIE­GO!!!


  Nad­ine


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Dol­ly Var­gas ‹dol­ly.var­gas@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Ko­cha­nie…


  Wiem, że mu­sisz być strasz­nie zmar­twio­na i chcę cię tyl­ko za­pew­nić, że trzy­mam two­ją stro­nę w stu pięć­dzie­się­ciu pro­cen­tach. Męż­czyź­ni po­tra­fią za­cho­wy­wać się jak strasz­ne dzie­ci, nie­praw­daż?


  A po­nie­waż tak bar­dzo ci współ­czu­ję w two­jej go­dzi­nie pró­by, wy­ko­na­łam parę te­le­fo­nów i wresz­cie uda­ło mi się na­mie­rzyć agen­ta Mak­sa Frie­dlan­de­ra.


  Ko­cha­nie, przy­kro mi, że to ja mu­szę ci to po­wie­dzieć, ale Se­ba­stian twier­dzi, że Max od kil­ku mie­się­cy sie­dzi w Key West w to­wa­rzy­stwie tej su­per­mo­del­ki, Vi­vi­ki! Oczy­wi­ście, po­wie­dzia­łam mu: „Ależ, Se­ba­stian, skar­bie, to musi być ja­kaś po­mył­ka, Max wy­pro­wa­dza psa swo­jej ciot­ki i za­le­ca się do mo­jej ko­le­żan­ki, Me­lis­sy”, na co Se­ba­stian, któ­ry jest po pro­stu ko­cha­niut­ki, od­parł: „Dol­ly, słon­ko, to już nie są lata dzie­więć­dzie­sią­te, one po­szły z dy­mem. Trzy razy dzien­nie do­sta­ję od Mak­sa te­le­fon z py­ta­niem, kie­dy wresz­cie znaj­dę mu pra­cę, bo Vi­vi­ca spłu­ka­ła go na czy­sto”. No więc sama wi­dzisz. Kim­kol­wiek jest ten twój John, nie może być Mak­sem Frie­dlan­de­rem.


  Och, jak bar­dzo ża­łu­ję, że nie było mnie tego wie­czo­ru, kie­dy przy­pro­wa­dzi­łaś go do Fre­sche na na­sze oglę­dzi­ny. Mo­gła­bym ci wte­dy z miej­sca po­wie­dzieć, że to nie jest Max. Czu­ję się win­na. Czy re­la­nium już za­dzia­ła­ło?


  Bu­zia­ki Dol­ly


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Max Frie­dlan­der ‹fo­to­graf@stop­the­pres­ses.com›.


  Te­mat: Zgi­ną­łeś


  Co się z tobą dzie­je, czło­wie­ku? Co się z tobą, do cho­le­ry, po­ro­bi­ło? Za­ba­wiasz się z są­siad­ką mo­jej ciot­ki? Tą re­por­ter­ką z „Jo­ur­nal”? I ro­bisz to POD MOIM NA­ZWI­SKIEM??? Czyś ty na gło­wę upadł? Mó­wi­łem ci, że­byś wy­pro­wa­dzał psa ciot­ki He­len. To wszyst­ko. Że­byś wy­pro­wa­dzał głu­pie­go psa. Więc dla­cze­go do­sta­ję te­le­fon od mo­je­go agen­ta, któ­ry mi mówi, że ta la­lu­nia. Dol­ly Var­gas, je­dy­na oso­ba, któ­rą znam w „Jo­ur­nal”, wy­dzwa­nia­ła i wy­py­ty­wa­ła o mnie? A kon­kret­nie o to, jak mogę być w No­wym Jor­ku i cho­dzić z jej ko­le­żan­ką, Me­lis­są, sko­ro po­dob­no je­stem w Key West i za­ba­wiam się z Vi­vi­cą? Fa­cet, nie jest do­brze. Je­stem tu­taj w bar­dzo trud­nej sy­tu­acji, a ty mi ją jesz­cze tyl­ko kom­pli­ku­jesz. Vi­vi­cą przy­ła­pa­ła mnie na za­ba­wia­niu się z po­ko­jów­ką – co zu­peł­nie nie było moją winą, ko­bie­ta po pro­stu nie mo­gła utrzy­mać rąk z dala ode mnie – a te­raz wy­je­cha­ła.


  Przy­zna­ję, tro­chę mi ulży­ło, je­śli cho­dzi o fi­nan­se. Ale nie da się prze­wi­dzieć, co ona zro­bi, kie­dy wró­ci do No­we­go Jor­ku. Naj­praw­do­po­dob­niej zde­ma­sku­je te na­sze prze­bie­ran­ki. Jest źle. Jest na­praw­dę źle. Dla­cze­go nie mo­głeś po pro­stu zro­bić tego, o co cię pro­si­łem? I tyl­ko tego. Te­raz, je­że­li moja ciot­ka się obu­dzi, do­wie się, że nie przy­le­cia­łem tam na­tych­miast, żeby zaj­mo­wać się jej dur­nym zwie­rzyń­cem. Sta­ry, to jest nie w po­rząd­ku. Cho­ler­nie nie w po­rząd­ku.


  Max


  



  Do: Ja­son Trent ‹Ja­son.trent@trent­ca­pi­tal.com›


  Od: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Te­mat: Ra­tun­ku


  Chy­ba mam po­waż­ne kło­po­ty.


  John


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Ja­son Trent ‹ja­son.trent@trent­ca­pi­tal.com›


  Te­mat: O co ci cho­dzi…


  …z tym „ra­tun­ku”? Jak mo­żesz mieć po­waż­ne kło­po­ty? My­śla­łem, że wy­je­cha­łeś do Ver­mont. Dla­cze­go wciąż je­steś tu­taj? Sta­cy mówi, że­byś do niej na­pi­sał. Jej mózg po­wo­li ule­ga atro­fii od nad­mia­ru przed­po­łu­dnio­wych pro­gra­mów te­le­wi­zyj­nych.


  Ja­son


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: jer­ry­zy­je@fre­ema­il.com


  Te­mat: Wiem…


  …że je­steś w domu, wi­dzę, że w two­jej sy­pial­ni pali się świa­tło. Więc dla­cze­go nie chcesz otwo­rzyć? Ani ode­brać te­le­fo­nu? Mel, wiem, że sta­ło się coś złe­go i my­ślę, że wiem, o co cho­dzi, ale do­pó­ki ze mną nie po­roz­ma­wiasz, jak mogę ci się wy­tłu­ma­czyć?


  Bo mogę, mogę to wy­ja­śnić, tyl­ko daj mi szan­sę. Pro­szę cię, pro­szę cię, pro­szę cię, otwórz drzwi.


  John


  



  Do: Tony Sa­ler­no ‹szam­ka@fre­sche.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: No cóż, sta­ło się…


  Do­kład­nie tak, jak my­śla­łam, że się sta­nie. WIE­DZIA­ŁAM. Bo fa­cet byt taki świet­ny, że po pro­stu nie mógł być praw­dzi­wy. I ten cały nu­mer z Joh­nem. Mó­wi­łam ci, że to dzi­wacz­ne no­sić prze­zwi­sko John, praw­da?


  No cóż, mia­łam ra­cję. Nie bar­dzo mnie to cie­szy, ale mia­łam ra­cję. On nie nosi prze­zwi­ska John. To jego PRAW­DZI­WE imię. To wła­ści­wie wszyst­ko, co o nim wie­my. Wie­my też, kim NIE JEST: otóż NIE JEST Mak­sem Frie­dlan­de­rem. Naj­wy­raź­niej praw­dzi­wy Max Frie­dlan­der prze­ku­pił tego fa­ce­ta, żeby go UDA­WAŁ, czy coś ta­kie­go, pod­czas gdy on (praw­dzi­wy Max) sie­dzi w Key West z Vi­vi­cą, su­per­mo­del­ką, za­miast przy­le­cieć z po­wro­tem do No­we­go Jor­ku i wy­pro­wa­dzać psa swo­jej ciot­ki. Bied­na Mel. Bied­na, bied­na Mel.


  Dla­cze­go mu­sia­ło się oka­zać, że mam ra­cję? Za­pła­ci­ła­bym spo­ro kasy, żeby jej nie mieć. Od­da­ła­bym swo­ją nową fi­gu­rę w roz­mia­rze dwa­na­ście, żeby się my­lić. Po­waż­nie.


  Nad­ine:-(


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Tony Sa­ler­no ‹szam­ka@fre­sche.com›


  Te­mat: Sprawdź­my…


  …czy ja cię do­brze zro­zu­mia­łem.


  Ten fa­cet, z któ­rym Mel się spo­ty­ka­ła, tyl­ko uda­wał, że jest Mak­sem Frie­dlan­de­rem – fa­ce­tem, któ­re­go ni­g­dy nie lu­bi­łaś, bo sły­sza­łaś o nim złe rze­czy – a te­raz na­gle oka­zu­je się, że on Mak­sem Frie­dlan­de­rem NIE JEST. Tyl­ko że za­miast od­czuć ulgę, bo fa­cet nie jest by­dla­kiem, za któ­re­go od po­cząt­ku go bra­łaś, ty je­steś wście­kła, bo oszu­ki­wał.


  Ja was, ko­bie­ty, nie ro­zu­miem. Na­praw­dę, nie ro­zu­miem. To zna­czy, przy­zna­ję, że fa­cet wy­ka­zał się pew­nym nie­wła­ści­wym dzia­ła­niem, ale przy­naj­mniej ni­g­dy nie sma­ro­wał ni­ko­mu sut­ków lo­dem.


  Tony


  



  Do: Tony Sa­ler­no ‹szam­ka@fre­sche.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Nie ro­zu­miesz?


  Kła­mał. Okła­my­wał ją. Jak ona ma niby uwie­rzyć w co­kol­wiek z tego, co on jej mó­wił, sko­ro na­wet ni­g­dy jej nie po­wie­dział,. jak się na­praw­dę na­zy­wa?


  Co jest z tobą? Po któ­rej je­steś stro­nie?


  Nad­ine


  



  Do: jer­ry­zy­je@fre­ema­il.com


  Od: Tony Sa­ler­no ‹szam­ka@fre­sche.com›


  Te­mat: Na­praw­dę skre­wi­łeś


  Fa­cet, pa­mię­tasz, że mi da­łeś swój ad­res ma­ilo­wy i pro­si­łeś, że­bym ci przy­słał prze­pis na ri­ga­to­ni bo­lo­gne­se, że­byś mógł zro­bić nie­spo­dzian­kę Mel?


  No cóż, oba­wiam się, że nie bę­dzie ci już po­trzeb­ny. Bo z tego co sły­szę, wpa­dłeś w kło­po­ty po same uszy. Słu­chaj, co jest gra­ne? Max Frie­dlan­der za­pła­cił ci, że­byś wmó­wił Mel, że nim je­steś? Bo tak twier­dzą dziew­czy­ny. Nie wiem, o co ci cho­dzi­ło, ale le­piej za­cznij się ko­rzyć, bo cze­ka cię ostry ogień ar­ty­le­ryj­ski. Albo to, albo spa­daj, czło­wie­ku. Po­waż­nie. Ra­tuj się, póki mo­żesz, bo za­raz się za­cznie ostrzał. Po­my­śla­łem tyl­ko, że po­wiem ci, że trzy­mam kciu­ki.


  Tony


  



  Do: Max Frie­dlan­der ‹fo­to­graf@stop­the­pres­ses.com›


  Od: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Te­mat: Nie, to TY zgi­ną­łeś…


  Co ty mi pró­bu­jesz zro­bić? Czyś ty ZWA­RIO­WAŁ? Skąd Mel się o tym wszyst­kim do­wie­dzia­ła?


  John


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Sta­cy Trent ‹ih8bar­ney@fre­ema­il.com›


  Te­mat: Co SIĘ DZIE­JE???


  Dla­cze­go nikt mi nic nie mówi? Ja­son twier­dzi, że coś się sta­ło. Co ta­kie­go? I czy ty nie mia­łeś być w Ver­mont? Niech szlag tra­fi te skur­cze…


  Sta­cy


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Max Frie­dlan­der ‹fo­to­graf@stop­the­pres­ses.com›


  Te­mat: Prze­stań ję­czeć


  Mia­łeś u mnie dług wdzięcz­no­ści, pa­mię­tasz? A poza tym, to nie moja wina. To Vi­vi­ca. Ona to zro­bi­ła. Naj­wy­raź­niej wy­sła­ła ma­iła do two­jej dziew­czy­ny. Mam tę wia­do­mość w swo­jej skrzyn­ce. Chcesz prze­czy­tać? Pro­szę bar­dzo. Mu­szę przy­znać, że to zna­ko­mi­ty do­wód nie­do­cią­gnięć na­sze­go sys­te­mu edu­ka­cyj­ne­go:


  ‹ NIE ZNASZ MNIE, MAM NA IMIĘ VI­VI­CA I UWA­ŻAM, ŻE PO­WIN­NAŚ WIE­DZIEĆ, ŻE FA­CET, KTÓ­RY WY­PRO­WA­DZA PSA CIOT­KI MAK-SA, TO WCA­LE NIE JEST MAX, ALE JEGO PRZY­JA­CIEL, JOHN, KTÓ­RY WI­NIEN BYŁ MAK­SO­WI PRZY­SŁU­GĘ, BO MAX KIE­DYŚ WY­RA­TO­WAŁ JOH­NA Z TA­RA­PA­TÓW W VE­GAS, KIE­DY JOHN OMAL NIE OŻE­NIŁ SIĘ Z RU­DO­WŁO­SĄ TAN­CER­KĄ RE­WIO­WĄ IMIE­NIEM HE­IDI. JOHN TYL­KO UDA­JE, ŻE JEST MAK­SEM, DLA­TE­GO ŻE MAX NIE MÓGŁ WRÓ­CIĆ DO NO­WE­GO JOR­KU, ŻEBY WY­PRO­WA­DZAĆ PSA SWO­JEJ CIOT­KI, BO JEST TU­TAJ W KEY WEST ZE MNĄ, ALE NIE CHCIAŁ, ŻEBY JEGO CIOT­KA PO­MY­ŚLA­ŁA, ŻE SIĘ NIĄ NIE IN­TE­RE­SU­JE, WIĘC NA­MÓ­WIŁ JOH­NA, ŻEBY RO­BIŁ TO ZA NIE­GO.


  I tak da­lej, do urzy­gu w tym sa­mym sty­lu, ale po­my­śla­łem, że resz­ty ci oszczę­dzę. Nie mo­żesz mi uczci­wie wma­wiać, że się tym prze­ją­łeś. JA je­stem tym, któ­ry ma tu­taj pupę w kwia­tach. Je­śli ta moja ciot­ka, bura suka, obu­dzi się i usły­szy o wszyst­kim, prze­pa­dłem. Kie­dy wy­cią­gnie ko­py­ta, każ­dy cent jej ma­jąt­ku pój­dzie gła­dziut­ko na kon­to To­wa­rzy­stwa Opie­ki nad Zwie­rzę­ta­mi. Mo­żesz się za­ło­żyć, że ja jed­ne­go gro­sza nie zo­ba­czę. Nie, nie będę się tym za­mar­twiał. Czas, że­bym wresz­cie wziął spra­wy w swo­je ręce. Od razu po­wi­nie­nem był to zro­bić. Więc kto wie? Może zo­ba­czysz mnie wcze­śniej, niż my­ślisz. A je­śli cho­dzi o te po­gróż­ki, że mnie uka­tru­pisz, mam ci tyl­ko jed­no do po­wie­dze­nia: ali­men­ty. Czło­wie­ku, oszczę­dzi­łem ci lat pła­ce­nia ali­men­tów. Nie za­po­mi­naj o tym.


  Max


  



  Do: Sta­cy Trent ‹ih8bar­ney@fre­ema­il.com›


  Od: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Te­mat: Spra­wy nie ukła­da­ją się…


  …w tej chwi­li zbyt do­brze, żeby od­po­wie­dzieć na two­je py­ta­nie. Mel od­kry­ła ten cały nu­mer z uda­wa­niem Mak­sa Frie­dlan­de­ra, za­nim mia­łem oka­zję sam jej o tym po­wie­dzieć. I wy­glą­da na to, że nie jest zbyt­nio uszczę­śli­wio­na. To zna­czy nie od­zy­wa się do mnie. Te­raz na­praw­dę przy­da­ła­by mi się ja­kaś two­ja rada, ale dzwo­ni­łem do was i nikt nie od­bie­ra.


  John


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: jer­ry­zy­je@fre­ema­il.com


  Te­mat: Praw­da


  Do­brze. Nie chcesz otwo­rzyć drzwi. Nie chcesz ode­brać te­le­fo­nu. WIEM, że tam je­steś. Je­że­li to je­dy­ny spo­sób, żeby się z tobą skon­tak­to­wać, niech i tak bę­dzie.


  Mel, skre­wi­łem. Okay? Na­praw­dę to­tal­nie skre­wi­łem i sam o tym wiem. Po­wi­nie­nem był po­wie­dzieć ci praw­dę już na sa­mym po­cząt­ku, ale nie zro­bi­łem tego. Nie umiem ci po­wie­dzieć, ile razy pra­wie to zro­bi­łem – to zna­czy przy­zna­łem się do wszyst­kie­go. Ty­siąc razy. Mi­lion.


  Ale za każ­dym ra­zem, kie­dy się za to za­bie­ra­łem, wie­dzia­łem – po pro­stu wie­dzia­łem – że za­re­agu­jesz w taki spo­sób i nie chcia­łem psuć tego, co mię­dzy nami było, Mel, bo to było ta­kie wspa­nia­łe. Czy na­praw­dę za­mie­rzasz od­rzu­cić to wszyst­ko tyl­ko dla­te­go, że po­peł­ni­łem je­den głu­pi – no przy­zna­ję, po­tęż­nie idio­tycz­ny – błąd?


  To na­praw­dę nie było tak, że z pre­me­dy­ta­cją chcia­łem cię oszu­ki­wać. No cóż, na po­cząt­ku tro­chę tak było, ale wte­dy jesz­cze nie zna­łem cie­bie. Do­sta­łem ma­iła od Mak­sa, a on mnie pro­sił tyl­ko o jed­no – że­bym na­brał są­sia­dów jego ciot­ki i udał, że Max się zaj­mu­je jej spra­wa­mi, pod­czas gdy ona jest w szpi­ta­lu – a ja so­bie po­my­śla­łem, cze­mu nie? By­łem win­ny fa­ce­to­wi przy­słu­gę. Stwier­dzi­łem, że to w su­mie bez­bo­le­sny spo­sób od­wdzię­cze­nia się za uprzej­mość, jaką mi wy­świad­czył wie­le lat temu.


  Nie znasz Mak­sa Frie­dlan­de­ra – praw­dzi­we­go Mak­sa Frie­dlan­de­ra – ale wierz mi, to nie jest ktoś, komu chcia­ło­by się coś za­wdzię­czać – na przy­kład ja­kąś przy­słu­gę – bo jest moż­li­we, że przy­po­mni ci to w naj­mniej ocze­ki­wa­nej chwi­li i ogól­nie rzecz bio­rąc, w nie­zbyt przy­jem­ny spo­sób.


  Skąd mia­łem wie­dzieć, że uda­jąc Mak­sa Frie­dlan­de­ra, po­znam dziew­czy­nę mo­ich ma­rzeń? Wiem, że po­wi­nie­nem był po­wie­dzieć ci to już na sa­mym po­cząt­ku, ale tego nie zro­bi­łem, a po­tem, za­nim się zo­rien­to­wa­łem, by­łem już w to­bie za­ko­cha­ny i nie mo­głem ci po­wie­dzieć, bo się ba­łem, że cię stra­cę. Przy­się­gam, że za­mie­rza­łem po­wie­dzieć ci wszyst­ko w ten week­end. Mel, to jest ża­ło­sne. Wiem, że źle po­stą­pi­łem, ale ni­g­dy nie mia­łem za­mia­ru cię zra­nić. Mu­sisz to zro­zu­mieć. Znasz MNIE, nie­za­leż­nie od tego, jak się na­zy­wam. Więc mu­sisz wie­dzieć, że ni­g­dy bym cię z pre­me­dy­ta­cją nie zra­nił.


  A te­raz otwórz drzwi i wpuść mnie, że­bym mógł prze­pro­sić cię oso­bi­ście. Mel, obie­cu­ję, że to wszyst­ko na­pra­wię, je­że­li tyl­ko mi po­zwo­lisz.


  John


  



  Do: jer­ry­zy­je@fre­ema­il.com


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Praw­da


  Pro­sisz, że­bym otwo­rzy­ła drzwi i wpu­ści­ła cię do środ­ka, ale wi­dzisz, jest je­den mały pro­blem. Ja nie wiem, kim „ty” je­steś. Na­wet nie znam two­je­go na­zwi­ska. Zda­jesz so­bie z tego spra­wę?


  I na­praw­dę mo­żesz prze­stać do mnie pu­kać, bo ja cię tu nie wpusz­czę. Prze­cież rów­nie do­brze mo­żesz być zbie­głym prze­stęp­cą, męż­czy­zną żo­na­tym, albo kimś jesz­cze gor­szym.


  Mel


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Te­mat: Praw­da


  Nie je­stem żo­na­ty i nie je­stem zbie­głym prze­stęp­cą. Na­zy­wam się John Trent i je­stem re­por­te­rem od spraw kry­mi­nal­nych w „New York Chro­ni­cie”. To dla­te­go wpa­dłaś na mnie przy tej dziu­rze w jezd­ni ja­kiś czas temu – by­łem w pra­cy. I wiem, co my­ślisz o „Chro­nic­Le”, ale Mel, przy­się­gam ci, że je­śli bar­dzo ci to prze­szka­dza, rzu­cę tę ga­ze­tę. Zro­bię wszyst­ko, wszyst­ko co chcesz, by­le­byś mi tyl­ko prze­ba­czy­ła.


  John


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: No i?


  Za­dzwo­ni­łaś do nie­go? Prze­pro­sił cię? I naj­waż­niej­sze: CZY DAŁ ci WRESZ­CIE TEN PIER­ŚCIO­NEK?


  Nad­ine


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Prze­pro­si­ny


  O tak, prze­pro­sił, ow­szem. I nie, nie dal mi jesz­cze pier­ścion­ka. Je­że­li to w ogó­le jest pier­ścio­nek. W co wąt­pię.


  Gdy­by to był pier­ścio­nek, i tak bym go nie przy­ję­ła. Po­słu­chaj: wiesz, kim on jest? Wiesz, kim on jest na­praw­dę? Ni­g­dy nie zgad­niesz. No spró­buj. Spró­buj. Spró­buj zgad­nąć, kim on jest.


  Mel


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Skąd mam wie­dzieć…


  …kim on na­praw­dę jest? Nie może być tym mor­der­cą-trans­we­sty­tą, bo wiem, że wła­śnie aresz­to­wa­li jed­ne­go po­dej­rza­ne­go fa­ce­ta. Nie jest też za­wo­do­wym mi­mem czy kimś ta­kim, praw­da? Och, po­cze­kaj, już wiem: jest two­im bra­tem z nie­pra­we­go łoża. Tyl­ko żar­tu­ję. No po­wiedz, Mel, co może być aż tak złe?


  Nad­ine


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Złe


  To gor­sze niż by­cie mi­mem. Gor­sze niż brat z nie­pra­we­go łoża. On jest re­por­te­rem. Pra­cu­je dla „Chro­ni­cie”.


  Mel


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Geo­r­ge San­chez ‹geo­r­ge.san­chez@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Gdzie, do dia­bła…


  …jest Ful­ler? Le­piej niech nie sie­dzi w dam­skiej ła­zien­ce. Przy­się­gam na Boga, za­czy­nam my­śleć, że ktoś w tym przy­byt­ku ser­wu­je kawę z mle­kiem, tyle cza­su spę­dza­cie za­mknię­te w ka­bi­nach…


  Idź tam i po­wiedz jej, że chcę mieć ar­ty­kuł o ze­rwa­niu mię­dzy For­dem i Floc­khart przed pią­tą.


  Geo­r­ge


  



  Do: Geo­r­ge San­chez ‹geo­r­ge.san­chez@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Okaż tro­chę współ­czu­cia, do­brze?


  Ona wła­śnie od­kry­ła, że jej chło­pak jest re­por­te­rem i pra­cu­je dla „Chro­ni­cie”. Nie mo­żesz się dzi­wić, że te­raz wy­pła­ku­je so­bie oczy. I nie mo­żesz ocze­ki­wać, że sta­nie na nogi, jak­by ni­g­dy nic.


  I pro­szę cię, nie mów o tym ni­ko­mu wię­cej, do­brze? Ona jest w tej chwi­li bar­dzo kru­cha psy­chicz­nie. Po­trze­bu­je spo­ko­ju. Nie doj­dzie do sie­bie, je­śli wszy­scy za­czną żą­dać od niej wy­ja­śnień, cze­mu ma ta­kie czer­wo­ne oczy.


  Nad­ine


  



  Do: Tim Gra­bow­ski ‹ti­mo­thy.gra­bow­ski@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Jim­my Chu ‹ja­mes.chu@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Mel Ful­ler


  Mó­wi­łem, że im z tego nic nie wyj­dzie.


  Jim


  



  Do: Jim­my Chu ‹ja­mes.chu@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Tim Gra­bow­ski ‹ti­mo­thy.gra­bow­ski@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Mel Ful­ler


  Nie, po­wie­dzia­łeś do­kład­nie, że je­śli ona się z nim prze­śpi, a to się po­tem roz­pad­nie, bę­dzie mu­sia­ła co­dzien­nie go wi­dy­wać, po­nie­waż miesz­ka­ją drzwi w drzwi, i że to może być bar­dzo nie­zręcz­na sy­tu­acja. W grun­cie rze­czy nie prze­wi­dy­wa­łeś tego ze­rwa­nia.


  Przy­kro mi, zero punk­tów dla cie­bie.


  Tim


  



  Do: Stel­la Mar­ko­witz ‹stel­la.mar­ko­witz@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: An­gie So ‹an­ge­la.so@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Mel Ful­ler


  Mó­wi­łam ci, że on jest dla niej za sta­ry.


  An­gie


  



  Do: An­gie So ‹an­ge­la.so@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Stel­la Mar­ko­witz ‹stel­la.mar­ko­witz@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Mel Ful­ler


  Nie wiek tu się li­czy. Cho­dzi o to, że on jest – sły­sza­łaś już? – re­por­te­rem w „Chro­ni­cie”.


  Tak, w „Chro­nic­le”.


  Uwie­rzysz? Mó­wić tu o sy­pia­niu z wro­giem.


  Stel­la


  



  Do: Ad­rian De Mon­te ‹ad­rian.de­mon­te@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Les Kel­logg ‹les.kel­logg@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Mel Ful­ler


  Sły­sza­łeś? Oka­zu­je się, że ten fa­cet, na punk­cie któ­re­go Mel do­sta­ła kota, jest re­por­te­rem. I pra­cu­je dla „Chro­nic­lie”, ni mniej, ni wię­cej.


  Chy­ba mo­gło być go­rzej. Mo­gło się oka­zać, że on przez cały czas sy­piał z Bar­ba­rą Bel­le­rie­ve, jak ten gość, z któ­rym Mel spo­ty­ka­ła się po­przed­nio.


  Les


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Geo­r­ge San­chez ‹geo­r­ge.san­chez@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Mel Ful­ler


  Nie ob­cho­dzi mnie, czy ten fa­cet jest na li­ście prze­stęp­ców po­szu­ki­wa­nych przez FBI. Ona ma wyjść z tej ła­zien­ki i za­jąć się nim, bo on cze­ka na dole przy sta­no­wi­sku ochro­ny i usi­łu­je się tu do­stać. Idź­że po nią.


  Geo­r­ge


  



  Do: ‹Ochro­na@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: John Trent


  Pro­szę nie wpusz­czać do tego bu­dyn­ku Joh­na Tren­ta. To re­por­ter z „Chro­ni­cie”, i w ogó­le bar­dzo nie­bez­piecz­ny osob­nik. Zde­cy­do­wa­nie za­le­cam uży­cie siły pod­czas usu­wa­nia go z bu­dyn­ku.


  Me­lis­sa Ful­ler


  Re­dak­tor­ka Stro­ny Dzie­sią­tej


  „New York Jo­ur­nal”


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Amy Jen­kins ‹amy.jen­kins@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: John Trent


  Dro­ga pan­no Ful­ler,


  pro­szę za­pa­mię­tać na przy­szłość, że wszel­kie proś­by o nie­wpusz­cza­nie ja­kiej­kol­wiek oso­by do któ­re­go­kol­wiek bu­dyn­ku po­zo­sta­ją­ce­go pod za­rzą­dem ad­mi­ni­stra­cji „New York Jo­ur­nal” mu­szą być kie­ro­wa­ne pi­sem­nie do Dzia­łu Kadr, gdzie zo­sta­ną roz­pa­trzo­ne i na­stęp­nie prze­ka­za­ne do Dzia­łu Ochro­ny, o ile zo­sta­ną uzna­ne za uza­sad­nio­ne. Poza tym in­for­mu­ję pa­nią, że koszt sztucz­ne­go drzew­ka przy win­dzie na pią­tym pię­trze, któ­re zo­sta­ło znisz­czo­ne, bę­dzie po­trą­co­ny z pani na­stęp­nej pen­sji. W uza­sad­nie­niu tej de­cy­zji po­da­ję, że drzew­ko zo­sta­ło znisz­czo­ne w efek­cie aktu wan­da­li­zmu do­ko­na­ne­go przez pana Tren­ta, któ­ry przy­szedł tu jako pani zna­jo­my. Pro­szę za­uwa­żyć, że w punk­cie F na stro­nie dwu­na­stej re­gu­la­mi­nu pra­cow­ni­ków „New York Jo­ur­nal” jest stwier­dzo­ne, że pra­cow­ni­cy w każ­dych oko­licz­no­ściach od­po­wia­da­ją za za­cho­wa­nie swo­ich go­ści i że od­po­wie­dzial­ność za ja­kie­kol­wiek znisz­cze­nia do­ko­na­ne przez tych­że go­ści spa­da na pra­cow­ni­ka/czkę, przez któ­re­go/ą gość zo­stał za­pro­szo­ny. In­for­mu­ję rów­nież, że ko­lej­ną spra­wę roz­pa­trzy­li­śmy w spo­sób ko­rzyst­ny dla pani. Nie zo­sta­ła pani ob­cią­żo­na kosz­ta­mi re­no­wa­cji bok­su, do któ­re­go pani gość wrzu­cił Aaro­na Spen­de­ra. Zde­cy­do­wa­li­śmy się ra­chu­nek za te na­pra­wy wy­słać bez­po­śred­nio do sa­me­go pana Tren­ta.


  Po­zwo­lę so­bie za­uwa­żyć, że le­piej by było, gdy­by swo­je spra­wy oso­bi­ste za­ła­twia­ła pani poza biu­rem ga­ze­ty. Ko­pia ni­niej­sze­go li­stu zo­sta­ła umiesz­czo­na w pani ak­tach per­so­nal­nych.


  Ży­czę mi­łe­go dnia


  Amy Jen­kins


  Dział Kadr „New York Jo­ur­nal”


  



  Do: Dol­ly Var­gas ‹dol­ly.var­gas@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: John Trent


  Ko­cha­nie, skąd mia­łam wie­dzieć? Zro­zum, on tam stał, w holu, z ta­kim za­gu­bio­nym wy­ra­zem twa­rzy i wszyst­ki­mi tymi ró­ża­mi. Do­praw­dy ser­ce się kra­ja­ło… Tak, tak, na­wet MNIE.


  Wiem, pew­nie po­wiesz: „Do­iły, TY masz ser­ce?” Zdzi­wisz się, ale to praw­da. Cza­sa­mi za­ska­ku­ję na­wet samą sie­bie. Któ­re­goś dnia na­wet wy­pu­ści­łam z rak Pe­te­ra i cał­kiem sta­now­czo ka­za­łam mu wra­cać do żony. Ow­szem, do­wie­dzia­łam się aku­rat, że jego kon­trakt nie zo­sta­nie od­no­wio­ny, ale nie mia­ło to z moją de­cy­zją nic wspól­ne­go. Więc, ko­cha­nie, to nie było tak, że ochro­na nie do­sta­ła two­jej no­tat­ki. Po­wie­dzie­li, że przy­szła chwi­lę po tym, jak go wpro­wa­dzi­łam.


  Na­praw­dę, kot­ku, co ja ta­kie­go złe­go zro­bi­łam? Mnie oso­bi­ście bar­dzo się po­do­ba­ło to przed­sta­wie­nie. Mu­sisz przy­znać, że jak na ary­sto­kra­tę, byt nie­źle roz­ju­szo­ny. Chy­ba ob­lu­zo­wał Aaro­no­wi parę zę­bów. No cóż, ten głup­tas nie po­wi­nien był w taki spo­sób bro­nić mu do­stę­pu do two­je­go bok­su. Mimo wszyst­ko za­wsze przy­jem­nie po­pa­trzeć, jak dwóch fa­ce­tów bije się o cie­bie, praw­da?


  Ale czy to było mą­dre rzu­cać w nie­go z po­wro­tem tym pu­de­łecz­kiem od Tif­fa­ny’ego? Na­wet nie wiesz, co było w środ­ku. Przy ta­kim ma­jąt­ku tam mo­gły być przy­naj­mniej ze trzy ka­ra­ty. Mam na­dzie­ję, że nie bę­dziesz w sto­sun­ku do mnie taka za­wzię­ta, jak wo­bec tego nie­szczę­sne­go mło­de­go czło­wie­ka.


  Bu­zia­ki


  Dol­ly


  



  Do: Dol­ly Var­gas ‹dol­ly.var­gas@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: John Trent


  Dol­ly, o co ci cho­dzi­ło, kie­dy po­wie­dzia­łaś: „ary­sto­kra­ta”? I jaki ma­ją­tek? John nie ma pie­nię­dzy. Prze­kro­czył li­mit na wszyst­kich swo­ich kar­tach kre­dy­to­wych. Mu­sisz go my­lić z kimś in­nym.


  Mel


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Dol­ly Var­gas ‹dol­ly.var­gas@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Au con­tra­ire


  Je­steś do­praw­dy nie­moż­li­wa. Chcesz mi wma­wiać, że nie wiesz, że ten twój John jest jed­nym z Tren­tów z Park Ave­nue?


  My­śla­łam, że wła­śnie dla­te­go je­steś na nie­go taka zła – to zna­czy, po­mi­ja­jąc już to uda­wa­nie Mak­sa Frie­dlan­de­ra. Prze­cież przed­sta­wił cię swo­jej bab­ce na im­pre­zie cha­ry­ta­tyw­nej w Cen­trum Lin­col­na, z któ­re­go pi­sa­łaś re­por­taż w ze­szłym mie­sią­cu. Cho­ciaż te­raz, jak się nad tym za­sta­na­wiam, przy­pusz­czam, że on ci nie po­wie­dział, że to jego bab­ka, praw­da? Sko­ro uda­wał Mak­sa.


  Och, kur­cza­ki. Nie dzi­wię się, że je­steś taka zła. Na­praw­dę zro­bił z cie­bie idiot­kę, nie są­dzisz? Po­wie­dział, że prze­kro­czył li­mit na kar­tach kre­dy­to­wych? No cóż, je­stem pew­na, że zro­bił to po to, żeby nie mu­sieć żad­nej z nich wyj­mo­wać. Wte­dy jego prze­bra­nie po­szło­by w dia­bły, ro­zu­miesz? Gdy­byś zo­ba­czy­ła pod­pis Joh­na Tren­ta na pla­ty­no­wej kar­cie AmEx, za­miast na­zwi­ska Mak­sa Frie­dlan­de­ra?


  Mu­szę przy­znać, że to ty­po­wa sztucz­ka Tren­tów. Wiesz, po­ło­wa tego kla­nu sie­dzi w wię­zie­niu – mię­dzy nimi ro­dzo­ny oj­ciec Joh­na. A resz­ta jest w psy­chia­try­kach. Boże dro­gi, jaką szan­sę ma dziew­czy­na z ma­łe­go mia­stecz­ka mię­dzy nimi? John jest naj­gor­szy, z tego co sły­szę – zna­lazł so­bie pra­cę jako re­por­ter od spraw kry­mi­nal­nych, żeby móc włó­czyć się po slum­sach i nie wy­wo­ły­wać po­dej­rze­nia, że jest jed­nym z nich. To zna­czy, jed­nym z Tren­tów z Park Ave­nue. I jesz­cze uda­je, że pra­cu­je nad ja­kąś po­wie­ścią, sły­sza­łam od Vic­to­rii Ar­bu­th­not, z któ­rą się kie­dyś spo­ty­kał.


  Bied­na mała Mel. Szko­da, że nie za­trzy­ma­łaś pu­de­łecz­ka od Tif­fa­ny’ego. Co­kol­wiek w nim było, za­słu­ży­łaś so­bie na na­gro­dę po­cie­sze­nia. W koń­cu fa­cet zro­bił cię w trą­bę, moż­na po­wie­dzieć.


  Och, nie­waż­ne. Sły­sza­łam, że w Bar­ney’s jest wy­prze­daż. Chcesz iść? Ku­pię ci apasz­kę. Je­że­li to cię roz­ch­mu­rzy…


  Bu­zia­ki


  Dol­ly


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Do­syć tego


  A więc woj­na.


  On so­bie my­śli, że tyl­ko dla­te­go, że jest Tren­tem z Tren­tów z Park Ave­nue, może so­bie oszu­ki­wać lu­dzi i wy­ko­rzy­sty­wać ich dla wła­snej za­ba­wy i że mu się to upie­cze?


  Nie tym ra­zem. Nikt nie bę­dzie so­bie lek­ce­wa­żył Me­lis­sy Ful­ler z Ful­le­rów z Lan­sing w sta­nie Il­li­no­is.


  Nikt.


  John Trent do­sta­nie za swo­je, i to po­rząd­nie.


  Mel


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Tro­chę wa­ham się, czy za­py­tać…


  …ale o czym ty wła­ści­wie mó­wisz?


  To nie ma nic wspól­ne­go z Do­iły, praw­da? To zna­czy, Mel, zwróć uwa­gę na źró­dło in­for­ma­cji, za­nim zro­bisz coś po­chop­nie.


  Nad­ine


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Ła­two ci mó­wić


  To nie ty za­mar­twia­łaś się, ile pie­nię­dzy on wy­da­je i jak się po­tem wy­ka­ra­ska z dłu­gów.


  To nie ty przed­sta­wi­łaś się jego bab­ce, na­wet nie wie­dząc, kim ona jest dla nie­go.


  To nie ty chwa­li­łaś się nim wła­snej mat­ce. To nie ty my­śla­łaś, że wresz­cie, po tylu la­tach, po­zna­łaś męż­czy­znę, któ­ry nie oba­wia się zo­bo­wią­zań, któ­ry wy­da­wał się to­tal­nie i szcze­rze od­da­ny, męż­czy­znę, któ­ry zda­wał się zu­peł­nie inny od wszyst­kich męż­czyzn, z ja­ki­mi kie­dy­kol­wiek się spo­ty­ka­łaś, męż­czy­znę, któ­ry nie kła­mie, nie oszu­ku­je, któ­ry uczci­wie bę­dzie cię ko­chać. To nie to­bie kom­plet­nie zdep­ta­no ser­ce. Ale nie oba­wiaj się, Nad­ine. W koń­cu je­stem re­por­ter­ką. Za­wsze spraw­dzam źró­dła swo­ich in­for­ma­cji, za­nim na­pi­szę ja­kiś ar­ty­kuł.


  Mel


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Aaron Spen­der ‹aaron.spen­der@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Po­zew


  Sza­now­ny Pa­nie Trent!


  Ten list ma pana po­in­for­mo­wać, iż za­mie­rzam zło­żyć prze­ciw­ko panu po­zew do sądu ze wzglę­du na za­da­ny mi uraz oraz kosz­ty me­dycz­ne, na ja­kie na­ra­ził mnie pan, ude­rzyw­szy mnie w twarz w moim miej­scu pra­cy. Być może za­in­te­re­su­je pana, że wsku­tek pań­skie­go gwał­tow­ne­go i nie­spro­wo­ko­wa­ne­go ata­ku, prze­sze­dłem wła­śnie skom­pli­ko­wa­ny za­bieg (chi­rur­gia szczę­ko­wa), któ­ry bę­dzie jesz­cze wy­ma­gał po­pra­wek. Zo­sta­łem po­in­for­mo­wa­ny, iż le­cze­nie obej­mie wsz­cze­pie­nie im­plan­tów dwóch zę­bów oraz licz­ne wi­zy­ty w okre­sie obej­mu­ją­cym dwa­na­ście mie­się­cy, a jego koszt prze­kro­czy dzie­sięć ty­się­cy do­la­rów.


  Ppo­nad­to, aby zy­skać pew­ność, że po­dob­ny in­cy­dent się nie po­wtó­rzy, mój praw­nik ra­dzi mi za­ła­twić dla pana za­kaz zbli­ża­nia się do mo­jej oso­by, o co, za­pew­niam pana, za­mie­rzam się ubie­gać.


  Za­chę­cam pan­nę Ful­ler, aby po­stą­pi­ła tak samo, jako że to w jej obro­nie sta­ną­łem prze­ciw­ko panu. Było dla mnie rze­czą zu­peł­nie ja­sną, że pan­na Ful­ler nie ży­czy­ła so­bie pań­skich awan­sów i oso­bi­ście uwa­żam pana za tchó­rza i by­dla­ka. Żeby w taki spo­sób ją na­cho­dzić w miej­scu pra­cy!


  Po­nad­to, tak się skła­da, że mam brą­zo­wy pas w tae kwon do i tyl­ko moja oba­wa przed zra­nie­niem nie­win­nych osób po­stron­nych spra­wi­ła, że nie do­stał pan ode mnie la­nia, na ja­kie pan w peł­ni za­słu­żył.


  Aaron Spen­der


  Re­dak­tor Dzia­łu Za­gra­nicz­ne­go


  „New York Jo­ur­nal”


  



  Do: Aaron Spen­der ‹aaron.spen­der@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Te­mat: Po­zew


  Po­ca­łuj mnie gdzieś.


  John Trent


  



  Do: Mi­cha­el Eve­rett ‹mi­cha­el.eve­rett@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Geo­r­ge San­chez ‹geo­r­ge.san­chez@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Trent


  Mike, le­piej za­cznij trzy­mać tego mło­de­go Tren­ta na smy­czy. Chło­pak był tu u nas wczo­raj i na­ro­bił nie­złe­go za­mie­sza­nia. Wy­bił parę zę­bów Spen­de­ro­wi. Nie po­wiem, że­bym miał coś prze­ciw­ko – te­raz przy­naj­mniej nie mu­szę wy­słu­chi­wać ję­ków tego idio­ty na te­mat: „dla­cze­go nie chcę mu dać płat­ne­go urlo­pu”. Ostat­nio so­bie wy­my­ślił, że po­je­dzie do Afry­ki na­pi­sać re­por­taż o szyn­szy­lach za­gro­żo­nych wy­mar­ciem, czy o ja­kimś in­nym cho­ler­stwie. W ra­mach płat­ne­go urlo­pu, wy­obra­żasz so­bie? Tak czy ina­czej, nie mogę po­zwo­lić, żeby wy­bi­ja­no zęby moim re­dak­to­rom. Prze­ko­naj Tren­ta sta­now­czo, żeby dał so­bie spo­kój. So­bie i mo­jej re­dak­tor­ce ko­lum­ny plot­kar­skiej. Me­lis­sa to do­bry dzie­ciak i nie po­trze­bu­ję, żeby ktoś mi ją nę­kał.


  Naj­lep­sze­go Geo­r­ge


  PS Prze­każ uca­ło­wa­nia Joan i chłop­com.


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Tim Gra­bow­ski ‹ti­mo­thy.gra­bow­ski@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: John Trent


  Kot­ku, wiem, że je­steś w tej chwi­li wku­rzo­na jak osa zła­pa­na w sło­ik po ogór­kach, ale do­praw­dy, nie są­dzisz, że po­win­naś wziąć głęb­szy od­dech i przez jed­ną mi­nu­tę PO­MY­ŚLEĆ? Ten fa­cet, któ­ry – przy­zna­ję – za­cho­wał się ostat­nio w sty­lu Me­na­że­rii, sta­no­wił jed­nak­że świa­tło two­je­go ży­cia przez cał­kiem dłu­gą chwi­lę. Na­praw­dę chcesz od­rzu­cić wszyst­ko, co was łą­czy­ło, tyl­ko dla­te­go, że po­zwo­lił so­bie na żart na po­zio­mie człon­ków stu­denc­kich bractw? On nie miał za­mia­ru cię zra­nić. Pró­bo­wał wy­świad­czyć swo­je­mu przy­ja­cie­lo­wi przy­słu­gę. Daj spo­kój, Mel. Ro­zu­miał­bym, gdy­byś chcia­ła trosz­kę się nad nim po­znę­cać, ale za­czy­nasz już prze­sa­dzać. Poza tym, czy ty masz cho­ciaż zie­lo­ne po­ję­cie o tym, jak BO­GA­TY jest John Trent? Do­iły opo­wie­dzia­ła mi o wszyst­kim wczo­raj na lun­chu. Ten fa­cet jest NA­DZIA­NY. To zna­czy: ma mi­lio­ny. Wszyst­ko jego wła­sna for­sa, zo­sta­wio­na mu przez dziad­ka. I ko­cha­nie, Tren­to­wie mają domy w ca­łym kra­ju, na Cape i w Palm Springs, w Boca i w No­wej Szko­cji – gdzie tyl­ko chcesz. Za­sta­nów się, ile fraj­dy mo­gła­byś mieć, in­sta­lu­jąc w nich wszyst­kich an­te­ny sa­te­li­tar­ne.


  Wiesz, wy­ba­czać jest rze­czą bo­ską.


  To tyl­ko taka mała wska­zów­ka.


  Tim


  



  Do: Tim Gra­bow­ski ‹ti­mo­thy.gra­bow­ski@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: John Trent


  I mo­gła­bym za­pra­szać wszyst­kich swo­ich oso­bi­stych przy­ja­ciół na week­en­dy do tych licz­nych wy­po­czyn­ko­wych re­zy­den­cji, tak? Za­po­mnij o tym, Tim. Tak ła­two cię przej­rzeć. Poza tym, gdy­byś na­praw­dę uważ­nie słu­chał Do­iły, umiał­byś czy­tać po­mię­dzy wier­sza­mi: Tren­to­wie nie że­nią się z Ful­le­ra­mi. Po pro­stu ba­wią się nimi dla wła­snej roz­ryw­ki.


  Mel


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Tim Gra­bow­ski ‹ti­mo­thy.gra­bow­ski@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Mel


  Z Mel trze­ba coś wresz­cie zro­bić. Tak roz­dmu­chu­je tę całą spra­wę z bied­nym pa­nem Tren­tem, że to już prze­kra­cza wszel­kie gra­ni­ce. Jesz­cze jej ta­kiej nie wi­dzia­łem. Mu­szę przy­znać, cie­szę się, że sam ni­g­dy nie na­stą­pi­łem jej na od­cisk. Ona na­praw­dę po­tra­fi się za­wziąć.


  Cho­ciaż z dru­giej stro­ny, moż­na było prze­wi­dzieć, sko­ro ona jest ruda i tak da­lej.


  Za­sta­na­wiam się, czy nie trze­ba by jej skie­ro­wać na te­ra­pię. Jak uwa­żasz?


  Tim


  



  



  Do: Tim Gra­bow­ski ‹ti­mo­thy.gra­bow­ski@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Mel


  Tim, ona jest wście­kła, nie sza­lo­na. Może warsz­ta­ty ra­dze­nia so­bie z gnie­wem, ale psy­cho­te­ra­pia? Ten fa­cet ją OKŁA­MY­WAŁ. Okła­my­wał pro­sto w oczy. Nie­waż­ne, DLA­CZE­GO to ro­bił, wy­star­czy sam fakt, że to ro­bił. Czy nie wiesz, jak chwiej­na była wia­ra Mel w męż­czyzn, od­kąd Aaron po­ka­zał swo­je praw­dzi­we ob­li­cze? Zresz­tą, co ja mó­wię, na­wet przed­tem była prze­ko­na­na, że ich wszyst­kich ob­cho­dzi jed­no i tyl­ko jed­no.


  A te­raz ten fa­cet, pierw­szy fa­cet od bar­dzo daw­na, któ­re­go na­praw­dę po­lu­bi­ła, oka­zu­je się do­kład­nie taki sam jak wszy­scy inni fa­ce­ci, z któ­ry­mi się spo­ty­ka­ła od przy­jaz­du do mia­sta: kłam­li­wa świ­nia. Nie WŚCIEKŁ­BYŚ się, gdy­by to spo­tka­ło cie­bie?


  Nad­ine


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Aaron Spen­der ‹aaron.spen­der@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Ty


  Chcę, że­byś wie­dzia­ła, że do­sko­na­le ro­zu­miem, jak się w tej chwi­li czu­jesz. Ten cały Trent to ty­pas naj­gor­szy z naj­gor­szych, ide­al­ny przy­kład uprzy­wi­le­jo­wa­ne­go bo­ga­cza, któ­ry wy­ko­rzy­stu­je kla­sy pra­cu­ją­ce, żeby za­spo­ka­jać wła­sne za­chcian­ki. Inni lu­dzie w ogó­le dla nie­go nie ist­nie­ją. Tacy jak Trent nie mają su­mie­nia – na ta­kich jak on mówi się „sam­ce alfa”, za­chłan­ne in­dy­wi­dua, któ­rych nie ob­cho­dzi nic poza ich wła­snym bez­po­śred­nim in­te­re­sem. No cóż, pra­gnę cię za­pew­nić, Me­lis­so, że mimo tego, co mo­żesz w tej chwi­li od­czu­wać, nie wszy­scy po­sia­da­cze chro­mo­so­mu Y to ego­istycz­ne by­dla­ki my­ślą­ce wy­łącz­nie o so­bie. Wie­lu z nas ma głę­bo­ko za­ko­rze­nio­ne uczu­cia sza­cun­ku i po­dzi­wu dla ko­biet, któ­re po­ja­wia­ją się w na­szym ży­ciu. Ja sam na przy­kład za­wsze będę ży­wił ta­kie uczu­cia wo­bec cie­bie, uczu­cia, któ­re są rów­nie szcze­re, jak nie­zmien­ne. Chcę, że­byś wie­dzia­ła, Me­lis­so, że ja za­wsze, za­wsze będę przy to­bie – choć­by na­wet pry­mi­tyw­ni tro­glo­dy­ci (jak Trent) pró­bo­wa­li zła­mać mo­je­go du­cha, nie wspo­mi­na­jąc już o szczę­ce. Je­śli jest coś – co­kol­wiek – co mogę te­raz dla cie­bie zro­bić, w tej go­dzi­nie naj­więk­szej po­trze­by, pro­szę, nie wa­haj się po­wie­dzieć mi o tym.


  Wier­ny ci te­raz i za­wsze


  Aaron


  



  Do: Aaron Spen­der ‹aaron.spen­der@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Ty


  Po­ca­łuj mnie gdzieś.


  Mel


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Ge­ne­vie­ve Ran­dolph Trent ‹grtrent@trent­ca­pi­tal.com›


  Te­mat: Twój nowy bra­ta­nek


  Naj­droż­szy Joh­nie!


  Może za­in­te­re­su­je cię wia­do­mość, że two­ja szwa­gier­ka dwa dni temu po­wi­ła czte­ro­ipół­ki­lo­gra­mo­we­go chłop­ca. Jego ro­dzi­ce – moim zda­niem po­chop­nie – zde­cy­do­wa­li się ochrzcić syna imie­niem John.


  Wie­dział­byś już o tym, na­tu­ral­nie, gdy­byś ra­czył za­dzwo­nić do ko­go­kol­wiek z ro­dzi­ny. Ro­zu­miem jed­nak, że nie mo­że­my zbyt wie­le ocze­ki­wać od tak bar­dzo za­ję­te­go mło­de­go czło­wie­ka. Mat­ka i dziec­ko czu­ją się do­brze. Nie moż­na tego sa­me­go po­wie­dzieć o two­im bra­cie, któ­ry zo­stał sam w domu z bliź­niacz­ka­mi, pod­czas gdy Sta­cy prze­by­wa w szpi­ta­lu. Może miał­byś ocho­tę za­dzwo­nić do nie­go i za­ofe­ro­wać mu nie­co bra­ter­skie­go wspar­cia.


  Z po­wa­ża­niem


  Mim


  



  Do: Ja­son Trent ‹ja­son.trent@trent­ca­pi­tal.com›


  Od: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Te­mat: Mój imien­nik


  Nie za­słu­ży­łem na to. Na­praw­dę tak uwa­żam. Je­stem okrop­nym bra­tem i za­wsze będę jesz­cze bar­dziej okrop­nym wu­jem dla tego dzie­cia­ka. W gło­wie mi się nie mie­ści, że prze­oczy­łem całą spra­wę. W każ­dym ra­zie, moje gra­tu­la­cje. Czte­ry i pół kilo? Nic dziw­ne­go, że Sta­cy tak dzi­wa­czy­ła pod sam ko­niec. Prze­zna­czo­na dla niej mała pa­czusz­ka od Har­ry’ego Win­sto­na już jest w dro­dze. Cho­ciaż w ten spo­sób mogę się od­wdzię­czyć za wszyst­kie rady, któ­rych mi udzie­li­ła w ostat­nich kil­ku mie­sią­cach.


  Oczy­wi­ście, nie zda­ło się to na wie­le. I tak uda­ło mi się schrza­nić wszyst­ko i do resz­ty. Mia­łeś ra­cję, żad­na ko­bie­ta nie bę­dzie na tyle wy­ro­zu­mia­ła, żeby coś po­dob­ne­go wy­ba­czyć. Ona na­wet nie chce ze mną roz­ma­wiać. Po­sze­dłem do niej do re­dak­cji. To była ka­ta­stro­fa. Jej były chło­pak, idio­ta, usi­ło­wał od­gry­wać bo­ha­te­ra, a ja go zno­kau­to­wa­łem. Te­raz po­zy­wa mnie do sądu. Usi­ło­wa­łem wrę­czyć jej pier­ścio­nek, a ona rzu­ci­ła mi go w twarz, na­wet nie otwie­ra­jąc pu­deł­ka.


  To jesz­cze na­wet nie jest naj­gor­sze. Ka­za­ła wy­mie­nić zam­ki do miesz­ka­nia pani Frie­dlan­der. Mo­głem do­stać się z po­wro­tem do bu­dyn­ku, żeby ode­brać swo­je rze­czy, wy­łącz­nie pod eskor­tą do­zor­cy – któ­ry mi współ­czu­je, ale oświad­czył, że sko­ro w isto­cie nie je­stem spo­krew­nio­ny z wła­ści­ciel­ką miesz­ka­nia, nie może wy­dać mi klu­cza.


  No więc znów je­stem w swo­im wła­snym miesz­ka­niu i te­raz na­wet jej nie wi­du­ję. Nie wiem, co ona robi ani z kim. Pew­nie mógł­bym wy­sta­wać pod jej do­mem i ła­pać ją, kie­dy wy­cho­dzi na spa­cer z psem czy idzie do pra­cy, czy co­kol­wiek, ale co ja jej po­wiem? Co mogę jej po­wie­dzieć?


  No cóż, przy­kro mi przez to wszyst­ko. Nie mia­łem za­mia­ru mar­twić cię w tej szczę­śli­wej go­dzi­nie. Moje gra­tu­la­cje i prze­każ Joh­no­wi ju­nio­ro­wi du­że­go ca­łu­sa ode mnie. Przyj­dę od­wie­dzić go w ten week­end. Nie wy­da­je mi się, że­bym miał ja­kieś inne pla­ny.


  John


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Ja­son Trent ‹ja­son.trent@trent­ca­pi­tal.com›


  Te­mat: Pier­ścio­nek?


  Jaki pier­ścio­nek?


  Ja po­wie­dzia­łem: kol­czy­ki. Kup jej kol­czy­ki. Nie pier­ścio­nek. O ja­kim pier­ścion­ku ty mó­wisz?


  Ja­son


  



  Do: Ja­son Trent ‹ja­son.trent@trent­ca­pi­tal.com›


  Od: John Trent ‹John.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Te­mat: Pier­ścio­nek


  Wiem, że po­wie­dzia­łeś: kol­czy­ki. Ale ja ku­pi­łem jej pier­ścio­nek. Za­rę­czy­no­wy pier­ścio­nek.


  I nie, to nie by­ła­by po­wtór­ka z Ve­gas. Przez ostat­nie trzy mie­sią­ce nie by­łem non stop pi­ja­ny. Moc­no wie­rzę, że ta ko­bie­ta, spo­śród wszyst­kich ko­biet, któ­re znam, jest tą jed­ną je­dy­ną, z któ­rą chcę spę­dzić resz­tę ży­cia.


  W Ver­mont mia­łem za­miar po­wie­dzieć jej praw­dę, a po­tem się oświad­czyć.


  Tyl­ko że ten by­dlak Frie­dlan­der mu­siał wszyst­ko spie­przyć. Te­raz ona nie od­po­wia­da na moje te­le­fo­ny, nie otwie­ra drzwi ani nie od­pi­su­je na ma­ile. Moje ży­cie się skoń­czy­ło.


  John


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Ja­son Trent ‹ja­son.trent@trent­ca­pi­tal.com›


  Te­mat: Mój Boże


  Zo­sta­wiam cię sa­me­go na ty­dzień, a to­bie uda­je się zro­bić ze swo­je­go ży­cia pie­kło. Jak to moż­li­we? No do­bra, spo­tkaj­my się ju­tro na lun­chu w moim biu­rze. We dwóch po­win­ni­śmy wpaść na ja­kiś po­mysł. Po­ra­dzi­my so­bie. Hej, je­ste­śmy w koń­cu Tren­ta­mi, nie?


  Ja­son


  



  Do: Se­ba­stian Le­an­dro ‹sle­an­dro@hot­pho­tos.com›


  Od: Max Frie­dlan­der ‹fo­to­graf@stop­the­pres­ses.com›


  Te­mat: Słu­chaj, fa­cet


  Nie od­zy­wasz się do mnie od ty­go­dni. Zna­la­złeś coś dla mnie?


  Nie pró­buj mnie ła­pać w Key West. Wra­cam do No­we­go Jor­ku. Mo­żesz się ze mną skon­tak­to­wać w miesz­ka­niu mo­jej ciot­ki. Znasz nu­mer. Za­trzy­mam się tam, do­pó­ki znów nie sta­nę na nogi. Cze­mu nie? Jest ja­sne jak słoń­ce, że ona nie bę­dzie już z tego miesz­ka­nia ko­rzy­stać.


  Max


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Geo­r­ge San­chez ‹geo­r­ge.san­chez@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Zda­ję so­bie spra­wę, że…


  …je­steś po­grą­żo­na w ża­ło­bie po nik­czem­nej zdra­dzie swo­je­go chło­pa­ka i tak da­lej, ale czy masz za­miar od­dać ko­lum­nę do ju­trzej­sze­go wy­da­nia, czy nie? Może my­ślisz so­bie, że po­win­ni­śmy po pro­stu wy­dru­ko­wać pu­ste miej­sce z na­pi­sem: PRECZ z MĘŻ­CZY­ZNA­MI na środ­ku. Wte­dy na pew­no wy­glą­da­li­by­śmy pro­fe­sjo­nal­nie, hę? Wte­dy na pew­no po­bi­li­by­śmy „Chro­ni­cie” na gło­wę. Cały na­kład roz­szedł­by się raz-dwa, do­brze mó­wię?


  DA­WAJ MI TU TĘ KO­LUM­NĘ!!!


  Geo­r­ge


  



  Do: Geo­r­ge San­chez ‹geo­r­ge.san­chez@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Uspo­kój się, Geo­r­ge


  Prze­sta­łam już tę ko­lum­nę na dół do skła­du parę go­dzin temu, nie chcia­łam za­wra­cać ci gło­wy. Wrzesz­cza­łeś aku­rat na Dol­ly, że nie skoń­czy­ła ar­ty­ku­łu, a po­tem wy­my­śla­li­ście ten ty­tuł: Chri­sti­na Agu­ile­ra – nie­win­na ofia­ra czy sprze­daj­na isto­ta bez du­szy? Dla two­jej roz­ryw­ki za­łą­czam ko­pię ju­trzej­szej stro­ny dzie­sią­tej.


  A gdy­byś za­mie­rzał oso­bi­ście wstrzy­mać druk, ten tekst i tak pój­dzie, bo otrzy­mał oso­bi­stą apro­ba­tę sa­me­go Pe­te­ra Har­gra­ve’a. Sie­dział tu i cze­kał na Dol­ly, więc da­łam mu tekst do przej­rze­nia. Mam na­dzie­ję, że się nie po­gnie­wasz.


  MI­ŁEJ ZA­BA­WY


  Mel


  



  Za­łącz­nik: (stro­na dzie­sią­ta, wy­da­nie 3784, ob­ję­tość 234, na pierw­szą rano, KTO CHCE PO­ŚLU­BIĆ MI­LIO­NE­RA, znak za­py­ta­nia, Mel Ful­ler, zdję­cia: 1) zdję­cie Vi­vi­ki, 2) zdję­cie bu­dyn­ku Trent Ca­pi­tal Ma­na­ge­ment, oba w ar­chi­wach)


  KTO CHCE PO­ŚLU­BIĆ MI­LIO­NE­RA?


  Znu­dzi­ło wam się pa­trzeć jak pięć do dzie­się­ciu pro­cent wa­szej cięż­ko za­ro­bio­nej go­tów­ki zni­ka co mie­siąc w Urzę­dzie Skar­bo­wym? Dziew­czy­ny! Spró­buj­cie zgro­ma­dzić ka­pi­tał w tra­dy­cyj­ny spo­sób. Po świe­cie cho­dzi ka­wa­ler do wzię­cia, któ­re­mu znu­dzi­ło się już wol­ne ży­cie. Uwa­ga, mi­lio­ner ak­tyw­nie po­szu­ku­je pan­ny mło­dej!


  Tak wła­śnie, sły­szy­cie o tym od nas z pierw­szej ręki. „New York Jo­ur­nal” do­wie­dział się wła­śnie, że John Ran­dolph Trent. wnuk nie­ży­ją­ce­go już Ha­rol­da Sinc­la­ira Tren­ta, za­ło­ży­cie­la fir­my Trent Ca­pi­tal Ma­na­ge­ment, jed­nej z naj­star­szych i naj­bar­dziej po­wa­ża­nych firm bro­ker­skich w No­wym Jor­ku, po­sta­no­wił wresz­cie dać się zła­pać. Je­dy­ny pro­blem? Wy­glą­da na to, że nie może zna­leźć wła­ści­wej kan­dy­dat­ki na żonę.


  – Je­stem zmę­czo­ny uma­wia­niem się z mo­del­ka­mi i gwiazd­ka­mi fil­mo­wy­mi, któ­re in­te­re­su­ją się wy­łącz­nie moim ma­jąt­kiem – sły­sza­no, jak pan Trent zwie­rzył się przy­ja­cie­lo­wi.


  – Szu­kam ko­bie­ty z cha­rak­te­rem i nie­ba­nal­ną oso­bo­wo­ścią, zwy­czaj­nej ko­bie­ty, któ­ra nie miesz­ka w Be­ver­ly Hills. Bar­dzo chciał­bym oże­nić się z dziew­czy­ną, po­wiedz­my, ze Sta­ten Is­land.


  Z tego po­wo­du trzy­dzie­sto­pię­cio­let­ni dzie­dzic ma­jąt­ku, ob­li­cza­ne­go po śmier­ci jego dziad­ka na pra­wie dwa­dzie­ścia mi­lio­nów do­la­rów bę­dzie prze­pro­wa­dzał roz­mo­wy z po­ten­cjal­ny­mi kan­dy­dat­ka­mi na to­wa­rzysz­kę ży­cia w swo­im biu­rze w re­dak­cji „New York Chro­nic­le” dziś od go­dzi­ny 9.00 rano. Kie­dy wy­wia­dy się za­koń­czą?


  – Wte­dy, kie­dy znaj­dę na­rze­czo­ną – oświad­czył pan Trent.


  Dziew­czy­ny, ru­szaj­cie na róg Pięć­dzie­sią­tej Trze­ciej i Ma­di­son. Nie zwle­kaj­cie, bo ksią­żę jesz­cze go­tów za­mie­nić się w żabę i wsko­czyć do ba­jo­ra!


  



  ŚLUB­NE DZWO­NY DLA SU­PER­WO­MAN


  Tym­cza­sem inny no­wo­jor­ski ka­wa­ler nie skar­ży się na po­dob­ne kło­po­ty ze zna­le­zie­niem pani swe­go ser­ca. Max Frie­dlan­der (35), któ­ry jest au­to­rem ze­szło­rocz­nych go­rą­cych zdjęć dla edy­cji „Sports Il­lu­stra­ted” z ko­stiu­ma­mi ką­pie­lo­wy­mi, ostat­nio zwie­rzył się przy­ja­cio­łom z utrzy­my­wa­nych w ta­jem­ni­cy za­rę­czyn z su­per­mo­del­ką Vi­vi­cą, 22.


  Vi­vi­ca, któ­rej wspa­nia­ła syl­wet­ka roz­świe­tla­ła okład­ki „Vo­gue’a” i „Har­per’s Ba­za­ar” jest naj­le­piej zna­na ze zdjęć do re­klam naj­now­sze­go mo­de­la biu­sto­no­sza Won­der Bra w ostat­nim wio­sen­nym ka­ta­lo­gu Vic­to­ria’s Se­cret. Oto, S co mówi pan Frie­dlan­der na te­mat zbli­ża­ją­ce­go się ślu­bu:


  – Nie mógł­bym być szczę­śliw­szy. Czu­ję, że wresz­cie doj­rza­łem do ustat­ko­wa­nia się i za­ło­że­nia ro­dzi­ny. Vi­vi­ca bę­dzie ide­al­ną żoną i mat­ką.


  Nie­ste­ty, nie zdo­ła­li­śmy skon­tak­to­wać się z Vi­vi­cą. Po­pro­si­li­śmy jed­nak o ko­men­tarz jej agen­ta pra­so­we­go. Nie­ofi­cjal­nie po­wie­dział nam, że ślub jest pla­no­wa­ny w okre­sie i świąt Bo­że­go Na­ro­dze­nia.


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Geo­r­ge San­chez ‹geo­r­ge.san­chez@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Two­je za­trud­nie­nie w tej fir­mie


  Na­tych­miast po przyj­ściu do re­dak­cji za­mel­du­jesz się u mnie w biu­rze. Przy­go­tuj się do udzie­le­nia mi od­po­wie­dzi, w oko­ło stu sło­wach, na py­ta­nie, dla­cze­go nie miał­bym cię wy­wa­lić z pra­cy.


  Geo­r­ge


  



  Do: Pe­ter Har­gra­ve ‹pe­ter.har­gra­ve@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Ruch Ulicz­ny ‹your­com­mu­te@ne­wy­ork­tra­vel.com›


  Te­mat: Ko­rek na rogu Pięć­dzie­sią­tej Trze­ciej i Ma­di­son


  No­wo­jor­czy­cy po­dró­żu­ją­cy ko­le­ją nie po­win­ni mieć dzi­siaj pro­ble­mów z do­tar­ciem do pra­cy. Jed­nak je­śli idzie o was wszyst­kich, wo­jow­ni­cy szos, to już zu­peł­nie inna hi­sto­ria. Dzię­ki ar­ty­ku­ło­wi, któ­ry uka­zał się na stro­nie dzie­sią­tej dzi­siej­sze­go wy­da­nia „New York Jo­ur­nal”, Ma­di­son Ave­nue od Pięć­dzie­sią­tej Pierw­szej do mniej wię­cej Pięć­dzie­sią­tej Dzie­wią­tej uli­cy zo­sta­ła prak­tycz­nie wy­łą­czo­na z ru­chu ze wzglę­du na ko­lej­ki ko­biet chęt­nych do pod­da­nia się wy­wia­do­wi prze­pro­wa­dza­ne­mu przez mi­lio­ne­ra i ka­wa­le­ra do wzię­cia, Joh­na Tren­ta. Po­li­cja usil­nie za­chę­ca kie­row­ców do ko­rzy­sta­nia z ob­jaz­dów na wszyst­kich tra­sach obej­mu­ją­cych ten ob­szar i za­le­ca w mia­rę moż­li­wo­ści omi­ja­nie śród­mie­ścia.


  Była to au­to­ma­tycz­nie od­świe­ża­na in­for­ma­cja na te­mat ru­chu dro­go­we­go z fir­my NE­WY­ORK­TRA­VEL.COM


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Mi­cha­el Eve­rett ‹mi­cha­el.eve­rett@the­ny­chro­nic­le.com›


  Te­mat: Nie mia­łem po­ję­cia…


  …że mamy w swo­ich sze­re­gach taką zna­ko­mi­tość. Może ze­chciał­byś za­in­we­sto­wać część z tych swo­ich dwu­dzie­stu mi­lio­nów do­la­rów na rzecz do­dat­ko­wej ochro­ny, któ­rą mu­sie­li­śmy za­trud­nić przy wej­ściu do na­sze­go bu­dyn­ku, żeby móc wcho­dzić i wy­cho­dzić bez więk­szych prze­szkód.


  Mike


  



  Do: Mi­cha­el Eve­rett ‹mi­cha­el.eve­rett@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Te­mat: O czym ty ga­dasz?


  Słu­chaj, mam za sobą na­praw­dę dłu­gi ty­dzień i prze­pro­wadz­kę do mo­je­go wła­sne­go miesz­ka­nia. Czy mógł­byś mi po pro­stu po­wie­dzieć, o co cho­dzi, i da­ro­wać so­bie resz­tę?


  John


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Mi­cha­el Eve­rett ‹mi­cha­el.eve­rett@the­ny­chro­nic­le.com›


  Te­mat: Usi­łu­jesz mi za­su­ge­ro­wać, że…


  …nie po­wie­dzia­łeś Mel Ful­ler z „New York Jo­ur­nal”, że po­szu­ku­jesz kan­dy­dat­ki na żonę? I na­praw­dę nie masz nic wspól­ne­go z fak­tem, że we­dług ostat­nich sza­cun­ków no­wo­jor­skie­go de­par­ta­men­tu po­li­cji, na dole na chod­ni­ku jest oko­ło dwu­na­stu ty­się­cy ko­biet, któ­re do­ma­ga­ją się spo­tka­nia z tobą? Je­śli zer­k­niesz do dzi­siej­sze­go wy­da­nia „Jo­ur­nal”, to się wszyst­kie­go do­wiesz.


  Mike


  



  Do: Mi­cha­el Eve­rett ‹mi­cha­el.eve­rett@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Te­mat: KŁAM­STWA!!!


  To wszyst­ko kłam­stwa!!!


  Mike, ja ni­g­dy ni­cze­go ta­kie­go nie mó­wi­łem – wiesz, że nie. W gło­wie mi się nie mie­ści. Za­raz tam będę. Ja­koś to wszyst­ko wy­pro­stu­ję, przy­się­gam.


  John


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Mi­cha­el Eve­rett ‹mi­cha­el.eve­rett@the­ny­chro­nic­le.com›


  Te­mat: Za­cze­kaj mo­men­cik…


  …ko­le­go. Le­piej zo­stań tam, gdzie je­steś. Nie po­trze­bu­je­my, że­byś tu przy­cho­dził i wy­wo­ły­wał zbio­ro­wą hi­ste­rię. Zo­stań na po­ste­run­ku, do­pó­ki nie otrzy­masz dal­szych po­le­ceń.


  Mike


  PS Więc to WSZYST­KO nie­praw­da? Na­wet to, że je­steś spo­krew­nio­ny z Tre­ma­mi z Park Ave­nue i że masz mi­lio­ny do­la­rów? Joan mia­ła pew­ną na­dzie­ję, że cho­ciaż to ostat­nie oka­że się praw­dą. Wi­dzisz, wła­śnie usi­łu­je­my wy­re­mon­to­wać su­te­re­nę i… Tyl­ko żar­tu­ję.


  



  Do: Geo­r­ge San­chez ‹geo­r­ge.san­chez@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mi­cha­el Eve­rett ‹mi­cha­el.eve­rett@the­ny­chro­nic­le.com›


  Te­mat: Wy­bacz, ale…


  …chcesz, że­bym to JA trzy­mał swo­je­go re­por­te­ra na smy­czy? A co z two­imi pra­cow­ni­ka­mi?


  Mój re­por­ter może i ob­lu­zo­wał parę zę­bów two­je­mu re­dak­to­ro­wi dzia­łu za­gra­nicz­ne­go, ale two­ja re­por­ter­ka wy­wo­ła­ła ko­rek dro­go­wy na ska­lę ca­łe­go mia­sta! Czy ty wiesz, że ja się dzi­siaj na­wet nie mo­głem do­stać do wła­sne­go biu­ra, ze wzglę­du na to, że re­dak­cję oto­czy­ło dzie­sięć ty­się­cy roz­wrzesz­cza­nych ko­biet, z któ­rych część ma na so­bie suk­nie ślub­ne – a wszyst­kie drą się: „Wy­bierz mnie”?


  To jest sto razy gor­sze niż dziu­ra w jezd­ni. Wte­dy nie mo­gli­śmy ko­rzy­stać z to­a­let. Te­raz nie mo­że­my się na­wet wy­do­stać z bu­dyn­ku. Każ­da pró­ba wej­ścia czy wyj­ścia gro­zi stra­to­wa­niem przez zde­spe­ro­wa­ne nie­za­męż­ne ko­bie­ty, któ­re za wszel­ką cenę pra­gną wyjść za mąż i roz­mno­żyć się, za­nim do­pad­nie je me­no­pau­za. Je­śli Trent nie poda cię do sądu i nie pu­ści cię w skar­pet­kach, mo­żesz być pe­wien, że sam to zro­bię.


  Mike


  



  Do: Pe­ter Har­gra­ve ‹pe­ter.har­gra­ve@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Dol­ly Var­gas ‹dol­ly.var­gas@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Mel


  No cóż, mó­wiąc szcze­rze, uwa­żam, że to fan­ta­stycz­na hi­sto­ria. I nie mo­żesz po­zwo­lić Geo­r­ge’owi, żeby ją zwol­nił, Pe­ter. Za­ak­cep­to­wa­łeś ko­lum­nę, pa­mię­tasz? Je­steś na­czel­nym tej ga­ze­ty. Sta­niesz po stro­nie swo­jej pra­cow­ni­cy i jej ar­ty­ku­łu, czy może uciek­niesz, gdzie pieprz ro­śnie? Pe­ter, je­steś męż­czy­zną czy tchórz­li­wą my­szą?


  Bu­zia­ki Dol­ly


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Coś ty na­ro­bi­ła?


  Mel, nie mogę w to uwie­rzyć. NIE MOGĘ w TO UWIE­RZYĆ. Jed­ną ko­lum­ną uda­ło ci się spa­ra­li­żo­wać całe mia­sto. CZYŚ TY RO­ZUM PO­STRA­DA­ŁA??? Geo­r­ge cię chy­ba za­bi­je. I nie wy­da­je ci się, że po­su­nę­łaś się tro­chę za da­le­ko? To zna­czy, ow­szem, John cię okła­mał i to było nie w po­rząd­ku. Ale ty okła­ma­łaś co naj­mniej trzy sta­ny – a przy­naj­mniej cały ten ob­szar, gdzie bez tru­du moż­na do­stać „Jo­ur­nal”. Dwa złe uczyn­ki nie sta­ją się do­brym uczyn­kiem, Mel. Te­raz wy­le­cisz z pra­cy, a po­tem bę­dziesz mu­sia­ła po­je­chać do domu i miesz­kać ze swo­imi ro­dzi­ca­mi. A wte­dy kto bę­dzie moją głów­ną druh­ną???


  Nad­ine:-(


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Tony Sa­ler­no ‹szam­ka@fre­sche.com›


  Te­mat: Mu­sia­łem…


  …dzi­siaj po­je­chać do pra­cy ro­we­rem ze wzglę­du na ten cały ba­ła­gan na Ma­di­son. Przed bu­dyn­kiem „Chro­ni­cie” usta­wi­ły się ko­lej­ki ko­biet wszel­kie­go typu i roz­mia­ru. Wy­glą­da to zu­peł­nie jak wte­dy, kie­dy opusz­cza­ją ba­lon na Ti­mes Squ­are w syl­we­stra, tyle że w syl­we­stra lu­dzie są cie­plej ubra­ni. Po­win­naś zo­ba­czyć tych gli­nia­rzy. Nie­któ­rzy są w peł­nym rynsz­tun­ku, ale miny mają nie­wy­raź­ne. Jak­by lek­ko spa­ni­ko­wa­ne. Czu­jesz się te­raz le­piej? My­ślę, że moż­na spo­koj­nie po­wie­dzieć – wy­rów­na­li­ście ra­chun­ki.


  Tony


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Tim Gra­bow­ski ‹ti­mo­thy.gra­bow­ski@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Wie­rzyć mi się nie chce, że…


  …wresz­cie za­czę­łaś wy­ko­rzy­sty­wać swo­je zdol­no­ści do czy­nie­nia zła, za­miast do­bra. Je­stem z cie­bie tak dum­ny, że o mało nie pęk­nę. Je­steś świet­na, dziew­czyn­ko.


  Tim


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Don i Be­ver­ly Ful­ler ‹Don­Bev@dnr.com›


  Te­mat: Mi­lio­ner do wzię­cia


  Kot­ku, wła­śnie wi­dzia­łam w wia­do­mo­ściach, że w No­wym Jor­ku jest ja­kiś męż­czy­zna, któ­ry chciał­by oże­nić się z miłą dziew­czy­ną ze Sta­ten Is­land. Wiem, że ty nie miesz­kasz na Sta­ten Is­land, ale je­steś o wie­le ład­niej­sza, niż wszyst­kie te sto­ją­ce w ko­lej­ce ko­bie­ty, któ­re po­ka­za­li. Po­win­naś za­raz tam pójść i za­pi­sać się na roz­mo­wę, bo moim zda­niem każ­dy mi­lio­ner po­ko­chał­by cię z miej­sca.


  I nie za­po­mnij za­brać tego swo­je­go zdję­cia w ko­ro­nie Miss Du­ane Co­un­ty i z szar­fą! Ża­den męż­czy­zna nie oprze się dziew­czy­nie z tia­rą we wło­sach.


  Ma­mu­sia


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Sier­żant Paul Re­ese ‹pre­ese@89ko­mi­sa­riat.nyc.org›


  Te­mat: Je­że­li to ty je­steś tym de­spe­ra­tem…


  …po­wi­nie­neś był dać znać, sam mam nie­za­męż­ną sio­strę. Dla two­jej in­for­ma­cji: to jest pierw­sze we­zwa­nie do pa­cy­fi­ka­cji roz­ru­chów, ja­kie mie­li­śmy kie­dy­kol­wiek w sa­mym śród­mie­ściu. Na ogół nie ma wiel­kie­go za­po­trze­bo­wa­nia na od­dzia­ły pre­wen­cyj­ne z tar­cza­mi i pał­ka­mi przed wej­ściem do Sak­sa. Moje gra­tu­la­cje.


  Paul


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Ge­ne­vie­ve Ran­dolph Trent ‹grtrent@trent­ca­pi­tal.com›


  Te­mat: Wstyd mi za cie­bie


  Ze wszyst­kich mo­ich wnu­ków by­łeś za­wsze tym, któ­re­go na­zwi­sko naj­mniej spo­dzie­wa­łam się uj­rzeć w ga­ze­cie wśród plo­tek.


  A tu co mi po­ka­zu­je Hig­gins, za­raz po śnia­da­niu? Tę okrop­ną hi­sto­rię o to­bie i two­im po­szu­ki­wa­niu pan­ny mło­dej! Któ­ra bę­dzie mia­ła ocho­tę po­ślu­bić mi­lio­ne­ra, w rze­czy sa­mej! Mogę tyl­ko za­ło­żyć, prze­czy­taw­szy ten szma­tła­wy ar­ty­ku­lik na­pi­sa­ny przez ni­ko­go in­ne­go, tyl­ko pan­nę Ful­ler, że w ja­kiś spo­sób uda­ło ci się skłó­cić z dziew­czy­ną. A to, mój chłop­cze, nie było z two­jej stro­ny mą­dre po­su­nię­cie. Ro­zu­miem po­nad­to, że w obec­nej chwi­li i two­je miej­sce pra­cy, i pry­wat­ne miesz­ka­nie zna­la­zły się w sta­nie ob­lę­że­nia. Je­śli so­bie ży­czysz, mogę wy­stać po cie­bie Jo­ne­sy i za­brać cię stam­tąd. Oczy­wi­ście, wa­ham się, czy to zro­bić, bo je­że­li te wszyst­kie ko­bie­ty, któ­re się za tobą uga­nia­ją, po­ja­wią się przed na­szy­mi drzwia­mi… Jed­nak ko­mi­sarz po­li­cji, nota bene mój dłu­go­let­ni zna­jo­my, obie­cał, że po­dej­mie wszel­kie dzia­ła­nia, by nie do­pu­ścić do za­mie­sza­nia przed na­szym do­mem. Mo­żesz czuć się… za­pro­szo­ny. Mo­żesz spę­dzić ze mną kil­ka naj­bliż­szych dni. Tu­taj jest bez­piecz­nie.


  Zo­sta­łam rów­nież za­pew­nio­na przez pana Pe­te­ra Har­gra­ve’a na­czel­ne­go re­dak­to­ra tego obrzy­dli­we­go bru­kow­ca, że ju­tro lub po­ju­trze uka­żą się spro­sto­wa­nia. Był na­wet go­tów zwol­nić z pra­cy tę dziew­czy­nę, ale po­wie­dzia­łam, że to nie­po­trzeb­ne. Je­stem pew­na, że ja­kie­kol­wiek mia­ła po­wo­dy, żeby zro­bić coś ta­kie­go są one do­brze uza­sad­nio­ne.


  Do­praw­dy, John. Ni­g­dy nie umia­łeś się ład­nie ba­wić z in­ny­mi dzieć­mi. Je­stem tobą po­waż­nie roz­cza­ro­wa­na.


  Mim


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Ja­son Trent ‹ja­son.trent@trent­ca­pi­tal.com›


  Te­mat: Tym ra­zem na­roz­ra­bia­łeś


  Uda­ło ci się. Mim się wście­kła.


  Pro­po­nu­ję, że­byś zro­bił so­bie prze­dłu­żo­ne wa­ka­cje. W tym mie­ście nie bę­dziesz mógł ni­g­dzie się po­ka­zać, żeby lu­dzie o to­bie nie mó­wi­li. Sły­sza­łem, że po­da­je się na­wet nowy typ ka­nap­ki: Trent – dwa ka­wał­ki chle­ba i nic w środ­ku (co ma zwią­zek z tym że się nie po­ja­wi­łeś na za­po­wie­dzia­nych roz­mo­wach). Może chciał­byś przy­je­chać z wi­zy­tą do nas, po­sie­dzieć ze Sta­cy i z dzieć­mi? Chęt­nie cię zo­ba­czy­my. Prze­cież jesz­cze na­wet nie wi­dzia­łeś swo­je­go imien­ni­ka. Co po­wiesz?


  Ja­son


  



  Do: Ja­son Trent ‹ja­son.trent@trent­ca­pi­tal.com›


  Od: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Te­mat: Dzię­ki za pro­po­zy­cję


  Mim zło­ży­ła mi po­dob­ną. Ale ja wolę zo­stać tu­taj i sma­żyć się › we wła­snym sa­mo­ob­słu­go­wym pie­kle. Nie po­wiem, nie po­wiem, zro­bi­ło się dość roz­ryw­ko­we. Na­wet nie mogę pójść do spo­żyw­cze­go na róg po mle­ko, żeby fa­cet za kon­tu­arem nie pro­po­no­wał mi ręki swo­jej cór­ki. Lu­dzie nie chcą wie­rzyć, że hi­sto­ria o po­szu­ki­wa­niu żony jest wy­ssa­na z pal­ca. Wi­docz­nie po­do­ba im się ten po­mysł: oto ist­nie­je fa­cet dość bo­ga­ty, żeby mieć wszyst­ko na świe­cie – poza jed­ną, je­dy­ną rze­czą, któ­rej na­praw­dę pra­gnie… mi­ło­ścią po­rząd­nej ko­bie­ty. Oczy­wi­ście, za każ­dym ra­zem, kie­dy usi­łu­ję wy­ja­śniać, że to tak­że mia­łem, ale uda­ło mi się schrza­nić spra­wę, lu­dzie NA­PRAW­DĘ nie chcą mi uwie­rzyć. Jak­by nie po­tra­fi­li po­jąć, że bo­ga­ty nie zna­czy szczę­śli­wy. Nie jest na­wet tak źle, na­praw­dę. Uda­ło mi się zde­cy­do­wa­nie po­su­nąć pra­cę nad po­wie­ścią. Cho­ciaż po­wiem ci coś za­baw­ne­go. Brak mi tego głu­pie­go psa. Ko­tów też. Za­sta­na­wiam się, czy so­bie nie spra­wić jed­ne­go. To zna­czy psa. Albo i kota. Sam nie wiem. Wy­glą­da na to, że z ludź­mi mi się nie ukła­da. Nie myśl, że zre­zy­gno­wa­łem z prób. Co­dzien­nie wy­sy­łam Mel kwia­ty – na­wet po uka­za­niu się tej ko­lum­ny. Ale czy od­zy­wa się do mnie? Skąd, ani sło­wem. Wy­obra­żam so­bie, że chod­nik przed re­dak­cją „New York Jo­ur­nal” jest za­sła­ny tymi wszyst­ki­mi bu­kie­ta­mi, któ­re Mel wy­rzu­ci­ła za okno. Mu­szę iść. Moja chińsz­czy­zna – por­cja jed­no­oso­bo­wa – wła­śnie przy­szła.


  John


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Te­mat: Do­wa­li­łaś mi


  W po­rząd­ku? Je­steś za­do­wo­lo­na? Ta ko­lum­na przy­pra­wi­ła mnie o nie­skoń­czo­ne za­że­no­wa­nie. Wciąż nie po­zwa­la­ją mi jesz­cze wró­cić do pra­cy. Ro­dzi­na le­d­wie się do mnie od­zy­wa. Od Mak­sa nie mia­łem żad­nych wia­do­mo­ści, ale za­kła­dam, że i jemu nie­źle się obe­rwa­ło. Mo­że­my już zo­stać przy­ja­ciół­mi?


  John


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Mo­że­my już zo­stać przy­ja­ciół­mi?


  Nie.


  Mel


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Dział Kadr ‹dzial.kadr@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Za­wie­sze­nie


  Dro­ga/i Me­lis­so Ful­ler.


  To jest au­to­ma­tycz­na wia­do­mość z Dzia­łu Kadr „New York Jo­ur­nal”, wio­dą­cej no­wo­jor­skiej ga­ze­ty co­dzien­nej. Pra­gnie­my pana/ią za­wia­do­mić, że z dniem dzi­siej­szym zo­sta­je pani za­wie­szo­na w czyn­no­ściach bez pra­wa do wy­na­gro­dze­nia. Pani za­trud­nie­nie zo­sta­nie wzno­wio­ne w ter­mi­nie trzech dni ro­bo­czych. Dzia­ła­nie to zo­sta­ło pod­ję­te w ra­mach na­ga­ny za ko­lum­nę, któ­rą od­da­ła pani do dru­ku bez uprzed­nie­go prze­pusz­cze­nia jej od­po­wied­ni­mi ka­na­ła­mi służ­bo­wy­mi. Pro­szę na przy­szłość pa­mię­tać, że wszyst­kie ar­ty­ku­ły mu­szą być w pierw­szej ko­lej­no­ści przed­sta­wia­ne re­dak­to­ro­wi wy­da­nia, a nie prze­sy­ła­ne bez­po­śred­nio do skła­du.


  Me­lis­so Ful­ler. my wszy­scy two­rzy­my w „New York Jo­ur­nal” je­den ze­spół. Jako ze­spól od­no­si­my suk­ce­sy i jako ze­spół do­zna­je­my po­ra­żek. Me­lis­so Ful­ler. czy nie pra­gnie pani/i być człon­kiem zwy­cię­skie­go ze­spo­łu? Pro­si­my więc za­dbać o to, by od tej pory do­star­czać swo­je ar­ty­ku­ły wła­ści­wy­mi ka­na­ła­mi służ­bo­wy­mi!


  Z po­wa­ża­niem


  Dział Kadr


  „New York Jo­ur­nal”


  Pro­szę pa­mię­tać, że ja­kie­kol­wiek ko­lej­ne za­wie­sze­nie w czyn­no­ściach służ­bo­wych może pro­wa­dzić do wy­po­wie­dze­nia sto­sun­ku pra­cy.


  Ta wia­do­mość jest po­uf­na i prze­zna­czo­na wy­łącz­nie dla jej wła­ści­we­go ad­re­sa­ta. Je­śli omył­ko­wo otrzy­mał pan/i tę wia­do­mość, pro­si­my po­in­for­mo­wać nadaw­cę i usu­nąć wia­do­mość ze swo­jej skrzyn­ki pocz­to­wej lub ja­kich­kol­wiek in­nych na­rzę­dzi ar­chi­wi­za­cyj­nych.


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Za­wie­szo­na???


  Żar­tu­jesz ze mnie??? Czy oni w ogó­le mogą zro­bić coś ta­kie­go?


  Och, Mel, z desz­czu pod ryn­nę! Co ja będę bez cie­bie ro­bić przez trzy dni? Chy­ba umrę tu z nu­dów!


  Czy to coś po­mo­że, je­że­li w ra­mach pro­te­stu zor­ga­ni­zu­ję nie­uza­sad­nio­ną prze­rwę w pra­cy?


  Nad­ine


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Moje za­wie­sze­nie w czyn­no­ściach


  Za­raz, za­raz, nie bę­dzie tak źle. Wła­ści­wie bar­dzo się cie­szę z tych wol­nych dni. Od daw­na nie mia­łam urlo­pu. Paco na pew­no bę­dzie za­do­wo­lo­ny, że mam dla nie­go wię­cej cza­su. Bóg wie, że od ca­łych wie­ków nie od­wie­dza­łam pani Frie­dlan­der w szpi­ta­lu. Nie są­dzę, żeby ona to od­czu­ła, ale i tak mam wo­bec niej po­czu­cie winy… na­wet je­śli nie jest ciot­ką mo­je­go przy­szłe­go męża.


  Na­praw­dę nie martw się o mnie. Wszyst­ko jest w po­rząd­ku:


  Mó­wię szcze­rze.


  Mel


  



  Do: Don i Be­ver­ly Ful­ler ‹Don­Bev@dnr.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Cześć!


  Tak się wła­śnie za­sta­na­wia­łam – nie wie­cie, czy są ja­kieś wa­ku­ją­ce po­sa­dy w „Du­ane Co­un­ty Re­gi­ster”? Kie­dyś wspo­mi­na­li­ście, że Ma­bel Fle­ming by­ła­by za­in­te­re­so­wa­na za­trud­nie­niem mnie na sta­no­wi­sku re­dak­to­ra dzia­łu kul­tu­ry i roz­ryw­ki. Prze­my­śla­łam wszyst­ko grun­tow­nie i do­szłam do wnio­sku, że na­praw­dę do­syć mam tego mia­sta i chcia­ła­bym na ja­kiś czas wró­cić do domu. Mo­gli­by­ście spraw­dzić, czy Ma­bel na­dal ko­goś po­trze­bu­je?


  Dzię­ki.


  Mel


  PS Nie mar­tw­cie się o mnie. U mnie wszyst­ko w po­rząd­ku. Na­praw­dę.


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Don i Be­ver­ly Ful­ler ‹Don­Bev@dnr.com›


  Te­mat: Kot­ku, mó­wisz po­waż­nie?


  Na­praw­dę za­sta­na­wiasz się nad po­wro­tem do domu? Och, nie mo­gła­byś bar­dziej ucie­szyć mnie ani ta­tu­sia. To zna­czy, bar­dzo cie­szy­li­śmy się, że je­dziesz do du­że­go mia­sta i chcesz się spraw­dzić, ale prze­cież już tego do­ko­na­łaś. Naj­wyż­szy czas po­my­śleć o ustat­ko­wa­niu się, a ta­tuś i ja wprost nie po­sia­da­my się ze szczę­ścia, że chcia­ła­byś osiąść na do­bre tu­taj, w sta­rym do­brym Lan­sing.


  I nie sądź, że my tu nie je­ste­śmy ko­smo­po­li­ta­mi, bo wy­obraź so­bie, w ostat­nich dniach otwo­rzy­li u nas sklep Wal-Mart! Wy­obra­żasz so­bie? Wal-Mart, tu, w sa­mym Lan­sing.


  W każ­dym ra­zie mam do­bre wia­do­mo­ści: za­dzwo­ni­łam do Ma­bel od razu i za­py­ta­łam ją, czy na­dal po­trze­bu­je re­dak­to­ra do dzia­łu kul­tu­ry i roz­ryw­ki, a ona po­wie­dzia­ła: „Do dia­bła, tak!” Sta­no­wi­sko jest two­je, je­śli je chcesz wziąć. Pen­sja nie za wy­so­ka – tyl­ko dwa­na­ście ty­się­cy do­la­rów rocz­nie. Ale kot­ku, gdy­byś miesz­ka­ła w domu, mo­żesz oszczę­dzić na czyn­szu i odło­żyć pie­nią­dze na za­licz­kę na wła­sny dom, kie­dy wresz­cie wyj­dziesz za mąż. Och, je­stem taka za­do­wo­lo­na! Chcia­ła­byś, że­by­śmy z ta­tu­siem wsie­dli w sa­mo­chód i przy­wieź­li cię do domu? Dok­tor Gre­en­blatt po­wie­dział, że mo­że­my wziąć jego pół­cię­ża­rów­kę, żeby prze­wieźć wszyst­kie two­je rze­czy. Czy to nie ład­nie z jego stro­ny?


  Tyl­ko daj mi znać, kie­dy chcesz wra­cać do domu, a za­raz po cie­bie przy­je­dzie­my! Och, kot­ku, tak bar­dzo cię ko­cha­my i nie mo­że­my się wprost ii? do­cze­kać, kie­dy cię zo­ba­czy­my!


  Ma­mu­sia i ta­tuś


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Je­steś pew­na, że…


  …do­brze się czu­jesz? Wczo­raj wie­czo­rem wy­da­wa­łaś mi się ja­kaś nie­swo­ja. To zna­czy, ja wiem, że nie je­steś za­chwy­co­na tym za­wie­sze­niem w pra­cy, a cala spra­wa z Joh­nem na­dal cię przy­gnę­bia…


  Ale wczo­raj pod­czas przy­mia­rek by­łaś jesz­cze bar­dziej nie­wy­raź­na. To nie dla­te­go, że to­tal­nie nie­na­wi­dzisz swo­jej su­kien­ki, praw­da? Bo jesz­cze nie jest za póź­no, żeby wy­brać inną…


  Brak mi cie­bie.


  Nad­ine


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Chy­ba żar­tu­jesz?


  Wszyst­ko jest świet­nie. Wzię­łam so­bie dwu­go­dzin­ną ką­piel w bą­bel­kach, po­tem obej­rza­łam Ro­sie, zro­bi­łam so­bie pa­znok­cie, wy­pro­wa­dzi­łam Paco na spa­cer, po­tem zro­bi­łam so­bie pe­di­kiur i obej­rza­łam po­po­łu­dnio­wy film, znów wy­pro­wa­dzi­łam Paco, prze­czy­ta­łam od de­ski do de­ski wrze­śnio­wy nu­mer „Vo­gue’a” (całe ty­siąc sześć­set stron), zja­dłam pu­deł­ko ring din­gów, wy­pro­wa­dzi­łam Paco… Ba­wię się cu­dow­nie! Ale dzię­ki za tro­skę.


  Mel


  PS Czy dzi­siaj przy­szły kwia­ty od Joh­na?


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Żad­ne kwia­ty…


  …dzi­siaj od Joh­na nie przy­szły. Może pa­mię­tasz? Za­dzwo­ni­łaś do tej kwia­ciar­ni i po­wie­dzia­łaś, że za­skar­żysz ich o mo­le­sto­wa­nie, je­że­li nie prze­sta­ną.


  Mel, dla­cze­go ty po pro­stu do nie­go nie za­dzwo­nisz? Nie są­dzisz, że to już za dłu­go trwa? Słu­chaj, fa­cet naj­wy­raź­niej sza­le­je na two­im punk­cie – a przy­naj­mniej tak było do tego ca­łe­go nu­me­ru z mi­lio­ne­rem. Na­praw­dę uwa­żam, że sta­no­wi­cie świet­ną parę. Nie mo­żesz dać mu dru­giej szan­sy?


  Nad­ine.


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Za­cze­kaj chwil­kę…


  To TY twier­dzi­łaś, że od sa­me­go po­cząt­ku po­dej­rze­wa­łaś, że coś jest z nim nie tak. A te­raz chcesz, że­bym do nie­go DZWO­NI­ŁA? Chcesz, że­bym |A dzwo­ni­ła do NIE­GO??? Po tym, co zro­bił???


  NIE MA MOWY!!!


  Mój Boże, Nad­ine. Ja już po wszyst­kim ma­za­łam na­pi­sy: pani Me­lis­sa Frie­dlan­der, my­śląc, że ja i on spę­dzi­my ze sobą ra­zem resz­tę ży­cia. Po­tem od­kry­łam, że to na­wet nie było jego praw­dzi­we na­zwi­sko, a ty chcesz, że­bym ja ZA­DZWO­NI­ŁA DO NIE­GO??? Co się z tobą sta­ło? Od­bi­ło ci?


  No cóż, otrzą­śnij się. Ja do nie­go NI­G­DY nie za­dzwo­nię. NI­G­DY, NI­G­DY, NI­G­DY, NI­G­DY, NI­G­DY, NI­G­DY, NI­G­DY, NI­G­DY, NI­G­DY, NI­G­DY, NI­G­DY, NI­G­DY, NI­G­DY.


  Mel


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Do­brze…


  …już. Zro­zu­mia­łam, co mi chcesz po­wie­dzieć. Jezu. Wy­bacz mi, że ośmie­li­łam się su­ge­ro­wać coś po­dob­ne­go.


  Nad­ine


  



  Do: Tony Sa­ler­no ‹szam­ka@fre­sche.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Moja głów­na druh­na…


  …ma nie­rów­no pod su­fi­tem. Co ja mam ro­bić?


  Nad­ine


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Tony Sa­ler­no ‹szam­ka@fre­sche.com›


  Te­mat: Zda­je mi się…


  …że po­win­naś za­pro­sić Joh­na na we­se­le. Po­waż­nie. Zmięk­nie, kie­dy tyl­ko go zo­ba­czy. Przy­naj­mniej na fil­mach to za­wsze dzia­ła.


  Tony


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Max Frie­dlan­der ‹fo­to­graf@stop­the­pres­ses.com›


  Te­mat: Klu­cze


  Tak, to ja. Tym ra­zem praw­dzi­wy Max Frie­dlan­der. Wra­cam do No­we­go Jor­ku i po­trzeb­ne mi są klu­cze do miesz­ka­nia mo­jej ciot­ki. Ro­zu­miem, że zmie­ni­ła pani zam­ki i za­trzy­ma­ła wszyst­kie klu­cze. Czy mogę pro­sić, żeby zo­sta­wi­ła pani je­den kom­plet u odźwier­ne­go, żeby mógł mnie ju­tro wpu­ścić?


  Z po­wa­ża­niem


  Max Frie­dlan­der


  



  Do: Max Frie­dlan­der ‹fo­to­graf@stop­the­pres­ses.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Klu­cze


  Skąd mam wie­dzieć, że to PRAW­DZI­WY Max Frie­dlan­der? SKĄD mam wie­dzieć, że nie jest pan oszu­stem, jak ostat­ni Max Frie­dlan­der, któ­re­go po­zna­łam?


  Mel Ful­ler


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Max Frie­dlan­der ‹fo­to­graf@stop­the­pres­ses.com›


  Te­mat: Skąd…


  Stąd, że je­śli nie udo­stęp­ni mi pani klu­czy do miesz­ka­nia ciot­ki, za­skar­żę pa­nią.


  Ja­sne?


  Ser­decz­no­ści


  Max Frie­dlan­der


  



  Do: Max Frie­dlan­der ‹fo­to­graf@stop­the­pres­ses.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Klu­cze


  Świet­nie. Za­dbam o to, żeby odźwier­ny miał klucz dla pana. Czy mogę wie­dzieć, jak za­mie­rza pan za­pew­nić wła­ści­wą opie­kę Paco i ko­tom?


  Mel Ful­ler


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Max Frie­dlan­der ‹fo­to­graf@stop­the­pres­ses.com›


  Te­mat: Klu­cze


  Pro­szę prze­ka­zać WSZYST­KIE kom­ple­ty klu­czy odźwier­ne­mu. Za­mie­rzam wpro­wa­dzić się na ra­zie do miesz­ka­nia mo­jej ciot­ki, więc sam zaj­mę się psem i ko­ta­mi. Pani po­moc, cho­ciaż ją do­ce­niam, nie bę­dzie już da­lej po­trzeb­na, dzię­ku­ję uprzej­mie.


  Max Frie­dlan­der


  



  Do: Max Frie­dlan­der ‹fo­to­graf@stop­the­pres­ses.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Klu­cze


  Pro­szę się nie oba­wiać. Kie­dy pań­ska ciot­ka się ock­nie, nie omiesz­kam opo­wie­dzieć jej wszyst­kie­go na te­mat pań­skiej „wdzięcz­no­ści”. I o tym, jak po­śpie­szył pan do niej w kry­tycz­nej chwi­li.


  Wie pan, jest ta­kie okre­śle­nie, któ­rym opi­su­je się lu­dzi ta­kich jak pan, ale ja je­stem zbyt do­brze wy­cho­wa­na, żeby go tu użyć.


  Mel Ful­ler


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Max Frie­dlan­der ‹fo­to­graf@stop­the­pres­ses.com›


  Te­mat: Klu­cze


  Mo­żesz so­bie mó­wić mo­jej ciot­ce, co chcesz. Bo mam dla cie­bie no­wi­nę, pa­nien­ko:


  Ona się nie obu­dzi.


  Pani przy­ja­ciel


  Max Frie­dlan­der


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Twój przy­ja­ciel Max…


  …jest naj­obrzy­dliw­szym czło­wie­kiem na tej pla­ne­cie i ni­g­dy nie poj­mę, jak mo­głeś kie­dy­kol­wiek wy­świad­czać mu przy­słu­gi. Chcia­łam tyl­ko, że­byś to wie­dział.


  Mel


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Te­mat: Czy fakt, że znów…


  …do mnie na­pi­sa­łaś, ozna­cza, że mi wy­ba­czasz? Zo­sta­wia­łem dla cie­bie wia­do­mo­ści w pra­cy, ale po­wie­dzie­li mi, że nie było cię cały ty­dzień. Czyż­byś znów za­cho­ro­wa­ła? Mogę ci w czymś po­móc?


  John


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Max Frie­dlan­der


  › Czy fakt, że do mnie na­pi­sa­łaś, ozna­cza, że mi wy­ba­czasz?


  Nie.


  › Zo­sta­wia­łem dla cie­bie wia­do­mo­ści w pra­cy, ale po­wie­dzie­li mi, że nie było cię cały ty­dzień. Czyż­byś znów za­cho­ro­wa­ła?


  To dla­te­go, że zo­sta­łam za­wie­szo­na w czyn­no­ściach służ­bo­wych. Zresz­tą nie two­ja spra­wa.


  Max wpro­wa­dza się do miesz­ka­nia swo­jej ciot­ki. Wła­śnie wi­dzia­łam go na ko­ry­ta­rzu.


  Wie­rzyć mi się nie chce, że kie­dyś by­li­ście przy­ja­ciół­mi. To naj­bar­dziej nie­grzecz­ny osob­nik, ja­kie­go kie­dy­kol­wiek mia­łam pe­cha spo­tkać.


  Chwi­lecz­kę, co­fam przed­ostat­nie zda­nie. Tak na­praw­dę je­ste­ście sie­bie war­ci.


  Mel


  



  Do: Max Frie­dlan­der ‹fo­to­graf@stop­the­pres­ses.com›


  Od: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Te­mat: Mel


  Do­wie­dzia­łem się, że wró­ci­łeś do mia­sta i miesz­kasz u swo­jej ciot­ki.


  Świet­nie. Po pro­stu świet­nie.


  Wiedz tyl­ko jed­no: je­śli usły­szę cho­ciaż jed­no sło­wo od Mel, że ją źle trak­tu­jesz, zwa­lę ci się na łeb jak tona ce­gieł. Ja mó­wię cał­kiem po­waż­nie, Max. Mam przy­ja­ciół w no­wo­jor­skiej po­li­cji, któ­rzy chęt­nie przy­mkną oczy, kie­dy za­tłu­kę cię na śmierć. Ten cały tekst na stro­nie dzie­sią­tej o to­bie i Vi­vi­ce – to była moja wina, nie Mel. Więc nie pró­buj ro­bić ni­cze­go głu­pie­go, ostrze­gam cię, bo po­ża­łu­jesz.


  John


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Max Frie­dlan­der ‹fo­to­graf@stop­the­pres­ses.com›


  Te­mat: Mel


  Jaki tekst na stro­nie dzie­sią­tej o mnie i o Vi­vi­ce? O czym ty mó­wisz?


  I dla­cze­go cią­gle je­steś tak wro­go na­sta­wio­ny? To zna­czy, dziew­czy­na fak­tycz­nie nie­zła, o ile gu­stu­je się w ta­kim ty­pie, ale żeby tak prze­paść z kre­te­sem… Fa­cet, na­praw­dę nie je­steś już ta­kim kom­pa­nem jak kie­dyś.


  Max


  PS Czy oni tam u was w „Chro­nic­Le” za­trud­nia­ją fo­to­gra­fów? Przy­da­ła­by mi się pra­ca.


  



  Do: Max Frie­dlan­der ‹fo­to­graf@stop­the­pres­ses.com›


  Od: Vi­vi­ca@so­phi­sti­ca­te.com


  Te­mat: Nasz ślub


  MA­XIE!!!


  WŁA­ŚNIE WRÓ­CI­ŁAM Z PO­KA­ZÓW MODY W ME­DIO­LA­NIE I KTOŚ MI PO­KA­ZAŁ TEN AR­TY­KUŁ O TO­BIE I O MNIE, KTÓ­RY UKA­ZAŁ SIĘ W GA­ZE­CIE!!! CZY TO PRAW­DA??? NA­PRAW­DĘ CHCESZ SIĘ ZE MNĄ OŻE­NIĆ??? GDZIE JE­STEŚ??? OB­DZWO­NI­ŁAM WSZYST­KIE STA­RE NU­ME­RY, ALE MÓ­WIĄ, ŻE SĄ ROZ­ŁĄ­CZO­NE. WRESZ­CIE DIER­DRE DAŁA Ml TEN AD­RES MA;. ŁOWY, WIĘC MO­GŁAM SPRÓ­BO­WAĆ NA­PI­SAĆ DO CIE­BIE. MAM NA­DZIE­JĘ, ŻE TO DO­STA­NIESZ, BO NA­PRAW­DĘ CHCĘ, ŻE­BYŚ WIE­DZIAŁ, ŻE WY­BA­CZAM CI WSZYST­KO, CO SIĘ STA­ŁO W KEY WEST I NA­PRAW­DĘ, NA­PRAW­DĘ MAM NA­DZIE­JĘ, ŻE TO, CO PO­WIE­DZIA­ŁEŚ W GA­ZE­CIE, TO PRAW­DA;!!


  CA­ŁU­JĘ


  VlVI­CA


  



  Do: Se­ba­stian Le­an­dro ‹sle­an­dro@hot­pho­tos.com›


  Od: Max Frie­dlan­der ‹fo­to­graf@stop­the­pres­ses.com›


  Te­mat: Co u dia­bła…


  …dzia­ło się tu­taj, kie­dy mnie nie było? Co to jest stro­na dzie­sią­ta? I dla­cze­go Vi­vi­ca uwa­ża, że ja chcę się z nią oże­nić? Nie do wia­ry, wy­jeż­dżam z mia­sta na parę mie­się­cy, a wszy­scy do­sta­ją świ­ra.


  Max


  



  Do: Max Frie­dlan­der ‹fo­to­graf@stop­the­pres­ses.com›


  Od: Se­ba­stian Le­an­dro ‹sle­an­dro@hot­pho­tos.com›


  Te­mat: Przy­kro mi, że to ja mu­szę ci prze­ka­zać tę wia­do­mość…


  …ale po­ja­wił się ar­ty­kuł na stro­nie dzie­sią­tej, w plot­kar­skiej ko­lum­nie „New York Jo­ur­nal”, mó­wią­cy, że oświad­czy­łeś się Vi­vi­ce i pra­gniesz za­ło­żyć z nią ro­dzi­nę.


  Pro­szę, nie za­bi­jaj tego, kto prze­ka­zał ci złe wia­do­mo­ści.


  Se­ba­stian


  



  Do: Vi­vi­ca@so­phi­sti­ca­te.com


  Od: Max Frie­dlan­der ‹fo­to­graf@stop­the­pres­ses.com›


  Te­mat: Nasz ślub


  W prze­ci­wień­stwie do tego, co mo­głaś prze­czy­tać w tym szma­tław­cu, któ­ry ma czel­ność na­zy­wać się ga­ze­tą, ani te­raz, ani kie­dy­kol­wiek przed­tem nie mia­łem naj­mniej­szej ocho­ty na oże­nek z tobą.


  Mój Boże, Vi­vi­ca, to przez cie­bie żyję nie­mal w nę­dzy! Fa­cet mu­siał­by być idio­tą, żeby się z tobą oże­nić. Albo mieć taką for­sę, że by­ło­by mu wszyst­ko jed­no, ile prze­klę­tych del­fi­nów z drew­na ku­pisz.


  Może le­piej za­dzwoń do Do­nal­da Trum­pa? Je­stem pe­wien, że chęt­nie cię przyj­mie z po­wro­tem.


  Max


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Vi­vi­ca@so­phi­sti­ca­te.com


  Te­mat: MAX FRIE­DLAN­DER


  DRO­GA PAN­NO FUL­LER,


  CZEŚĆ. PRAW­DO­PO­DOB­NIE PANI MNIE NIE PA­MIĘ­TA. JE­STEM TĄ OSO­BĄ, KTÓ­RA PO­WIE­DZIA­ŁA PANI O MAK­SIE I JEGO PRZY­JA­CIE­LU, KTÓ­RZY WY­CIĘ­LI PANI TAKI WRED­NY NU­MER,


  W KAŻ­DYM RA­ZIE, MOJA PRZY­JA­CIÓŁ­KA PO­KA­ZA­ŁA Ml AR­TY­KUŁ, KTÓ­RY PANI NA­PI­SA­ŁA, I TAM JEST MOWA, ŻE MAX CHCE SIĘ ZE MNĄ OŻE­NIĆ. ALE KIE­DY PO PRO­STU GO O TO ZA­PY­TA­ŁAM, ON PO­WIE­DZIAŁ, ŻE NIE CHCE. TO ZNA­CZY OŻE­NIĆ SIĘ ZE MNĄ. MIMO ŻE JA CHCIA­ŁA­BYM TEGO BAR­DZIEJ NIŻ CZE­GO­KOL­WIEK IN­NE­GO NA ŚWIE­CIE. TO ZNA­CZY WYJŚĆ ZA MAK­SA.


  NO WIĘC PO PRO­STU SIĘ ZA­STA­NA­WIA­ŁAM, CZY MOŻE Ml PANI PO­WIE­DZIEĆ, SKĄD SIĘ PANI O TYM DO­WIE­DZIA­ŁA, BO JE­STEM BAR­DZO CIE­KA­WA.


  PRÓ­BO­WA­ŁAM DO­DZWO­NIĆ SIĘ DO PANI BIU­RA I ZO­STA­WIĆ IN­FOR­MA­CJĘ, ALE PO­WIE­DZIE­LI Ml, ŻE PRZEZ JA­KIŚ CZAS PANI NIE BĘ­DZIE PRZY­CHO­DZIĆ DO PRA­CY. MAM NA­DZIE­JĘ, ŻE NIE JEST PANI CHO­RA, ANI NIC. JA NIE CIER­PIĘ CHO­RO­WAĆ. KIE­DY JE­STEM CHO­RA, MU­SZĘ OD­WO­ŁY­WAĆ SE­SJE ZDJĘ­CIO­WE I WTE­DY RO­BIĄ SIĘ ZA­LE­GŁO­ŚCI.


  Z PO­WA­ŻA­NIEM


  VI­VI­CA


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Met Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Mo­del­ki


  No do­bra, po raz pierw­szy od na­pi­sa­nia o tym rze­ko­mym ogło­sze­niu za­rę­czyn przez Mak­sa Frie­dlan­de­ra fak­tycz­nie czu­ję się pod­le. Nie ze wzglę­du na nie­go, oczy­wi­ście, ale dla­te­go, że przed chwi­lą do­sta­łam ma­iła od Vi­vi­ki, któ­ra pyta mnie, czy to praw­da. Wy­da­je mi się, że po­nad wszyst­ko na świe­cie Vi­vi­ca chcia­ła­by zo­stać pa­nią Vi­vi­ca Frie­dlan­der. Wie­rzyć mi się nie chce, że zro­bi­łam coś tak bez­myśl­ne­go. Te­raz mu­szę jej od­pi­sać i wy­ja­śnić, że całą rzecz wy­my­śli­łam, żeby się ze­mścić na Mak­sie (i Joh­nie). Zra­nię jej uczu­cia, i to z wła­snej winy. Za­słu­gu­ję, żeby mnie za­wie­sić do koń­ca ży­cia.


  Mel


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Dol­ly Var­gas ‹dol­ly.var­gas@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Mo­del­ki


  Ko­cha­nie, Nad­ine mówi mi, że się mar­twisz tym nie­wiel­kim do­dat­ko­wym efek­tem swo­je­go ar­ty­ku­łu. Twier­dzi, że się tra­pisz, bo na­praw­dę mo­głaś ura­zić uczu­cia tej mo­del­ki!


  Och, słon­ko, mu­szę ci po­wie­dzieć, że uśmia­łam się do łez, kie­dy to usły­sza­łam. Je­steś na­praw­dę nie­sa­mo­wi­ta. Wiesz, bar­dzo brak nam cie­bie w re­dak­cji. Prze­cież od­kąd cie­bie nie ma, nikt nie wy­po­wie­dział jed­ne­go sło­wa na te­mat Wi­no­ny Ry­der, jej pro­ble­mów praw­nych albo jej no­we­go fil­mu. Mel, kot­ku, su­per­mo­del­ki nie mie­wa­ją uczuć. Jak mogę być tego taka pew­na? No cóż, zdra­dzę ci pe­wien mały se­kret: mój pierw­szy na­rze­czo­ny zo­sta­wił mnie dla mo­del­ki. Na­praw­dę. Wiem, że ni­g­dy na­wet nie wie­dzia­łaś, że by­łam za­rę­czo­na, ale ow­szem, by­łam, kil­ka razy. To by się ni­g­dy nie uda­ło, bo on, oczy­wi­ście, na­le­żał do ro­dzi­ny kró­lew­skiej – to zna­czy, wy­obra­żasz so­bie, że­bym JA uczest­ni­czy­ła w tych uro­czy­stych obia­dach i tak da­lej? – a jed­nak by­łam w nim de­spe­rac­ko za­ko­cha­na. A przy­naj­mniej w moż­li­wo­ści, że on kie­dyś odzie­dzi­czy ko­ro­nę. Tak się nie­ste­ty zło­ży­ło, że przed­sta­wio­no mu su­per­mo­del­kę, któ­ra przy­pad­kiem była też moją naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką i któ­ra świet­nie wie­dzia­ła, co do nie­go czu­ję. A przy­naj­mniej do jego ko­ro­ny. I jak są­dzisz, co się sta­ło? Ależ tak, na­tych­miast mi go wy­rwa­ła, oczy­wi­ście.


  Nie po­wiem, że­bym ja­koś dłu­go cier­pia­ła. Jego oj­ciec za­bro­nił mu tego związ­ku i wszy­scy ro­ze­szli­śmy się w swo­je stro­ny. Jed­nak na­uczy­łam się wte­dy jed­ne­go: su­per­mo­del­ki nie mają wło­sów na cie­le, nie mają ce­lu­li­tu i nie mają ab­so­lut­nie żad­nych uczuć. Więc uspo­kój swo­je su­mie­nie, cu­kie­recz­ku. Ona nic nie czu­je!


  Bu­zia­ki Dol­ly


  



  Do: Dol­ly Var­gas ‹dol­ly.var­gas@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Mo­del­ki


  Hm, dzię­ki za in­for­ma­cję na te­mat su­per­mo­de­lek… To chy­ba było sza­le­nie oświe­ca­ją­ce. Je­śli ci to jed­nak nie zro­bi róż­ni­cy, będę trak­to­wa­ła Vi­vi­cę tak samo jak wszyst­kich in­nych… To zna­czy, będę dzia­łać zgod­nie z za­ło­że­niem, że ona też ma ja­kieś uczu­cia. Tak czy ina­czej, dzię­ki, i po­zdrów ode mnie wszyst­kich.


  Mel


  PS Mam na­dzie­ję, że nie spo­ty­kasz się już z Pe­te­rem. Wiesz, to on mnie za­wie­sił w pra­cy. Być może pro­szę o zbyt wie­le, ale je­że­li na­dal się z nim spo­ty­kasz, to czy mo­gła­byś przy­naj­mniej po­wstrzy­mać się od upra­wia­nia z nim sek­su, do­pó­ki nie wró­cę do re­dak­cji? Na­praw­dę uwa­żam, że przy­naj­mniej tyle mo­żesz zro­bić.


  



  Do: Vi­vi­ca@so­phi­sti­ca­te.com


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Max Frie­dlan­der


  Dro­ga Vi­vi­co!


  Przy­kro mi, że mu­szę ci to po­wie­dzieć, ale hi­sto­rię, ja­ko­by Max chciał się z tobą oże­nić, od po­cząt­ku do koń­ca sama zmy­śli­łam. Wi­dzisz, by­łam na­praw­dę zła na Mak­sa i jego przy­ja­cie­la, Joh­na, za to, że tak mnie oszu­ka­li – wma­wia­jąc mi, że John to Max, i tak da­lej. Na­praw­dę po­czu­łam się bo­le­śnie zra­nio­na i chcia­łam się na nich ze­mścić za wszel­ką cenę. Nie po­my­śla­łam o jed­nym, mia­no­wi­cie o tym, że pi­sząc ten ar­ty­kuł, mogę rów­nież zra­nić cie­bie. Bar­dzo mi z tego po­wo­du przy­kro i mam na­dzie­ję, że mi wy­ba­czysz.


  Je­że­li to ci po­pra­wi sa­mo­po­czu­cie, kie­dy wró­cę do pra­cy – obec­nie ro­bię so­bie krót­ką prze­rwę – na­pi­szę spro­sto­wa­nie.


  Z po­wa­ża­niem


  Mel Ful­ler


  PS Je­śli to bę­dzie dla cie­bie ja­kim­kol­wiek po­cie­sze­niem, ro­zu­miem, co czu­jesz – my­śla­łam, że wyj­dę za mąż za jego przy­ja­cie­la – wiesz, tego, któ­ry uda­wał, że jest Mak­sem. Ale, oczy­wi­ście, nic z tego nie wy­szło. Nie moż­na two­rzyć związ­ku opar­te­go na kłam­stwach.


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Vi­vi­ca@so­phi­sti­ca­te.com


  Te­mat: Max Frie­dlan­der


  DRO­GA MEL,


  NO CÓŻ, MY­ŚLA­ŁAM SO­BIE, ŻE COŚ TA­KIE­GO JEST MOŻ­LI­WE. TO ZNA­CZY, ŻE TA HI­STO­RIA, ŻE MAX CHCE SIĘ ZE MNĄ OŻE­NIĆ, JEST WY­MY­ŚLO­NA. PO­DO­BA Ml SIĘ TWÓJ PO­MYSŁ NA­PI­SA­NIA O NIM JESZ­CZE JED­NE­GO AR­TY­KU­ŁU. MO­ŻESZ W NIM NA­PI­SAĆ, ŻE KIE­DY ŚPI, TO CHRA­PIE GŁO­ŚNIEJ NIŻ JA­KI­KOL­WIEK INNY CZŁO­WIEK NA TEJ PLA­NE­CIE? BO TO ZDE­CY­DO­WA­NIE PRAW­DA.


  ZGA­DZAM SIĘ Z TOBĄ, ŻE NIE MOŻ­NA OPIE­RAĆ ZWIĄZ­KU NA KŁAM­STWACH. MAX MÓ­WIŁ MI, ŻE MNIE KO­CHA I OKA­ZU­JE SIĘ, ŻE TO WSZYST­KO BYŁY KŁAM­STWA. JA GO NA­PRAW­DĘ, NA­PRAW­DĘ KO­CHA­ŁAM, ALE ON I TAK PRZE­SPAŁ SIĘ Z PO­KO­JÓW­KĄ. A WSZYST­KO PRZEZ JA­KIEŚ GŁU­PIE RZEŹ­BY DEL­FI­NÓW W DREW­NIE.


  JAK NA RE­POR­TER­KĘ, WY­DA­JESZ Ml SIĘ CAŁ­KIEM MIŁA. CZY CHCIA­ŁA­BYŚ ZJEŚĆ ZE MNĄ KTÓ­RE­GOŚ DNIA LUNCH POD­CZAS TEJ PRZE­RWY W PRĄ­CY? ZNA­LA­ZŁAM NOWĄ RE­STAU­RA­CJĘ, KTÓ­RĄ NA­PRAW­DĘ, NA­PRAW­DĘ LU­BIĘ. NA­ZY­WA SIĘ AP­PLE­BEE’S I MAJĄ TAM WSPA­NIA­ŁE CHI­LI NA­CHOS. PRA­WIE TAK DO­BRE, JAK W MO­JEJ DRU­GIEJ ULU­BIO­NEJ RE­STAU­RA­CJI, FRI­DAY’S. CHCESZ SIĘ ZE MNĄ KIE­DYŚ WY­BRAĆ? NIE PO­GNIE­WAM SIĘ, JE­ŻE­LI Ml OD­MÓ­WISZ, BO MNÓ­STWO DZIEW­CZYN MNIE NIE LUBI, DLA­TE­GO ŻE JE­STEM MO­DEL­KĄ. CHO­CIAŻ NA PRZY­KŁAD MOJA BAB­CIA MÓWI: KOT­KU, JE­ŻE­LI NIE JE­STEŚ STU­DO­LA­RÓW­KĄ, TO NIE.KAŻ­DY CIĘ BĘ­DZIE LU­BIŁ.


  DAJ Ml ZNAĆ.


  CA­ŁU­JĘ


  VI­VI­CA


  



  Do: Vi­vi­ca@so­phi­sti­ca­te.com


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Lunch


  Dro­ga Vi­vi­co!


  Z przy­jem­no­ścią pój­dę z tobą na lunch w każ­dej chwi­li. Po­wiedz mi tyl­ko, jaki dzień ci od­po­wia­da.


  Mel


  PS I na pew­no wsta­wię to chra­pa­nie do mo­jej na­stęp­nej ko­lum­ny.


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Sta­cy Trent ‹ih8bar­ney@fre­ema­il.com›


  Te­mat: Dla­cze­go tak jest…


  …że zo­sta­wiam cię sa­me­go na dwa dni, żeby uro­dzić dziec­ko, a za­raz po­tem do­wia­du­ję się, że:


  a. ze­rwa­łeś ze swo­ją dziew­czy­ną, z któ­rą mia­łeś za­miar się oże­nić


  b. prze­pro­wa­dzi­łeś się do swo­je­go sta­re­go miesz­ka­nia na Bro­okly­nie


  c. na­gle sta­łeś się naj­bar­dziej po­szu­ki­wa­nym ka­wa­le­rem do wzię­cia w ca­łej Ame­ry­ce Pół­noc­nej. Nie­zły pasz­tet, ko­le­go! Na li­tość bo­ską, jak ci się to uda­ło?


  I czy mogę ci ja­koś po­móc?


  Sta­cy


  PS Bliź­niacz­ki mają zła­ma­ne ser­ca. Li­czy­ły na to, że będą dziew­czyn­ka­mi od kwiat­ków.


  PPS Dzię­ku­ję za bran­so­let­kę. A grze­chot­ka w kształ­cie kija ba­se­bal­lo­we­go jest słod­ka.


  



  Do: Sta­cy Trent ‹ih8bar­ney@fre­ema­il.com›


  Od: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Te­mat: Schrza­ni­fem


  Przy­zna­ję, po mę­sku przy­zna­ję, schrza­ni­łem


  Nie są­dzę, żeby kto­kol­wiek mógł tu jesz­cze coś po­móc. Ona na­wet nie chce ze mną roz­ma­wiać. Pró­bo­wa­łem już wszyst­kie­go, od kwia­tów po że­bra­ni­nę. Nic nie po­mo­gło. Jest wście­kła. Wszyst­ko skoń­czo­ne.


  I nie mogę po­wstrzy­mać my­śli, że może to i le­piej. To zna­czy, przy­zna­ję, że po­stą­pi­łem źle, ale prze­cież nie za­czy­na­łem od sa­me­go po­cząt­ku z za­mia­rem oszu­ki­wa­nia jej. No do­bra, może i za­czy­na­łem, ale prze­cież nie mia­łem wte­dy po­ję­cia, że się w niej za­ko­cham.


  Po pro­stu usi­ło­wa­łem po­móc przy­ja­cie­lo­wi. Naj­wy­raź­niej jest on idio­tą, ale by­łem mu win­ny przy­słu­gę. Je­że­li ona tego nie po­tra­fi zro­zu­mieć, to być może na­wet le­piej, że się roz­sta­je­my. Nie mogę spę­dzić ży­cia z kimś, kto nie ro­zu­mie, że przy­ja­cie­le mu­szą ro­bić dla sie­bie na­wza­jem rze­czy, któ­re mogą nie być przy­jem­ne ani na­wet etycz­ne, ale by­wa­ją ko­niecz­ne, żeby prze­trwa­ła ta przy…


  Och, nie­waż­ne. Sam nie wiem, co wy­ga­du­ję. Je­stem pół­przy­tom­ny z bólu i żalu. Chciał­bym, żeby ktoś mnie po pro­stu za­strze­lił. Chcę ją od­zy­skać. Chcę ją od­zy­skać. Chcę ją od­zy­skać. Tyl­ko tyle mam do po­wie­dze­nia.


  John


  



  Do: Ja­son Trent ‹ja­son.trent@trent­ca­pi­tal.com›


  Od: Sta­cy Trent ‹ih8bar­ney@fre­ema­il.com›


  Te­mat: Mój Boże


  Jesz­cze ni­g­dy nie wi­dzia­łam two­je­go bra­ta w ta­kim sta­nie. Bar­dzo to prze­ży­wa. Mu­si­my coś zro­bić!


  Sta­cy


  PS Za­bra­kło nam mle­ka.


  



  Do: Sta­cy Trent ‹ih8bar­ney@fre­ema­il.com›


  Od: Ja­son Trent ‹ja­son.trent@trent­ca­pi­tal.com›


  Te­mat: Mój Boże


  Trzy­maj się z da­le­ka od oso­bi­stych spraw Joh­na. Gdy­byś go sama nie za­chę­ca­ła, nic z tego wszyst­kie­go ni­g­dy by się nie wy­da­rzy­ło.


  Mó­wię po­waż­nie, Sta­cy. NIE WTRĄ­CAJ SIĘ W TO. Już dość na­ro­bi­łaś.


  Ja­son


  PS Po mle­ko wy­ślij Gret­chen. Za co pła­ci­my nia­ni ty­siąc do­la­rów ty­go­dnio­wo? Chy­ba może od cza­su do cza­su sko­czyć po kar­ton mle­ka?


  



  Do: Ge­ne­vie­ve Ran­dolph Trent ‹grtrent@trent­ca­pi­tal.com›


  Od: Sta­cy Trent ‹ih8bar­ney@fre­ema­il.com›


  Te­mat: John


  Mim, wła­śnie skon­tak­to­wa­łam się z Joh­nem. Jest tak przy­bi­ty, że po pro­stu brak mi słów. Mu­si­my coś zro­bić, ty i ja. Ja­son oczy­wi­ście nam nie po­mo­że. Uwa­ża, że po­win­ny­śmy trzy­mać się od tego z da­le­ka. Ale ja ci mó­wię, John spę­dzi resz­tę ży­cia sa­mot­nie i nie­szczę­śli­wie, je­że­li nie zaj­mie­my się tą spra­wą. Wiesz, męż­czyzn nie moż­na tak zo­sta­wiać sa­mym so­bie, kie­dy cho­dzi o spra­wy uczu­cio­we. Wszyst­ko tyl­ko roz­wa­lą. Co ty na to? Je­steś ze mną?


  Sta­cy


  



  Do: Sta­cy Trent ‹ih8bar­ney@fre­ema­il.com›


  Od: Ge­ne­vie­ve Ran­dolph Trent ‹grtrent@trent­ca­pi­tal.com›


  Te­mat: John


  Naj­droż­sza Sta­cy!


  Cho­ciaż z naj­wyż­szą nie­chę­cią przy­zna­ję, że je­den z mo­ich dwóch ulu­bio­nych wnu­ków jest nie­kom­pe­tent­nym osiem, kie­dy przy­cho­dzi do spraw oso­bi­stych, nie mogę jed­nak oprzeć się wra­że­niu, że masz słusz­ność. John roz­pacz­li­wie po­trze­bu­je na­szej po­mo­cy.


  Co pro­po­nu­jesz? Pro­szę za­dzwoń do mnie dziś wie­czo­rem, że­by­śmy mo­gły prze­dys­ku­to­wać na­sze po­my­sły. Będę w domu mię­dzy szó­stą a ósmą.


  Mim


  PS Moja dro­ga, mu­szę przy­znać, zdu­mie­wa mnie twój ad­res. Kto to jest ten bied­ny Bar­ney i dla­cze­go go tak nie­na­wi­dzisz?


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Dziw­na rzecz…


  …wła­śnie mi się przy­tra­fi­ła. Sie­dzia­łam przy kom­pu­te­rze i gra­łam nie­win­ną par­tyj­kę Te­tri­sa – na­praw­dę po­pra­wi­ły mi się wy­ni­ki, od­kąd zo­sta­łam za­wie­szo­na – kie­dy za­uwa­ży­łam, że w miesz­ka­niu obok coś się dzie­je – no wiesz, w miesz­ka­niu pani Frie­dlan­der.


  Przez okno do jej go­ścin­ne­go po­ko­ju – tego po­ko­ju, w któ­rym sy­piał John i gdzie wi­dzia­łam co wie­czór, jak się roz­bie­ra… ale w to się nie za­głę­biaj­my – zo­ba­czy­łam Mak­sa Frie­dlan­de­ra, któ­ry pod­ska­ki­wał w miej­scu, wy­ma­chi­wał ra­mio­na­mi i coś do ko­goś wrzesz­czał.


  Kie­dy wy­ję­łam lor­net­kę (nie martw się, naj­pierw zga­si­łam świa­tło), zo­ba­czy­łam, że wrzesz­czy na kota swo­jej ciot­ki. Kon­kret­nie na Twe­edle­du­ma.


  Wy­da­ło mi się to szcze­gól­nie dziw­ne, więc odło­ży­łam lor­net­kę, wy­szłam na ko­ry­tarz i za­stu­ka­łam do drzwi. Otwo­rzył mi, spo­co­ny i z nie­szczę­śli­wą miną. Nie po­tra­fię zro­zu­mieć, co Vi­vi­ca wi­dzi w tym fa­ce­cie. Jest tak kom­plet­nie róż­ny od Joh­na, że nie uwie­rzy­ła­byś. Po pierw­sze, on nosi zło­ty łań­cuch na szyi. Ge­ne­ral­nie nie mam nic prze­ciw­ko no­sze­niu przez męż­czyzn bi­żu­te­rii, ale wy­bacz, nosi do tego ko­szu­lę roz­pię­tą prak­tycz­nie do pęp­ka, że­byś na pew­no mo­gła go za­uwa­żyć. To zna­czy, ten łań­cuch.


  Poza tym jest taki… nie­ogo­lo­ny. No wiesz, trzy­dnio­wy za­rost i ozna­ki lek­kie­go nie­do­my­cia. Ten typ. Pew­nie my­śli, że mu to do­da­je uro­ku.


  W każ­dym ra­zie był aro­ganc­ki, jak zwy­kle, do­py­ty­wał się, cze­go od nie­go chcę, a kie­dy wy­ja­śni­łam, że spro­wa­dzi­ły mnie jego hi­ste­rycz­ne wrza­ski, za­czął prze­kli­nać i po­wie­dział, że Twe­edle­dum do­pro­wa­dza go do sza­łu, bo się za­ła­twia poza ku­we­tą. Bar­dzo mnie to zdzi­wi­ło, bo Twe­edle­dum ni­g­dy nie za­ła­twiał się poza ku­we­tą. A po­tem Max po­wie­dział mi jesz­cze, że kot strasz­nie dużo pije. Wy­pi­ja wodę ze szklan­ki Mak­sa na szaf­ce noc­nej (wy­obra­żasz so­bie, że ktoś taki jak Max ma przy łóż­ku szklan­kę z wodą?), a wczo­raj pró­bo­wał pić wodę z to­a­le­ty. Wte­dy zro­zu­mia­łam, że coś jest nie w po­rząd­ku. U nas w Lan­sing, je­że­li ja­kieś zwie­rzę za­czy­na­ło tyle pić i wszę­dzie ro­bić siu­siu, zna­czy­ło to, że naj­praw­do­po­dob­niej ma cu­krzy­cę. Po­wie­dzia­łam Mak­so­wi, że na­tych­miast trze­ba za­brać Twe­edle­du­ma do we­te­ry­na­rza. A wiesz, co on mi na to od­po­wie­dział?


  – Nie do mnie z tym, sio­stro. Je­stem umó­wio­ny w paru miej­scach z pa­ro­ma ludź­mi. Po­waż­nie. Tak się do mnie ode­zwał. Więc ja od­par­łam:


  – Do­brze. Więc ja się nim zaj­mę.


  Owi­nę­łam Twe­edle­du­ma w ko­cyk i za­bra­łam go. Och, Nad­ine, jaką Paco miał minę, kie­dy wy­cho­dzi­łam! Ni­g­dy jesz­cze nie wi­dzia­łaś ta­kie­go sta­re­go, smut­ne­go psa. Za Joh­nem też strasz­nie tę­sk­ni, to wi­dać na pierw­szy rzut oka. Na­wet Pan Pep­per wy­szedł i usi­ło­wał uciec za mną na ko­ry­tarz, żeby tyl­ko wy­rwać się z obrzy­dli­wej bli­sko­ści Mak­sa Frie­dlan­de­ra. Tak więc za­bra­łam Twe­edle­du­ma do kli­ni­ki dla zwie­rząt i dwie­ście do­la­rów póź­niej (z mo­jej wła­snej kie­sze­ni, dzię­ku­ję bar­dzo – wiesz, że ni­g­dy wię­cej tych pie­nię­dzy nie zo­ba­czę) oka­za­ło się, że bied­ny kot rze­czy­wi­ście ma cu­krzy­cę, musi do­sta­wać dwa za­strzy­ki in­su­li­ny dzien­nie i trze­ba go przy­no­sić raz w ty­go­dniu do kli­ni­ki na te­sty, do­pó­ki cu­krzy­ca nie zo­sta­nie opa­no­wa­na i usta­bi­li­zo­wa­na.


  Czy two­im zda­niem MAK­SO­WI moż­na za­ufać w tej kwe­stii? Czy moż­na mieć na­dzie­ję, że za­cho­wa się od­po­wie­dzial­nie? Oczy­wi­ście, że nie. On tego bied­ne­go kota do­pro­wa­dzi do śmier­ci.


  W tej chwi­li mam Twe­edle­du­ma u sie­bie, ale to prze­cież nie jest mój kot. Pani Frie­dlan­der na pew­no by chcia­ła, żeby miał naj­lep­szą opie­kę, ale Max się o nie­go nie za­trosz­czy. Nie wiem, co ro­bić. Może po­win­nam po pro­stu mu po­wie­dzieć, że kot zdechł i za­trzy­mać go u sie­bie w ta­jem­ni­cy? Wła­ści­wie chcia­ła­bym prze­szmu­glo­wać je wszyst­kie. To zna­czy Paco i Pana Pep­pe­ra. W ży­ciu nie wi­dzia­łam gor­sze­go opie­ku­na zwie­rząt niż Max. John może kła­mał, ale przy­naj­mniej szcze­rze przej­mo­wał się zwie­rzę­ta­mi pani Frie­dlan­der. Mak­so­wi jest wszyst­ko jed­no. To po pro­stu wi­dać.


  Dużo bym dała, żeby wszyst­ko wró­ci­ło do sta­nu sprzed chwi­li, kie­dy się do­wie­dzia­łam, że John to nie Max Frie­dlan­der. Był o wie­le lep­szym Mak­sem niż praw­dzi­wy Max.


  Mel


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Ty


  Kom­plet­nie po­stra­da­łaś zmy­sły. Mel, DO­RO­ŚNIJ. Nie ad­op­to­wa­łaś ja­kiejś ma­lej sie­rot­ki. To jest KOT. To jest kot two­jej są­siad­ki. Od­daj go z po­wro­tem Mak­so­wi i prze­stań wpa­dać w ob­se­sję. To do­ro­sły czło­wiek. Po­tra­fi po­ra­dzić so­bie z ko­tem cu­krzy­kiem.


  Nad­ine


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Masz ra­cję


  Ale dla­cze­go mam ta­kie po­czu­cie winy? Przed chwi­lą po­szłam do Mak­sa, za­stu­ka­łam do drzwi i po­wie­dzia­łam mu o Twe­edle­du­mie. Przy­nio­słam ze sobą kota, ra­zem ze wszyst­ki­mi le­ka­mi, i po­ka­za­łam Mak­so­wi, co ro­bić… No wiesz, jak na­peł­niać strzy­kaw­kę i jak da­wać kotu za­strzy­ki.


  Max był moc­no ogłu­pia­ły. Za­czął py­tać:


  – Chcesz mi wmó­wić, że koty też mogą mieć cu­krzy­cę, zu­peł­nie jak lu­dzie?


  Wy­da­je mi się, że tak na­praw­dę nie zro­zu­miał ani jed­ne­go sło­wa z tego, co mu mó­wi­łam. Na do­brą spra­wę, ja WIEM, że nic nie zro­zu­miał, bo kie­dy ka­za­łam mu na­peł­nić strzy­kaw­kę, za­miast po­brać DWIE JED­NOST­KI in­su­li­ny, co jest wła­ści­wą daw­ką, wcią­gnął do niej in­su­li­nę do DRU­GIEJ KRE­SKI. Za­czę­łam mu wy­ja­śniać, dla­cze­go to ta­kie nie­bez­piecz­ne, i że Sun­ny von Bülow leży w śpiącz­ce, od­kąd Claus po­dał jej w za­strzy­ku zbyt dużą daw­kę in­su­li­ny, ale nie wy­da­je mi się, żeby do­tar­ło do nie­go choć jed­no sło­wo poza tą ostat­nią in­for­ma­cją, któ­ra ogrom­nie go za­in­te­re­so­wa­ła, bo spy­tał mnie, ile in­su­li­ny trze­ba, żeby ko­goś wpro­wa­dzić w śpiącz­kę, a na­wet za­bić. Jak­bym ja to mo­gła wie­dzieć. Po­wie­dzia­łam mu, żeby za­czął oglą­dać Ostry dy­żur, jak każ­dy nor­mal­ny czło­wiek, a pew­nie w koń­cu się cze­goś do­wie.


  On tego kota za­bi­je, Nad­ine. Mó­wię ci od razu, że on go za­bi­je. A kie­dy to się sta­nie, ni­g­dy so­bie nie wy­ba­czę. Boże, tak bym chcia­ła, żeby pani Frie­dlan­der obu­dzi­ła się, wy­ko­pa­ła Mak­sa za drzwi i znów pla­no­wa­ła po­dróż do Ne­pa­lu i cho­dzi­ła na lek­cje pły­wa­nia. Czy nie by­ło­by świet­nie, gdy­by to wszyst­ko oka­za­ło się ja­kimś dzi­wacz­nym snem, któ­ry mia­ła, kie­dy była w śpiącz­ce? Gdy­by oka­za­ło się, że wszyst­ko, co się wy­da­rzy­ło w cza­sie ostat­nich kil­ku mie­się­cy, od­kąd ją zna­la­złam nie­przy­tom­ną, wca­le nie mia­ło miej­sca? By­ło­by cu­dow­nie. Wte­dy nie mu­sia­ła­bym się tak czuć…


  Mel


  



  Do: jer­ry­zy­je@fre­ema­il.com


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Mel


  Dro­gi Joh­nie!


  Wzię­łam twój ad­res ma­ilo­wy od Tony’ego. Mam na­dzie­ję, że się nie po­gnie­wasz.


  Za­zwy­czaj nie wtrą­cam się w pry­wat­ne spra­wy Mel, je­śli mogę tego unik­nąć, ale w tym przy­pad­ku ro­bię wy­ją­tek. Na­praw­dę dłu­żej już nie mogę.


  CO TY SO­BIE WY­OBRA­ŻA­LEŚ??? Ty i ten du­reń Max Frie­dlan­der. Co wy so­bie wy­obra­ża­li­ście, usi­łu­jąc prze­pro­wa­dzić ta­kie wred­ne oszu­stwo?


  A te­raz zła­ma­łeś ser­ce mo­jej naj­lep­szej przy­ja­ciół­ce. Ni­g­dy ci tego nie wy­ba­czę, przy­się­gam. Co gor­sza jed­nak, zo­sta­wi­łeś ją na pa­stwę praw­dzi­we­go Mak­sa Frie­dlan­de­ra, któ­ry – mogę się za­ło­żyć – jest naj­więk­szym idio­tą, ja­kie­go kie­dy­kol­wiek no­si­ła zie­mia.


  Jak mo­głeś? JAK­MO­GŁEŚ???


  Tyl­ko tyle chcia­ła­bym wie­dzieć. Przy­pusz­czam, że masz te­raz sa­tys­fak­cję. Zruj­no­wa­łeś ży­cie jed­nej z naj­słod­szych dziew­czyn wszech cza­sów.


  I pew­nie czu­jesz się z sie­bie dum­ny, co?


  Nad­ine Wil­cock


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Te­mat: Mel


  Co masz na my­śli, mó­wiąc, że zo­sta­wi­łem ją na pa­stwę Mak­sa Frie­dlan­de­ra? Co Max jej zro­bił???


  John


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Max


  Jezu, uspo­kój się, do­brze? Max nic złe­go jej nie zro­bił. On tyl­ko… no cóż, jest sobą, jak przy­pusz­czam (to zna­czy, ja go prze­cież nie znam). Oka­za­ło się, że je­den z ko­tów ma cu­krzy­cę, a Max nie pali się spe­cjal­nie do opie­ki nad zwie­rza­kiem, to wszyst­ko. A prze­cież znasz Mel.


  Słu­chaj, za­sta­no­wisz się nad tym, co po­wie­dzia­łam? Je­śli Met choć tro­chę cię ob­cho­dzi… Musi być ja­kiś spo­sób, żeby to wszyst­ko od­krę­cić. Nie mo­żesz CZE­GOŚ wy­my­ślić?


  Nad­ine


  



  Do: Max Frie­dlan­der ‹fo­to­graf@stop­the­pres­ses.com›


  Od: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Te­mat: Koty z cu­krzy­cą


  Hej. Sły­szę, że dziar­skie zwie­rza­ki two­jej ciot­ki przy­spa­rza­ją ci wię­cej kło­po­tów, niż się spo­dzie­wa­łeś. Chcesz, że­bym ci po­mógł? Je­śli po­zwo­lisz, jako naj­bliż­szy krew­ny pani Frie­dlan­der i tak da­lej, mógł­bym znów się wpro­wa­dzić. Ty mo­żesz wziąć so­bie moje miesz­ka­nie. Co ty na to?


  John


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Max Frie­dlan­der ‹fo­to­graf@stop­the­pres­ses.com›


  Te­mat: Koty z cu­krzy­cą


  A po co miał­bym prze­pro­wa­dzać się do cie­bie? Czy ty nie miesz­kasz na koń­cu świa­ta, w Bro­okly­nie? Nie cier­pię me­tra. Poza tym, o ile do­brze pa­mię­tam, na­wet nie masz ka­blów­ki. I w ogó­le ten twój styl… No wiesz, skrzyn­ki po mle­ku w roli me­bli, ma­te­rac na pod­ło­dze i tak da­lej. Awan­gar­do­wy pi­sarz, my­ślał­by kto, nie? Dzię­ki, ale nie, dzię­ki.


  Max


  



  Do: Max Frie­dlan­der ‹fo­to­graf@stop­the­pres­ses.com›


  Od: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Te­mat: Koty z cu­krzy­cą


  No do­bra, a co ty na to: za­pła­cę ci za wy­na­ję­cie miesz­ka­nia – gdzie tyl­ko chcesz – je­śli po­zwo­lisz mi wpro­wa­dzić się z po­wro­tem. Mó­wię po­waż­nie. Ho­tel Pla­za, je­śli ze­chcesz. Po­myśl o tych wszyst­kich su­per­mo­del­kach, któ­rym mógł­byś za­im­po­no­wać…


  John


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Max Frie­dlan­der ‹fo­to­graf@stop­the­pres­ses.com›


  Te­mat: Koty z cu­krzy­cą


  Sta­ry, je­steś ża­ło­sny. Moc­no ci od­bi­ło na punk­cie tej dziew­czy­ny, praw­da? To pew­nie te rude wło­sy. JA do­praw­dy nie poj­mu­ję tego za­uro­cze­nia. Je­śli chcesz znać moje zda­nie, to wścib­ska suka. Nie, go­rzej! Zdzi­wa­cza­ła baba, z tych co to uwiel­bia­ją koty i w kół­ko ci tru­ją, że zwie­rzę też czło­wiek i ta­kie tam… Boże. Nie­na­wi­dzę tych bzdur.


  W każ­dym ra­zie, miła pro­po­zy­cja z tym ho­te­lem i wszyst­kim, ale je­że­li spra­wy się uło­żą tak, jak tego ocze­ku­ję, wkrót­ce będę już miesz­kał we wła­snym miesz­ka­niu. Więc dzię­ki, ale spa­su­ję.


  Max


  PS Wiesz, je­steś na­praw­dę śmiesz­ny. Mógł­bym cię umó­wić z dziew­czy­ną o wie­le atrak­cyj­niej­szą niż ta spod 15B. Po­waż­nie. Tyl­ko daj mi znać.


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Te­mat: Max


  No cóż, usi­ło­wa­łem spraw­dzić, czy nie uda mi się z po­wro­tem wpro­wa­dzić do 15B. Nie uda­ło się. Wy­glą­da na to, że Max ma ja­kieś wiel­kie pla­ny. Wy­da­je mi się, że nie bę­dzie już zbyt dłu­go wcho­dził w dro­gę Mel, je­że­li to cię po­cie­szy.


  John


  



  Do: Tony Sa­ler­no ‹szam­ka@fre­sche.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Męż­czyź­ni


  Dla­cze­go męż­czyź­ni są tacy głu­pi? To zna­czy, oczy­wi­ście, wy­klu­cza­jąc cie­bie?


  Pi­szę do Joh­na Tren­ta – znaj­du­ję wśród mo­ich licz­nych za­jęć tro­chę cza­su, żeby na­pi­sać do Joh­na Tren­ta po­ru­sza­ją­cy i głę­bo­ko uczu­cio­wy maił z py­ta­niem, czy nie może cze­goś wy­my­ślić. CZE­GO­KOL­WIEK, co mógł­by zro­bić, żeby Mel mu wy­ba­czy­ła, wy­raź­nie su­ge­ru­jąc, że je­śli się jej oświad­czy, ona bar­dzo praw­do­po­dob­nie po­wie „tak” – a co robi John? Co robi? Pi­sze ma­iła do tego głu­pie­go Mak­sa Frie­dlan­de­ra i usi­łu­je na­mó­wić go, żeby po­zwo­lił mu z po­wro­tem wpro­wa­dzić się do miesz­ka­nia obok Mel. Czy on jest zu­peł­nie GŁU­PI? Co mam zro­bić, żeby do fa­ce­ta do­tar­ło to, co mó­wię? Na­ma­lo­wać ja­kiś cho­ler­ny trans­pa­rent? Lu­dzie, co jest z wami NIE TAK???


  Nad­ine


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Tony Sa­ler­no ‹szam­ka@fre­sche.com›


  Te­mat: Męż­czyź­ni


  Nad­ine, kie­dy wresz­cie na­uczysz się nie wtrą­cać w spra­wy in­nych lu­dzi? Zo­staw w spo­ko­ju Joh­na Tren­ta. Po­zwól Mel sa­mej roz­wią­zy­wać wła­sne pro­ble­my. Ona nie po­trze­bu­je two­jej po­mo­cy.


  Tony


  



  Do: Tony Sa­ler­no ‹szam­ka@fre­sche.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Męż­czyź­ni


  › Po­zwól Mel sa­mej roz­wią­zy­wać wła­sne pro­ble­my. Ona nie po­trze­bu­je two­jej po­mo­cy.


  To jest ty­po­wa mę­ska re­ak­cja. Poza tym na­wet nie wiem, od cze­go za­cząć wy­ja­śnia­nie ci, jak bar­dzo się my­lisz.


  Nad­ine


  



  Do: Dol­ly Var­gas ‹dol­ly.var­gas@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Tim Gra­bow­ski ‹ti­mo­thy.gra­bow­ski@the­ny­jo­umal.com›


  Geo­r­ge San­chez ‹geo­r­ge.san­chez@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Do­bra, słu­chaj­cie wszy­scy


  Mel wra­ca i uwa­żam, że po­win­ni­śmy tro­chę się wy­si­lić, żeby ją miło przy­wi­tać, zwłasz­cza że jest bar­dzo przy­gnę­bio­na tą całą hi­sto­rią z Joh­nem. Więc zrób­my przy­ję­cie z ja­kimś tor­tem i lo­da­mi (sama je do­star­czę).


  Tim, może wy­ko­rzy­stasz w do­brym celu swo­je de­ko­ra­tor­skie umie­jęt­no­ści i roz­wie­sisz ja­kieś ser­pen­ty­ny wo­kół jej bok­su? Geo­r­ge, uwa­żam, że ja­kiś nie­wiel­ki upo­mi­nek był­by na miej­scu – i może tym ra­zem coś, cze­go NIE ku­pi­łeś w kio­sku na par­te­rze? Do­iły, sko­ro uwiel­biasz roz­mo­wy te­le­fo­nicz­ne, może za­wia­do­misz lu­dzi o da­cie i miej­scu? W ten spo­sób na pew­no zgro­ma­dzi­my nie­zły tłu­mek.


  A przede wszyst­kim, sta­raj­cie się dzia­łać na nią po­zy­tyw­nie. Mó­wię wam, ona jest ostat­nio tak zdo­ło­wa­na, że nie zdzi­wi­ła­bym się, gdy­by pod­wi­nę­ła ogon i za­bra­ła się z po­wro­tem do Il­li­no­is. A na to nie mo­że­my po­zwo­lić. Co­kol­wiek się zda­rzy, NIE wy­mie­niaj­cie na­zwi­ska Joh­na Tren­ta. Mó­wię wam, ona jest na skra­ju za­ła­ma­nia. No więc, być mi tam w peł­nej go­to­wo­ści!


  Nad­ine;-)


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Wi­ta­my po po­wro­cie!


  Tak bar­dzo za tobą tę­sk­ni­li­śmy! Bez cie­bie było tu okrop­nie nud­no. Nikt nam nie mó­wił, co sły­chać w wiel­kim świe­cie, kto się z kim roz­wo­dzi, kto się z kim żeni, nikt nie trzy­mał ręki na pul­sie, je­śli idzie o ostat­nie se­sje zdję­cio­we Leo. O mało nie umar­łam z nu­dów. Do­kąd idzie­my na lunch?


  Nad­ine;-)


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Dol­ly Var­gas ‹dol­ly.var­gas@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Tim Gra­bow­ski ‹ti­mo­thy.gra­bow­ski@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Geo­r­ge San­chez ‹geo­r­ge.san­chez@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Dzię­ki…


  …za przy­ję­cie po­wi­tal­ne. Tym ra­zem na­praw­dę da­li­ście z sie­bie wszyst­ko. Kom­plet­nie się nie spo­dzie­wa­łam. Za­ło­żę się, że w „Jo­ur­nal” nie ma dru­gie­go pra­cow­ni­ka, któ­re­mu urzą­dzo­no im­pre­zę po po­wro­cie z dys­cy­pli­nar­ne­go za­wie­sze­nia. Co do­pie­ro mó­wić o tor­cie i lo­dach.


  Na­praw­dę uwiel­biam moje pla­sti­ko­we kol­czy­ki ze Sta­tuą Wol­no­ści, w któ­rej za­pa­la się po­chod­nia. To jest wła­śnie to, o czym ma­rzy każ­da dziew­czy­na. Nie po­win­ni­ście byli. A te­raz, bar­dzo by­ła­bym wdzięcz­na, gdy­by­ście po­zwo­li­li mi wziąć się do ro­bo­ty, bo w Hol­ly­wo­od i wszę­dzie mnó­stwo się wy­da­rzy­ło, więc mam dzi­siaj tonę pra­cy.


  Ser­decz­no­ści


  Mel


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Za­bi­ję cię


  To zna­czy im­pre­za była słod­ka, i tak da­lej, ale wiesz, że nie je­stem w na­stro­ju do przy­jęć. O mało mi twarz nie pę­kła od tych uda­wa­nych uśmie­chów.


  A o co cho­dzi z tobą i z tym tor­tem? Zja­dłaś chy­ba ze czte­ry ka­wał­ki.


  Nie ob­raź się, i nie mam za­mia­ru ba­wić się w two­ją po­li­cję die­te­tycz­ną, ale my­śla­łam, że wresz­cie ze­szłaś do roz­mia­ru dwu­na­ste­go i za­mie­rza­łaś nie zmie­niać go aż do dnia ślu­bu.


  Mel


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: O co cho­dzi z tobą i tym tor­tem?


  Mam tego po pro­stu do­syć, ja­sne?


  Te głu­pie die­ty są dla pta­ków! Po co mam żyć, je­śli nie mogę jeść tego, na co mam ocho­tę? Nie ob­cho­dzi mnie już, czy się’ zmiesz­czę w głu­pią suk­nię ślub­ną mo­jej mat­ki. Mam za­miar ku­pić so­bie wła­sną, taką, w któ­rej będę mo­gła nor­mal­nie od­dy­chać. I że­bym nie mu­sia­ła naj­pierw przez sześć ty­go­dni się gło­dzić.


  A kie­dy na moim wła­snym we­se­lu po­da­dzą tor­ty, chcę so­bie nor­mal­nie zjeść ka­wa­łek i nie mar­twić się, że mi suk­nia pój­dzie w szwach.


  O! Za­do­wo­lo­na? Po­wie­dzia­łam to. JE­STEM DUŻĄ DZIEW­CZYN­KĄ. Ni­g­dy nie będę no­sić szóst­ki ani ósem­ki, ani na­wet dwu­nast­ki. No­szę roz­miar szes­na­ście i ko­niec. Nie rzu­cę za­jęć na si­łow­ni, bo wiem, że to mi do­brze robi, ale prę­dzej mnie szlag tra­fi, niż będę jeść sa­ła­tę z so­sem na każ­dy po­si­łek tyl­ko po to, żeby się wci­snąć w su­kien­kę, któ­ra zda­niem ja­kie­goś ma­ga­zy­nu ma wła­ści­wy roz­miar dla mo­je­go wzro­stu. Skąd niby ONI wie­dzą, jaki jest wła­ści­wy roz­miar dla mo­je­go wzro­stu?


  Nie wie­dzą. Nie zna­ją mnie. Nie mają po­ję­cia, że tak się skła­da, że mój na­rze­czo­ny LUBI mój wy­gląd i mówi mi, że je­stem naj­sek­sow­niej­szą ko­bie­tą, jaką zna, i że kie­dy idę uli­cą, śmie­cia­rze i kie­row­cy cię­ża­ró­wek gwiż­dżą i pro­szą mnie o nu­mer te­le­fo­nu. Więc nie mogę wy­glą­dać tak fa­tal­nie, praw­da? To do­kąd idzie­my na lunch?


  Nad­ine


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Lunch


  Hm, prze­pra­szam, Nad­ine, ale ja mam już dzi­siaj pla­ny na lunch. Idę do Ap­ple­bee’s z Vi­vi­cą, su­per­mo­del­ką. Pro­szę, nie wście­kaj się na mnie.


  Mel


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Lunch


  Do Ap­ple­bee’s? Z su­per­mo­del­ką?


  W tym zda­niu jest tyle błę­dów lo­gicz­nych, że na­wet nie wiem, od cze­go za­cząć je wy­mie­niać.


  Wście­kać się na cie­bie? Dla­cze­go mia­ła­bym się wście­kać? Tyl­ko dla­te­go, że wy­bie­rasz się do miej­sca, w któ­rym za żad­ne skar­by bym się nie po­ja­wi­ła, z mo­del­ką, któ­ra nosi roz­miar dwa? Ja­sne. Idź. Zo­bacz, czy mnie to ob­cho­dzi.


  Nad­ine:-(


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Lunch


  Och, wy­lu­zuj się. Wiesz, że za­wsze będę wo­la­ła kry­ty­ka ku­li­nar­ne­go w roz­mia­rze szes­na­ście niż su­per­mo­del­kę w roz­mia­rze dwa.


  Mel


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Vi­vi­ca@so­phi­sti­ca­te.com


  Te­mat: LUNCH


  DRO­GA MEL,


  JE­STEŚ NAJ­ZA­BAW­NIEJ­SZĄ OSO­BĄ NA ŚWIE­CIE. TO BYŁ NAJ­LEP­SZY LUNCH,. JAKI JA­DŁAM JUŻ OD DAW­NA. TAK SIĘ CIE­SZĘ, ŻE CIE­BIE PO­ZNA­ŁAM. MAM NA­DZIE­JĘ, ŻE MO­ŻE­MY ZO­STAĆ NAJ­LEP­SZY­MI PRZY­JA­CIÓŁ­KA­MI. NIE MIA­ŁAM NAJ­LEP­SZEJ PRZY­JA­CIÓŁ­KI, OD­KĄD PRZE­PRO­WA­DZI­ŁAM SIĘ TU­TAJ Z SAN­TA CRUZ.


  KIE­DY TYL­KO BĘ­DZIESZ MIA­ŁA OCHO­TĘ GDZIEŚ WYJŚĆ, PO PRO­STU DZWOŃ DO MNIE. ALE NIE W PRZY­SZŁYM TY­GO­DNIU, BO WTE­DY BĘDĘ W ME­DIO­LA­NIE, TO ZNA­CZY WE WŁO­SZECH.


  DO­BRA, TO NA RA­ZIE!


  CA­ŁU­JĘ


  VI­VI­CA


  



  Do: Vi­vi­ca@so­phi­sti­ca­te.com


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Lunch


  Cześć, Vi­vi­co!


  Ja też pod­czas lun­chu świet­nie się ba­wi­łam. A tak mię­dzy nami, na­praw­dę uda­ło nam się po­chło­nąć kupę żar­cia, nie? Cią­gle nie mogę jesz­cze my­śleć o chrup­kach z ja­pa­le­no, bo mi się robi nie­do­brze.


  Bar­dzo chęt­nie znów się z tobą spo­tkam. Może na­stęp­nym ra­zem bę­dzie­my mo­gły za­pro­sić też moją przy­ja­ciół­kę Nad­ine. My­ślę, że bar­dzo ją po­lu­bisz. Ona jest w na­szej ga­ze­cie kry­ty­kiem ku­li­nar­nym i zna re­stau­ra­cje, któ­re są na­wet lep­sze od Ap­ple­bee’s. Co ty na to?


  Wiesz, za­sta­na­wia­łam się nad czymś, o czym wspo­mnia­łaś pod­czas lun­chu. Pa­mię­tasz, kie­dy ci opo­wia­da­łam, gdzie miesz­kam, a ty mó­wi­łaś, że by­łaś tam już kie­dyś, tam­te­go wie­czo­ru przed wa­szym wy­jaz­dem z Mak­sem do Key West? Kie­dy to było do­kład­nie? I czy po­zna­łaś wte­dy przy oka­zji ciot­kę Mak­sa? To tyl­ko cie­ka­wość.


  Mel


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Vi­vi­ca@so­phi­sti­ca­te.com


  Te­mat: CIOT­KA MAK­SA


  DRO­GA MEL,


  BAR­DZO CHĘT­NIE PO­ZNAM TWO­JĄ PRZY­IA­CIÓŁ­KĘ NAD­INE!!! KRY­TYK KU­LI­NAR­NY? TO BRZMI TAK PO­WAŻ­NIE. NA PRZY­KŁAD, GDY­BYM JA BYŁA KRY­TY­KIEM KU­LI­NAR­NYM, NIE UMIA­ŁA­BYM ZDE­CY­DO­WAĆ, CO WOLĘ, SKÓR­KI ZIEM­NIA­KÓW Z CHED­DA­REM I KA­WA­ŁECZ­KA­MI BE­KO­NU WE FRI­DAY’S CZY SKÓR­KI ZIEM­NIA­KÓW Z CHED­DA­REM I KA­WA­ŁECZ­KA­MI BE­KO­NU W AP­PLE­BEE’S.


  W KAŻ­DYM RA­ZIE, WTE­DY Z MAK­SEM PO­SZLI­ŚMY DO MIESZ­KA­NIA JEGO CIOT­KI W OSTAT­NI WIE­CZÓR PRZED WY­JAZ­DEM DO KEY WEST. MAX MIAŁ JE­CHAĆ ZE MNĄ, ALE W OSTAT­NIEJ CHWI­LI WY­PA­DŁY MU ZDJĘ­CIA W LOS AN­GE­LES, WIĘC SKOŃ­CZY­ŁO SIĘ NA TYM, ŻE JA PO­JE­CHA­ŁAM PIERW­SZA, A ON DO­JE­CHAŁ DO MNIE PO TY­GO­DNIU. CO ZDA­RZY­ŁO SIĘ TEGO WIE­CZO­RU PRZED NA­SZYM WY­JAZ­DEM? MAX PO­WIE­DZIAŁ, ŻE MUSI WZIĄĆ COŚ Z MIESZ­KA­NIA SWO­JEJ CIOT­KI I JA CZE­KA­ŁAM NA DOLE, W TAK­SÓW­CE, A ON PO TO PO­SZEDŁ. NI­G­DY NIE, PO­ZNA­ŁAM JEGO CIOT­KI. MAX MÓ­WIŁ, ŻE ONA JEST TAKA TRO­CHĘ SU­KO­WA­TA I NIE PO­LU­BI­ŁA­BY MNIE DLA­TE­GO, ŻE JE­STEM DLA NIE­GO ZA MŁO­DA, CO Ml SIĘ ZDA­RZA Z WIE­LO­MA MO­IMI CHŁO­PA­KA­MI.


  W KAŻ­DYM RA­ZIE, PO JA­KIMŚ CZA­SIE MAX WRÓ­CIŁ NA DÓŁ I PO­JE­CHA­LI­ŚMY DO CHI­LI’S. BY­ŁAŚ TAM KIE­DYŚ? MAJĄ ŚWIET­NY DIP Z KAR­CZO­CHÓW. PO­WIN­NY­ŚMY SIĘ TAM KIE­DYŚ RA­ZEM WY­BRAĆ!


  No cóż, NA RA­ZIE ZMY­KAM!


  Vi­vi­ca


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Geo­r­ge San­chez ‹geo­r­ge.san­chez@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Wła­śnie prze­cho­dzi­łem koło two­je­go biur­ka


  …i za­uwa­ży­łem, że je­steś głę­bo­ko po­chło­nię­ta nie dzi­siej­szą ko­lum­ną, jak moż­na było ocze­ki­wać, ale czy­ta­niem pocz­ty elek­tro­nicz­nej. Wiem, że to cię może zdzi­wić, ale my w za­sa­dzie nie pła­ci­my ci za ko­re­spon­do­wa­nie z przy­ja­ciół­mi, Ful­ler. Pła­ci­my ci za pra­cę. MO­GŁA­BYŚ SIĘ NIĄ TRO­CHĘ ZA­JĄĆ? Czy też może to za duże wy­ma­ga­nia?


  Geo­r­ge


  



  Do: Geo­r­ge San­chez ‹geo­r­ge.san­chez@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Jezu, Geo­r­ge…


  Nie ma po­wo­du WRZESZ­CZEĆ!


  Po­słu­chaj, pew­na spra­wa nie daje mi spo­ko­ju. Nie umiem do­kład­nie okre­ślić, o co cho­dzi, ale to może być… No, nie wiem. To może pro­wa­dzić do cze­goś du­że­go, Geo­r­ge. Ale mogę się prze­ko­nać, czy to praw­da, tyl­ko w je­den spo­sób, to zna­czy je­śli za­dam wła­ści­we py­ta­nia wła­ści­wym lu­dziom. Więc pro­szę, po­zwól mi wy­ko­ny­wać moją pra­cę i PRZE­STAŃ PA­TRZEĆ Ml PRZEZ RA­MIĘ NA MO­NI­TOR BO może się w koń­cu oka­zać, że pi­szę coś o to­bie.


  Mel


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Geo­r­ge San­chez ‹geo­r­ge.san­chez@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Wiesz co?


  Je­śli to nie jest prze­zna­czo­ne na stro­nę dzie­sią­tą, nie in­te­re­su­je mnie.


  Geo­r­ge


  



  Do: Vi­vi­ca@so­phi­sti­ca­te.com


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Ciot­ka Mak­sa


  Vi­vi­co, to do­syć waż­ne, że­byś spró­bo­wa­ła so­bie przy­po­mnieć, w któ­ry do­kład­nie wie­czór ty i Max by­li­ście w tym bu­dyn­ku. Może wciąż jesz­cze masz swo­ją kar­tę po­kła­do­wą z lotu na Flo­ry­dę albo ktoś w two­jej agen­cji za­no­to­wał so­bie tę datę? Pro­szę, daj mi znać jak naj­szyb­ciej.


  Mel


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Ge­ne­vie­ve Ran­dolph Trent ‹grtrent@trent­ca­pi­tal.com›


  Te­mat: Mój wnuk


  Sza­now­na pan­no Ful­ler,


  ni­g­dy nie zo­sta­ły­śmy so­bie for­mal­nie przed­sta­wio­ne, ale spo­tka­ły­śmy się, cał­kiem nie­daw­no, na im­pre­zie cha­ry­ta­tyw­nej w Lin­coln Cen­ter. Wie­rzę, że mnie pani pa­mię­ta: by­łam tą star­szą ko­bie­tą sie­dzą­cą obok Joh­na Tren­ta, któ­re­go w owym cza­sie uwa­ża­ła pani za Mak­sa Frie­dlan­de­ra. Za­mie­ni­li­ście ze sobą parę słów. Ja, oczy­wi­ście, nie mo­głam po­wie­dzieć zbyt wie­le, gdyż mój wnuk nie chciał, żeby od­kry­ła pani praw­dę o jego toż­sa­mo­ści, z po­wo­dów, któ­re są już obec­nie dla pani, jak ro­zu­miem, ja­sne.


  Nie mogę prze­pra­szać za za­cho­wa­nie mo­je­go wnu­ka… To musi zro­bić sa­mo­dziel­nie. Ufam, że już to uczy­nił. Ro­zu­miem, że nie zde­cy­do­wa­ła się pani przy­jąć jego prze­pro­sin, co, na­tu­ral­nie, jest pani peł­nym pra­wem.


  Za­nim jed­nak usu­nie pani mo­je­go wnu­ka zu­peł­nie ze swo­je­go ży­cia, pan­no Ful­ler, bar­dzo pro­szę wziąć pod uwa­gę rzecz na­stę­pu­ją­cą: John pa­nią ko­cha. Ro­zu­miem, że po tym, jak pa­nią po­trak­to­wał, może być pani cięż­ko dać temu wia­rę. Pro­szę, żeby pani jed­nak uwie­rzy­ła.


  Bar­dzo chcia­ła­bym oso­bi­ście prze­ko­nać pa­nią o praw­dzie tego twier­dze­nia. Czy by­ło­by to moż­li­we, że­by­śmy się spo­tka­ły, czy też pro­szę o zbyt wie­le? Ogrom­nie za­le­ża­ło­by mi na tym, żeby z pa­nią po­roz­ma­wiać, jak ko­bie­ta z ko­bie­tą. Pro­szę dać mi znać.


  Ge­ne­vie­ve Ran­dolph Trent


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: John


  O mój Boże, te­raz znów na­mó­wił swo­ją bab­kę, żeby do mnie na­pi­sa­ła z bła­ga­niem, że­bym mu wy­ba­czy­ła. Nie żar­tu­ję. Ja­kie to ża­ło­sne. Jak­by co­kol­wiek, co ONA mi po­wie, mo­gło zmie­nić sy­tu­ację. Prze­cież to jego krew­na!


  Poza tym, praw­do­po­dob­nie pi­sa­ła to pod przy­mu­sem. Pew­nie ją za­szan­ta­żo­wa­li. Pew­nie po­wie­dzie­li: na­pisz bab­ciu ten list albo pój­dziesz do domu star­ców. Wy­da­je mi się, że to na­wet w ich sty­lu. Prze­cież ona jest wo­bec nich zu­peł­nie bez­rad­na. Wszy­scy wie­dzą, że Tren­to­wie mają każ­de­go pra­cow­ni­ka są­dow­nic­twa na ca­łym wschod­nim wy­brze­żu, od góry do dołu, we wła­snej kie­sze­ni.


  Mam wiel­kie szczę­ście, że uda­ło mi się z tego wszyst­kie­go wy­wi­kłać. Mo­głam skoń­czyć zu­peł­nie jak Sal­ly Field w tym fil­mie, w któ­rym ucie­ka ze swo­ją có­recz­ką. Tyl­ko że za­miast ucie­kać z Ira­ku czy skądś, ja bym ucie­ka­ła z East Hamp­ton. Na­praw­dę. Tyl­ko po­myśl.


  Mel


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: John


  Do­bra, no to te­raz już ofi­cjal­nie cię po­gię­ło. Umie­ścić ją w domu star­ców? Skąd ty bie­rzesz ta­kie po­my­sły? To nie jest ro­dzi­na Ken­ne­dych, na li­tość bo­ską. W tej ro­dzi­nie ni­ko­go ni­g­dy nie oskar­żo­no o mor­der­stwo. Może o opę­ta­nie, ale nic po­waż­niej­sze­go. A ta bab­ka zna­na jest jako pa­tron­ka sztuk pięk­nych i ocho­czo wpie­ra wie­le or­ga­ni­za­cji cha­ry­ta­tyw­nych, tych sa­mych, o któ­rych pi­sa­łaś z ta­kim uzna­niem. Skąd ty bie­rzesz ta­kie po­my­sły? Two­ja wy­obraź­nia ostat­nio pra­cu­je w nad­go­dzi­nach. Może po­win­naś rzu­cić dzien­ni­kar­stwo i za­jąć się pi­sa­niem po­wie­ści, bo wy­da­je mi się, że mar­nu­jesz swój praw­dzi­wy ta­lent.


  Nad­ine


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: John


  Och, tak? No cóż, więc praw­do­po­dob­nie mi nie uwie­rzysz, kie­dy ci po­wiem, że mam po­mysł na to, kto mógł wal­nąć w gło­wę pa­nią Frie­dlan­der.


  I nie był to czło­nek ro­dzi­ny Tren­tów. Spo­tkaj się ze mną przy dys­try­bu­to­rze wody, a wszyst­ko ci opo­wiem. Geo­r­ge krę­ci się tu bez prze­rwy i czy­ta mi przez ra­mię, żeby spraw­dzić, czy pra­cu­ję.


  A wte­dy ja po­wie­dzia­łam:


  – Chy­ba żar­tu­jesz? Geo­r­ge San­chez to naj­sek­sow­niej­szy fa­cet na świe­cie. Każ­dy męż­czy­zna, któ­ry ma tak owło­sio­ne ple­cy, musi być cho­dzą­cą bom­bą te­sto­ste­ro­nu…


  HA, GEO­R­GE, ZŁA­PA­ŁAM CIĘ!!!


  Mel


  



  Do: Sta­cy Trent ‹ih8bar­ney@fre­ema­il.com›


  Od: Ge­ne­vie­ve Ran­dolph Trent ‹grtrent@trent­ca­pi­tal.com›


  Te­mat: Me­lis­sa Ful­ler


  No cóż, wy­sta­łam. A ona nie od­pi­sa­ła. Mała upar­ciu­cha.


  Chy­ba pora przejść do pla­nu B.


  Mim


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Mel


  Dro­gi Joh­nie!


  Kie­dy za­su­ge­ro­wa­łam, że po­wi­nie­neś coś zro­bić, żeby od­zy­skać Mel, nie­zu­peł­nie cho­dzi­ło mi o to, że­byś upro­sił bab­cię, by do niej na­pi­sa­ła. W grun­cie rze­czy wy­da­je mi się, że to wca­le nie był do­bry po­mysł. Chy­ba wy­warł prze­ciw­ny sku­tek do za­mie­rzo­ne­go.


  Kie­dy pro­po­no­wa­łam, że­byś coś zro­bił, by od­zy­skać Mel, my­śla­łam o czymś bar­dziej w sty­lu, och, no nie wiem, wy­wie­sze­nia wiel­kie­go bil­l­bo­ar­du na ścia­nie bu­dyn­ku na­prze­ciw re­dak­cji ze. sło­wa­mi: MEL, WYJDŹ ZA MNIE. Czy coś po­dob­ne­go.


  Jed­nak­że ty zde­cy­do­wa­łeś się na bar­dziej pa­syw­ne po­dej­ście… ow­szem, zda­rza się, że to dzia­ła, nie prze­czę. Gra­tu­lu­ję, że pró­bo­wa­łeś, na­praw­dę. Czło­wiek mniej­sze­go for­ma­tu do tej pory by już pew­nie zre­zy­gno­wał. Mel ma w so­bie rys upo­ru, wiel­ki jak góra, i wzno­si na cał­kiem nowe wy­ży­ny po­wie­dze­nie: „kto się na go­rą­cym spa­rzył, ten na zim­ne dmu­cha”. Uwa­żam jed­nak, że po­wi­nie­neś o czymś wie­dzieć. Otóż Mel na­bra­ła prze­ko­na­nia, że two­ja ro­dzi­na peł­na jest ko­biet, któ­re zro­bią wszyst­ko, co im ka­żesz, bo boją się, że w prze­ciw­nym ra­zie po­umiesz­czasz je w do­mach star­ców. Po­my­śla­łam tyl­ko, że może cię to za­in­te­re­su­je.


  Nad­ine


  



  Do: Ge­ne­vie­ve Ran­dolph Trent ‹grtrent@trent­ca­pi­tal.com›


  Od: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Te­mat: Co ci…


  …od­bi­ło? Na­pi­sa­łaś do Mel? Co jej po­wie­dzia­łaś? Co­kol­wiek to było, nie po­dzia­ła­ło. We­dług jej przy­ja­ciół­ki, jest na mnie jesz­cze bar­dziej wście­kła.


  Słu­chaj, Mim, nie po­trze­bu­ję two­jej po­mo­cy, ja­sne? Z ła­ski swo­jej trzy­maj się z da­le­ka od mo­je­go ży­cia mi­ło­sne­go – czy jego bra­ku. A to samo ty­czy się rów­nież Sta­cy, w ra­zie gdy­by­ście oby­dwie były w spi­sku, co wła­śnie za­czy­nam po­dej­rze­wać. Mó­wię se­rio, Mim.


  



  Do: Sta­cy Trent ‹ih8bar­ney@fre­ema­il.com›


  Od: Ge­ne­vie­ve Ran­dolph Trent ‹grtrent@trent­ca­pi­tal.com›


  Te­mat: John


  O psia­krew. Wła­śnie do­sta­łam bar­dzo gniew­ne­go ma­ila od Joh­na. Wy­glą­da na to, że do­wie­dział się o li­ście, któ­ry na­pi­sa­łam. Był moc­no tym roz­złosz­czo­ny i ostrzegł mnie w cał­kiem ja­snych sło­wach, że­bym się nie wtrą­ca­ła w jego ży­cie uczu­cio­we. Do­dał, że to­bie po­win­nam po­wie­dzieć to samo. Pro­po­nu­ję, że­by­śmy prze­szły do pla­nu B nie­zwłocz­nie.


  



  Do: Se­ba­stian Le­an­dro ‹sle­an­dro@hot­pho­tos.com›


  Od: Max Frie­dlan­der ‹fo­to­graf@stop­the­pres­ses.com›


  Te­mat: Wiem, że pew­nie…


  …nie mam po co py­tać, ale czy zna­la­złeś może dla mnie ostat­nio ja­kąś pra­cę?


  Max


  



  Do: Max Frie­dlan­der ‹fo­to­graf@stop­the­pres­ses.com›


  Od: Se­ba­stian Le­an­dro ‹sle­an­dro@hot­pho­tos.com›


  Te­mat: Słu­chaj…


  …mogę spo­koj­nie obejść się bez tych two­ich fo­chów. Przed­sta­wi­łem ci mnó­stwo zle­ceń, z któ­rych żad­ne­go nie ra­czy­łeś przy­jąć. Nic nie po­ra­dzę na to, że nie chcesz ro­bo­ty za mniej niż ty­siąc dzien­nie, masz uprze­dze­nia wo­bec włó­kien sztucz­nych, a moda dla na­sto­lat­ków jest po­ni­żej two­jej god­no­ści. Moim za­da­niem jest znaj­do­wać ci pra­cę i ja ci pra­cę zna­la­złem, To TY od­ma­wiasz przy­ję­cia zle­ceń.


  Max, mu­sisz po pro­stu spoj­rzeć w oczy fak­tom – i ob­ni­żyć wy­ma­ga­nia. Je­steś do­bry, ale nie je­steś żad­ną An­nie Le­ibo­witz. Fo­to­gra­fo­wie, któ­rzy są nie mniej uta­len­to­wa­ni niż ty, bio­rą o wie­le mniej. Po pro­stu, taki jest świat. Wszyst­ko się zmie­nia… albo idziesz z du­chem cza­su, albo zo­sta­jesz w tyle. Kie­dy zni­kasz i spę­dzasz nie­zli­czo­ne mie­sią­ce na Flo­ry­dzie z ze­szło­rocz­ną Dziew­czy­ną Roku, zo­sta­jesz w tyle. Z przy­kro­ścią mu­szę stwier­dzić, że ci to mó­wi­łem, ale po­wta­rzam: mó­wi­łem ci to.


  Se­ba­stian


  



  Do: Se­ba­stian Le­an­dro ‹sle­an­dro@hot­pho­tos.com›


  Od: Max Frie­dlan­der ‹fo­to­graf@stop­the­pres­ses.com›


  Te­mat: Taa, no do­bra…


  …wiesz, co? Nie po­trze­bu­ję cie­bie ani tych two­ich śmier­dzą­cych se­rem zle­ceń na zdję­cia por­tre­to­we. Je­stem ar­ty­stą i jako ar­ty­sta prze­no­szę się gdzie in­dziej ze swo­imi po­trze­ba­mi. Mo­żesz ni­niej­szym uznać mój kon­trakt z two­ją agen­cją za ze­rwa­ny.


  Max Frie­dlan­der


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Max Frie­dlan­der ‹fo­to­graf@stop­the­pres­se.com›


  Te­mat: Moja ciot­ka


  Wiem, że od­wie­dza pani moją ciot­kę, od­kąd zna­la­zła się w szpi­ta­lu. Ja­kie są tam go­dzi­ny od­wie­dzin?


  Max Frie­dlan­der


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Max Frie­dlan­der


  Nad­ine! Pa­mię­tasz, jak ci po­wie­dzia­łam, że chy­ba wiem, kto za­ata­ko­wał pa­nią Frie­dlan­der? No cóż, za­czę­łam ostat­nio my­śleć, że to mógł być Max. Vi­vi­ca mówi, że on był w miesz­ka­niu swo­jej ciot­ki w wie­czór tuż przed ich wy­jaz­dem do Key West i mu­sia­ło to być bli­sko daty, kie­dy pani Frie­dlan­der zo­sta­ła na­pad­nię­ta, cho­ciaż oczy­wi­ście nie je­stem w sta­nie zmu­sić Vi­vi­ki, żeby to so­bie do­kład­nie przy­po­mnia­ła.


  A te­raz Max pyta mnie o go­dzi­ny od­wie­dzin w szpi­ta­lu u jego ciot­ki. Go­dzi­ny od­wie­dzin, Nad­ine. Jak do tej pory, ni­g­dy jej tam nie od­wie­dził…


  A to dla­te­go, że ni­g­dy wcze­śniej nie wpadł na po­mysł, jak ma ją wy­koń­czyć do resz­ty. Ale te­raz już wie, bo mu sama po­wie­dzia­łam! Pa­mię­tasz? Opo­wie­dzia­łam mu o Sun­ny von Bülow i o tym, jak Claus wstrzyk­nął jej zbyt dużą daw­kę in­su­li­ny. I na­wet po­wie­dzia­łam, że po­wi­nien byt ją wstrzyk­nąć mię­dzy pal­ca­mi nóg, gdzie nikt nie za­uwa­ży śla­du ukłu­cia…


  Tak! Po­wie­dzia­łam mu do­kład­nie to! Wiesz, jak ja lu­bię kry­mi­na­ły i tak się po pro­stu roz­ga­da­łam, sama ro­zu­miesz. Nie przy­szło mi do gło­wy, że on był­by w sta­nie wziąć strzy­kaw­kę Twe­edle­du­ma i tro­chę in­su­li­ny, pójść do szpi­ta­la i ZA­BIĆ WŁA­SNĄ CIOT­KĘ!!!


  Nad­ine, co ja mam te­raz ro­bić??? Są­dzisz, że po­win­nam za­dzwo­nić na po­li­cję? Ni­g­dy tak na­praw­dę nie wie­rzy­łam, że Max był­by w sta­nie zro­bić coś tak po­twor­ne­go – to zna­czy mia­łam za­miar na­pi­sać o tym ar­ty­kuł i dać Geo­r­ge’owi, żeby mu po­ka­zać, że po­tra­fię ra­dzić so­bie z twar­dą re­por­ter­ką, ale ni­g­dy na­praw­dę nie my­śla­łam, to zna­czy, ni­g­dy na­praw­dę nie wie­rzy­łam…


  Ale, Nad­ine, w tej chwi­li wie­rzę. Na­praw­dę wie­rzę, że on ma za­miar spró­bo­wać ją za­bić!!! Co ro­bić?


  Mel


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Max Frie­dlan­der


  Hej, kot­ku. Uspo­kój się.


  Max Frie­dlan­der nie ma za­mia­ru za­bić swo­jej ciot­ki. W po­rząd­ku?


  Po­zwa­lasz, żeby emo­cje po two­im ze­rwa­niu z Joh­nem i ca­łym tym za­wie­sze­niu w pra­cy wzię­ły nad tobą górę. Max Frie­dlan­der nie wstrzyk­nie swo­jej ciot­ce in­su­li­ny prze­zna­czo­nej dla kota. Ja­sne? Lu­dzie nie ro­bią ta­kich rze­czy. No, może i ro­bią, w fil­mach i w książ­kach, i tak da­lej, ale nie w praw­dzi­wym ży­ciu. My­ślę, że za wie­le razy oglą­da­łaś Cień wąt­pli­wo­ści. Weź po pro­stu głę­bo­ki od­dech i za­sta­nów się chwi­lę. Dla­cze­go Max miał­by zro­bić coś ta­kie­go? Mó­wię po­waż­nie, Mel. On jest okrop­nym pa­lan­tem, to praw­da. Po­trak­to­wał Vi­vi­cę – nie mó­wiąc już o to­bie – bar­dzo źle. Ale to nie robi z nie­go mor­der­cy. Wiel­kie­go głu­pie­go pa­lan­ta ow­szem, ale nie mor­der­cę. Do­brze? A te­raz je­śli ze­chcesz przejść się ze mną na mały spa­cer poza re­dak­cję (bo tro­chę świe­że­go po­wie­trza roz­ja­śni ci w gło­wie), chęt­nie się z tobą przej­dę. Sły­sza­łam, że w Ba­na­na Re­pu­blic po dru­giej stro­nie jest wy­prze­daż. Je­śli chcesz, mo­że­my iść po­pa­trzeć na ja­kieś ład­ne ze­sta­wy je­dwab­nych swe­ter­ków.


  Ale pro­szę, nie dzwoń na po­li­cję i nie mów im, że Max Frie­dlan­der ma za­miar za­bić wła­sną ciot­kę. Tyl­ko zmar­nu­jesz ich czas i wła­sny.


  Nad­ine


  



  Do: Vi­vi­ca@so­phi­sti­ca­te.com


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Max


  Vi­vi­ca, pro­szę cię. Bła­gam cię. Czy mo­żesz so­bie przy­po­mnieć coś, co­kol­wiek w związ­ku z tam­tym wie­czo­rem, kie­dy ty i Max by­li­ście u mnie w bu­dyn­ku? To może być spra­wa ży­cia i śmier­ci.


  Mel


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Vi­vi­ca@so­phi­sti­ca­te.com


  Te­mat: Uou


  NAJ­WY­RAŹ­NIEJ TO DLA CIE­BIE NA­PRAW­DĘ WAŻ­NE, ŻEBY DO­WIE­DZIEĆ SIĘ, KTÓ­RE­GO WIE­CZO­RU JA I MAX BY­LI­ŚMY U JEGO CIOT­KI, HĘ? CZY TWO­JA PRAL­NIA CHE­MICZ­NA ZGU­BI­ŁA CI TEGO DNIA JA­KIŚ SWE­TE­REK CZY CO? NIE CIER­PIĘ KIE­DY MI SIĘ ZDA­RZY COŚ TA­KIE­GO. NA­PRAW­DĘ CHCIA­ŁA­BYM SO­BIE PRZY­PO­MNIEĆ, KIE­DY DO­KŁAD­NIE TO BYŁO, ŻEBY CI TYL­KO PO­MÓC.:


  OCH, ZA­CZE­KAJ. WIEM, ŻE WTE­DY BYŁY JA­KIEŚ ROZ­GRYW­KI PIŁ­KAR­SKIE, BO WE WSZYST­KICH SA­MO­CHO­DACH, KTÓ­RE PRZE­JEŻ­DŻA­ŁY, KIE­DY CZE­KA­ŁAM W TAK­SÓW­CE, BYŁA WŁĄ­CZO­NA TRANS­MI­SJA, A MY PRZE­GRY­WA­LI­ŚMY, WIĘC WSZY­SCY BYLI STRASZ­NIE WŚCIE­KLI.


  OCH, A POZA TYM NIE BYŁO ODŹWIER­NE­GO. TO BYŁO DZIW­NE, BO MAX PO PRO­STU WSZEDŁ SO­BIE DO ŚROD­KA I NIKT GO NIE ZA­TRZY­MY­WAŁ. ALE KIE­DY GO NIE BYŁO, PRZY­SZEDŁ FA­CET Z CHIŃSZ­CZY­ZNĄ I SZU­KAŁ PO CA­ŁYM HOLU ODŹWIER­NE­GO, ŻEBY ZGŁO­SIĆ SIĘ DO LU­DZI, KTÓ­RZY ZA­MA­WIA­LI JE­DZE­NIE I PO­WIE­DZIEĆ IM, ŻE JE­DZIE NA GÓRĘ.


  ZA­UWA­ŻY­ŁAM TO DLA­TE­GO, ŻE TEN CZŁO­WIEK Z DO­STA­WĄ CHIŃSZ­CZY­ZNY NO­SIŁ MAR­MUR­KO­WE DŻIN­SY, KTÓ­RE BYŁY TO­TAL­NIE W STY­LU LAT OSIEM­DZIE­SIĄ­TYCH, ALE PRZY­PUSZ­CZAM, ŻE JAK CZŁO­WIEK JEST IMI­GRAN­TEM, TO NIE WIE PEW­NYCH RZE­CZY. I PO­MY­ŚLA­ŁAM SO­BIE, ŻE NA­PRAW­DĘ PO­WIN­NI­ŚMY STWO­RZYĆ JA­KIŚ PRO­GRAM EDU­KA­CYJ­NY DLA IMI­GRAN­TÓW, ŻEBY WIE­DZIE­LI, W CO SIĘ UBIE­RAĆ I TAK NIE OD­STA­WA­LI OD RESZ­TY. WIESZ, O CO Ml CHO­DZI? RO­ZU­MIESZ? JAK TO, ŻE CHRI­STY, NA­OMI I CIN­DY OTWO­RZY­ŁY FA­SHION CAFE? MY­ŚLA­ŁAM, ŻE JA TEŻ MO­GŁA­BYM OTWO­RZYĆ JA­KĄŚ SZKO­ŁĘ MODY DLA LU­DZI, KTÓ­RZY PRZY­JEŻ­DŻA­JĄ DO NO­WE­GO JOR­KU Z CHIN I HA­ITI, ALBO ŚROD­KO­WE­GO ZA­CHO­DU, I TAK DA­LEJ.


  W KAŻ­DYM RA­ZIE, WRESZ­CIE FA­CET W SPRA­NYCH DŻIN­SACH GO ZNA­LAZŁ – TO ZNA­CZY ODŹWIER­NE­GO – I TEN ZA­DZWO­NIŁ DO­MO­FO­NEM NA GÓRĘ. A ZA­RAZ PO­TEM ODŹWIER­NY ZNÓW SO­BIE PO­SZEDŁ, A TUŻ PO­TEM MAX ZSZEDŁ NA DÓŁ I OD­JE­CHA­LI­ŚMY. CZY TO CI W CZYMŚ PO­MO­ŻE?


  Vi­vi­ca


  



  Do: Max Frie­dlan­der ‹fo­to­graf@stop­the­pres­ses.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Pań­ska ciot­ka


  Sza­now­ny Pa­nie Frie­dlan­der!


  Pań­ska ciot­ka jest na od­dzia­le in­ten­syw­nej opie­ki me­dycz­nej, co ozna­cza, że nie może przyj­mo­wać od­wie­dzin. W ogó­le. Praw­dę mó­wiąc, w szpi­ta­lu wście­ka­ją się na­wet wte­dy, kie­dy ktoś za­py­ta, czy moż­na od­wie­dzać lu­dzi, któ­rzy leżą na OIOM-ie. Bo lu­dzie, któ­rzy leżą na OIOM-ie są na ogól w bar­dzo, ale to bar­dzo cięż­kim sta­nie i naj­mniej­szy mi­krob przy­nie­sio­ny z ze­wnątrz może im ten stan po­gor­szyć. Więc nie tyl­ko nie wpusz­cza­ją tam od­wie­dza­ją­cych, ale i po­ko­je są sta­le mo­ni­to­ro­wa­ne wy­kry­wa­cza­mi ru­chu, więc na­wet gdy­by czło­wiek usi­ło­wał wśli­zgnąć się tam nie­po­strze­że­nie, za­raz go zła­pią. Więc na pana miej­scu na­wet bym się nie wy­bie­ra­ła z wi­zy­tą do ciot­ki. Przy­kro mi. Jed­nak je­stem pew­na, że je­śli pan prze­śle cio­ci kart­kę, po­ka­żą jej, kie­dy się obu­dzi.


  Mel Ful­ler


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Max Frie­dlan­der ‹fo­to­graf@stop­the­pres­ses.com›


  Te­mat: Moja ciot­ka


  Po­my­śla­łem tyl­ko, że może to pa­nią za­in­te­re­su­je, ale do­wie­dzia­łem się od le­ka­rza ciot­ki, że zo­sta­ła prze­nie­sio­na z OIOM-u ja­kiś mie­siąc temu. Te­raz jest w izo­lat­ce na nor­mal­nym od­dzia­le. Oczy­wi­ście na­dal jest w śpiącz­ce, ale moż­na ją od­wie­dzać co­dzien­nie mię­dzy czwar­tą a siód­mą wie­czo­rem. Pro­gno­zy do­ty­czą­ce jej zdro­wia są, nie­ste­ty, złe.


  Max Frie­dlan­der


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Sta­cy Trent ‹ih8bar­ney@fre­ema­il.com›


  Te­mat: John


  Dro­ga pan­no Ful­ler!


  Nie zna mnie pani, ale zna pani mo­je­go szwa­gra, Joh­na Tren­ta. Przy­kro mi, że pi­szę do pani w ta­kich oko­licz­no­ściach, po­nie­waż ni­g­dy nie zo­sta­ły­śmy so­bie przed­sta­wio­ne, ale nie mogę sie­dzieć, nic nie ro­bić i tyl­ko pa­trzeć na to, co się dzie­je mię­dzy pa­nią i Joh­nem.


  Me­lis­so – mam na­dzie­ję, że się nie po­gnie­wasz, że się tak do cie­bie zwra­cam; czu­ję się tak, jak­bym cię zna­ła, John tyle mi o to­bie opo­wia­dał – wiem, że to co zro­bi­li John i jego przy­ja­ciel Max było bar­dzo, bar­dzo złe. By­łam kom­plet­nie za­szo­ko­wa­na, kie­dy o tym usły­sza­łam. W rze­czy sa­mej, od sa­me­go po­cząt­ku na­ma­wia­łam go, żeby po­wie­dział ci praw­dę. Ale on się bał, że bę­dziesz na nie­go tak wście­kła, że nie bę­dziesz chcia­ła mieć z nim do czy­nie­nia… ten lęk, nie­ste­ty, oka­zał się uza­sad­nio­ny. Tak więc jed­nak zde­cy­do­wał się po­cze­kać na ten „ide­al­ny mo­ment” i wte­dy wy­znać ci praw­dę. Tyle że – co mo­gła­by mu po­wie­dzieć każ­da z nas – nie ist­nie­je ża­den ide­al­ny mo­ment na to, żeby usły­szeć, że oso­ba, któ­rą po­ko­cha­ły­śmy, w ja­kiś spo­sób fał­szy­wie nam się przed­sta­wi­ła.


  Nie twier­dzę, że nie mia­łaś ra­cjo­nal­nych po­wo­dów, żeby wściec się na Joh­na. I z ca­łej du­szy po­dzi­wiam nie­zwy­kle kre­atyw­ny spo­sób, w jaki mu od­pła­ci­łaś. Ale nie są­dzisz, że dość już wy­cier­piał?


  Wiem, jak wku­rza­ją­cy po­tra­fią być męż­czyź­ni (czy ja to wiem?! Od dzie­się­ciu lat je­stem żoną bra­ta Joh­na!), ale też pa­mię­tam z mo­ich pa­nień­skich cza­sów, że na­praw­dę trud­no jest zna­leźć po­rząd­ne­go czło­wie­ka… a John to po­rząd­ny czło­wiek, mimo wszyst­ko.


  Czy na­praw­dę nie ze­chcesz dać mu dru­giej szan­sy? On ma na two­im punk­cie kom­plet­ne­go bzi­ka – i mogę ci to udo­wod­nić. Zro­bię to wła­sny­mi sło­wa­mi Joh­na, wy­ję­ty­mi z ma­ili, któ­re do mnie wy­stał w cią­gu kil­ku ostat­nich mie­się­cy. Może po ich lek­tu­rze doj­dziesz do tego sa­me­go wnio­sku co ja: że wam oboj­gu uda­ło się zna­leźć to, co tyl­ko nie­wie­lu spo­śród nas ma szczę­ście w ży­ciu zna­leźć – po­krew­ną du­szę.


  › No więc, co chcesz wie­dzieć?


  › Czy uwie­rzy­ła, że je­stem Mak­sem Frie­dlan­de­rem? Przy­kro mi to stwier­dzić, ale ow­szem.


  › Czy per­fek­cyj­nie ode­gra­łem rolę Mak­sa Frie­dlan­de­ra? Chy­ba tak, ina­czej nie uwie­rzy­ła­by, że ja to on.


  ›


  › Czy czu­ję się jak gów­niarz z pierw­szej kla­sy, bo to zro­bi­łem? Ow­szem. Na­le­ży mi się sa­mo­bi­czo­wa­nie.


  ›


  › Co naj­gor­sze… No cóż, naj­gor­sze już ci po­wie­dzia­łem. ONA UWA­ŻA MNIE ZA MAK­SA FRIE­DLAN­DE­RA. Mak­sa Frie­dlan­de­ra, zim­ne­go dra­nia, któ­re­go nie ob­cho­dzi na­wet to, że ktoś usi­ło­wał wy­koń­czyć jego osiem­dzie­się­cio­let­nią ciot­kę.


  ›


  › Me­lis­sę to jed­nak ob­cho­dzi.


  ›


  › Tak ma na imię ta ruda. Me­lis­sa. Lu­dzie mó­wią na nią Mel. Tak mi wła­śnie po­wie­dzia­ła: „Lu­dzie mó­wią na mnie Mel”. Prze­pro­wa­dzi­ła się do mia­sta tuż po stu­diach, co zna­czy, że ma gdzieś tak oko­ło dwu­dzie­stu sied­miu lat, bo miesz­ka tu już od pię­ciu. Uro­dzi­ła się w Lan­sing w sta­nie Il­li­no­is. Sły­sza­łeś kie­dyś o Lan­sing w sta­nie Il­li­no­is? Ja sły­sza­łem o Lan­sing w sta­nie Mi­chi­gan, ale nie o Lan­sing w sta­nie Il­li­no­is. Ona mówi, że to małe mia­stecz­ko, gdzie mo­żesz spa­ce­ro­wać uli­cą Głów­ną, a wszy­scy cię wi­ta­ją: „Cześć, Mel”.


  ›


  › Wła­śnie tak: „Cześć, Mel”.


  ›


  › Po­ka­za­ła mi, gdzie ciot­ka Mak­sa trzy­ma ko­cie i psie je­dze­nie. Po­wie­dzia­ła mi, gdzie mam ku­pić wię­cej, je­że­li mi się skoń­czy. Po­wie­dzia­ła mi, ja­kie są ulu­bio­ne tra­sy spa­ce­ro­we psa. Po­ka­za­ła mi, jak wy­wa­biać spod łóż­ka kota, któ­ry ma na imię Pan Pep­per.


  › Za­py­ta­ła mnie o moją pra­cę dla fun­da­cji Chroń­my Dzie­ci. Za­py­ta­ła mnie o po­byt w Etio­pii. Za­py­ta­ła mnie, czy już od­wie­dzi­łem ciot­kę w szpi­ta­lu i czy bar­dzo się zmar­twi­łem, wi­dząc ją z tymi wszyst­ki­mi rur­ka­mi, któ­re z niej wy­sta­ją. Po­kle­pa­ła mnie po ra­mie­niu i po­wie­dzia­ła, że­bym się nie przej­mo­wał, bo je­że­li ktoś zdo­ła wyjść ze śpiącz­ki, to wła­śnie moja ciot­ka He­len.


  › A ja tam sta­łem uśmiech­nię­ty jak idio­ta i uda­wa­łem, że je­stem Mak­sem Frie­dlan­de­rem. ›


  › Po­zna­łem tę AB­SO­LUT­NIE świet­ną dziew­czy­nę. Na­praw­dę AB­SO­LUT­NIE świet­ną, Sta­ce: ona lubi tor­na­da i blu­esa, i wszyst­ko, co do­ty­czy se­ryj­nych mor­der­ców. Z ta­kim sa­mym en­tu­zja­zmem łyka plo­tecz­ki na te­mat sław­nych lu­dzi, jak za­bie­ra się za ta­lerz wie­przo­wi­ny moo shu, nosi buty na o wie­le za wy­so­kich ob­ca­sach i wy­glą­da w nich re­we­la­cyj­nie – ale wy­glą­da tak samo świet­nie w te­ni­sów­kach i w dre­sie.


  › I jest MIŁA. No, na­praw­dę, z grun­tu miła. W mie­ście, w któ­rym nikt nie zna swo­ich są­sia­dów, ona nie tyl­ko swo­ich zna, ale jesz­cze się nimi IN­TE­RE­SU­JE. A prze­cież miesz­ka na MAN­HAT­TA­NIE. Na Man­hat­ta­nie, gdzie lu­dzie jak­by ni­g­dy nic prze­cho­dzą nad cia­ła­mi bez­dom­nych, żeby się do­stać do ulu­bio­nej re­stau­ra­cji. Je­że­li cho­dzi o Mel, ona ni­g­dy tak na­praw­dę nie wy­je­cha­ła z Lan­sing w sta­nie Il­li­no­is, mia­stecz­ka o trzy­na­stu ty­sią­cach miesz­kań­ców. Broad­way rów­nie do­brze mógł­by się na­zy­wać: uli­ca Głów­na.


  ›


  › Po­zna­łem tę ab­so­lut­nie świet­ną dziew­czy­nę.


  ›


  › A ja na­wet nie mogę jej po­wie­dzieć, jak się na­praw­dę na­zy­wam.


  ›


  › Nie, ona my­śli, że je­stem Mak­sem Frie­dlan­de­rem.


  ›


  › Wiem, co mi na to po­wiesz. Do­kład­nie wiem, co po­wiesz, Sta­ce.


  ›


  › A od­po­wiedź brzmi: nie. Nie mogę. Może gdy­bym nie okła­my­wał jej od sa­me­go po­cząt­ku. Może gdy­bym w pierw­szej chwi­li, kie­dy ją po­zna­łem, po­wie­dział: „Słu­chaj, ja nie je­stem Max. Max nie mógł przyjść. Mar­twi się tym, co się sta­ło jego ciot­ce, więc wy­siał mnie, w za­stęp­stwie”.


  ›


  › Ale ja tego nie po­wie­dzia­łem. Skre­wi­łem. Spie­przy­łem to od sa­me­go po­cząt­ku.


  ›


  › Te­raz jest już za póź­no, żeby po­wie­dzieć jej praw­dę, bo co­kol­wiek będę jej te­raz pró­bo­wał wy­ja­śnić, bę­dzie my­śla­ła, że znów ją okła­mu­ję. Może się do tego nie przy­zna. Ale w głę­bi du­cha za­wsze bę­dzie my­śla­ła: „Może te­raz też kła­mie”.


  ›


  › Nie pró­buj mi wma­wiać, że tak nie bę­dzie, Sta­ce.


  ›


  › No więc sama wi­dzisz. Oto moje cho­ler­ne ży­cie w pi­guł­ce. Masz na to ja­kąś radę? Ja­kieś sen­sow­ne sło­wa ko­bie­cej mą­dro­ści?


  ›


  › Nie, nie są­dzę. Je­stem do­sko­na­le świa­dom, że sam so­bie wy­ko­pa­łem tę mo­gi­łę. Pew­nie nie mam te­raz in­ne­go wyj­ścia, tyl­ko się w niej po­ło­żyć.


  › Tak czy ina­czej, co mam ci opo­wie­dzieć? Ze to były naj­bar­dziej na­ła­do­wa­ne emo­cja­mi dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny w moim ży­ciu? Ze do­kład­nie ta­kiej ko­bie­ty szu­ka­łem od lat, tyl­ko ni­g­dy nie śmia­łem wie­rzyć, że ją kie­dy­kol­wiek znaj­dę? Ze jest moją brat­nią du­szą, moim ko­smicz­nym prze­zna­cze­niem? Ze li­czę mi­nu­ty, póki znów jej nie zo­ba­czę?


  ›


  › Pro­szę. Do­brze. Po­wie­dzia­łem to.


  



  Na­stęp­ny frag­ment wy­dał mi się szcze­gól­nie in­te­re­su­ją­cy:


  › Ale ja ku­pi­łem jej pier­ścio­nek. Za­rę­czy­no­wy pier­ścio­nek.


  ›


  › I nie, to nie by­ła­by po­wtór­ka z Ve­gas. Przez ostat­nie trzy mie­sią­ce nie by­łem non stop pi­ja­ny. Moc­no wie­rzę, że ta ko­bie­ta, spo­śród wszyst­kich ko­biet, któ­re znam, jest tą jed­ną je­dy­ną, z któ­rą chcę spę­dzić resz­tę ży­cia.


  ›


  › W Ver­mont mia­łem za­miar po­wie­dzieć jej praw­dę, a po­tem się oświad­czyć.


  ›


  › Te­raz ona nie od­po­wia­da na moje te­le­fo­ny, nie otwie­ra drzwi ani nie od­pi­su­je na moje ma­ile.


  ›


  › Moje ży­cie się skoń­czy­ło.


  



  No cóż, to już wszyst­ko. Mam na­dzie­ję, że nie wspo­mnisz Joh­no­wi o tym, co wła­śnie prze­czy­ta­łaś. Ni­g­dy wię­cej by się do mnie nie ode­zwał, gdy­by się do­wie­dział, że tym wszyst­kim po­dzie­li­łam się z tobą.


  Ale ja mu­sia­łam. Na­praw­dę mu­sia­łam. Bo wy­da­je mi się, że to waż­ne, że­byś wie­dzia­ła… No cóż, wie­dzia­ła, jak bar­dzo on cię ko­cha. To wszyst­ko.


  Po­zdra­wiam


  Sta­cy Trent


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Dol­ly Var­gas ‹dol­ly.var­gas@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Mel


  Ko­cha­nie, czy masz ja­kieś po­ję­cie, cze­mu Mel pła­cze w dam­skiej to­a­le­cie? To okrop­nie de­ner­wu­ją­ce. Usi­ło­wa­łam po­ka­zać no­we­mu chło­pa­ko­wi od fak­su, jak wy­god­nie może być dwóm oso­bom w ka­bi­nie dla nie­peł­no­spraw­nych, ale jej nie­koń­czą­ce się szlo­chy zu­peł­nie ze­psu­ły nam na­strój.


  Bu­zia­ki Dol­ly


  



  Do: Dol­ly Var­gas ‹dol­ly.var­gas@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Mel


  Nie wiem, cze­mu ona pła­cze. Nie chce mi po­wie­dzieć. Le­d­wie się do mnie od­zy­wa, od­kąd pod­wa­ży­łam jej teo­rię o tym, ja­ko­by Max Frie­dlan­der chciał za­mor­do­wać wła­sną ciot­kę.


  Ale nie tyl­ko do mnie się nie od­zy­wa. Naj­wy­raź­niej nie tyl­ko ja nie chcia­łam jej uwie­rzyć. Aaron rów­nież.


  Mu­szę to przy­znać, nie­po­ko­ję się. To tak jak­by Mel wzię­ła tę całą hi­sto­rię z Joh­nem i wy­wró­ci­ła ją na lewą stro­nę, tak że te­raz cho­dzi o Mak­sa i jego za­bój­cze pla­ny wo­bec ciot­ki.


  Może po­win­ny­śmy zgło­sić to ko­muś na dole, w ka­drach. To zna­czy, może ona się za­ła­ma­ła psy­chicz­nie?


  Jak uwa­żasz?


  Nad­ine


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Max Frie­dlan­der


  Dro­gi Joh­nie!


  Wy­ba­czam ci. A te­raz: mamy na­praw­dę po­waż­ny pro­blem – moim zda­niem Max Frie­dlan­der bę­dzie pró­bo­wał za­bić swo­ją ciot­kę! My­ślę, że już raz wcze­śniej usi­ło­wał to zro­bić, ale mu nie wy­szło. Mu­si­my go po­wstrzy­mać. Mo­żesz tu za­raz wpaść?


  Mel


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Geo­r­ge San­chez ‹geo­r­ge.san­chez@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Gdzie, do dia­bła, jest…


  Ful­ler? Od­wra­cam się na mi­nu­tę, a ona zni­ka. Czy ja już do­sta­łem ju­trzej­szą ko­lum­nę? Nie, nie do­sta­łem ju­trzej­szej ko­lum­ny. Jak ona może wy­cho­dzić, nie od­da­jąc mi ju­trzej­szej ko­lum­ny? JAK


  ONA MOŻE???


  Geo­r­ge


  



  Do: Geo­r­ge San­chez ‹geo­r­ge.san­chez@the­nyj­pur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Mel


  Hm, mam wra­że­nie, że mu­sia­ła spraw­dzić parę fak­tów do tej ju­trzej­szej ko­lum­ny. Je­stem pew­na, że odda ją, za­nim za­mkną skład. Nie martw się.


  A tym­cza­sem, czy prze­czy­ta­łeś mój ar­ty­kuł o Mar­sie 2112? Te­ma­tycz­ne re­stau­ra­cje: już nie tyl­ko dla tu­ry­stów. Uwa­żam, że to nie­źle brzmi, nie­praw­daż?


  Nad­ine


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Prze­pa­dłaś na amen


  GDZIE JE­STEŚ??? Geo­r­ge jest wście­kły. Pró­bo­wa­łam cię kryć naj­le­piej jak umiem, ale chy­ba nie­zbyt mi się uda­ło. Czy ty prze­cho­dzisz za­ła­ma­nie ner­wo­we? Bo se­rio, je­że­li tak, to uwa­żam, że je­steś sa­mo­lub­na. To ja po­win­nam za­ła­mać się psy­chicz­nie. Prze­cież to ja wy­cho­dzę za mąż i tak da­lej. To ja mam mat­kę, któ­ra jest wście­kła, bo nie za­ło­żę jej suk­ni ślub­nej i wła­śnie wy­da­łam sie­dem­set do­la­rów na ja­kąś suk­nię w skle­pie w New Jer­sey. Ty nie masz żad­ne­go pra­wa za­ła­my­wać się psy­chicz­nie. I wiem, że mi po­wiesz, że ow­szem, masz, bo ta cała spra­wa z Joh­nem znisz­czy­ła two­ją wia­rę w męż­czyzn i tak da­lej, ale Mel, praw­da wy­glą­da tak, że two­ja wia­ra w męż­czyzn ule­gła znisz­cze­niu już daw­no temu. Przy­zna­ję, że kie­dy za­czę­łaś spo­ty­kać się z tym fa­ce­tem, my­śla­łam, że w nim jest coś nie do koń­ca do­po­wie­dzia­ne­go, ale te­raz, kie­dy już wiem, co to było, mu­szę po­wie­dzieć: mo­głaś o wie­le go­rzej tra­fić. O WIE­LE go­rzej. I wiem, że ty go na­praw­dę ko­chasz i że je­steś bez nie­go okrop­nie nie­szczę­śli­wa, więc czy mo­żesz z ła­ski swo­jej wresz­cie do go­ścia za­dzwo­nić i po­go­dzić się z nim? Ja mó­wię po­waż­nie, to wszyst­ko już za dłu­go trwa­ło.


  No. Po­wie­dzia­łam co mia­łam do po­wie­dze­nia.


  A te­raz, gdzie ty do cho­le­ry je­steś???


  Nad­ine


  



  Do: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Ćśśśs…


  Chcesz wie­dzieć, gdzie je­stem? No cóż, w tej chwi­li sie­dzę w kuc­ki na ewa­ku­acyj­nej klat­ce scho­do­wej, któ­ra, tak się skła­da, przy­le­ga do sa­lo­nu pani Frie­dlan­der. Nie, na­praw­dę! Ko­rzy­stam z tej funk­cji z pod­łą­cze­niem się do sa­te­li­ty, któ­rą Geo­r­ge za­in­sta­lo­wał w na­szych lap­to­pach. Tej, któ­rej nikt z nas nie umiał uży­wać. No cóż, Tim mi po­ka­zał…


  Wiem, że uwa­żasz mnie za wa­riat­kę, ale mogę ci udo­wod­nić, że nią nie je­stem. I mogę tego do­wieść, opo­wia­da­jąc ci do­kład­nie, co te­raz sły­szę, to zna­czy Joh­na Tren­ta, któ­ry pyta Mak­sa Frie­dlan­de­ra, gdzie był tej nocy, kie­dy ude­rzo­no w gło­wę jego ciot­kę. I nie ja jed­na tego słu­cham. John ma na so­bie mi­kro­fon.


  Tak wła­śnie. Mi­kro­fon. A w moim miesz­ka­niu sie­dzi gru­pa po­li­cjan­tów, słu­cha­jąc tej sa­mej roz­mo­wy, któ­rej słu­cham i ja. Tyl­ko że oni mają słu­chaw­ki. Ja nie mu­szę. Sły­szę wszyst­ko, wy­star­czy, że przy­ło­żę ucho do ścia­ny. Nie po­win­nam tego ro­bić. Po­win­nam być w ka­wiar­ni na­prze­ciw­ko, dla wła­sne­go bez­pie­czeń­stwa. Kie­dy mi to po­wie­dzie­li, po­my­śla­łam so­bie: „Aku­rat!”. Jak­bym ja mo­gła cze­kać w ka­wiar­ni po dru­giej stro­nie uli­cy, kie­dy mogę być tu­taj i do­wia­dy­wać się o wszyst­kim z pierw­szej ręki. Nad­ine, mó­wię ci, to bę­dzie hi­sto­ria roku, a może na­wet de­ka­dy! I ja ją na­pi­szę, a Geo­r­ge nie bę­dzie miał in­ne­go wyj­ścia, jak tyl­ko ją wy­dru­ko­wać. Bę­dzie mu­siał przy­znać, że je­stem za do­bra na stro­nę dzie­sią­tą i prze­su­nąć mnie do dzia­łu wy­da­rzeń. Czu­ję to, Nad­ine. Czu­ję to w ko­ściach! No do­bra, oto co wła­śnie sły­szę:


  John: Mó­wię tyl­ko, że zro­zu­miał­bym, gdy­byś to zro­bił.


  Max: Taaa, ale ja tego nie zro­bi­łem.


  John: Ale ja bym zro­zu­miał, gdy­byś to zro­bił. Zresz­tą, po­patrz na moją ro­dzi­nę. Wszy­scy są na­dzia­ni. Na­dzia­ni. Wy­obraź so­bie, co by było, gdy­by mój dzia­dek nic mi nie za­pi­sał i gdy­by wszyst­ko prze­szło na bab­cię. Gdy­by nie chcia­ła od cza­su do cza­su od­pa­lić mi paru se­tek do­la­rów, też bym się wku­rzył.


  Max: Ja się ni­g­dy nie wku­rzy­łem.


  John: Po­słu­chaj, ja wiem, jak to jest. To zna­czy, nie do koń­ca, ale wiesz, że usi­ło­wa­łem wy­żyć z pen­sji re­por­te­ra. Cie­niut­ko było. Gdy­by mi nie star­cza­ło i gdy­bym wie­dział, że przez ja­kiś czas nie gro­zi mi do­pływ go­tów­ki, na dole cze­ka­ła­by na mnie su­per­la­ska, a ja po­szedł­bym do mo­jej bab­ki po po­życz­kę, a ona po­wie­dzia­ła­by nie… też mógł­bym się wku­rzyć.


  Max: Cóż… Sam wiesz. Bo tak wła­ści­wie, co one so­bie wy­obra­ża­ją? Że za­bio­rą tę kasę ze sobą do gro­bu?


  John: No wła­śnie.


  Max: Ja tego po pro­stu nie ro­zu­miem: sie­dzi głu­pia suka na ku­pie kasy i nie może się roz­stać z pa­ro­ma stó­wa­mi?


  John: Jak­by mo­gła od­czuć róż­ni­cę.


  Max: Nie, no, do­kład­nie. Jak­by w ogó­le za­uwa­ży­ła róż­ni­cę. Za­li­czy­łem ko­lej­ny wy­kład: „Gdy­byś ze­chciał roz­po­rzą­dzać swo­imi pie­niędz­mi w roz­sąd­ny spo­sób, nie miał­byś ta­kich kło­po­tów. Mu­sisz na­uczyć się żyć z tego, co masz”.


  John: Tym­cza­sem ona co dwa mie­sią­ce prze­pusz­cza dwa­dzie­ścia ty­się­cy, le­cąc so­bie na ope­rę do Hel­si­nek.


  Max: Tak! No wła­śnie.


  John: Wy­star­czy, żeby się w czło­wie­ku za­go­to­wa­ło.


  Max: Mnie naj­bar­dziej wku­rzył SPO­SÓB, w jaki ona to po­wie­dzia­ła, wiesz. Zu­peł­nie jak­bym był ma­łym dziec­kiem, czy coś. No wiesz, Chry­ste, mam trzy­dzie­ści pięć lat. Ja chcia­łem wy­łącz­nie pięć ka­wał­ków. Tyl­ko pięć ka­wał­ków.


  John: Ale jak taka baba się uprze…


  Max: Jak­bym nie wie­dział. A po­tem ona ma czel­ność po­wie­dzieć jesz­cze: „Nie wy­chodź taki wście­kły”.


  John: Nie wy­chodź wście­kły. Jezu.


  Max: Do­kład­nie. „Nie za­cho­wuj się tak, Ma­rie. Nie wy­chodź wście­kły”. I wiesz, szar­pie mnie. Za ra­mię. A ja ka­za­łem tak­sów­ka­rzo­wi za­par­ko­wać tuż przed bu­dyn­kiem, przed hy­dran­tem. I Vi­vi­ca na mnie cze­ka. „Nie wy­chodź wście­kły”, ona mi mówi.


  John: Ale pie­nię­dzy to ci dać nie chcia­ła.


  Max: Nie, do dia­bła. Mnie sa­me­go też nie chcia­ła pu­ścić.


  John: Więc ją ode­pchną­łeś.


  Max: Mu­sia­łem. Nie chcia­ła mnie pu­ścić. Nie mia­łem za­mia­ru, sam ro­zu­miesz, prze­wró­cić jej. Chcia­łem tyl­ko, żeby mi dała spo­kój. Tyl­ko że… sam nie wiem. Chy­ba za moc­no ją po­pchną­łem, bo po­le­cia­ła do tyłu i wal­nę­ła się gło­wą w kra­wędź sto­li­ka do kawy. I wszę­dzie się po­ja­wi­ła krew, i ten cho­ler­ny pies się roz­sz­cze­kał, a ja się prze­stra­szy­łem, że jej są­siad­ka usły­szy… John: I spa­ni­ko­wa­łeś.


  Max: No, spa­ni­ko­wa­łem. To zna­czy, stwier­dzi­łem, że nie umar­ła i ktoś ją w koń­cu znaj­dzie. A je­śli­by umar­ła…


  John: Je­steś jej naj­bliż­szym krew­nym.


  Max: Tak. Czło­wie­ku, mó­wi­my tu o dwu­na­stu mi­lio­nach. Dla cie­bie to drob­ne, ale dla mnie, z moim ta­len­tem do wy­da­wa­nia pie­nię­dzy…


  John: No i co zro­bi­łeś?


  Max: Po­sze­dłem do jej sy­pial­ni i po­roz­rzu­ca­łem tro­chę ubrań. No wiesz, żeby lu­dzie po­my­śle­li, że to ten fa­cet, mor­der­ca-trans­we­sty­ta. Po­tem wy­nio­słem się stam­tąd do dia­bła. Po­my­śla­łem so­bie, le­piej się zmyć na ja­kiś czas.


  John: Ale ona nie umar­ła.


  Max: Boże, nie. Twar­da sztu­ka, co? A po­tem… no, sam wiesz. Vi­vi­ca. I ten mój me­ne­dżer, on jest taki du­po­wa­ty. Nie chce mu się ru­szyć tył­ka, żeby mi za­ła­twić ja­kąś sen­sow­ną pra­cę. Zna­la­złem się w pu­łap­ce.


  John: A jak dłu­go ona już jest w tej śpiącz­ce?


  Max: Czło­wie­ku, od mie­się­cy. Pew­nie i tak wy­cią­gnie nogi. To zna­czy, gdy­bym jej jesz­cze tro­chę po­mógł, nikt by na­wet nie za­uwa­żył.


  John: Po­mógł?


  Max: No wiesz. Pchnął ją w ob­ję­cia śmier­ci, jak to mó­wią.


  John: E, nie ga­daj. Niby jak?


  Max: Czło­wie­ku, in­su­li­ną. Po pro­stu wstrzyk­nąć za dużo. Jak ten fa­cet, Claus von Bülow. Taka mała star­sza pani na pew­no by się prze­krę­ci­ła…


  Oho! Kro­ki na ko­ry­ta­rzu. Gli­ny mu­sia­ły uznać, że wy­star­czy. Te­raz walą do drzwi. Mó­wię ci, Nad­ine, zdo­bę­dę Pu­lit­ze­ra… Za­cze­kaj chwi­lę. Mó­wią Mak­so­wi, żeby się uspo­ko­ił. Ale Max się nie uspo­ko­ił. Max…


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Co???


  MEL??? GDZIE IE­STEŚ??? Dla­cze­go tak na­gle prze­rwa­łaś? Co się dzie­je???


  NIC Cl SIĘ NIE STA­ŁO???


  Nad­ine


  



  Do: Geo­r­ge San­chez ‹geo­r­ge.san­chez@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Te­mat: Usi­ło­wa­nie za­bój­stwa


  Za­łącz­nik: (Na 1.00 rano, stro­na pierw­sza, UŚMIECH­NIJ SIĘ DO ZDJĘ­CIA, zdję­cia: 1) Max Frie­dlan­der w kaj­dan­kach, pod­pis: „Po­dej­rza­ny od­pro­wa­dza­ny przez no­wo­jor­skich po­li­cjan­tów”, 2) He­len Frie­dlan­der na nar­tach, pod­pis: „Mi­ło­śnicz­ka ope­ry buf­fo i zwie­rząt”, oba w ar­chi­wach)


  UŚMIECH­NIJ SIĘ DO ZDJĘ­CIA


  SŁAW­NY FO­TO­GRAF MODY ARESZ­TO­WA­NY ZA USI­ŁO­WA­NIE ZA­BÓJ­STWA


  Pod­czas za­sadz­ki za­sta­wio­nej ra­zem z od­dzia­łem no­wo­jor­skiej po­li­cji z Osiem­dzie­sią­te­go Dzie­wią­te­go Ko­mi­sa­ria­tu, w obec­no­ści re­por­te­ra „New York Chro­ni­cie” Joh­na Tren­ta oraz Mel Ful­ler z „New York Jo­ur­nal” do­ko­na­no wresz­cie aresz­to­wa­nia po­dej­rza­ne­go o bru­tal­ny na­pad na miesz­kan­kę Up­per West Side, pa­nią He­len Frie­dlan­der.


  Pa­nią Frie­dlan­der (82) zna­le­zio­no nie­przy­tom­ną w jej miesz­ka­niu pra­wie sześć mie­się­cy temu. Oko­licz­no­ści wska­zy­wa­ły na bru­tal­ny na­pad. Ubra­nia po­roz­rzu­ca­ne na łóż­ku ofia­ry na­su­wa­ły po­dej­rze­nie, że mi­ło­śnicz­ka ope­ry buf­fo i zwie­rząt mo­gła paść ofia­rą tak zwa­ne­go, mor­der­cy-trans­we­sty­ty.


  Jed­nak­że po aresz­to­wa­niu w ze­szłym mie­sią­cu Ha­rol­da Du­ma­sa, któ­ry przy­znał się do za­bi­cia sied­miu ko­biet, sta­ło się ja­sne, że na­pa­du na pa­nią Frie­dlan­der do­ko­nał, we­dług słów sier­żan­ta po­li­cji Pau­la Re­ese’a, ja­kiś na­śla­dow­ca.


  – Zło­czyń­ca usi­ło­wał skie­ro­wać po­dej­rze­nia po­li­cji na błęd­ny trop – po­wie­dział sier­żant Re­ese w wy­wia­dzie udzie­lo­nym dzi­siaj wcze­snym ran­kiem. – Po­sta­rał się, żeby na­pad wy­glą­dał tak, jak­by go do­ko­nał se­ryj­ny mor­der­ca, któ­ry ata­ko­wał ko­bie­ty w tej dziel­ni­cy. Jed­nak kil­ka rze­czy się nie zga­dza­ło. Mię­dzy in­ny­mi fakt, iż pani Frie­dlan­der naj­wi­docz­niej zna­ła swo­je­go na­past­ni­ka i sama otwo­rzy­ła mu drzwi. Po­nad­to z jej miesz­ka­nia nie skra­dzio­no żad­nych pie­nię­dzy.


  – Mo­ty­wem tej na­pa­ści – mówi sier­żant Re­ese – istot­nie były pie­nią­dze. Ale nie cho­dzi­ło o dwie­ście do­la­rów, któ­re le­ża­ły w to­reb­ce pani Frie­dlan­der. Gdy­by ofia­ra zmar­ła, po­dej­rza­ny odzie­dzi­czył­by po niej mi­lio­ny.


  – He­len Frie­dlan­der jest nie­zwy­kle bo­ga­ta – wy­ja­śnił sier­żant Re­ese. – A po­dej­rza­ny jest jej je­dy­nym ży­ją­cym krew­nym.


  Po­dej­rza­ny, Ma­xwell Frie­dlan­der, ma trzy­dzie­ści pięć lat, jest sio­strzeń­cem He­len Frie­dlan­der i zna­nym fo­to­gra­fem mody. Ostat­nio po­padł w kło­po­ty fi­nan­so­we. Jak wy­znał Joh­no­wi Tren­to­wi, re­por­te­ro­wi do spraw kry­mi­nal­nych z „New York Chro­nic­le” i swo­je­mu daw­ne­mu przy­ja­cie­lo­wi, po­cząt­ko­wo nie za­mie­rzał za­bić pani Frie­dlan­der. Pchnął ją w afek­cie, bez za­mia­ru po­zba­wie­nia ży­cia, i je­dy­nie nie­for­tun­ny upa­dek spra­wił, że stra­ci­ła przy­tom­ność. Po­dej­rza­ny wpadł w pa­ni­kę, za­raz jed­nak zdał so­bie spra­wę, że gdy­by ciot­ka umar­ła, od­niósł­by zna­czą­ce ko­rzy­ści ma­te­rial­ne w po­sta­ci odzie­dzi­czo­ne­go spad­ku. Dla­te­go uciekł, nie udzie­la­jąc ofie­rze po­mo­cy.


  Pani Frie­dlan­der jed­nak nie umar­ła. Le­ża­ła po­grą­żo­na w śpiącz­ce przez nie­mal sześć mie­się­cy. Max Frie­dlan­der uznał, że sy­tu­acja do­ma­ga się osta­tecz­ne­go roz­wią­za­nia. Wczo­raj wie­czo­rem po­sta­no­wił do­koń­czyć dzie­ła. W roz­mo­wie z pa­nem Tren­tem zdra­dził za­miar za­mor­do­wa­nia ciot­ki w jej szpi­tal­nym łóż­ku za po­mo­cą za­strzy­ku in­su­li­ny.


  W tym mo­men­cie wkro­czy­ła po­li­cja, któ­ra cały czas pro­wa­dzi­ła pod­słuch. W chwi­li aresz­to­wa­nia pan Frie­dlan­der wy­rwał się i usi­ło­wał zbiec z miej­sca za­trzy­ma­nia tyl­ną klat­ką scho­do­wą.


  Pró­bę uciecz­ki uda­rem­ni­ła re­por­ter­ka „New York Jo­ur­nal”, Me­li­sa Ful­ler, za­da­jąc Frie­dlan­de­ro­wi cios lap­to­pem. Za­trzy­ma­ny zo­stał prze­wie­zio­ny do szpi­ta­la, a po chi­rur­gicz­nym opa­trze­niu roz­le­głej rany twa­rzy tra­fi do aresz­tu.


  Pan Frie­dlan­der zo­sta­nie dziś rano po­sta­wio­ny w stan oskar­że­nia. Za­rzu­ty obej­mu­ją usi­ło­wa­nie za­bój­stwa He­len Frie­dlan­der, pla­no­wa­nie za­bój­stwa, sta­wia­nie opo­ru pod­czas aresz­to­wa­nia i pró­bę uciecz­ki przed funk­cjo­na­riu­sza­mi po­li­cji.


  



  Geo­r­ge, to ja, Mel.


  Mu­sia­łam na­pi­sać to wszyst­ko na kom­pu­te­rze Joh­na, bo mój wła­sny za­trzy­ma­no jako do­wód rze­czo­wy. Co o tym my­ślisz? Do­brze so­bie po­ra­dzi­łam?


  Mel


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Nad­ine Wil­cock ‹nad­ine.wil­cock@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: To zna­czy…


  …że znów je­ste­ście ra­zem.


  Spró­bu­ję zna­leźć dla nie­go miej­sce przy głów­nym sto­le na we­se­lu. Cho­ciaż wiem, że to bę­dzie trud­ne, bio­rąc pod uwa­gę, jak spuch­niesz z dumy do tego cza­su.


  Tony się ucie­szy. W ta­jem­ni­cy cały czas trzy­mał kciu­ki za Joh­na.


  Nad­ine:-)


  PS Wiesz, ja go za­wsze lu­bi­łam. No cóż, przy­naj­mniej od­kąd ob­lu­zo­wał Aaro­no­wi parę zę­bów.


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Geo­r­ge San­chez ‹geo­r­ge.san­che2@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: No już do­brze


  Jak są­dzę, od cza­su do cza­su mo­że­my wy­dru­ko­wać ja­kiś twój ar­ty­kuł w dzia­le kra­jo­wym.


  Tyl­ko od cza­su do cza­su.


  Tym­cza­sem na­dal pra­cu­jesz dla stro­ny dzie­sią­tej. A te­raz, kie­dy wiem, na co cię stać, chciał­bym na tej ko­lum­nie zo­ba­czyć parę do­brych tek­stów. Do­syć tych bzde­tów o Wi­no­nie Ry­der. Po­słu­chaj­my tro­chę o praw­dzi­wych gwiaz­dach. Na przy­kład o Bran­do, na mi­łość bo­ską. Nikt już nic nie mówi o Bran­do.


  Geo­r­ge


  PS Nie wy­obra­żaj so­bie, Ful­ler, że je­śli coś się sta­nie z tym lap­to­pem, to ktoś inny za to za­pła­ci, a nie ty.


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Dol­ly Var­gas ‹dol­ly.var­gas@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Ko­cha­nie


  Tyl­ko szyb­kie gra­tu­la­cje, za­nim ja i Aaron wsią­dzie­my do jum­bo jeta. Le­ci­my do Bar­ce­lo­ny – tak, wiem, sama też nie mogę uwie­rzyć, że wresz­cie się pod­dał. Ale jak przy­pusz­czam, w świe­tle ostat­nich two­ich dzien­ni­kar­skich wy­czy­nów, wresz­cie przy­znał się do po­raż­ki… a ja je­stem jego na­gro­dą po­cie­sze­nia!


  Mniej­sza z tym. Wiesz, na­praw­dę trud­no zna­leźć ko­goś sen­sow­ne­go, a mnie jest, uczci­wie mó­wiąc, wszyst­ko jed­no, ja­kiej mu­zy­ki on słu­cha. Jest wol­ny, nie ma dzie­ci i po­tra­fi pod­pi­sać się na cze­ku. Cze­go jesz­cze moż­na ocze­ki­wać od fa­ce­ta? W każ­dym ra­zie, wszyst­kie­go do­bre­go dla cie­bie i Pana Tren­ta. I pro­szę WEŹ pod uwa­gę za­pro­sze­nie mnie do tego domu na Cape… Jest na­praw­dę bo­ski, z tego co wi­dzia­łam w „Ar­chi­tec­tu­ral Di­gest”.


  Bu­zia­ki Dol­ly


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Vi­vi­ca@so­phi­sti­ca­te.com


  Te­mat: MAX


  O MÓJ BOŻE, MEL, JE­STEM TU­TAJ W ME­DIO­LA­NIE NA WIO­SEN­NYCH PO­KA­ZACH I OD WSZYST­KICH SŁY­SZĘ, ŻE MAX ZNA­LAZŁ SIĘ W WIĘ­ZIE­NIU ZA USI­ŁO­WA­NIE ZA­BÓJ­STWA WŁA­SNEJ CIOT­KI I ŻE TO TY JE­STEŚ TĄ OSO­BĄ, KTÓ­RA GO DO WIĘ­ZIE­NIA WSA­DZI­ŁA!!!


  O MÓJ BOŻE, JE­STEŚ NAJ­FAJ­NIEJ­SZĄ DZIEW­CZY­NĄ, JAKĄ W ŻY­CIU PO­ZNA­ŁAM?!! WSZYST­KIE MOJE PRZY­JA­CIÓŁ­KI PY­TA­JĄ, CZY ICH BY­ŁYCH CHŁO­PA­KÓW, BY­DLA­KÓW, TEŻ WSA­DZISZ DO WIĘ­ZIE­NIA!!! MOŻE MO­GŁY­BY­ŚMY RA­ZEM OTWO­RZYĆ IN­TE­RES, TY BYŚ WSA­DZA­ŁA DO WIĘ­ZIE­NIA BY­ŁYCH CHŁO­PA­KÓW ZNA­JO­MYCH DZIEW­CZYN, A)A MO­GŁA­BYM UCZYĆ IMI­GRAN­TÓW, JAK SIĘ UBIE­RAĆ!!!


  TAK CZY INA­CZEJ, CHCIA­ŁAM TYL­KO PO­DZIĘ­KO­WAĆ Cl ZA WSA­DZE­NIE DO WIĘ­ZIE­NIA MAK­SA, BO TAM JEST JEGO MIEJ­SCE, ZE WSZYST­KI­MI IN­NY­MI BY­DLA­KA­MI. JE­STEM BAR­DZO SZCZĘ­ŚLI­WA, BO ZNA­LA­ZŁAM TU­TAJ W ME­DIO­LA­NIE NO­WE­GO PRZY­JA­CIE­LA. MA NA IMIĘ PA­OLO I JEST WŁA­ŚCI­CIE­LEM GA­LE­RII SZTU­KI I MI­LIO­NE­REM!!! NIE ŻAR­TU­JĘ!!! JEST BAR­DZO ZA­IN­TE­RE­SO­WA­NY OBEJ­RZE­NIEM MO­JEJ KO­LEK­CJI RZEŹB DEL­FI­NÓW Z DREW­NA!!! MÓWI, ŻE NIE MAJĄ TA­KICH WE WŁO­SZECH I ON MÓGŁ­BY ZA­RO­BIĆ FOR­TU­NĘ, SPRZE­DA­JĄC JE TU­TAJ. TO BY NAM DO­STAR­CZY­ŁO TRO­CHĘ KA­PI­TA­ŁU PO­TRZEB­NE­GO DO ZA­ŁO­ŻE­NIA WSPÓL­NE­GO IN­TE­RE­SU, NIE, MEL?


  



  Jed­na z dziew­czyn wła­śnie mi po­wie­dzia­ła, że uwa­ża się, że to bar­dzo nie­grzecz­nie pi­sać wiel­ki­mi li­te­ra­mi w ma­ilu. Czy to praw­da? Uwa­ża­łaś, że je­stem nie­grzecz­na? Prze­pra­szam. W każ­dym ra­zie, Pa­olo za­bie­ra mnie te­raz na obiad, więc mu­szę już iść. Chy­ba nie znaj­dzie­my nic do­bre­go do je­dze­nia. Czy ty wiesz, że w Me­dio­la­nie nie ma ani jed­ne­go Ap­ple­bee’s? No, na­praw­dę. Ani żad­ne­go Fri­day’s. Ach, nie­waż­ne. Do zo­ba­cze­nia po moim po­wro­cie!!!


  Vi­vi­ca


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Don i Be­ver­ly Ful­ler ‹Don­Bev@dnr.com›


  Te­mat: Nie­po­ko­ję się…


  Ta­tuś i ja nie zro­zu­mie­li­śmy ani sło­wa z tego ostat­nie­go ma­iła, któ­ry nam przy­sła­łaś. Co to zna­czy? Jed­nak nie wra­casz do domu? Ta­tuś już prze­niósł wszyst­kie swo­je na­gro­dy za krę­gle z two­je­go po­ko­ju. Mu­sisz wró­cić do domu. Ma­bel Fle­ming li­czy, że przej­miesz re­dak­cję dzia­łu kul­tu­ry i roz­ryw­ki. Mówi, że je­śli bę­dzie mu­sia­ła na­pi­sać re­cen­zję z jesz­cze jed­nej szkol­nej sztu­ki, to po pro­stu…


  No cóż, je­stem damą, więc nie mogę do­koń­czyć tego zda­nia. Znasz Ma­bel. Ona była za­wsze taka… wy­ga­da­na. Jak przy­pusz­czam, po­win­nam jed­nak się cie­szyć, że przy­je­dziesz do domu na świę­ta. Pięć dni to wię­cej niż nic. Ale, Me­lis­so, gdzie ten cały John, któ­re­go ze sobą przy­wie­ziesz, ma spać? Bo chy­ba nie spo­dzie­wasz się, że po­zwo­lę mu no­co­wać w two­im po­ko­ju. Co by po­wie­dzia­ła Do­lo­res? Wiesz, że ona ze swo­je­go okna na stry­chu wi­dzi wszyst­ko, co się dzie­je w na­szym domu. I nie wy­obra­żaj so­bie, że ona nie pod­glą­da, sta­ra ko­ci­ca… Bę­dzie mu­siał no­co­wać w sta­rym po­ko­ju Rob­bie­go. Od razu za­cznę wy­no­sić z nie­go moje rze­czy do szy­cia. Tak czy ina­czej, bar­dzo mnie ucie­szy­ły wie­ści o two­jej są­siad­ce. Prze­cież to brzmi zu­peł­nie tak jak z Do­ty­ku anio­ła czy tam­te­go no­we­go se­ria­lu, jak on się na­zy­wa? Cu­dow­ne ozdro­wie­nia, czy ja­koś tak. Kto by po­my­ślał, praw­da? Wy­szła ze śpiącz­ki i tak pręd­ko wra­ca do zdro­wia, że na świę­ta wyj­dzie już ze szpi­ta­la, cho­ciaż ten jej sio­strze­niec usi­ło­wał ją za­bić… Mó­wię ci, Me­lis­so, po pro­stu nie po­do­ba mi się, że miesz­kasz w tym mie­ście. Tam jest zbyt nie­bez­piecz­nie! Sio­strzeń­cy-za­bój­cy i mor­der­cy-trans­we­sty­ci, któ­rzy prze­bie­ra­ją się w su­kien­ki, i męż­czyź­ni, któ­rzy po­da­ją ci jed­no na­zwi­sko, a po­tem się oka­zu­je, że na­zy­wa­ją się zu­peł­nie ina­czej… Po­myśl tyl­ko, gdy­byś prze­pro­wa­dzi­ła się z po­wro­tem tu­taj, za to, co wy­da­jesz na czynsz za swo­je ma­leń­kie miesz­kan­ko, mo­gła­byś opła­cać hi­po­te­kę na dom z trze­ma sy­pial­nia­mi. A wiesz, że twój daw­ny chło­pak, Tom­my Me­adows, te­raz jest agen­tem nie­ru­cho­mo­ści? Je­stem pew­na, że mógł­by zna­leźć dla cie­bie bar­dzo ko­rzyst­ną oka­zję.


  Ale z dru­giej stro­ny, je­że­li je­steś szczę­śli­wa, nic in­ne­go się nie li­czy.


  Ta­tuś i ja nie mo­że­my się do­cze­kać two­jej wi­zy­ty. Je­steś pew­na, że nie chcesz, że­by­śmy cię ode­bra­li z lot­ni­ska? Na­szym zda­niem to nie­po­trzeb­ny wy­da­tek, że­by­ście z tym Joh­nem wy­naj­mo­wa­li sa­mo­chód tyl­ko po to, żeby się prze­je­chać z lot­ni­ska do Lan­sing… Ale pew­nie wie­cie le­piej.


  Za­dzwoń przy­naj­mniej przed od­lo­tem, że­bym wie­dzia­ła, kie­dy się cie­bie spo­dzie­wać. I pa­mię­taj, nie pij pod­czas lotu: przy­da ci się cała przy­tom­ność umy­słu, gdy­by sa­mo­lot za­czął na­gle opa­dać, a wy mu­sie­li­by­ście się ewa­ku­ować.


  Uca­ło­wa­nia


  Ma­mu­sia


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: Ge­ne­vie­ve Ran­dolph Trent ‹grtrent@trent­ca­pi­tal.com›


  Te­mat: Nie­dziel­ny obiad


  Ocze­ku­ję wa­szej obec­no­ści na obie­dzie w tę nie­dzie­lę, w moim domu na 366 Park Ave­nue. Przyjdź­cie punk­tu­al­nie o siód­mej na kok­taj­le. Strój nie­ofi­cjal­ny. Ja­son, Sta­cy, bliź­niacz­ki i naj­młod­szy czło­nek ro­dzi­ny rów­nież będą obec­ni. Pra­gnę przy oka­zji do­dać, że ogrom­nie cie­szy mnie, że mogę wy­sto­so­wać to za­pro­sze­nie do pani, pan­no Ful­ler. Mam prze­czu­cie, że w przy­szło­ści cze­ka nas jesz­cze wie­le po­dob­nych nie­dziel­nych obia­dów.


  Sta­cy przy­pusz­cza, że te­raz, kie­dy obo­je za­sma­ko­wa­li­ście we wspól­nym pi­sa­niu, chcie­li­by­ście może otwo­rzyć wła­sną ga­ze­tę. Mu­szę przy­znać, że ten po­mysł wy­da­je mi się ge­ne­ral­nie nie­smacz­ny. W tym mie­ście już jest o wie­le za dużo ga­zet, je­śli chce­cie znać moje zda­nie.


  No, ale ja je­stem w koń­cu tyl­ko sta­rą ko­bie­tą i na ni­czym się nie znam. Nie­cier­pli­wie was ocze­ku­ję.


  Mim


  



  Do: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Od: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Te­mat: Słu­chaj…


  A może wy­rwiesz się wcze­śniej i pój­dziesz z nami na mały spa­cer? Jest coś, o co chcie­li­by­śmy cię za­py­tać. Paco i ja.


  John


  



  Do: John Trent ‹john.trent@the­ny­chro­nic­le.com›


  Od: Mel Ful­ler ‹me­lis­sa.ful­ler@the­ny­jo­ur­nal.com›


  Te­mat: Nie mo­gła­bym wy­my­ślić…


  …nic lep­sze­go.


  A przy oka­zji, od­po­wiedź brzmi: tak.


  Mel
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